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J A N I N A J A R O S Z 

J e s t e ś m y 

b r a c t w e m 
„Twórczość Ludowa": — Jest Pani pierwszą kobietą 

w ponad dwudziestoletniej historii Stowarzyszenia Twór
ców Ludowych, której Zjazd powierzył trudną funkcję 
prezesa Zarządu Głównego STL, a do tego — poetką, 
pisarką... Jak się Pani czuje w nowej roli? 

Kazimiera Sekułowa: — T a k się czują, j ak t e n m ó j 
Chrys tus ik , k tórego dos ta łam. J e s t e m prze rażona , w y 
s t raszona a l e m i m o wszys tko wie rzę , że zna jdą się l u 
dzie, k tó rzy n ie ty lko b ę d ą mówić , że cenią k u l t u r ę l u 
dową, a le będą rozumie l i czego jej po t rzeba , żeby p r z e 
t r w a ł a . Przecież nie m o ż e m y pozwolić zadep tać się. 

„TL": — Jak Pani ocenia kondycję Stowarzyszenia 
— potencjał twórczy tej dużej zbiorowości, a z drugiej 
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Kazimiera Seku łowa — nowo w y b r a n y prezes ZG STL w rozmowie z Kaz imie rzem M a u r e r e m Fot. A. Kuciński 
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Strony możliwości organizatorskie W trudnej sytuacji, 
po wycofaniu dotowania działalności organizacyjnej sto
warzyszeń przez MKiS? 

K.S. : — Wiadomo, że nasze S towarzyszen ie nie jest 
„najmłodsze", n ie są to już ci bo jowi ludzie , k tó rzy za
k łada l i STL, n ie są to ludzie p e ł n i sił , p e ł n i energi i , za
pa łu twórczego, są to w te j chwi l i ludzie zmęczeni , t akże 
s p r a w a m i gospodarczymi i po l i tycznymi , i w te j chwil i 
t rochę już zniechęceni t r udnośc i ami w k o n t a k t a c h wza
j emnych . W i a d o m o przecież, że i m liczniejsze S t o w a r z y 
szenie, t y m m n i e j możl iwości spo tkan ia się wszystkich. 
Jeżel i chodzi o możl iwości organizacyjne , to n ies te ty 
w idać , że jeżel i w y d a n o tego rodza ju rozporządzenie , 
iż m a m y się sami dotować, sami u t r z y m y w a ć , jeżeli lu 
dzie, k tó rzy tworzą sercem (właściwie w osiemdziesięciu 
p r z y n a j m n i e j p r o c e n t a c h sk ład naszych twórców m n i e j 
in te resu je się k ieszenią , por t fe lem, więce j na tomias t 
uczuciowością, t r a f ien iem do serca, do przekonania ) , j e 
żeli ci ludzie zna jdą t e r a z mie jsce d la s iebie , to będzie 
b a r d z o dobrze . Bo jeżeli n a m n i k t n i e pomoże z zew
ną t rz , to n i e wie rzę , że t a g r u p a , k t ó r a za rab ia więcej , 
j ak rzeźbiarze , kowale , będzie chciała u t r z y m y w a ć tych 
wszys tk ich innych , k tó rzy tworzą dobra , n ies te ty , t r u d n o 
sp rzedawa lne . 

„TL" : — No właśnie, zazwyczaj na plan pierwszy 
wybija się pewna grupa stosunkowo wąska. Z różnych 
przyczyn jest najbardziej dostrzegalna. Ale istotą Sto
warzyszenia, jego podstawę w znaczeniu kulturowym 
stanowi około dwutysięczna zbiorowość ze wszystkich 
dyscyplin sztuki ludowej, pisarstwa i folkloru. Czym dla 
nich wszystkich ma być teraz Stowarzyszenie? 

K.S. : — W m o i m pojęc iu S towarzyszenie , to powinno 
b y ć b r a c t w o , zg romadzen ie ludz i połączonych jedną , 
wspó lną ideą, a le żeby to by ło rzeczywiście b r a c t w o — 
a n ie kole jny u rząd , k t ó r y za ła twia ty lko s p r a w y by to 
w e i n ie z a s t a n a w i a się w ogóle n a d t y m , co myś l i ten 
s a m o t n y człowiek mieszka jący w swoje j ws i , samotny , 
gdyż n ik t n ie rozumie jego zami łowań , n i e rozumie jego 
twórczych emocji , t akże p rzez to , że s ta rze je się, bo 
n ies te ty nasze S towarzyszen ie jes t j uż wiekowe. . . 

„TL" : — Próbowałbym złagodzić nieco to stwierdze
nie, do sztuki ludowej przecież nie dochodzi się w wieku 
młodzieńczym ani przez szkoły „to owoc wieku dojrzałe
go. Około potowy członków S T L nie przekroczyło wieku 
emerytalnego a aż 5 procent nie ma jeszcze 35 lat... 

K.S. : — ...ale wszyscy, k t ó r z y t e r a z są już s ta rzy 
i n ie mogą jeździć da leko, po t r zebu ją nawiązan i a kon 
t a k t u w i n n y sposób. Dla tego ja s t a r a m się w tej chwili 
o nawiązan i e k o n t a k t u r ad iowego , żeby p rzyna jmnie j r az 
w mies iącu m ó c p r z e m ó w i ć od se rca do t y c h ludzi . 
W te j chwil i nie mogę powiedzieć dokładnie , j ak to w y 
gląda w s ta tys tyce , a le w e d ł u g m n i e około połowy człon
k ó w Stowarzyszenia , to ludz ie s ta rs i , k t ó r z y po t rzebu ją 
tego serdecznego odezwania , serdecznego k o n t a k t u . Ze 
względu n a t rudnośc i f inansowe nie będz iemy mogl i r o 
bić s p o t k a ń w szerszym gronie , w k a ż d y m raz ie n i e 
p r ę d k o , n a t o m i a s t dopóki s ię da, b y ł b y b a r d z o w a ż n y 
k o n t a k t r a z w mies iącu naszego Za rządu , czy n a w e t 
kogoś z b iu ra , poprzez rad io . Jeżel i będz iemy miel i w ię 
cej czasu, w p r o w a d z i m y listy, odpowiedzi , wyjście n a 
przec iw t roskom. Wyda je m i się, że w t a k i m składzie, 
j a k i w tej chwil i m a S towarzyszen ie byłoby to ba rdzo 
ważne . 

„TL" : — Co to oznacza — „w takim składzie''? 

K.S.: — To znaczy w t a k i m składzie wiekowym, b o 
rzeczywiście ci energiczni rzeźbiarze , którzy są młods i , 
ci obrotni jeszcze p las tycy , k tó rzy jeżdżą na targi , j e ż 
dżą n a różne spo tkan ia , ci sobie r a d z ą i n ie będą p o t r z e 
bowal i specja ln ie g ł a skan ia po sercu. Natomias t t a 
og romna rzesza, k t ó r a gdzieś t a m na zapadłe j wsi dogo
r y w a i n i e m a się k t o n i ą zająć, po t rzebuje k o n t a k t u 
i pomocy. Tak ich ludzi jest ba rdzo dużo. To się widzi , 
k iedy np . są „Spo tkan ia poe tyckie" , k i edy przyjeżdżają 
t u n a miejsce. W i e m ilu ludzi , t ych s ta rszych , przychodzi 
nie po to, by uzyskać konsu l t ac ję n a u k o w ą . Ludz iom 
pot rzeba jest więcej serca, t y m bardz ie j t e raz , k i e d y jest 
coraz więcej chams twa , k iedy coraz więce j dyskomfor tu , 
w t y c h wszys tk ich ko le jkowych sp rawach , w t y m u ż e r a 
niu się o sp rawy by towe, o wszys tko . Nie wys ta rczy p rzy
znanie e m e r y t u r y , nic wys ta rczy papierek , więcej znaczy 
ciepłe s łowo, t a k i p las te r n a duszę. 

„TL": — Czy to znaczy, że to będzie ten nowy styl 
pracy, o którym Pani mówiła na posiedzeniu Prezydium 
ZG STL, bardzo ładnie zresztą? 

K.S. : — Chcia łabym, żeby to by ł nowy styl p racy , to 
jes t — n o w y s ty l p r a c y S towarzyszen ia a le to jes t na 
raz ie zachc ianka „pani p rezes" . A jest przecież t rzech 
wiceprezesów i resz ta Za rządu . M a m nadzie ję , że p r z y 
na jmn ie j dwóch p rezesów będzie p o moje j s t ron ie . A czy 
w ogóle będz iemy is tnieć, czy w ogóle będz i emy działać, 
to dopiero zobaczymy, bo niestety po p ie rwszych „bojach" 
n a na jwyższym szczeblu... 

„TL" : — Istnieć, to na pewno. Samo Stowarzyszenie 
nie jest przecież zagrożone... 

K.S.: — Nie wiem, czy na pewno . S towarzyszen ie b ę 
dzie zagrożone, jeżeli p rzes tan ie is tnieć Biuro . A jest 
t ak ie niebezpieczeństwo, bo już w tej chwil i mus i e l i śmy 
się zdecydować n a wypowiedzen ie w a r u n k ó w p racy , i jes t 
t a k a możliwość, że n ie w y w a l c z y m y pomocy, wówczas 
mus ie l ibyśmy z l ikwidować Biuro . Niestety, n i e wie rzę , 
że S towarzyszen ie u t r z y m a ł o b y s ię wówczas . S t o w a r z y 
szenie m u s i mieć mie jsce k o n t a k t u , m u s i mieć to serce, 
do k tórego te wszys tk ie a r t e r i e będą prowadzić . 

„TL" : — Może więc jest niepotrzebne, skoro jest za
grożone. Dlaczego ma istnieć? Jakie wartości zatem nie
sie społeczeństwu? 

K.S. : — Powiedz ia ł abym w ten sposób; gdyby S t o w a r z y 
szenie nie było pot rzebne dwadzieścia la t t emu , nie w a l 
czono by t a k o n ie . Wydaje m i się, że ludzie, k tórzy n a 
p r a w d ę , j ak t o kolega P i e t r a k mówi , w y r z u c a n i d r zwiami , 
wchodzil i o k n a m i i bili się o Stowarzyszenie , widzie l i p o 
t r zebę jego is tn ienia . Może nie w tak ie j formie , w t a 
k i m zurzędniczeniu , w jak ie os ta tn io m u s i a ł o się zmie 
nić (może t rochę bezduszne, to jest moje odczucie) , a le 
jest po t r zebne dla wielu ludzi. Nie ty lko d la tego , że p o 
p u l a r y z u j e sz tukę ludową, bo przecież o r g a n i z u j e m y 
k ie rmasze , wys tawy , w jakiś sposób p o m o g a m y p r z e d 
s tawić twórców ludowych społeczeńs twu. Choćby s am 
k w a r t a l n i k „Twórczość Ludowa" , k t ó r y w coraz ł a d 
niejszej formie dociera już do wie lu z a k ą t k ó w w k ra ju , 
a n a w e t za granicę. To wszys tko jes t zas ługą S t o w a r z y 
szenia, bez tego wielu ludzi n ie b y ł o b y znanych , wie le 
war tośc i n ie dotar łoby do spo łeczeńs twa . J e d n o s t k i m a 
jące „siłę przebicia" może r adz i łyby sobie a le cała m a s a 



twórców by łaby w ogóle n i eznana . G d y b y n ie było S to 
warzyszen ia i g d y b y n ie by ło Biura , k tó rego p racownicy 
dojeżdżają do ludzi , w y s z u k u j ą twórców, p o m a g a j ą d o 
t rzeć do m u z e ó w , odpowiedn ich w y s t a w , k tó rzy p o m a 
gają i m za ła twić s p r a w y by towe , e m e r y t a l n e , t w ó r 
czość l u d o w a n ie m i a ł a b y żadnych szans p r z e t r w a n i a 
w wieku a t o m u i telewizji . 

„TL**! — A co ma z tego społeczeństwo? 

K .S.: — Wyda je m i się, że tę wszys tk ie w y s t a w y , t e 
ta rg i , imprezy fo lk lorys tyczne są odb ie rane dobrze. Bar^ 
dzo w a ż n ą s p r a w ą byłoby, g d y b y więce j folkloru i l udo
wości by ło p r z e k a z y w a n e przez r ad io i te lewizję . Mamy 

z a l e w zagran icznych p r o g r a m ó w rozrywkowych, n a t o 
mia s t za m a ł o jes t p r z e d s t a w i a n a nasza l udowa k u l t u r a . 

„TL" : — To co ciepłe, to co polskie , to co zbliża i łą
czy, to co ponadczasowe... 

K .S.: — To co r d z e n n e , serdeczne . W e ź m y poezję, i le 
t o razy , m y poeci l u d o w i n a s p o t k a n i a c h s łyszymy: dla
czego n ie m o ż e m y kup i ć w a s z y c h tomików, dlaczego nie 
można w a s usłyszeć częściej, dlaczego ciągle słyszy się 
poezję n iez rozumia łą? Poez ja l u d o w a t ra f ia do ,serca, bo 
jest p i sana se rcem i odb i e r ana se rcem. Nie da się je j po
r ó w n a ć z profes jonalną twórczością . J e s t bardzo duża 
g r u p a ludzi , k t ó r z y n i e są p rzys tosowan i do odbierania 
poezji wyższych lotów, na tomias t b a r d z o chętnie s łuchają 
poezji l u d o w e j . Zresz tą m y s a m i chę tn ie s łuchamy np, 
p rzyśp iewek, kape l i l u d o w e j . Człowiek jest zmęczony, 
a k iedy zagra t aka kape la , za raz przes ta je głowa boleć. 

„TL" : — I to chyba akcent optymistyczny... 

K .S.: — Na koniec chc ia ł abym powiedzieć, że gdybym 
nie wierzyła , że w naszych w ł a d z a c h są ludzie, którzy 
n ie ty lko dek la ru j ą miłość do twórczości l udowej a le 
uważa ją , że k u l t u r a zaginąć n ie może, że jes t pods t awą 
naszego b y t u , t o b y m się abso lu tn ie nie zgodziła p rzy-
jąc funkcj i prezesa . J a da le j wierzę , że wyjdz iemy na 
pros tą . 

„TL": — A teraz — pierwsze przesłanie nowego pre
zesa ZG STL do wszystkich członków Stowarzyszenia, 
zanim będzie Pani mogła przemówić za pośrednictwem 
radia. 

K .S.: — Kochani , mi l i moi , j e s t e śmy S towarzyszen iem, 
jes teśmy b r a c t w e m sobie b l i sk im, b ą d ź m y dla siebie 
przyjaciółmi. S t a r a j m y się szukać n a w z a j e m u siebie 
cech naj lepszych, będzie n a m ła twie j żyć. Róbmy wszyst
ko, żeby ta sieć n a m a p i e Polski , k t ó r a znaczy poszcze
gólne miejsca zamieszkania naszych członków, tętni ła 
n a p r a w d ę poko jowym r y t m e m , żeby to był serdeczny, 
ciepły r y t m . Jeżel i wszyscy tego będz iemy chcieć, to na
p r a w d ę będz iemy się czuć lep ie j , i wszyscy będziemy 
mogli uwierzyć , że będzie lepie j w przyszłości . 

„TL": — Dziękuje za rozmowę. 

R o z m a w i a ł S t a n i s ł a w W e r e m c z u k 

Twórcy ludowi 
dla Rzeczpospolitej 

Do akc j i pomocy rządowi p r e m i e r a Tadeusza M a -
zowieckiego włączyl i się również t w ó r c y ludowi 
4 m a r c a br . w A u l i Katol ickiego U n i w e r s y t e t u L u 
belskiego w Lubl in ie zorganizowano aukc ję , z k t ó -
r e j dochód został przeznaczany n a F u n d u s z P o 
mocy Rzeczpospoli tej . S towarzyszenie T w ó r c ó w L u -
dowych przekazało n a t ę a u k c j ę p r a c e hafciarki . 
Zofii The i l (na zdjęciu p rezen tu je swoją w y s z y 
w a n ą maka tę ) oraz rzeźbiarzy: Józefa Ci taka , J a n a 
Dorosza, H e n r y k a Hewel t a , Kons t an t ego M a r c i n -
kowsk iego , Anieli Or łowskie j , Józefa Wiejackiego, 
A d a m a Wydry i Mieczys ł awa Zawadzkiego . 
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S T E F A N A L E K S A N D R O W I C Z 

Godzina nadziei, 
godzina śmierci, godzina żalu 
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snową tych wspomnień jest rozmowa zarejestro-

O wana na taśmie magnetofonowej w dniu 22 ma
ja 1977 roku. Był słoneczny, późnowiosenny 
dzień. Powietrze emanowało zielenią wykłasza-

szających się zbóż, zapachami bzów przy wiejskim goś
cińcu, który przemierzałem z żoną i śpiewem skowron
ków nad głową. Wizyta nie była wcześniej umówiona. 
Decydując się na tę podFÓż, liczyłem się z jej całkowi
tym fiaskiem. Nie bez przyczyny pukając do drzwi drew
nianego domu, trzymałem mocno zaciśnięte kciuki. 

Kotorów to niewielka, niszem specjalnym nie wy
różniająca się wieś leżąca nad płytką i leniwą rzeką 
Huczwą, kilkanaście kilometrów na południowy wschód 
od Hrubieszowa. Od wielu lat nazwa miejscowości koja
rzyła się wyłącznie z nazwiskiem ludowego pisarza. Tylko 
raz lubelscy literaci z Aleksandrem Rozenfeldem i Tade
uszem Kwiatkowskim-Cugowem rozsławili ją daleko po
za granice województwa, kiedy to w pierwszej połowie 
lat 70-tych zawitali tutaj na biesiadę. 

Drzwi otworzyła nam starsza kobieta o zmęczonym 
wyrazie twarzy. Zza jej pleców pan Stanisław zaprosił 
nas do wnętrza domu. Po drodze przygładził posiwiałe 
włosy i usiedliśmy w niewielkim pokoju urządzonym 
dość typowo: stół, wersalka, regał z pamiątkami i bibelo
tami, obrazy sakralne na ścianach. Dominującym sprzę
tem była jednak maszyna do pisania. Osobiście nie by
łem zaskoczony jej widokiem, ale trzeba przyznać, że 
ten obraz burzył głęboko zakorzeniony stereotyp sier
miężnego twórcy ludowego piszącego już wprawdzie nie 
gęsim piórem, ale koniecznie ołówkiem, wiecznym piórem, 
tylko w ostateczności długopisem. 

Na wstępie rozmowy gospodarz przeprosił za swoją 
dzisiejszą niedyspozycję z powodu trapiącej go choroby. 
Dopiero w tym momencie przyjrzałem się jego twarzy. 
Miał wychudzone policzki pokryte głębokimi bruzdami, 
pobladłą cerę i matowe oczy. W naszej obecności starał 
się jednak być ożywiony i serdecznie gościnny. Przy
puszczalnie spostrzegł moje zakłopotanie i uśmiechem 
spod przystrzyżonych wąsów ośmielił do rozmowy. 

Na wstępie wyłuszczyłem ideę i zasady organizowa
nego w Muzeum Wsi Lubelskiej w Lublinie Archiwum, 
Literatury Ludowej. Wysłuchał bez zadawania pytań. 
Gdy skończyłem upewnił się tylko, czy to także dotyczy 
jego osoby. Usłyszawszy moje stanowcze potwierdzenie 
wyjął z dolnej szuflady maszynopis wiersza „Kwitną 
bzy" z odręcznymi poprawkami, druk Towarzystwa Re
gionalnego Hrubieszowskiego z okazji festiwalu powia
tów oraz dwie swoje fotografie. Przekazując materiały 
skwitował uwagą, iż jeszcze będzie czas na to, by cała 
spuścizna trafiła kiedyś do zbiorów muzeum. 

Pierwsze moje pytanie dotyczyło aktualnej pracy. Po 
krótkim zastanowieniu zwierzył się, iż z powodu trapią
cej go choroby nie wykonuje żadnych prac polowych 
a także przerwał pisanie. Ostatnio zaś „twardo" pracował 
nad pamiętnikiem. W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
powstało 300 stron maszynopisu. Zapewniał, że będzie 
to pamiętnik literacki obejmujący okres od najwcześ
niejszego dzieciństwa, to jest 1918 roku, do czasów nam 
współczesnych. 

— W tym pamiętniku będzie to wszystko, co widzia
łem, co przeżyłem, co słyszałem... Obliczam całość na 
jakieś 700 stron. 

Stanisław Buczyński Fot. L. Leo 

Zapytałem o przedsięwzięcia wydawnicze, które aktu
alnie zaprzątują jego uwagę. Z troską w głosie i nadzie
ją na rychłe wydanie oświadczył, że złożył 161 utworów 
na ręce doc. dr Aliny Aleksandrowicz z UMCS w Lu
blinie. Maszynopis nie miał jeszcze tytułu. Wstrzymy
wał się z tym do czasu akceptacji i napisania przed
mowy. 

— Tytuł w każdej chwili można znaleźć. Tytuł nie 
jest taki ważny, tylko to, co pod tym tytułem jest. 

W dalszej części rozmowa zeszła na temat innego 
zbiorku złożonego w Wydawnictwie „PAX", zawierają
cego 61 wybranych utworów religijnych. Tomik miał 
składać się w większości z utworów napisanych przed 
II wojną światową, a więc z tych lat, kiedy to niektórzy 
krytycy chcieliby widzieć nazwisko Buczyńskiego wśród 
grupki pisarzy „społecznie zaangażowanych", a nawet 
jej lewicowego, komunizującego odłamu. 

— Są to moje utwory religijne inne, niż te, które 
ukazują się w prasie, bo do każdego mojego utworu 
religijnego dołączam również nuty ludu — jego troski, 
jego kłopoty, jego smutki,, jego radości. Modlenie się 
do obrazu to jeszcze nie jest wszystko. 

W pewnej chwili zauważyłem, że mówienie poetę 
męczy. Zrozumiałem, że przedłużanie rozmowy będzie 
z mojej strony nietaktem. Postanowiłem jak najszyb
ciej zakończyć wizytę i umówić się na inny termin. Że
by gładko wybrnąć z sytuacji a nie urazić miłego gos
podarza, poprosiłem o to, co zwykle proponuje się na za
kończenie wywiadu — recytację ulubionych utworów. 
Zgodził się bez ociągania i już po chwili zaczął czytać 
z maszynopisu — powoli, z intonacją w głosie, wyraźnie 
akcentując znaki przestankowe. 

M ó j r o d o w ó d 
Pochodzę z rodu, wielki ród. 
Hetmani pługów, kos i radeł. 
A iluż przodków moich zabił głód? 
I ja się głodny też spać kładę. 
Pochodzę z rodu, wielki stan. 
Włodarze skib i orki, ziarna, 
niezagojonych, krwawych ran 
o dłoniach jak ta ziemia czarna. 
Nie obce nam i krew, i głód. 
Wielu z nas poszło tam, na szaniec. 
Aleśmy trwali, wciąż gdzie Bóg, 
na serce kładąc Twój różaniec. 
Padło nas moc, niejeden bój 
zaklęty w cud i jasne spiże. 
A wiódł nas zawsze sztandar Twój — 
szliśmy pod Twoim krzyżem. 

Następnym utworem podzielił się bez słów zachęty. 
Poprzedził go dłuższą pauzą i komentarzem, że jest to 
utwór „zrodzony z ciężkich przeżyć" Wielkanocy 1944 ro
ku, którą spędził w Modliborzycach koło Janowa. 

Niech spod obłoków spłyną Orły Białe! 
Oto do Ciebie ręce wyciągnięte. 
Niech spod obłoków spłyną Orły Białe! 
O, przywróć, Panie, tej Ojczyźnie świętej 
potęgę dawną i wielkość, i chwałę. 
Płaczą dziś matki po poległych synach. 
I nasze grzechy na krzyż ją przybiły. 
Tysiące legły w tych krwawych godzinach 
w nieznane groby, nieznane mogiły. 
My zawsze wierni, ale te łzy ciężkie 
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zamień w nadzieję, że świt coraz bliżej. 
W zwycięstwo zamień naszą straszną klęskę. 
Z serc naszych uczyń moce wsparte krzyżem. 
O, przybliż ku nam Syna swego Słowo — 
miej naród polski w świętej swej opiece. 
O, Częstochowska — Polski ty Królowo! 
Bądź nam ratunkiem przed ogniem i mieczem — 
oto znów, Panie, ręce wyciągnięte. 
Niech jagiellońskie sfruną Orły Białe! 
O, przywróć, Panie, tej ojczyźnie świętej 
potęgę dawną i wielkość, i chwałę. 

Utwór szczerze mi się podobał i głośno wyraziłem 
swoją aprobatę. W tym momencie pisarz ślęczał nad 
maszynopisami i nie wiem, czy usłyszał, co powiedzia
łem. Po dłuższej ciszy podziękowałem za gościnę i już 
podniosłem się do wyjścia, gdy pan Stanisław podniósł 
głowę i zatrzymał mnie wzrokiem. Ledwie usiadłem za
brzmiały słowa kolejnego wiersza. Ton tej recytacji był 
zupełnie odmienny. Ujmował pasją i tajemniczą głębią. 
Nie bardzo wiem na czym to polegało. Mogę jedynie 
dodać to, że słowa wyraźnie odcinały się od dookolnej 
ciszy dzwoniąc w uszach, sercu... 

N i e c h c i a ł b y m 
(Sobie 
na sześćdziesięciolecie swoich urodzin) 
Nie chciałbym odejść kiedy śnieg i mróz, 
i zaspy ponad wiejską drogą. 
Tak ciężko skrzypi wtedy chłopski wóz 
i łzy zamarznąć mogą. 
Kiedy wiosna uderzy i znów zakwitną bzy, 
a jaśmin złotem zaszeleści, 
wtedy mi odejść. Łatwiej wtedy o łzy 

i o żałobne pieśni. 

Kiedy najbliżsi moi będą z pola iść, 
o w polach będzie szalał lipiec, 
wtedy mi legnąć jak dojrzały liść, 
lub jak pęknięta struna skrzypiec. 

Recytacja tego wiersza i wyrażone w nim życzenia 
co do swoich „chwil ostatecznych" wywarły na mnie nie
małe wrażenie. Przez dłuższą chwilę wszyscy troje zgod
nie milczeliśmy. Potem jeszcze krótko o czymś rozma
wialiśmy, ale rozmowa wyraźnie się nie kleiła. Podzię
kowałem więc za wszystko i pożnegnałem się do na
stępnego spotkania w przyszłości. Teraz już nie zatrzy
mywał, tylko odprowadził przed dom i wskazał krótszą 
drogę powrotną w kierunku Hustynnego. Niebawem 
wiodła nas tam ubita chłopskimi wozami droga wśród 
pól. Wracaliśmy radzi, komentując spotkanie i ciesząc się 
roztańczoną dookoła wiosną. 

* * * 

Znakomity poeta ludowy, piewca uroków Mazowsza 
i Ziemi Hrubieszowskiej, Stanisław Buczyński odszedł 
od nas na zawsze w zimowy dzień 23 lutego 1982 roku. 
W trzy dni potem odbył swoją ostatnią ziemską podróż 
do Hustynnego na chłopskim wozie zaprzężonym w dwa 
konie. Był to szlak, który niegdyś mi wskazał i który 
przemierzyłem wracając z pamiętnej rozmowy. 

Anna Czyżewska, ceniona folklorysta i adresatka kil
kudziesięciu poświęconych jej przez poetę wierszy, 
wspomina ten dzień jako wyjątkowy i niepowtarzalny. 

— Jemu tak marzyło się, żeby to była wiosna, żeby 
kwitły w ogrodach bzy i jaśminy. A tu jak na ironię — 
zima, mróz i zadymka niesamowita. Śniegu na polach 

wprawdzie nie było za wiele, ale wiał wiatr i cięło 
śniegiem po oczach. Każdy jak mógł kulił się i zasła
niał... Pamiętam jak biły dzwony... Na przedzie ktoś 
niósł krzyż... Los widocznie tak chciał i sprawdziło się 
to, co pisał, że , ,z imą będzie trudniej o łzy i żałobne 
pieśni"... 

O śmierci Stanisława Buczyńskiego dowiedziałem się 
„pantoflową pocztą" dopiero w kilkanaście dni po po
grzebie. Gazety wprawdzie zaczęły się już ukazywać 
i nawet odnotowały fakt zgonu, ale w tym czasie mało 
kto zaprzątał sobie nimi głowę. Rozpoczynał się akurat 
trzeci miesiąc stanu wojennego. Rogatki miast przegra
dzały jeszcze szlabany i posterunki żołniersko-milicyjne. 

Zdecydowałem się jednak na wyjazd do Kotorowa. 
Mimo obaw dotarłem do celu szczęśliwie. W znajomym 
mi domu zastałem Macieja, jedynego syna Stanisława 
Buczyńskiego. Był nadal pod wrażeniem śmierci, a także 
snu dzisiejszej nocy, w którym odwiedził go ojciec. Po
prosiłem o kilka zdań refleksji. Zgodził się chętnie, ale 
przychodziło mu to z dużym trudem. 

Na wstępie przyciszonym głosem, stwierdził, że wpro
wadzenie stanu, wojennego ojciec przeżył bardzo głęboko 
i do ostatnich chwil życia nie potrafił pogodzić się z tym 
faktem. Pamiętał bowiem podobne obrazki z czasów 
okupacji. Dopytywał się również wielokrotnie i użalał 
na świat, że druk długo oczekiwanej książki oddalił się 
w niejasną przyszłość. Podejrzewał nawet, że momentu 
tego nie doczeka. 

Opatrzność użyczyła mu jednak łaski. Na półtorej 
godziny przed śmiercią przybyła Helena Bojarczuk, dy
rektor Muzeum Regionalnego w Hrubieszowie z egzem
plarzem pachnącej jeszcze farbą drukarską książki 
„Wszystko, co we mnie, jest z pola". Był to długo 
oczekiwany zbiorek wierszy z maszynopisu 161 tekstów 
złożonego przed sześciu laty, w wyborze i opracowaniu 
Donata Niewiadomskiego. Szkoda tylko, że poeta nie 
miał już ani czasu, ani sił, żeby się nim nacieszyć. Prosił 
jedynie o odczytanie informacji zamieszczonej na obwo
lucie. 

Wizyta moja w Kotorowie nie trwała długo. Zrobiłem 
kilka fotografii. Maciej przeczytał dwa swoje wiersze 
poświęcone ojcu i opowiedział, o ostatnich życzeniach pi
sarza co do epitafium, losów spuścizny literackiej 
a także konsolacji tradycyjnie w tych stronach zwa
nej stypą. Jeden szczegół tej ostatniej sprawy wydaje 
się być znamienny i warty przytoczenia. 

Przewidując niejako fatalną aurę na czas swego po
chówku umierający prosił, by uczestniczący w cere
monii znajomi i przyjaciele zostali ugoszczeni wódką. 
Zadośćuczynienie ostatniej woli ojca okazało się skom
plikowane. Na zakup alkoholu obowiązywały bowiem 
kartki. Urzędnicy gminni, do których zwrócił się syn 
poety, rozłożyli ręce. Nie było wyjścia. Najpierw trzeba 
było, łamiąc obowiązujące prawo, kupić na czarnym 
rynku dolary a potem już legalnie nabyć alkohol w skle
pie „Pewexu". 

Na pogrzebie było sporo ludzi, choć nie do wszystkich 
dotarła wiadomość o śmierci. To wina poczty, która wia
domo jak wtedy pracowała. Znam takich przyjaciół pi
sarza, którym rygory stanu wojennego całkowicie unie
możliwiły przyjazd na tę ostatnią posługę, o co do tej 
pory noszą w sobie nieugaszony żal. Rozstrzygnięcie 
sporu, czy wprowadzony w Polsce 13 grudnia 1981 roku 
stan wojenny był wyborem „mniejszego czy większego 
zła" pozostawmy naukowcom, politykom i historii. 
W sensie ludzkim, tak jak każda przemoc, był po prostu 
złem, które wówczas wkroczyło w nasze życie. 
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ZYGMUNT CIESIELSKI 

Sobie samym 
eżeli wieś m a w y t w o -

J rzyć w ł a s n ą k u l t u r ę , 
m u s i u twierdz ić w p i e r w 

poczucie swej odrębności , uznać 
własne cele, uświadomić sobie 
własne potrzeby. . ." — pisał J a n 
S t an i s ł aw Bys t roń w swej , t rochę 
już zapomniane j , ks iążce p t . K u l 
t u r o ludowa, w y d a n e j w 1947 r o k u 
u p r o g u rodzącej się w t e d y Polski 
Ludowe j . Myślę, że dopiero dziś 
nadchodzi czas, k iedy zaczynają się 
spełniać s łowa Byst ronia , k iedy 
mieszkańcy wsi uznal i swoją o d r ę b 
ność, po t rzeby i cele pode jmując 
zarazem p r ó b ę rozwiązania tych 
p rob l emów w e w ł a s n y m in te res ie 
i w sobie właśc iwy sposób. Czas 
obecny przesycony jes t s p r a w a m i 
pol i tyki i ekonomii a wieś walczy 
g łównie o swoją pozycję: p r o d u 
cen ta żywności p racu jącego n a 
r ó w n o p r a w n y c h , op łaca lnych zasa
dach. W walce o s p r a w y r u d y m e n 
t a r n e b r a k mie jsca i czasu, a b y za
s t anawiać się n a d s p r a w a m i k u l t u 
ry, j a k zwykle zresztą zos tawia jąc 
je do sposobniejszej chwil i . Wą tp i ę 
j ednak czy t a k a nadejdz ie . Z a t e m 
o ku l tu rze t r zeba mówić dziś. 

K u l t u r a s t anowi jedność z ca ło 
ksz ta ł t em życia — z gospodarką , 
pol i tyką, życiem społecznym. N i e 
dorozwój j edne j z tych dziedzin 
zawsze p rowadz i do degeneracj i , 
w y n a t u r z e ń t a k ba rdzo w życiu 
społecznym bolesnych. Wieś jest , 
n ies te ty , tego w i d o m y m p r z y k ł a 
dem. 

K u l t u r a l udowa w swej k lasycz
ne j pos tac i zanikła . Nie is tnie je już 
u nas g r u p a społeczna pos iadająca 
k u l t u r ę i n t eg ru jącą wszys tk ie dz ie 
dziny życia: p r acę , r o z r y w k ę , r e l i 
gię, sztukę. Specjal izacja , o b e j m u 
jąca także wieś , zniszczyła i n t eg ra l 
ność ku l tu ry . Zan ik ła również izo
lacja społeczna i techniczna g r u p 
loka lnych . Rozwój r ad ia , telewizji , 
czytelnic twa, komunikac j i s amocho
dowej umożl iwi ł szybki k o n t a k t z 

resztą k ra ju . K o n t a k t t en s t a w a ł 
się n ie jednokro tn ie życiową k o 
niecznością. P rzemys ł rozwija jący 
się w mias t ach oferował godziwy 
zarobek, wab i ły też szkoły obiecu
jąc a w a n s społeczny i w efekcie 
inny model życia — m i t białej k o 
szuli, czystych r ąk , ośmiogodz inne
go dnia p racy . Wieś pustoszała , a 
„wsiowa k u l t u r a " s t awa ła się sy
n o n i m e m zacofania. 

K u l t u r a l udowa w swej k lasycz
ne j postaci rozpadła się, więc co 
zajmuje jej miejsce? P o w i n n y w y 
pełn ić t ę l ukę ins ty tuc je k u l t u r a l 
ne , ty lko że aż 60 proc . m i e s z k a ń 
ców ws i (według b a d a ń z 1985 r.) 
nega tywnie ocenia możl iwości k o 
rzys tan ia z n ich . Uczęszczanie do 
ins ty tuc j i ku l tu ra lnych , t ak ich j ak 
t ea t ry , f i lharmonie , w y s t a w y m u 
zealne i p las tyczne jes t udz ia łem 
niel icznych i w a h a się od 1,9 proc . 
(f i lharmonie) do 5,7 proc . ( teatry) . 
T a m gdzie pows ta ła i była p ie lęgno
w a n a war tośc iowa, o ryg ina lna w i e j 
ska k u l t u r a wciska się t e raz wsze l 
k a cha ł tu ra ku l t u r a lna . Możemy 
więc z g rubsza odpowiedzieć n a p o 
s t awione p y t a n i e : w ie j ska k u l t u r a 
zas tąpiona została mie j ską cha ł tu rą . 

T radycy jna twórczość a r t y 
s tyczna ludu daje większą szansę 
rozwoju ku l tu ra lnego wsi . Wzory 
j ak i e ona p roponu je są czytelne 
i n ie w y m a g a j ą żadnego k o m e n t a 
rza. Myślę , że dziś m i n ą ł już czas 
niszczenia p r ze j awów własne j 
„ w s i o w e j " k u l t u r y w i m i ę pos t ępu 
cywilizacyjnego i podnoszenia się 
d o r a n g i społeczeńs twa k u l t u r a l n e 
go n a wzór mie jski . Inność k u l t u 
r a l n a n i e m u s i znaczyć gorszość. Ży 
cie po mie j sku też zresztą s traci ło 
już b lask a t rakcyjnośc i . 

Dotychczas wieś t rac i ła swych 
najzdolniejszych i n a j a k t y w n i e j 
szych synów, a może bardz ie j swe 
córka. Pozos tawal i n a roli ci „gor
s i " l u b po p ros tu na jbardz ie j z r o 

lą i gospodarką wie j ską związani . 
Dziś sy tuac ja u lega zmianie . Rol 
n i k — to zawód d o b r y j a k inne . 
a może n a w e t lepszy, jeśl i do gospo
d a r o w a n i a podejść z inwencją . 
M a n k a m e n t e m życia wiejskiego p o 
zostaje n a d a l sfera k u l t u r y . N a w e t 
naj lepszy dom k u l t u r y n i e tworzy 
tak ich w a r u n k ó w j a k stolica r eg io 
n u lub duży oś rodek miejski . Te le 
wizja, n a w e t sa te l i t a rna , t a k j ak 
inne techniczne ś rodki p rzekazu , 
p roponu je uczes tn ic two b ie rne — 
kib icowanie ku l tu rze . Wzory a k t y w 
nego uczes tn ic twa p rzechowuje k u l 
t u r a ludowa . J e j mode l jes t n ie dc 
odrzucenia . Odrzucić t r zeba jedynie 
s te reo typ mówiący , że k u l t u r a ta 
jes t p r a d a w n a , s a m o r o d n a i n i e 
zmienna . 

W t radycy jne j ku l tu rze ludowej 
można znaleźć t reści un iwersa lne , 
w a r t e bezwzględnej kon tynuac j i . Są 
to np . : k u l t p racy , szacunek dla 
p lonu , pods t awowe n o r m y mora lne . 
Model j ak i p roponu je t r adycy jna 
k u l t u r a ludowa m a wie le cech n o 
woczesności , p roponu je b o w i e m : zła
m a n i e b a r i e r między t w ó r c ą a od
biorcą, r y t m zdarzeń zgodny z r y t 
m e m p racy na roli , wreszcie i n t e -
grac ję społeczności loka lne j w celu 
wspólnego dzia łania . 

Sponso rami i o p i e k u n a m i ludowej 
twórczości i k u l t u r y by ły w n a 
szym 40-leciu g łównie oś rodku p o -
zawiejskie . Z pieczołowitością i t r o 
ską pochy la l i się n a d os iągnięciami 
wiejskie j k u l t u r y muzeolodzy, s ta 
r a n n i e zbierając i p r zechowując w 
m a g a z y n a c h p r z y k ł a d y te j ku l tu ry . 
Rzadziej już, n ies te ty , eksponowal i 
je w sa lach m u z e a l n y c h m n i e j l ub 
ba rdz i e j odda lonych od ws i . Moż
n y m sponsorem by ły też spółdziel
n ie cepel iowskie oferując zarobek 
za p r a c ę . P o w i e d z m y sobie od razu , 
że dzięki działalności „Cepel i i" w i e 
le rodza jów rzemiosła i twórczości 
p las tycznej p rze t rwa ło do dziś. F a k 
t e m jest , że twórczość t a opuszcza
ła wieś znajdując n a b y w c ó w w 
mias t ach l u b za g r a n i c a m i k r a j u . 
Wieś uboża ła w e w z o r y swoje j k u l 
tu ry . Wielu t w ó r c ó w umiera ło . 
W domach wiejskich ł a twie j dziś 
o fabryczne dywany , kapy , r e p r o 
dukc je niż o p r z y k ł a d y rodzimego 
t k a c t w a , o mie j scowe m a l a r s t w o czy 
n a w e t ś w i ą t k a p r z y drodze , k tórego 
miejsce zajęła g ipsowa f igura . 

T y m c z a s e m rozwi ja ła się m o d a na 
ludowość , fes t iwale , k i e rmasze i ce
pe l iady . Nie tworzą one k u l t u r y 
wsi , ś m i e m twierdz ić , że przynoszą 
jej p rzys łowiową n iedźwiedz ia p r z y -
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sługę. Wśród tandetnych kramów, 
udrapowanych na ludowo, czai się 
kłamstwo demoralizujące wiejskich 
artystów, wypaczające społeczne po
jęcie o wartości ludowej kultury. 
Ogólny aplauz, nieodpowiedzialne 
pochwały tworzą niezdrową atmo
sferę, rodzaj jarmarcznej sensacyj-
ki. Brak natomiast wiejskiej solid
ności, zdrowej krytyki, rzeczowości 
i powagi, która pozwoliłaby stanąć 
twórcom i organizatorom na twar
dym gruncie. 

Artystyczna twórczość ludowa 
musi zostać podniesiona do rangi 
najbardziej wartościowych osiągnięć 
wsi i regionu. W jaki sposób może 
się to stać, jeśli najwartościowsze 
wzory kultury wiejskiej znikają 
z otoczenia człowieka, z jego kra j 
obrazu? Stowarzyszenie Twórców 
Ludowych w większym niż dotych
czas stopniu musi zadbać o intere
sy twórców rozumiejąc je szerzej 
niż zabezpieczenie bytowe. Jednym 
z tych interesów jest upowszechnie
nie twórczości ludowej na wsi. Wieś 
nie ma innej alternatywy jak roz
wój własnej kultury. Nie chodzi tu 
oczywiście o ponowne izolowanie 
wsi od reszty świata. W tej dzisiej
szej kulturze wsi znaleźć się musi 
wszystko to, co wsi jest potrzebne, 
co nobilituje człowieka i czyni go 
„ludzkim". Musi się więc na wsi 
znaleźć miejsce na szybki, bezpo
średni kontakt ze światem: kompu
tery, telewizja satelitarna i telefon. 
Ludzie wsi — rolnicy muszą zostać 
uwolnieni od ogłupiająco ciężkiej 
pracy fizycznej, w której niezbęd
ną pomocą muszą stać się maszyny. 
Pozostanie wtedy czas na twórczą 
percepcję świata i jego przetwarza
nie zgodne z prawidłami sztuki. 
Sztuka ta powinna stać się radością 
twórcy a nie jeszcze jednym źród
łem zarobku i wytworem gospo
darstwa chłopskiego. Taką „rado
ścią", dzielić się trzeba z tymi, któ
rzy jej potrzebują, lecz pierwszymi 
odbiorcami twórcy ludowego powin
ni być członkowie rodziny, sąsiedzi 
a dopiero potem reszta świata. 
Twórca ludowy z roli wioskowego 
niedoucznika, nieszkodliwego na
wiedzonego powinien urosnąć do 
wyraziciela duchowych idei i myśli 
o wsi. Być nie tylko piewcą jej 
piękna z sielskości lecz głosicielem 
problemów. Musi też przyjąć na 
siebie rolę współtwórcy przeobra
żeń wsi. A jakie one mają być? 
Może warto posłużyć się tu słowami 
wielkiego socjologa prof. Józefa 
Chałasińskiego: „Kierunek dalszych 
przeobrażeń wsi: trudno to dokład-

nie określić. Myślę jednak, że za
hamowane zostanie bezmyślne wzo
rowanie się na mieście. Chcę przez 
to powiedzieć, że ludzie wsi prze
staną odczuwać swoją niższość wo
bec ludzi miasta. Wieś wyrobi w 
sobie istotną samodzielność, nabie
rze wiary w siebie i zacznie kiero
wać swoim rozwojem nie naśladu
jąc ślepo miasta. Przeobrażenia wsi 
będą świadomie kierowane przez 
samą wieś w taki sposób, żeby uno
wocześnić wieś zachowując jej po
zytywne wartości, w szczególności 
bezpośredni kontakt z przyrodą. Ale 
nie tylko, zachowując również wie
le pozytywnych walorów pracy fi
zycznej na roli, w gospodarstwie 
rolnym i hodowli" („Chłopska Dro
ga"). 

Kim ma być twórca ludowy w 
dzisiejszym świecie, skoro upadły 
tradycyjne podziały, skoro nie wy
tworzyły się nowe normy określa
jące precyzyjnie jego kwalifikacje? 
Upadek kultury „analfabetycznej", 
tradycyjnego, bezpośredniego prze
kazu drogą ustną lub przez uczest
nictwo w pracy stwarza sytuację 
niezwykle utrudnioną z punktu wi
dzenia teorii. A czy znajduje odpo
wiedź na to pytanie praktyka? 
Myślę, że rozsądną zasadą, jaką 
można przyjąć w tej mierze, jest 
świadomość twórcy, jego poczucie 
więzi z tradycją swego regionu, sa-
moograniczenie się w zakresie do
puszczalnych form, technik i moty
wów twórczych. A więc dokonują
ca się na naszych oczach pokolenio
wa zmiana musi być swoistą rewo
lucją świadomościową. Coraz trud
niej będzie doszukać się wśród 
twórców ludowych „szczerego pry
mitywu" a łatwiej takich cech for
malnych, przy pomocy których 
twórca będzie wyrażał swą myśl, 
emocjonalne przeżycie, więź ze 
wsią, regionem, sposobem życia 
i pracy. I mniej ważne staną się 
w ocenie kryteria formalne a istot
niejsza miara talentu z jakim arty
sta podjęte problemy będzie roz
wiązywał. 

Czy już można uznać, że zmia
na pokoleniowa nastąpiła? Czy dzi
siejsi twórcy ludowi, członkowie 
Stowarzyszenia, są już w pełni 
ukształtowanymi osobowościami re
prezentującymi wiejską kulturę? Na 
tak postawione pytanie nie może 
być jednoznacznej odpowiedzi ani 
dziś, ani za kilkadziesiąt lat. Nawet 
wśród twórców profesjonalnych 
czynnik podświadomości odgrywa 
w twórczości bardzo istotną rolę. 

Sądzę jednak, że środowisko twór
ców wiejskich jest dopiero na pro
gu pełnego usamodzielnienia. Stąd 
silne odczuwanie potrzeby akcep
tacji i opieki z zewnątrz, tych róż
nych komisji i rad, które są jakby 
szkołą własnej, wiejskiej tradycji. 
Rzecz to dyskusyjna, czy bez tych 
rad naukowych i komisji weryfi
kacyjnych rozwój Stowarzyszenia 
a zwłaszcza samej twórczości był
by gorszy, bardziej wadliwy, nie 
spełniający swej funkcji w wiej
skim środowisku. To dyskusyjne, 
czy owe „ciała" spełniają tylko 
funkcję krytyki tak potrzebnej każ
dej twórczości, a w tym wypadku 
zastępującej osąd autorytetów wiej
skich, które zniknęły wraz z" rozpa
dem kultury integralnej wsi. Mam 
czasem wątpliwości, czy nie dopro
wadzają one do czegoś gorszego, a 
mianowicie do powstawania „mo
ralności podwójnej" twórcy. Szyb
ko upowszechnia się wiedza o tym, 
co piękne w oczach etnografów, hi
storyków sztuki i czym się im przy
podobać, zarazem dla siebie i są
siadów wykonując coś zupełnie in
nego. Obserwuję to na przykładzie 
dywanów dwuosnowowych na Pod
lasiu. 

Dzień dzisiejszy sprzyja dokony
waniu przewartościowań. Zmiana 
w państwie nie może nie dotknąć 
także kultury. Piętnaście lat temu, 
we wrześniu 1974 roku, w czasie 
Sympozjum Twórców Ludowych 
w Białymstoku, wielkie wrażenie na 
zgromadzonych twórcach i działa
czach kultury wywarł referat Zofii 
Solarzowej Rola tradycji w two
rzeniu współczesnej kultury wsi. 
Zofia Solarzowa mówiła między 
innymi: „Upadek autorytetów i po
zorna bezużyteczność postaw etycz
nych czynią człowieka istotą niesa
modzielną, za to samowolną w za
kresie spraw dotyczących urządza
nia się w życiu. Odgórne kierowa
nie życiem narodów i grup społecz
nych sprzyja pozorom wartości 
a także tzw. moralności podwójnej. 
Znikły dawne granice nierówności, 
narosły nowe. Mówi się głośno 
o odczłowieczeniu kultury na rzecz 
technizacji życia. Szafowanie sloga
nami o człowieku i jego szczęściu, 
jako celu działania odgórnego, jest 
często zasłoną dymną dla sił zabor
czych świata, zmagających się z so
bą w walce o taką czy inną władzę. 
Wobec tych sił ogromnych i bez
względnych czujemy się bezsilni 
a więc nieodpowiedzialni za nic. 
Wypełniamy swoje życie troską 
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o własne korzyści ł wygody często 
kosztem cudzych zysków i praw do 
życia. Ścierające się siły światowe 
wymagają od nas jedynie dyspozy
cyjności oraz wypełniania wyzna
czonych funkcji roboczych. Nie są 
zainteresowane postawami etyczny
mi ludzi, ich rzetelnością i krytycz
nym, odważnym myśleniem. Prze
ciwnie, odwaga myślenia nie jest 
w tym układzie stosunków pożą
dana". 

Kultura, twórczość bez etyki 
i prawdy nie wydaje mi się moż
liwa. 

Społeczeństwo wiejskie musi po
siadać większą świadomość własnej 
tradycji kulturalnej. Wiedzę o niej 
powinny szerzyć placówki kultury 
i szkoły, środki masowej komuni
kacji i wydawnictwa specjalistycz
ne. Kultura regionu powinna stać 

się przedmiotem nauczania, tak jak 
przedmiotem troski Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych i resortu kul
tury musi się stać sprawa wycho
wania kontynuatorów różnych dzie
dzin i dyscyplin ludowej twórczo
ści: muzyki, śpiewu, choreografii, 
plastyki. Zadbać też trzeba o przy
bliżenie dzieł ludowych ich włas
nemu środowisku. Wystawy, wy
stępy, spotkania muszą odbywać 
się w miejscu zamieszkania twór
ców, w ich gminie a nie wyłącznie 
w stolicy lub za granicą. Propago
wanie kultury wsi wynikać powin
no z głębokiego przekonania o jej 
istotnych wartościach ż możliwości 
szybszego jej rozwoju niż możli
wość rozwoju i upowszechnienia 
wzorów inteligenckiego życia kul
turalnego, o którego wyższości t ra
dycyjnie jesteśmy przekonani. 

Emocjonalny związek z tradycji, 
chłopski racjonalizm pozwalający 
na dokonywanie właściwego wybo
ru, samouświadomienie wartości 
własnej kultury i jej możliwości 
współistnienia z treściami niesiony
mi przez współczesność stanowić 
musi podstawę do budowania na 
wsi kultury dnia dzisiejszego. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
rzucone tu kwestie nie wyczerpują 
złożoności problemów twórczości 
i kultury wiejskiej. Jestem jednak 
głęboko przekonany, że czas po te
mu najbardziej dogodny, aby zna
leźć dla tych spraw najlepsze miej
sce w całokształcie życia społeczne
go, teraz, kiedy powstają nowe po
lityczne programy i kiedy samo
rządność pozwoli na oryginalne, 
własne rozwiązania. Rozwiązania te 
tworzymy przecież sobie samym. |j 
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Grzegorz Szewczyk, Macierz, rzeźba w drewnie , Kozie
nice, woj . r adomsk ie 

Fot. L. Demidowski 

Marian Plichta, Pierwszy siew, rzeźba w drewnie, Ste-
fankowice, woj. zamojskie. 

Fot. L. Demidowski 



WŁADYSŁAW SITKOWSKI 

STANISŁAW DERENDARZ 

Rodowód chłopski 

Wrośnię ty k o r z e n i a m i 
w ziemię p i a s towską 
wzmocniony 
sokami pokoleń 
wys t rze la 
p ą k a m i po toms twa 
k tó rego nas ienie 
z poga rdą 
do ojcowskiego zagonu 
w y r a s t a na g runc ie 
p r zeo ranych dziejów 

Ale wiem dlaczego 

Ż e b y m to wiedział , 
k to m n i e w p i s a ł n a k a r t ą pó l zielonych, 
a zamias t p ie luszek podłożył d y w a n pszenic — 
słońcem ozłoconych 
i w d robną dłoń — wieśn ianą 
w e t k n ą ł ga łąź z w ie r zby rosocha te j , 
powierza jąc s t adko czeladzi s iodła te j . 
A. czemu s a m — 
w ja rzmo us t ro jony |— 
przy ją ł em la to , k tó re przyszło g r z m o t e m 
i d a r ł e m p ług i em ojczyste zagony — 
od w i e k ó w nas iąkn ię te m y c h p r a d z i a d ó w p o t e m ? 
Tego też nie wiem. 
Ale w i e m dlaczego 
ch łopsk im r a m i e n i e m — m o c a r n y m 
bron i ł em ziemi ojczystej 
przed s t adem k r u k ó w czarnych, 
a później , c ierpiąc w kleszczach żelaznej okowy, 
d rża łem — 
b y n ie u t rac ić do robku p rao j ców 
i p i ę k n a ojczystej mowy.. . 

Dziś, kiedy m a m za sobą 
t r u d wszystkich dn i — m e j jesieni i la ta 
juzem jes t świadomy, 
czemu od miękk ie j kanapy 
milsze m i b y w a posłanie ze słomy, 
a gąszcz ludzi i świa te ł ul icznych 
p r z e g r y w a — 
n a rzecz księżyca i łąki zielonej — 
st rojnej kwiec iem ślicznym. 
T a m b y w a lżej co p r a w d a — 
wyliczona p raca , ujęty czas wolny, 
a tu , od świ tu do św i tu 
wysi łek mozolny. 
Lecz tam, gdzie dużo świa t ła , 
to i gęściej cienia — 
t u zaś więcej p rzes t rzen i 
d la dzieła tworzenia . 

Teresa Kozłowska , Moje gospodar
stwo i moja wieś to moja ojczyzna, 
d y w a n dwuosnowowy, Trof imówka , 
woj . b ia łostockie 

Fot. L. Demidowski 



E L Ż B I E T A D A N I S Z E W S K A 

W Ł A D Y S Ł A W K O C Z O T 

Korzenie 

Wyrośl i na wsi 
p o t e m wroś l i w mias to 
mias tową ziemię 
uznal i za w ła sną 

Wszystko na t y m świecie 
coraz się odmien ia 
ty lko wciąż t a s a m a 
pozostaje ziemia 
Na jp ie rw byli chłopi 
a po tem mieszczuchy 
w mias t ach m a j ą domy 
a ze wsi kożuchy 

W mieście m a j ą p r acę 
a ze wsi jedzenie 
wszystko co na świecie 
w ziemi m a korzenie 
Korzenie tkwią w ziemi 
ale każdej wiosny 
z korzeni zieleni 
i zboża wyrosną 

Nieraz człowiek w inne j 
s t ronie się obraca 
lecz do mie jsc rodz innych 
swoich często w r a c a 

Podzwonne ziemi 

Ziemia 
woła o na leżny szacunek 
t a m n a wschodnie j s t ronie 
p ienią się ugory 
czerwienią os ty i m a k i 
zamiera o jcowizna 
jes tem p e w i e n 
że ch łopom serca się k ra ją 
s łowa n a wpół u r y w a j ą 
że w i a t r w oczy im wieje 
bo n iespełnione nadzieje 
p ieśń chłopska zamilkła n a d wieczorem 
t a k tu cicho j akby n ie było człowieka 
przy śmier te lne j modl i twie 
a przecież 
tęskonty bolą na jbardz ie j 
k iedy w o jczys tym pejzażu pól 
konają dzikie jabłonie 
i po nocach śn ią się 
k w i t n ą c e pszenice . -

A N I E L A Ś W I E R K 

W Ł A D Y S Ł A W R U T K O W S K I Odszukaj swój ślad 

Staw 

Wielki byłeś , głęboki , rozlany j a k morze , 
Zwłaszcza wiosną, gdy śniegi sp ływały s t r u ż k a m i ; 
Drugo m u s i a ł e m rosnąć , n i m poręczny k a m i e ń 
Pot ra f i łem przerzucić n a drugie pobrzeże. 

Rosłem, a ty mala łeś . Po la tach mozołu, 
Gdy wróci łem pożegnać dom s ta ry i młodość, 
Ledwie cię rozpozna łem: przed o jców zagrodą 
Zamias t wielkiego s t a w u zobaczyłem... dołek. 

Widocznie t ak być musfcj je gdy młodość min ie , 
Szarzeją łuki tęczy, g iną ra j sk ie p t ak i , 
S t u b a r w n e b a ń k i m a r z e ń sp ływa ją mydl iną . . . 

I dopiero n a s tarość w zadumie głębokiej 
Ożywić można w sobie świat , co zda 6ię, zginął. 
Świat , w k t ó r y m nasze stawy" znowu są szerokie. 

P a m i ę t a s z swój dom 
Na s k r a j u ws i 
Poszyty żytn ią s łomą 
Z gn iazdem boc iana 
Bije ci dzwon na a l a r m 
G d y słyszysz k l epan ie kosy 
Dźwięk s ierpu 
A b u r z a szaleje n a d g łową 
Nie zapomnisz l a t 
T a m t y c h n a d s t rugą 
Nie zapomnisz wysokich p a l m 
W P a l m o w ą 
Nie zapomnisz ojca dłoni 
Ma tk i co nies ie dzban 
Odszuka j swó j ś lad 
Gdzie p łyn ie czas t ę skno tą 
Uca łu j s ie ro tę p róg 
Weź w ręce p ług 
P ł ach t ę n a s iew 
S t a ń u wezgłowia pola 
S tęskn iona rola na ciebie woła 
Ś p i e w e m s k o w r o n k a 



Jeżeli k toś m a t radycy jne 
wyobrażen ie o twórcy ludo-
d o w y m , to Ryszard Rabeszko 

jes t tego zdecydowanym zaprzecze
n iem. Młody, sporo b r a k u j e m u 
jeszcze do „czterdziestki" , energ icz 
ny , ozdobiony przez n a t u r ę i m p o n u 
jącą b rodą wyg ląda raczej n a czło
wieka snobującego s ię poezją a w a n 
g a r d o w ą , n iż n a ro ln ika u p r a w i a 
jącego szesnaście h e k t a r ó w ziemi 
a do tego jeszcze... rzeźbę ludową . 
N a o s t a t n i m K r a j o w y m Zjeździe 
STL, obok znanych t w ó r c ó w i dz ia
łaczy — Jerzego L ipk i i Władys ła 
w a Si tkowskiego, został w y b r a n y 
wiceprezesem Zarządu Głównego 
S T L . 

— P r z e z p rzypadek dos ta ł em się 
do S T L — powiada — m i e s z k a m 
koło tak iego mias teczka P r a b u t y , 
w wojewódz twie e lb ląsk im, w k t ó 
r y m żyło około t rzydzies tu czyn
nych rzeźbiarzy. N a w a r u n k i p o l 
skie, to przecież ewenement . . . Gdzie 
•Się u rodz i łem? T a m gdzie miesz 
k a m . W niedzielę , o t rzecie j po p o 
łudn i , pod znak iem Lwa , w Roku 
Smoka.. . W domu, w k t ó r y m się 
urodzi łem, m i e s z k a m do dziś. 

T a k wyg ląda ł począ tek r o z m o 
w y z p a n e m R y s z a r d e m . P r a w d ę 
m ó w i ą c u p a t r z y ł e m go sobie za raz 
n a począ tku Zjazdu S T L w P u ł a 
w a c h . Wtedy jeszcze n a w e t przez 
jmyśl m i nie przeszło, że zostanie 
w y b r a n y do w ł a d z S T L . P o p ros tu 
wyróżn ia ł się swoim zachowaniem, 
p e w n ą oryginalnością , zwraca ł n a 
s iebie uwagę . Późnie j Okazało się, 
w t r akc ie obrad, że jes t b a r d z o a k 
tywny , t rochę może k o n t r o w e r s y j 
ny, „wojujący" z częścią s tarszego 
'pokolenia twórców. Nie by ł w t y m 
odosobniony , podano więc jego k a n 
d y d a t u r ę do władz . I o i le inni 
;„waleczni" a młodzi pad l i w w y 
borach , R y s z a r d Rabeszko n ie t y l -
|ko je w y g r a ł a le został obdarzony, 
iwysoką funkcją , k tó re j zapewne 
n ie spodziewał się. 

— J a jes tem przez p r z y p a d e k w 
S T L — up ie r a się t e r az —I może 
to źle zabrzmi . Wiedz ia łem, co to 
jes t STL, jak ie daje korzyści , jakie 
są możliwości . W t e d y leg i tymacja 
S T L mia ła już swoje znaczenie, u -
chy la ła opinie o... n ie robach , dawa ła 
p e w i e n dostęp do ma te r i a łów, u ła 

t w i a ł a sprzedaż. Ale dos ta łem się 
p r z e z p rzypadek . Kolega dał m i po 
p r o s t u zaproszenie na k o n k u r s , gdzie 
pozna ł em A l e k s a n d r a Błachowskie -
go. W t e d y już przyszło do m n i e za - ' 
p roszenie n a d rug i k o n k u r s , a z 

Ryszard Rabeszko: 

tego k o n k u r s u p r zy jmowano już do 
STL, jeżeli oczywiście k t o ś m i a ł 
dobre p race . Dowiedzia łem się póź
nie j od kogoś, że jes tem zweryf i 
kowany , że j e s t em w STL, w co nie 
b a r d z o wie rzy łem, bo powiedziel i 
m i to w g r u d n i u a leg i tymację d o s 
t a ł e m dopiero w kwie tn iu . To t r w a 
ło sporo czasu, m a c h n ą ł e m więc 
ręką. . . 

T y m konkur sem, po k t ó r y m Ry
sza rd Rabeszko został p rzy ję ty do 
STL, by ł wie lk i k o n k u r s „Ojczyz
n a " rozs t rzygnię ty w 1984 r o k u a 
zakończony imponującą w y s t a w ą n a 
Z a m k u w Lubl in ie . Właśn ie t en 
k o n k u r s u jawni ł n i eznanych do tąd 
twórców, k tó rych część została 
p rzy ję ta do STL. Nieste ty , Rabesz -
ce n i e przysporzyło to chwa ły w 
ś rodowisku . 

— Resz ta rzeźb ia rzy obraz i ła s ię 
n a m n i e — w s p o m i n a — bo n i e 
k tó rzy też s t a ra l i się i n ie zostali 
przyjęci . S p r a w a to dz iwna , z t a 
k iego ważnego ś rodowiska należy 
ty lko Ż y r e k z P r a b u t i ja z Rodowa 
koło P r a b u t . A było czynnych, j a k 
powiedzia łem, około t rzydzies tu 
rzeźbiarzy. To też jest w i n a STL, 
też m a m pre tens je i do Za rządu , i 
do p r a c o w n i k ó w STL, że w p e w 
n y m momenc ie nie zajęli się tymi 
rzeźb ia rzami . Część się s t a r a ł a do 
STL. Ale czy m a to być n a zasa
dzie, że k a ż d y mus i przyjść i p r o 
sić? Czy nie można było wys łać 
e tnografa , żeby powiedzia ł — tym 
w a r t o się zająć a lbo zupełn ie n i e 
w a r t o , bo są to amato rzy , robią t a 
k ie rzeczy, k tó re nie kwal i f iku ją się 
do n a s ? 

Is to tn ie , n iezwykłe to ś rodowis 
ko, w k t ó r y m t a k duża g r u p a l u 
dzi u p r a w i a rzeźbę. To się r z a d k o 
zdarza w t a k m a ł y m mias teczku 
odda lonym od wie lk ich cen t rów 

I k u l t u r o w y c h . Takie z jawisko m u -
i s iało mieć swoją przyczynę . Z a p y -
I t a ł e m więc Ryszarda Rabeszkę o 
fcrolę, j aką odgrywają twórcy w 
a s w o i m środowisku , a n a w e t s z e -
Rrze j — w kra ju , czy u p r a w i a n i e 

sz tuki p o d y k t o w a n e jes t t r adyc ją , 
czy samoświadomośc ią k u l t u r o w ą . 
Bo przecież u p r a w i a n i e rzeźby n ie 
jest czymś n o r m a l n y m w P r a b u 
t a c h czy Rodowie . J a k na to p a 
t rzą młodzi? 

— W b r e w wszys tk iemu, w b r e w 
pozorom — odpowiada p a n R y 
sza rd — młodzi , j a k zauważy łem, 
t a k samo i ja, są ba rdzo uczuleni 
j a k jes t to odb ie rane , j ak ta sz tu 
k a , b o t a k t r z e b a powiedzieć, o d -
dz ia ływuje n a znajomych, na sąs ia
dów. Na p e w n o dla każdego jes t 
j a k i m ś dowar tośc iowan iem, jeżeli 
jego rzeźby są z a m a w i a n e n a p r e 
zenty ś lubne , p rezen ty dla rodz in za 
g ran icą . To jest na p e w n o d o w a r 
tośc iowaniem, jeżeli ci ludzie p r z y 
chodzą i w p e w n y m m o m e n c i e m ó 
w i ą — ty m i to zrób, sp rzeda j , n ie 
t a k drogo m i sp rzeda j , b o sąs iad 
jes teś . A co do s a m y c h m ł o d y c h 
rzeźbiarzy ; ba rdzo dużo młodych 
b ierze udzia ł w k o n k u r s a c h t e m a 
tycznych, t ak ich j a k „Ojczyzna" , 
„Wojsko", „Wisła". J a n p . jeżeli r o 
bię p r acę na k o n k u r s , to s t a r a m się 
nawiązać do reg ionu. M i e s z k a m n a 
Do lnym Powiś lu . J e s t to r e jon gdzie 
był plebiscyt , gdzie działal i Ż e r o m 
ski, Nowowiejski . P r a c e n a w i ą z u j ą 
do tego, do his tor i i t e j ziemi. Są 
ho łdem dla ludzi mieszka jących 
t am. Na k o n k u r s „Wisła" n p . by ła 
P i e t a z rod łem, k o n k u r s „Ojczyzna" 
— to by ł p o w r ó t do macie rzy , p r z y 
wi t an ie z rod łem, co zakupi ł O s -
m a ń c z y k do Bierkowic , t a k samo 
„Z ziemi jes teśmy" . K u p c ó w m a m , 
ty lko żeby by ł czas. T a ziemia m a 
tyle his tor i i w sobie. Młodzi, u w a 
żam, ba rdz i e j zwraca j ą u w a g ę n a 
to. S ta rs i , to różnie , ba rdz ie j na p a 
pieża. 

S t a r a m się w m ó w i ć Rabeszce, 
że właśc iwie S towarzyszen ie jes t 
m u n iepo t rzebne , że może funkc jo
nować j ako n o r m a l n y rzeźbia rz za
w o d o w y czy amator . . . 

— P o t r z e b n e — m ó w i — gdy b ę 
dę sp rzedawa ł rzeźby a przyjdzie 
mi l i c j an t i zechce m n i e wygonić , 
pokażę leg i tymację i powiem, żeby 
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„Ta ziemia ma tyle historii w soMe" 

się wypcha ł . Ale jeszcze ba rdz ie j 
byłoby m i po t rzebne , g d y b y w sk le 
pie „Sztuki P o l s k i e j " h o n o r o w a n o 
moją l eg i tymac ję , j a k o p r a w d z i w e 
go s towarzyszen ia twórczego. Ifą 
p iękne j tab l icy pisze, że p r a w o za
k u p ó w m a t e r i a ł ó w m a j ą cz łonko
w i e s towarzyszeń . .twórczych- Więc 
j a w y j ą ł e m leg i tymac ję i mówię , 
p roszę m i sp rzedać w e r n i k s , a s p r z e 
dawczyni p o w i a d a — to jest dla 
cz łonków s towarzyszeń twórczych 
a nie dla t w ó r c ó w ludowych . M ó 
wię je j — to p roszę m i w y t ł u m a 
czyć czym j edn i różn ią s ię od d r u 
gich. A ona — ja z p a n e m d y s k u 
tować nie będę . J a się p rzygo to 
w a ł e m n a Zjazd, by p o d y s k u t o w a ć 
o t y m z m i n i s t r e m a le n ies te ty , 
głosu m i n i e d a n o a i m in i s t e r cza
su n ie miał . 

Na w y ż y n a c h różnie b y w a , i z 
czasem, i z obroną własnych p r z y 
wi le jów. Niewie lu jes t chę tnych , 
b y chcie l i p o s u n ą ć się n a ł awie . 
R a z zdobytych p rzywi l e jów ł a t w o 
n ie odda je się. T r z e b a za tem je 
wywalczyć , to j e d y n a droga . W s z a k 
że n ie ty lko p rzywi le j e s t anowią o 
pozycji twórcy . P o w i e d z i a ł e m p a n u 
Rabeszce, że entuzjaśc i spodz iewają 
się, iż t acy j a k on, że młodz i z m i e 
nią świat , że wieś znajdzie w e 
w ł a s n y m ś rodowisku ty le siły, 
żeby au ten tyczn ie wspó ł tworzyć 
współczesną k u l t u r ę , n ie b y ć ty lko 
t y t o zapleczem, t y lko „czarnorobo-
czym" p r o d u c e n t e m ale t w ó r c ą ch le 
b a i życia, czyli pe łn i życia, gdzie 
to , co d u c h o w e i p iękne , ksz ta ł tu je 
to , co mater ia lne . . . 

.— Proszę p a n a — dziwi' się i 
zas tanawia mó j rozmówca — w c z e ś -
niej m u s z ą zajść szerokie z m i a n y 
n a t u r y ekonomiczne j , z tego wzg lę 
du, że w p e w n y m m o m e n c i e czło
wiek m u s i mieć p ieniądze , żeby p o 
czuć, że czegoś m u jeszcze b r a k u j e . 
Bo na razie wieś jes t b i edna . Wieś 
mus i być n a ty le d o i n w e s t o w a n a , 
n a ty l e zabezpieczona, b y n i e s t ać 
w kolejce za nawozem, za węglem.. . 

S p i e r a m y się z rzeźbiarzem, t o 
wszys tko p r a w d a ale w okres ie 

m i ę d z y w o j e n n y m biedna młodzież 
wie j ska potraf i ła , w oparc iu o w ł a s 
n ą k u l t u r ę i m y ś l , w y t w o r z y ć w ie l 
k ą ideę spaja jącą po tężną o r g a n i 
zację wic iową, „ w y d u m a ć " ideolo
gię p rzy ję tą później p rzez cały r u c h 
l u d o w y — a g r a r y z m , dać m ł o d e m u 
pokolen iu w s i t a k wie lk i ł a d u n e k 
pa t r io tyzmu , że wys ta rczy ł n a „Ba
ta l iony Chłopskie" , w ie lką of iarę w 
czasie w o j n y i z r y w powojenny , d o 
k ą d n ie został s t ł amszony przez obce 
ideologie i przemoc. . . 

— Czy ci młodzi , b iedni , s ami 
to robi l i — d e n e r w u j e się p a n R y 
szard — inte l igencja im pomaga ła 
a ciągnęli to chłopi, k t ó r z y byli b o 
gaci na owe czasy, ekonomicznie 
niezależni . Obecn ie wszys tko rob io 
no, b y t en chłop n i e . m i a ł s t ab i l i 
zacji, n ie by ł niezależny. Żeby coś 
twórczego zais tniało, m u s i być a l t e r 
n a t y w a wyboru . Co młody np. wie 
na t e m a t polskiego t ańca l u d o w e 
go, muzyk i l udowe j , twórczości l u 
dowej , i le tego jes t w telewizji . Co 
dosta je t a k i m ł o d y człowiek, k t ó r y 
jest n i euksz ta ł towany , czysta t ab l i 
ca? O n dosta je m u z y k ę z Zachodu, 
po lską muzykę , k t ó r a się n a zachod
n ie j wzoru je , jazz, coun t ry . Ale czy 
t a k i m ł o d y człowiek zobaczy dob ry 
zespół, j a k np . k a p e l a „Re tmany" , 
k tó r a gra ła n a n a s z y m Zjeździe? 
Była cudowna . J a ją p ie rwszy r a z 
widz ia łem. T a k i m ł o d y człowiek 
dosta je t a k ą m a s ę informacj i , że 
on t y m nas i ąka i z a t r zymuje j a k o 
swoją k u l t u r ę . S tudenc i ba rdz ie j 
p r zy jmu ją j a k o swoją k u l t u r ę u M ' 
zykę coun t ry , k t ó r a jes t m u z y k ą 
l udową ze ś rodkowe j Lu iz j any i 
t a m gdzieś z Dako ty . A le proszę 
i ch zapytać , żeby odróżni l i o b e r k a 
od polk i . Ż a d e n n ie jes t w s t an i e 
tego zrobić. T rzeba b y było zacząć 
od szkoły, od edukac j i p las tycznej , 
muzyczne j a skończyć n ies te ty n a 
p a n u inżynierze , k tórego n ie t r zeba 
uczyć wojska i zabi jania , j e s t em za 
tym, bo może to m u n ie będzie już 
po t r zebne , a l e żeby nauczyć i n ż y 
n i e r a ro ln ika t a ń c ó w ludowych , b y 
gdy pójdzie do P G R ze s ta rośc iną 
mógł za tańczyć po lkę . My za t r ac i 

l i śmy to, co jes t nasze, w Polsce 
zaczęto się ws tydz ić tego. J a n i e 
w i e m dlaczego. J a k to można od
wrócić? Między i n n y m i po to jest 
S towarzyszenie Twórców Ludowych . 
Powin i en o to walczyć STL. Zacząć 
od tego, żeby n i e ws tydz ić się. D l a 
czego u młodzieży n ie wyrob iono 
t ak ie j po t rzeby , że np . j akaś je j 
część n ie pojedzie do Kaz imie rza 
w czasie ^fes t iwalu K a p e l i Ś p i e 
w a k ó w L u d o w y c h ? Rad io i telewi-; 
zja t rąb i , naokoło — wal i młodzież 
j a k t łuczk iem m u z y k ą tzw. n o w o 
czesną, a l e t e j d rug ie j n ie pokazu je . 
P o w i n n y pokazać wszys tko . Tego 
się n ie robi . Chcia łem i o t y m p o 
wiedzieć p a n u min i s t rowi . P a n i e 
min is t rze , a p a n co n a to? Co m a 
p a n z a m i a r zrobić? P a n m a w r ę k u 
pub l ika to ry , p a n a z a d a n i e m jest] 
wed ług m n i e , cz łonka STL, m i e s z 
k a ń c a wsi , dbać o naszą k u l t u r ę . 
P roszę puścić a r i ę „Halk i" , k t o dziś 
wie , co to jes t? Nik t n ie wie . 

Rozmawia l i śmy jeszcze długo, 
t akże i o t y m , czy czuje s ię a r t y s 
tą, czy — gorszym a r ty s t ą , j ako że 
jest przecież t w ó r c ą l u d o w y m . Nię 
znalaz łem w n i m zarozumia łośc i a l ę 
t akże kompleksów. Tak , jest a r t y s 
tą, jes t św iadomy, że m a sporo 
dzieł, k t ó r y c h „nie pows tydz i sięT 
nigdzie. Ale jest p r z e d e w s z y s t k i m 
ro ln ik iem. I t e n fak t n a d a j e jego 
sz tuce szczególną mi s j ę — a l e t o 
już jest mo ja ref leksja . Szczególne 
powołan ie twórcy chleba, k t ó r y d a 
je życie i twórcy war tośc i d u c h o 
wych , k t ó r e s ą w ł a ś c i w y m życiem. 
T a k a synteza jest szczególna i r z a d 
k a . 

Stanisław Weremczuk 
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Konkurs poezji religijnej 

Wpaździerniku ub. roku rozstrzygnięty został 
XII Konkurs poetów ludowych na utwory reli
gijne, organizowany przez Wydział Duszpaster

stwa Kurii Diecezjalnej w Lublinie — Referat do spraw 
Kultury Chrześcijańskiej. Jury w składzie: ks. dr 
Dionizy Pietrusiński — przewodniczący, dr Donat Nie 
wiadomski, Zbigniew Strzałkowski, Stanisław Werem-
czuk — członkowie, przyznało następujące nagrody 
i wyróżnienia: dwie równorzędne I-sze nagrody otrzy
mali — Władys ław Koczot i Władysław Sitkowski; 
trzy równorzędne Il-gie nagrody — Maria Gleń, Ma
rian Karczmarczyk i Władysław Kuchta; pięć równo
rzędnych trzecich nagród — Maria Dziurawiec, Euge
nia Jokisz, Krzysztof Kołtun, Janina Radomska i Ste
fan Sidoruk. 

Ponadto przyznano wyróżnienia za poszczególne 
wiersze. Otrzymali je: Krystyna Poczek, Ewa Adam
czyk, Michalina Borodej, Pelagia Grabowska, Janina 
Karpińska, Elżbieta Maj, Kazimiera Wiśniewska, Sa
bina Tomasik, Zuzanna Spasówka, Janina Suchonia 
i Aleksandra Maliszewska. 

Jury gratulując nagrodzonym i wyróżnionym w y 
raziło nadzieję na rychłe wydanie przez organizatora 
konkursów trzeciego tomu ludowej poezji religijnej 
Lubelszczyzny zawierającego bogaty plon trzech ostat
nich edycji konkursu. Zasugerowało również rozsze
rzanie konkursu na wszystkie diecezje Polski i zwró
cenie się o przyjęcie patronatu nad nim przez Komi
sję Episkopatu Polski ds. Duszpasterstwa Rolników. 

Dołączamy się do gratulacji z przyjemnością 
stwierdzając, że zdecydowana większość nagrodzo
nych i wyróżnionych, to członkowie STL. Obok pu
blikujemy wiersze z zestawów nagrodzonych. 

STW 

W Ł A D Y S Ł A W K U C H T A 

Jezu, ja z Tobą krzyż niosę 

Jezu, j a z Tobą krzyż niosę, 
T y nies iesz go n a Golgotę — 
n a wyniosłą górę, 
ja dźwigam krzyż chłopskiej doli 
p o ziemi czarne j , wybois te j — 
i t ak jak Ty u p a d a m 
z t r u d u i znoju. 

Lecz, gdy pomyś lę o Tobie, Jezu, 
dźwigam się, wsta ję , 
b iorę p ług i r u s z a m w pole, 
by orać ziemię 
n a n o w y siew, 
n a n o w y chleb. 

Ta moja miłość ku Tobie, Chrys te , 
każe m i nieść Uffeyż chłopskiej doli, 
w n i m moja siła, 
w n im moje zbawienie . 

W Ł A D Y S Ł A W S I T K O W S K I J A N I N A R A D O M S K A 

Wróć, synu, wróć 

Wróć synu drogi 
n a t en s k r a w e k 
ziemi ojcowskiej 
k tórą dziad twój 
p a z u r a m i z k a r c z u n k u 
wydz ie ra ł 
a p o t e m z p łach ty 
garść z ia rna rzuci ł 
żebyś z g łodu nie p r z y m a r ł 
J akże pachn ia ła ona 
cza rnym r a z o w c e m 
k tó ry z wie lką świętością 
m a t k a k rzyżem znaczyła 
Wróć synu za raz 
b o m us ta ł za p ług iem 
i żal duszę ściska 
gdy ona sierota 
T u jeszcze tyle zapachu 
i grusza samotna 
w t u l o n a w pejzaż wiejski 
l udzk im głosem p rzemawia 
i pa t r zy z żałością 
W tę przyszłość n ieznaną 
z pochy lonym krzyżem n a rozsta ju 
Wróć synu wróć 

M A R I A G L E Ń 

Lipiec 

Lipcowe słońce skąpane 
w złotych k łosach pszenicy, 
w rozkołysanych 
dzwonkach owsa, 
odbi te w szybach 
wiejskich cha łup , 
rozbawione jak 
dziecię — 
upa ja się 
m i o d o w y m n e k t a r e m 
gryk 
i p rzydrożnych lip, 
asys tuje 
n a b o ż e ń s t w u ro ln ika — 
żniwom. 

Zielna 

M a t k a S ie rpn iowa 
z na ręczami ziela 
i zorzą p o r a n n ą 
śpieszy miedzą p o l n ą 

Gdzie złote ł any 
w p a s je j się k łan ia ją 
a mgły s rebrzys te 
u stóp jej się ścielą 

Z rosy różaniec 
p rzesuwa ją kłosy 
Zdrowaś M a r y j a 
szept p łyn ie w ob łok i 

S k o w r o n e k wdzięcznie 
godzinki o d p r a w i a 
dzwon m u w t ó r u j e 
s w y m p ien iem wysok im 

Ta cza rna ziemia 
p lonami r a d o s n a 
gdy otoczona róż aureo lą 
j e s t P rzena j świę t sza 
jest n i e p o k a l a n a 
godnie hołd sk łada 
Matce Bożej Zielnej 
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W Ł A D Y S Ł A W K O C Z O T S T E F A N S I D O R U K 

Orka 
S t a r y m p ług iem orzę czarną ziemię 
pod jes ienny zasiew 
chłopskie modl i twy i pieśni 
k tó rą na us tach 
n ies t rudzenie od w i e k ó w niosą 
Bogu i Ojczyźnie 
chrześci jańscy oracze w i a r y 
w kamien is tych ugorach 
poszukujący n a nowo 
p r a w d wie lk ich i m a ł y c h 
korzeni własne j h is tor i i 
j ako z iaren Boskie j t a jemnicy 
życia i śmierc i 
Cierpienia. . . 

M A R I A N K A R C Z M A R C Z Y K 

Znałem 

Zna łem tych ideowych a lp in is tów, 
co zadawal i Tobie r a n y 
n i e raz wsp ina j ąc się wysoko , 
ażeby zrzucić krzyż ze ściany. 

Owoce słów z r o b a k i e m k ł a m s t w a 
rzucal i n a m i w dzień, i w nocy 
i wytworzy l i bu rzę z w ia t ru , 
k t ó r y m bl iźniemu wial i w oczy. 

Nie chcieli ka rmić dusz swoich wia rą , 
więc nie poznal i smaku zwycięs twa, 
często zbieral i kokosy grzechów 
i spada l i z p a l m y — p ie rwszeńs twa . 

K R Z Y S Z T O F K O Ł T U N 

Wigilijny stół 

Stole — domowniku świę ty 
obsypany zbożem i pa chną c y ł ąką 
obkolędowane twoje cztery rogi 
przeżegnane t w e deski chlebowe 
— pod opła tek radości 

P a c h n ą c y g rzybami suszem 
z ok iem r y b i m kolędny 
i z wołyńską ku t i ą 
wys łany sercem m a t k i 
i ojcowską n u t ą 
n a lnie m a g l o w a n y m 

Dźwigający l a t a m i losy 
— tęsknotę p o w r o t ó w pus tych miejsc na rodz in 
Tyś j eden świadk iem r o d u 
d rzewem genealogi i — 
Domowy stole miłości 

Dziękczynny wieniec 

Żegnając la to — znojne ale hojne, 
dziękczynne myśl i ś l i jmy do Boga, 
że n a m dopomógł sprzą tnąć szczęśliwie 
plony do stodół, do stert , do broga . 

Dziękczynne słowa n iech n a m z us t pop łyną 
za ł ask t a k wiele , za chleb w komorze ; 
rozdziel go za tem r ó w n o k a ż d e m u 
i w przyszłych l a t ach także szczęść n a m , Boże. 

Szepcząc w skupieniu podzięki słowa 
godną dan inę zanieśmy P a n u , 
ze zboża wieniec złóżmy w ofierze •— 
symbol t rwałośc i chłopskiego s t anu . 

E U G E N I A J O K I S Z 

Niczyja 

W pochylonej chacie, wśród miejskiego g w a r u , 
Mieszka s t a ruszka w i e k i e m u t rudzona , 
Pogubi ła la ta , przeżyć ty le czaru, 
Nici pamięc i pospada ły z wrzeciona. 

T a k a niczyja, bez mie jsca n a ziemi, 
J u ż nie rozumie nawe t , co ją boli , 
A przecież żyje pomiędzy swymi , 
J e s t t akże k r u s z y n k ą t e j ziemi soli. 

Na m o m e n t oczy jej promienie ją , 
Po rusza bezdźwięcznie u s t ami 
I łzy zastygłe dziwnie o lbrzymie ją , 
J a k b y b łaga ła : módl się za nami . 

M A R I A D Z I U R A W I E C 

* * # 

Mój dom rodzinny 
w a p n e m bie lony 
s ta ł n a d ł ą k a m i 
w m a l u t k i m w i ś n i o w y m sadzie 
akac ja rosła pod o k n e m 
i usypia ła nocami rodzeńs two — 
było n a s s iedmioro 
A obok stodoła l icha 
z boc ian im gn iazdem 
sk leconym aż do n ieba 
w r a z z k l e k o t e m boćków 
p łynę ła mod l i twa cicha 
by n ie zabrakło n a m chleba 
W zimie gdy śnieg okry ł pola 
i n ie szumiały kłosy wspan ia ł e 
pus t a była stodoła 
pus to n a stodole 
i n i e by ło p a c h n ą c e j k r o m k i 
ch leba — 
n a w e t ma łe j 



ROMAN REINFUSS 

Blaski 
naszego folklorystycznego 

Amatorski ruch folklorystyczny, rozwijający sią dość żywo 
w okresie międzywojennym, przybrał na sile i zyskał 
charakter ruchu masowego w Polsce Ludowej, do czego 
przyczyniła się w dużej mierze opieka i poparcie, z jakim 
ruch ten spotkał się ze strony państwa. Obecnie na terenie 
kraju działa bardzo znaczna ilość amatorskich zespołów 
folklorystycznych, których dokładnej liczby nie jest w stanie 
podać ani Ministerstwo Kultury i Sztuki, ani podległy mu 
Centralny Ośrodek Metodyki Upowszechniania Kultury, czyli 
tzw. popularnie „COMUK". W każdym razie, według 
informacji osób, które na ten temat powinny mieć coś 
do powiedzenia, ilość zespołów folklorystycznych w Polsce 
dawno już przekroczyła liczbę tysiąca. 

Zjawisko to trudne jest do ścisłego ujęcia statystycznego, 
ponieważ zachodzą w nim ustawiczne zmiany. Jedne zespoły 
rozpadają się i znikają ze sceny a na ich miejsce powstają 
nowe. Jedne mają za sobą dziesiątki lat artystycznej pracy, 
inne są tylko krótkotrwałymi efemerydami. 

Folklorystyczny ruch amatorski obejmuje różne środowiska. 
„Ludowe zespoły pieśni i tańca" powstają zarówno 
w miastach przy domach kultury, zakładach przemysłowych, 
szkołach wyższych i średnich, jak i na wsi, gdzie działają 
pod patronatem urzędów gminnych, straży pożarnej czy jakiejś 
lokalnej spółdzielni. W zespołach folklorystycznych angażują 
się zarówno kobiety jak i mężczyźni. Reprezentowane są 
w nich wszystkie generacje — od siwych staruszków 
po młodzież a nawet dzieci. Od parunastu lat przybywa 
z każdym rokiem coraz więcej folklorystycznych zespołów 
dziecięcych, rekrutujących się z uczniów szkół podstawowych. 

Publiczność lubi folklor. Wy
s tępy zespołów folk lorys tycz
n y c h p r z y j m o w a n e s ą p rzez 

w i d o w n i ę k r a j o w ą i zagran iczną 
z dużym za in te re sowan iem i ap l a 
uzem. P r z y k ł a d e m reakc j i n a fol
k lo r są t ł u m y publiczności n a k r a 
k o w s k i m r y n k i j ^ k t ó r a bez wzg lędu 
n a pogodę, w słońcu l ub deszczu 
ogląda godz inami w y s t ę p y zespo
łów folklorys tycznych, p r o d u k u j ą 
cych się z okazji cepel iowskich t a r 
gów. Analogicznie w żywieckim a m 
fi teatrze podczas Fes t iwa lu Góra l i 
Polskich, gdzie w y s t ę p y t r w a j ą do 
późnego wieczora , publ iczność n ie 
bacząc n a chłód l ub deszcz siedzi 
skurczona pod pa ra so l ami i c ie rp l i 
w i e czeka końca p rzeds tawien ia . 
N a w e t m a t k i z n i e m o w l ę t a m i w 
wózkach n ie opuszczają swych 
miejsc do końca spek tak lu . 

Z a r ó w n o z racj i swej m a s o w o ś 
ci, j ak i roli , j a k ą a m a t o r s k i r u c h 
fo lk lorys tyczny spełnia w życiu 
k u l t u r a l n y m kra ju , t a k ż e w p r o p a 
g o w a n i u k u l t u r y polskie j za g r a n i 
cą, z jawisko to zasługuje n a n a j p o -
zytywnie jszą ocenę i s t a r a n n ą op ie 
kę, t y m bardz ie j , że n a fo lk lorys
t y c z n y m słońcu n ie b r a k równ ież i 
cieni. 

S ta ją się one widoczne w ó w 
czas, gdy o d e r w i e m y w z r o k od roz 
tańczone j i r oz śp i ewane j sceny i 
spo j rzymy u w a ż n i e za kul i sy , gdzie 
zespoły, p rzygo towują się do w y s 
tępu, w różny sposób „ p r z y p r a w i a 
j ą " folklor d la pewnie jszego zado
wo len i a ok laskujące j je pub l icznoś 
ci. Nie bez zaskoczenia s tw ie rdz imy 
wtedy , że nasz t a k p i ękn i e w y g l ą 
da jący n a zewną t r z r u c h fo lk lorys
tyczny jes t w s w e j is tocie dosyć 
p u s t y i stoi na b a r d z o w ą t ł y c h 
pods tawach . 

G d y p rzed p a r u l a t y Komis ja 
Etnograf iczna dzia ła jąca p rzy O d 
dziale K r a k o w s k i m P A N p r z e p r o 
wadz i ła b a d a n i a w ki lkudzies ięciu 
a m a t o r s k i c h zespołach folklorystycz
nych n a t e r en ie w o j e w ó d z t w a n o w o 
sądeckiego, okazało się, że p rzyczy
ną , k tó r a ściąga cz łonków do zes
połu, obok doraźne j r o z r y w k i i chę 
ci p rze jechan ia się po k ra ju , jest 
p rzede wszys tk im, a czysto wy łącz 
nie , p e r s p e k t y w a w y j a z d u n a t o 
u r n e e zagraniczne , do czego b a r 
dziej z a a w a n s o w a n e zespoły m a j ą 
sporo okazj i . 

Ażeby m a r z e n i a o da lek ich w o 
jażach mogły być z rea l izowane , zes
pół powin ien os iągnąć odpowiedn i 

poziom a r tys tyczny i uznanie i n 
s tytucj i , k tó r a wyjazd aprobuje , a 
często również f inansuje . Droga za 
g ran icę wiedzie więc przez różne 
p rzeg lądy i fes t iwale , na k t ó r y c h 
zespół s t a r a się zdobyć w y r ó ż n i e 
n ia i nagrody . Nic więc dziwnego, 
że p r a c a w zespołach p rzypomina 
os t ry t r e n i n g d r u ż y n y pi łk i nożne j 
p r z e d rozs t rzyga jącym meczem. W 
okres ie „kiedy nic się nie dzie je" 
t e m p o p racy w zespole s łabnie, a 
n a w e t czasem zupełnie p rzygasa (np. 
n ie odbywają się p róby) . Dopiero 
gdy przyjdzie zawiadomienie o n o 
w y m przeglądzie , fes t iwalu ł u b za
proszenie n a wyjazd zagraniczny, 
a tmosfe ra w zespole s ta je się n e r 

w o w a , p róby rusza ją pe łną p a r ą i 
zaczynają się w zespole in t ryg i 
„k to pojedzie", bo r e g u l a m i n y z w y k 
le ograniczają liczbę uczes tn ików, a 
osób chcących uczestniczyć b y w a 
zwykle więce j . 

Celem wytężone j p r a c y jes t w ięc 
osiągnięcie sukcesu n a scenie . W 
wa lce o e fekt n i e p r zeb i e r a się w 
ś rodkach . Dla u rozmaicen ia p r o 
g r a m u zamias t s ięgnąć do zasobów 
t r adycy jne j k u l t u r y własnego r e -
gionu, sięga s ię bez p a r d o n u p o 
e f ek towne „ n u m e r y " podpa t r zone 
u i n n y c h zespołów, zarówno k r a 
j o w y c h j a k i zagranicznych. Na d r a 
pieżność bl iższych i dalszych s ą 
s i adów w y s t a w i o n e jest p r z e d e 
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i fcieme mm 
ruchu amatorskiego 
wszys tk im Podha le , a szczególnie 
cha rak t e ry s tyczny dla niego, b a r 
dzo e fek towny tan iec „zbójnicki". 
Przywłaszczyły go sobie b e z p r a w 
nie zespoły żywieckie , ty le że s t a lo 
w e c iupagi zas tąp i ły d r e w n i a n y m i 
lagami , a t akże tzw. górale łąccy 
z w o j e w ó d z t w a sądeckiego, k tó rzy 
os ta tnio do podkradz ionego P o d h a 
l anom w 1938 r o k u „zbójnic
k iego" dodal i jeszcze podha l ańsk i e 
go „drobnego" o raz n iek tó re e l emen
ty podha lańsk iego s t ro ju (kapelu
sze z p ió rem, m e t a l o w e spinki do 
koszul , szerokie pasy „zbójnickie" 
z mos iężnymi „kuk i e łkami" i c iu
pagi) . Niedługo dzielni góra le od 
Ł ą c k a przeniosą do. siebie również 
Giewont , żeby ich „ rodz imy" pod
ha lańsk i folklor znalazł właśc iwą 
o p r a w ę k r a j o b r a z o w ą . 

Niektórzy i n s t ruk to r zy dla w z b o 
gacenia p r o g r a m ó w swoich zespo
łów wymyś la j ą n ie is tn ie jące tańce , 
czego p r z y k ł a d e m jest m o d n a n a 
Żywiecczyźnie „sa renka" , k t ó r ą p a 
ręnaśc ie l a t t e m u wymyś l i ł pewien , 
n iezbyt j a k w idać odpowiedz ia lny 
in s t ruk to r . Szczególne osiągnięcia 
n a t y m po lu m a k i e r o w n i k j ednego 
z zespołów żywieckich ponoć d a w 
ny t ance rz z „Mazowsza", k t ó r y 
n a j p i e r w wprowadz i ł do p r o g r a m u 
swego zespołu w y m y ś l o n y przez s ie 
bie tan iec mężczyzn z kosami, a 
os ta tnio wzbogaci ł go dodając , r ó w 
nież sp łodzony osobiście, t an iec k o 
b ie t g rab iących s iano. W fe rworze 
wa lk i o efekt i poklask , gdy zd ro 
w y rozsądek n ie t a m u j e pasjfe „ t w o 
rzenia" , zapomina się, że w y s t ę p 
zespołu folklorys tycznego powin i en 
być n i e ty lko glkazją mi łe j z a b a w y 
dla publiczności , a l e również ź r ó 
d łem uczciwej informacj i o po l sk im 
folklorze. Tymczasem publ iczność 
sądzi , że m a p r z e d sobą p r a w d z i w y 
obraz t r adycy jne j l udowe j k u l t u r y 

i nie wie o tym, że jest po p ros tu 
oszuk iwana . 

Do efek tów „pożyczanych" od i n 
nych lub w y m y ś l a n y c h z powie t rza 
dodaje się często dla ozdoby p r o 
g r a m u różne (również w y d u m a n e ) 
popisy sp rawnośc iowe nada jące się 
raczej do cy rku niż na w y s t ę p zes
połów folklorystycznych. Celują w 
tym góra le żywieccy ze swoim s k a 
k a n i e m przez laskę l u b t r z y m a n y 
oburącz kapelusz , k o r o n n y m „ n u 
m e r e m " tych zespołów jest t an iec 
ch łopaków odbywający się po kole 
z p r zek ł adan i em kape luszy z g łowy 
na głowę. 

Sporo n iepo t rzebnych w t r ę t ó w 
w p r o w a d z o n y c h zostało do folkloru 
w imię profes jonalnego a w a n s o w a 
nia go na „wyższy poziom a r ty s tycz 
ny" . P r z y k ł a d e m jest sz tuczne 
przyśpieszenie t empa w tańcu, k t ó 
r e m a s tworzyć wrażen ie w y ł a d o 
wującego się spontanicznie t e m p e 
r a m e n t u (a w rzeczywistości , s łuży 
uk ryc iu b ł ędów tanecznych n i e u 
c h w y t n y c h dla widza w celowo w y 
tworzone j zawierusze) , czy p rzec iw
n ie wolne, r y tmiczne d rep t an i e po 
scenie wed ług różnych geomet rycz 
nych kompozycj i , wype łn ia jące e w i 
den tną p u s t k ę w b u d o w i e p r o g r a 
mu . Tu wreszcie zna jdują swoje 
miejsce s t a r a n n i e w y p r a c o w a n e sy l 
w e t k i dziewcząt (czasem i m ę ż 
czyzn) z p i ą s tkami wt łoczonymi w 
żołądek, k t ó r e ba lansu ją ry tmiczn ie 
w t a k t m u z y k i p rzes tępu jąc z nogi 
n a nogę, j a k s t a d k o t r e sowanych 
n iedźwiadków. Zda rza się czasem 
w zespole u s t a w i o n y m w dwusze 
regu, że p ie rwszy szereg k iwa się 
W p r a w o , a drugi s tojący za n im w 
lewo, co w sumie p r z y p o m i n a r u c h 
nożyc. Wiele jest też innych smacz
k ó w w p r o w a d z a n y c h do zespołów 
folk lorys tycznych z i n w e n t a r z a za
wodowe j choreograf i i . W sumie w y 
s tęp folklorystyczny t rac i na swej 

świeżości p rzyb ie ra j ąc pos tać r u 
t y n o w e g o w i d o w i s k a es t radowego . 
T ą d rogą dosta ło się również do zes
p o ł ó w folklorys tycznych, w p r o w a 
dzone k i edyś p rzez P a r n e l a do p o l 
sk ich t a ń c ó w ludowych , p r z e r z u c a 
n ie wzg lędn ie pod rzucan ie w g ó r ę 
dziewcząt p rzez chłopców, czego 
nie zna nasz t r a d y c y j n y folklor t a 
neczny. 

W pogoni za d o r a ź n y m sukcesem 
n a scenie zespoły t r a c ą k o n t a k t z 
ż y w y m jeszcze fo lk lorem własnego 
reg ionu . S t ą d b r a k o ryg ina lnego 
tworzywa , gdy przyjdzie do o p r a 
c o w y w a n i a nowego p r o g r a m u . P r o 
b l e m t e n coraz częściej b y w a p rzez 
zespoły r o z w i ą z y w a n y p rzez t w o 
rzen ie p r o g r a m ó w „ p o n a d r e g i o n a l 
nych" , n a k t ó r e sk łada ją się „su i ty" 
zaczerpnię te z fo lk loru różnych r e 
g ionów e tnograf icznych, m o d n y c h 
ze wzg lędu n a e fek towny kos t i um 
i t ańce . Najczęściej po jawia ją się 
su i ty rzeszowska , k r a k o w s k a , l u 
be l ska , łowicka czy p o d h a l a ń s k a . 
Fo lk lor w ła snego r eg ionu r e d u k u j e 
s ię wówczas kosz t em i n n y c h r eg io 
n ó w do m i n i m u m . 

Zas t ępowan ie w ła snego p r o g r a 
m u reg iona lnego z lepkiem „suit" , w 
d o d a t k u p r zeds t awionych zwyk le 
bez właśc iwego im loka lnego s t y 
lu i c h a r a k t e r u , jest c a ł k o w i t y m za
przeczeniem sensu, j ak i powin i en 
przyświecać r eg iona lnym, a m a t o r 
sk im zespołom fo lk lorys tycznym. 

Wk r a j a c h z a c h o d n i o e u r o p e j 
skich, k t ó r e n b . n ie dotują 
zwykle a m a t o r s k i c h zespołów 

reg iona lnych , r u c h t en opiera się 
w p i e r w s z y m rzędzie n a g łęboko 
o d c z u w a n y m l o k a l n y m p a t r i o t y z 
mie . Zespołom p a t r o n u j e zwykle 
społeczne s towarzyszenie , zrzeszają
ce różnego rodza ju działaczy, mi łoś 
n i k ó w „swojszczyzny", k tó rzy i n t e 
resu jąc się t r a d y c y j n ą k u l t u r ą s w e 
go reg ionu p r o p a g u j ą j ą w swoim 
ś rodowisku i w ś r ó d obecnych. W 
tych w ła śn i e s towarzyszen iach z n a j 
dują oparc ie i zachętę do p r a c y zes
poły fo lklorys tyczne p ropagu jące z 
p e ł n y m z rozumien iem i u z n a n i e m 
je j war tośc i k u l t u r ę t r a d y c y j n ą 
swe j na jwęzie j p o j m o w a n e j ojczyz
ny . 

U n a s , n ies te ty , w zespołach 
fo lk lorys tycznych nie p rowadz i się 
podobne j akcj i w y c h o w a w c z e j , k t ó 
r a m i a ł a b y n a celu emocjona lne 
związanie cz łonków zespołu z ich 
mac i e r zys tym reg ionem i uczyła ich 
s z a c u n k u d la k u l t u r o w y c h t r adyc j i . 
Uczestnicy zespołu, p r z e b r a n i w 
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kos t iumy, k tó rych często nie p o t r a 
fią n a w e t p o p r a w n i e ubrać , pow
tarza ją mechaniczn ie to, czego ich 
nauczono na próbach , bez głębszego 
s tosunku do tego, co s t anowi t reść 
ich scenicznego wys tępu . Któż jed
n a k m a im u ła twić nawiązan ie bl iż
szego k o n t a k t u z t radycją , skoro 
in s t ruk to rzy sami nie są do tego 
odpowiednio p rzygo towani i często 
do k u l t u r y ludowej nie posiadają 
właśc iwego s tosunku , t r a k t u j ą c fol
klor wyłącznie j ako surowiec , k tó 
ry dopiero w ich u t a l e n t o w a n y c h 
r ękach nab i e r a w a l o r ó w dzieła sz tu
ki, wobec czego bez s k r u p u ł ó w do
puszczają się na nim różnych eks 
p e r y m e n t ó w . 

Najbardz ie j c ierpią na t ym zes
poły wie jskie , k tó re przepuszczone 
przez m a s z y n k ę profes jonalnej t r e 
su ry t r acą to, co s tanowi ich walor 
na jwiększy : bezpośredniość i szcze
rość a co gorsze również zaufanie 
do war tośc i swego au ten tycznego 
dziedzictwa ku l t u rowego p rzekaza 
nego przez ojców i dz iadków. 

Niedobór , a właśc iwie b r a k in 
s t r u k t o r ó w , k tó rzy byl iby odpowied
nio p rzygo towani do p rowadzen ia 
wiejskich, a m a t o r s k i c h zespołów 
folklorys tycznych i g w a r a n t o w a l i , 
że po t ra f ią do folkloru podejść z 
odpowiedn im szacunkiem, odczuwa
n y jest w zasadzie w ca łym k ra ju . 
Szczególnie zaznaczył się j e d n a k w 
wojewódz twie nowosądeck im, k t ó r e 
s t anowi na jbogatszy pod wzg lędem 
etnograf icznym i na jba rdz ie j zróż
n icowany w naszym k r a j u zaką tek , 
pos iadający ponad to przeszło sto 

Podha lan i e na scenie Międzynarodowego Fes t iwa lu Ziem Górskich 
Fot. H. Serafin 

czynnych zespołów folklorystycz
nych. Tu właśn ie pows ta ł p ie rwszy 
w Polsce, zorganizowany przez W o 
jewódzki Ośrodek K u l t u r y , t r zy le t 
ni k u r s o spec ja lnym i ba rdzo b o 
g a t y m p r o g r a m i e dla i n s t r u k t o r ó w 
góralskich, wie jsk ich zespołów r e 
gionalnych. W 1988 r. ukończyło 
k u r s przeszło 40 osób. Wieść o k u r 
sie p r o w a d z o n y m przez g rono s ta 
r a n n i e dobranych specja l i s tów r o 
zeszła się szybko i w r o k u 1989 
rozpoczęto w Nowym Sączu p o w 
tó rne szkolenie in s t ruk to rów, na 

Lachy od Sącza 
Fot. H. Serafin 

k tó re zgłosiło się już 60 osób, w 
t y m kilkanaścfll z wo jewódz tw oś 
c iennych — krośnieńskiego, t a r 
nowskiego i bielskiego. 

Szkolenie i n s t r u k t o r ó w nie za
bezpiecza j ednak przed t y m , aby 
jakiś nawiedzony a r t y s t y c z n y m d u 
chem i n s t r u k t o r nie mógł n a d a l w y 
żywać się twórczo n a folklorze. 
Pewnego rodza ju hamulec , r e g u l u 
jący działalność i n s t r u k t o r ó w s ta 
nowią komis je oceniające w y s t ę p y 
zespołów podczas p rzeg l ądów i k o n 
kur sów. Ażeby j e d n a k działalność 
ich była sku teczna , mus ie l iby w 
komis jach ocenia jących zasiadać 
ludzie pos iada jący odpowiednie 
kwal i f ikacje , znający się g r u n t o w 
nie n a folklorze, tzn. e tnografowie , 
e tnochoreografowie . O s p r a w a c h 
folkloru nie mogą orzekać ludzie 
nie posiadający odpowiednich s tu 
diów, np . u rzędnicy a d m i n i s t r a c y j 
ni, związkowi „działacze od k u l t u 
r y " czy nieokreś lonego a u t o r a m e n 
tu „folkloryści", np . byli uczestnicy 
zespołów folklorystycznych. 

Opinie komisj i ocenia jących (o 
ile posiadają w łaśc iwy sk ład) w p ł y 
wają korzys tn ie na działa lność oce
n ianego zespołu, jeżeli k ry tyczne 
uwagi komisj i zos taną życzliwie 
przyję te przez k i e rown ic two zespo
łu i jego wspó łp racowników. Nie 
można j e d n a k t r a k t o w a ć tego j ako 
regułę . Od p a r u la t działa p o w o 
łana przez Min i s te r s two K u l t u r y i 
Sz tuki „Komis ja ekspe r tów" , k tó r a 
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Ocenia p r o g r a m y zespołów folklo-
rys tycznych wyjeżdżających za g r a 
nicę. Działalność Komis j i została 
j e d n a k od począ tku osłabiona, p o 
n ieważ obok niej uznano jako r ó w 
n o p r a w n e inne komis je funkc jonu
jące przy związkach zawodowych, 
„Cepel i i" i „Scenie L u d o w e j " . Wia 
domo poza tym, że zespoły często 
p rzeds tawia ją i n n y p r o g r a m ocenia
jące j je komisj i , a i nny odpowied
nio s p r e p a r o w a n y „pod pub l iczkę" 
p rezen tu ją n a s w y c h wys tępach , 
szczególnie zagran icznych . Szkopuł 
leży w t y m , że n a w e t w p r z y p a d 
ku rażącego lekceważenia przez k i e 
rownic two zespołu lub i n s t r u k t o r a 
w s k a z a ń komisj i oceniającej b r a k 
jes t j ak ie jko lwiek sankcj i . Sy tuac ja 
u leg łaby p o p r a w i e , g d y b y w y n i k i 
działalności i n s t r u k t o r ó w s tw ie rdza 
ne przez komis je oceniające w y s t ę 
py zespołów w p ł y w a ł y n a p r z y z n a 
nie i n s t r u k t o r o m odpowiednie j k a 
tegorii zawodowej . W p r z y p a d k a c h 
sk ra jnych na leża łoby przewidzieć 
obniżenie ka tegor i i , względnie n a 
wet , w razie wyraźnego szkodnic 
twa , pozbawien ie i n s t r u k t o r a p r a w a 
p rowadzen ia zespołów. 

Osobne zagadn ien ie s t anowi 
wp ływ, jak i n a działalność zespo
łów w y w i e r a j ą sponsorzy. Czasem 
ograniczają się oni jedynie do 
świadczenia odpowiedn ich kwot n a 
po t rzeby zespołu akcen tu jąc jego 
ściśle r eg iona lny c h a r a k t e r p r o g r a 
m u . P o z y t y w n y m p r z y k ł a d e m jest 
„Cepelia", k tó r a pos iada na s w y m 
u t r z y m a n i u k i lkadzies ią t dobrze 
p rowadzonych zespołów. B y w a j e d 
n a k i tak , że n iek tórzy sponsorzy 
ingeru ją w s p r a w y m e r y t o r y c z n e i 
u s t awia ją zespoły w sposób odpo
wiada jący ich w ł a s n y m gus tom i 
wyobraźn i l u b wygodzie . Zdarza ją 
się p r zypadk i , że a m b i t n i d y r e k t o 
rzy przeds ięb iors tw, wydz ia ły k u l 
t u r y l u b d o m y k u l t u r y preferu ją 
np . „zespoły wie loregionalne" , w z o 
r o w a n e n a „Mazowszu" l ub „Śląs 
ku" , są one b o w i e m bardz ie j ope -
r a tywne , j ako dekorac ja u ż y w a n a 
w czasie różnych świąt i uroczys toś-
ffcsod zespołów „normalnych" , k tó re 
ku l tywu ją j edyn ie folklor swego 
własnego r eg ionu etnograf icznego. 
Muszą one w y k a z a ć dużą w y t r z y m a 
łość i upór , a b y n ie zboczyć ze swej 
s łusznej drogi pod w p ł y w e m zew
nę t rznych nac isków. P r z y k ł a d e m 
może być zespół „ H a m e r n i c y " za
łożony przez P o d h a l a n p racu jących 
w Nowej Huc ie w K r a k o w i e , wie lo
k ro tn i e n a g r a d z a n y n a p rzeg lądach 
i fes t iwalach, k tó ry od szeregu l a t 

z na jwiększym wys i łk iem walczy 
0 zachowanie swego czysto p o d h a 
lańskiego profi lu. 

Byłoby dużym uproszczeniem i 
zubożeniem t ema tu , g d y b y ś 
m y rolę wie jskich zespołów 

folklorys tycznych ograniczyl i w y 
łącznie do ich działalności scenicz
ne j . Daleko ważnie jsze zadanie p o 
w i n n y one spełniać w s w o i ^ w ł a s 
n y m ś rodowisku wie j sk im, s t a n o 
wiąc us tawicznie f e rmen tu jący za
czyn rozbudza jący dość w ą t ł e obec 
nie życie k u l t u r a l n e na wsi . Zespół 
folklorystyczny powin ien być n a 
swoim te ren ie p rzys łowiową a r k ą 
przymierza , k tó r a łączy współczes
ność z u s u w a j ą c ą się w zapomnien ie 
t r adyc ją . T radyc ją , k t ó r e j b r a k w y 
t w a r z a swoistą, n iczym nie dającą 
się zapełnić pus tkę w życiu spo 
łecznym. 

P rzez częste wys t ępy n a ws i p o 
win i en zespół p rzypominać swoim 
r o d a k o m d a w n e zwyczaje i obrzędy, 
wskazywać na ich n iezaprzecza lne 
p iękno i funkcję, j a k ą g r a ły one w 
życiu t r adycy jne j społeczności w i e j 
sk ie j . To właśn ie członkowie zes
połów folk lorys tycznych powinn i 
wskrzeszać i ożywiać zwyczaje i 
obrzędy, k tó re po os ta tn ie j wo jn ie 
zostały z życia wsi b r u t a l n i e w y 
t rzeb ione . Członkowie zespołu p o 
winn i p r zywracać do życia chodze
nie po kolędzie, z gwiazdą , szopką 
kuk ie łkową , „Herodami" , „Trzej 
K r ó l a m i " i in. W czasie W i e l k a n o 
cy powinn i s troić p a l m y na p roces 
ję, robić p i sank i i palić w ie lkanoc 
ne ognie. Oni w e wspó łp racy z 
Kołem Gospodyń Wiejskich p o w i n 
n i o rgan izować po d o m a c h „pos iady" 
z m u z y k ą i t ańcami , d a w a ć p r z y 
kład o d b y w a n i a wese l „na s t a r ą 
m o d ę " , n a k t ó r y c h w p r a w d z i e 
m n i e j b y w a ł o jad ła i w ó d k i a le za 
t o więce j śp iewu, t a ń c a i szczerej 
zabawy. Oni również powinn i p r z y 
czynić się do tego, żeby zachowała 
się loka lna g w a r a i odzyskał swe 
znaczenie, zarzucony już zupełnie 
t r a d y c y j n y ubiór , k t ó r y p o w i n i e n 
b y ć wynies iony do godności u r o 
czystego s t roju s t anu chłopskiego. 

Obse rwac ja P o d h a l a n p o w i n n a 
nas p rzekonać , że pe łne w y k o r z y s t a 
nie wszys tk ich dos tępnych d ó b r 
współczesnej cywilizacji b y n a j 
m n i e j n ie kol iduje z u t r z y m a n i e m 
1 rozwi jan iem swej w łasne j k u l t u r y 
t r adycy jne j . T rzeba ty lko wyzbyć 
się chłopskiego k o m p l e k s u niższoś
ci wobec mias t a i n ie w y l e w a ć 
dziecka z kąp ie lą w imię fałszywie 
poję te j u rban izac j i . 

B O L E S Ł A W M A J C H E R 

* * * 
Mój czas 
już p r z e m i n ą ł 
i z w a l n i a 
pozostały m i 
okruch życia 
od u p r a w 
zas i ewów 
i zb iorów 
Lecz w z r o k i e m 
i se rcem 
do k o ń c a 
ka rmi ł b ę d ę 
rodność zagonów 
d la k tó rych 
się u rodz i ł em 
ży łam 
i t y lko w t e d y 
spokojny u m r ę 
gdy będę wiedz ia ł 
że n a d a l są k o c h a n e 
i co rok b r z e m i e n n e 
d o r o d n y m p l a n e m 

H E L E N A B A R A N 

Kochasz tę ziemię? 

Kochasz tę z iemię 
wśród gór i dolin, 
roz lanych jezior, 
p ięknych okolic? 

Kochasz t ę z iemię 
wś ród gór i skał , 
gdzie okrzyk echa 
zaklęty spa ł? 

Kochasz tę z iemię 
zieloną, szarą , 
tę m a t k ę naszą 
t a k ba rdzo s ta rą? 

Kochasz t ę z i emię 
zaklę tych ta jemnic , 
p r a s t a rych legend 
z (krakowskich Suk ienn ic? 

Kochasz tę z iemię 
po ranne j rosy. 
ludzi s t rudzonych , 
pas tuszków bosych? 

Kochasz t ę z i e m i ę 
czairowną, t w a r d ą , 
n iebo z ob łok i em 
i s łońca o k i e m ? 

Jeśl i j ą kochasz 
i chcesz z n ie j żyć, 
to musisz w i e r n y m 
jej dz ieckiem być. 
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flfl Krajowy Zjazd Stowarzyszenia Twórców L i i § w y e i 

";: Zjazti - fakty, liczby, wfdarzenia , | 
W dniach 10 i 11 l is topada ub. r o k u obradował VII I 

K r a j o w y Zjazd S towarzyszenia Twórców L u d o 
wych . Do P u ł a w , k t ó r e t y m r azem pełni ły ro lę 

gospodarza Z jazdu przyjechało 117 de lega tów r e p r e z e n 
tu jących ponad 2 tysiące cz łonków rzeczywis tych S T L 
zrzeszonych w 25 oddziałach reg iona lnych . 

O b r a d o m przys łuch iwal i się zaproszeni goście, między 
i n n y m i wicemin i s t e r k u l t u r y i sz tuk i — Ste fan S t a r 
czewski, s ek re t a r z N K ZSL — R o m a n Szarek, wicewoje 
woda lubelski , poseł na Sejm — B o n a w e n t u r a Ziemba, 
dy rek to r Wydzia łu K u l t u r y i Sz tuki UW w Lubl in ie — 
E d w a r d Ba l awe jde r o raz liczni przyjacie le S towarzysze 
nia — naukowcy , dz iennikarze od la t wsp ie ra jący swą 
wiedzą i t roską dzia łania zmierzające do ochrony i roz
woju k u l t u r y i sz tuki wsi. 

Zjazd o tworzył prezes us tępującego Zarządu Głów
nego S T L — Władys ł aw Gruszczyński . W części oficjal
nej Zjazdu na jba rdz ie j zas łużonym dla rozwoju k u l t u r y 
ludowej członkom STL wręczono odznaczenia p a ń s t w o 

we, odznaki i dyplomy. Krzyż K a w a l e r s k i O r d e r u O d r o 
dzenia Polski o t rzymal i : Ignacy Antosz, A l e k s a n d e r Bła -
chowski , Ewa F ryś -P ie t r a szkowa . S r e b r n y Krzyż Zasługi 
o t rzymal i : H e n r y k Hagel , H e n r y k Hewel t , J a n Kacz 
m a r e k , M a r i a n Karczmarczyk , W i k t o r Lickiewicz, K a 
zimierz Markiewicz , Teresa P r y z m o n t , Zdzis ław P u r c h a -
ła. Odznaki „Zasłużony Działacz K u l t u r y " p r zynano : 
Stefanowi Cebulsk iemu, F ranc i szkowi Koszarkowi , I r en ie 
Najdek, Emil i i Olszak, J a d w i d z e Or lewsk ie j , Teres ie 
P ryzmon t , Mieczysławowi Trep ie i E d m u n d o w i Zie l ińskie
m u . Minis te r K u l t u r y i Sz tuk i wręczy ł 10 twórcom dy
p lomy honorowe. 

P r e z y d i u m W R N w Lubl in ie 8 twórcom i działaczom 
k u l t u r y przyzna ło odznakę „Za Zasługi dla Lubelszczyz
n y " : Alfredzie Berna t , Józefowi Ci takowi , Al inie Duk, 
Mari i Gleń, Władys ł awowi Gruszczyńsk iemu, J a d w i d z e 
Or lewskie j , P io t rowi Pędziszowi i Zbyszkowi S ł a w i a n o -
w i '— Or l ińsk iemu. P r e z y d i u m MRN w Lubl in ie n a d a ł o 
zbiorową Odznakę „Zasłużony dla Lub l ina" dla S T L 



i pięć odznak i n d y w i d u a l n y c h — złote odznaki o t r z y 
mal i : Eugenisz K w i a t k o w s k i i Zofia Salek, a s r e b r n e 
— Andrze j Ciota, Józef Dzioba i M a r i a n P rzy ja łkowsk i . 

Część m e r y t o r y c z n ą Zjazdu rozpoczął W ł a d y s ł a w 
Gruszczyński p rzeds tawia jąc z e b r a n y m de lega tom s p r a 
wozdanie z działalności S towarzyszen ia w min ionych 
3 la tach . 

A oto w y b r a n e ze sp rawozdan ia f ak ty i l iczby. 
S towarzyszen ie zrzesza 2091 członków rzeczywis tych 

— 80 procen t to twórcy dyscypl in p las tycznych, 12 proc . 
s t anowią twórcy folkloru, a za ledwie 8 proc . ludowi poeci 
i p i sarze . Do S T L na leży t akże 38 cz łonków zb iorowych 
(kapel i zespołów) i 46 cz łonków wsp ie ra jących — i n 
stytucj i i organizacj i w różny sposób mecenasu jących 
ludowej ku l tu r ze . Kobie ty s t anowią 62 proc . twórców. 
Ponad połowa cz łonków S T L jest w w i e k u e m e r y t a l 
n y m , a za ledwie 5 p roc . t o cz łonkowie młodz i — do 
la t 35. 

Działalność m e r y t o r y c z n a STL w os ta tn ich la tach k o n 
cen t rowa ła się n a różnych fo rmach upowszechnian ia 
i ochrony twórczośc i i sz tuk i l u d o w e j . 

Zaczn i jmy od p l a s tyk i — naj l icznie j w S T L r e p r e 
zen towane j . S towarzyszen ie by ło w os ta tn ich l a t ach o r 
gan iza to rem lub wspó ło rgan iza to rem dziesięciu dużych 
konkur sów, w większości o zasięgu ogólnopolskim, licz
nych k ie rmaszy , w y s t a w , p lene rów. W os ta tn ich 2 l a t ach 
w rezul tac ie ożywionych k o n t a k t ó w z t w ó r c a m i ludo
w y m i L i t w y polskie rzeźby, w y c i n a n k i i m a l a r s t w o n a 
szkle p r ezen towane by ły n a w y s t a w a c h w Wilnie . 

Folk lor n ie ty lko był p r e z e n t o w a n y na l icznych p r z e 
g lądach i fes t iwalach a le k o n t y n u o w a n o też p r a c e do
k u m e n t a c y j n e rozpoczęte w 1985 r . w r a z z lube lsk im 
W D K i Z a k ł a d e m Fo lk lo rys tyk i U M C S w Lubl in ie . 
W 1987 r o k u twórcy folkloru objęci zostali zaopa t r ze 
n iem e m e r y t a l n y m . 

Działa lność w y d a w n i c z a os ta tn ich la t to p rzede 
wszys tk im i n d y w i d u a l n e tomiki , antologie i wizy tówki 
poe tów ludowych a os ta tn io cieszący się za in te resowa
n iem czyte ln ików cyk l ba j ek — „Twórcy ludowi — 
dzieciom". Od 1986 r. S T L w y d a j e też własny k w a r t a l n i k 
„Twórczość L u d o w a " . 

W dyskus j i n a d działalnością i ksz ta ł t em S T L wzięło 
udział k i l k u n a s t u de lega tów i gości. Głosy do tyka jące 
najważnie jszych dla S towarzyszen ia p r o b l e m ó w publ i 
ku jemy oddzielnie. 

Z jazd w y b r a ł n o w e władze S towarzyszen ia n a t rzy
le tn ią kadenc ję . W s iedmioosobowym P r e z y d i u m ZG S T L 
prezesem zpstała Kaz imie ra Sekuła , wiceprezesami — 
J e r z y Lipka , Rysza rd Rabeszko i W ł a d y s ł a w Si tkowski , 
s ek re t a rzem — R o m a n Prószyńsk i , a cz łonkami Prezy
d ium ZG — Stan i s ław S i e r u t a i Zbyszko S ławian -Or l iń -
ski . Cz łonkami Z G zostal i : Teodor Biegun, J u l i a n Brzo
zowski, H e n r y k Hagel , H e n r y k Hewel t , J a n Kaczmarek , 
Helena Kamien i a r z , Cezary Kopik , Boles ław Majcher , 
Kazimierz Markiewicz , I r e n a Najdek, Mar i a P a t y k , 
Zdzis ław P u r c h a ł a , Grzegorz Szewczyk. Zjazd w y b r a ł 
także 3 zas tępców cz łonków ZG — S tan i s ł awa Jaszczuka , 
Reginę Majchrzak i Z y g m u n t a Walenc iuka . G ł ó w n ą Ko
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Wystąpienie wiceministra kultury i sztuki Stefana Starczewskiego 

Wierzę w sarassilrstlzeitcza sity f 
• ' 1 wsi pslsliej l i l i i | 

C hcia łem p a ń s t w u serdecznie podziękować za za
proszenie n a t e n Zjazd S towarzyszenia , k t ó r e jest 
s towarzyszen iem twórców, a więc ludzi jakże 

bl iskich sercu, no ale i t akże t emu , co n a z y w a się sferą 
naszych obowiązków m i n i s t r ó w k u l t u r y i sz tuk i , chcia
ł em p a ń s t w a serdecznie powi tać w imien iu P a n i Minis
t e r Izabel l i Cywińsk ie j — k i e rown ika r e s o r t u k u l t u r y 
i sz tuki , chc ia łem p a ń s t w a serdecznie powi tać w swoim 
w ł a s n y m imieniu . 

Proszę p a ń s t w a , to dz iwny czas, chwi la n a p r a w d ę 
osobliwa. T u już w s p o m n i a n o , p r zypomniano to , że spo
t y k a m y się w polskie n a r o d o w e święto, że to świę to dziś 
obchodzimy w sposób swobodny i wolny , nawiązu jąc 
j akby więź p r z e r y w a n ą w przeszłości . Sz tuka ludowa, 
twórczość ludowa , to w łaśn ie j e d e n z na jwspan ia l szych 
rodza jów wiązan ia przeszłości z teraźniejszością, to właś 
nie ta „a rka p rzymierza , między d a w n y m i a n o w y m i 
la ty" . Sz tuka l u d o w a , twórczość ludowa , ca ła k u l t u r a 
ludowa była , j a k w iadomo , k iedy Po l ska niepodległości 
nie miała , ogn iwem t r w a n i a , obecności i p r z e t r w a n i a 
n a r o d u polskiego. Właśn ie sz tuka ludowa , twórczość lu
dowa s ta ły się w X I X w i e k u p rzedmio tem fascynacj i 
ale t akże ogromnego oddz ia ływania na twórczość a r t y s 
tów profes jonalnych, n a twórczość naszych na jwiększych 
muzyków, p isarzy , poe tów. 

Nie m a czasu, żeby zbyt dużo mówić o rzeczach oko
licznościowych, w a ż n y c h ale odświę tnych . Na p e w n o n a j 
ba rdz ie j za in t e re sowan i są p a ń s t w o tym, co dzisiaj może 
niepokoić , a le i fascynować, cieszyć, n a p a w a ć n o w y m 
rodza jem nadziei . Bowiem t e n m o m e n t dzisiejszy zawie ra 
w sobie za równo p e r s p e k t y w y zupełnie n iezwykłych 
przeksz ta łceń i szans dla społeczeństwa, dla n a r o d u pol 
skiego, j ak i zagrożeń. Zagrożenia t e znane są wszyst 
kim, bo wszyscy uczes tn iczymy coraz więce j w tym, co 
się n a z y w a s p r a w a m i publ icznymi , s p r a w a m i na rodu , 
pańs twa . Zaczął się fascynujący proces real izacj i tego, 
co było p r a g n i e n i e m wie lu sił społecznych, w ie lu śro
dowisk, p r a g n i e n i e m n a r o d u , żeby zais tnia ło społeczeń
s two obywate l sk ie , żeby społeczeństwo mia ło szanse s ta
nowienia o sobie, decydowania o sobie, o swoich w ł a s 
nych s p r a w a c h . Żeby p a ń s t w o , si ły pol i tyczne j akby , 
odsunęły się t rochę od tego społeczeństwa. Chodziłoby 
o to , żeby p a ń s t w o racze j by ło w służbie społeczeństwa 
niż w y c h o w y w a ł o społeczeństwo, pouczało społeczeństwo, 
decydowało za społeczeństwo, na rzuca ło społeczeńs twu 
swoje k a p r y ś n e , zmienne, zależne od e t apu poli tycznego 
metody , t reśc i , zasady, swoje oferty ideologiczno-poli-
tyczne. T a k a jes t w ł a ś n i e t e r az chwi la k i edy p a ń s t w o 
chce uchyl ić się od tego t y p u oddz ia ływania n a spo
łeczeństwo. 

A co to jes t społeczeństwo? Można powiedzieć , że 
społeczeństwo jest wówczas , k i edy u m i e się zorganizo-

Stefan S ta rczewsk i — wicemin is te r k u l t u r y i sz tuki 
Fot. A. Kuciński 

wać. Społeczeńs twem nie są porozbi jane jednos tk i , k tó re 
m a j ą t rudnośc i w n a w i ą z y w a n i u więz i między sobą, 
Społeczeńs twem obywate l sk im nie jes t t a k i zbiór ludzi, 
k tó rzy po p r o s t u są zbiorem ludzi . Spo łeczeńs twem nie 
jes t sy tuacja , k i edy jakaś g r u p a społeczna m a t rudnośc i 
w uzyskan iu zgody, żeby założyć s towarzyszenie , związek 
t w ó r c ó w czy i n n ą fo rmę samoorgan izac j i społecznej . Tu 
ta j było p rzypomniane , że S towarzyszen ie Twórców Lu
dowych mus i a ło się gdzieś t a m dopraszać , dobijać, w y 
dep tywać , żeby uzyskać zgodę n a zais tnienie . J a k ż e to 
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sprzeczne jest z tymi zasadami , k tó re chciel ibyśmy, żeby 
znalazły w Polsce s topniowo ca łkowi te urzeczywis tn ie-

. j j p ^ f o d s t a w o w y m p r a w e m obywate l sk im, p o d s t a w o w y m 
p r a w e m człowieka jest p r a w o do s towarzyszenia , zrze
szeń, związków, rozmai tego rodza ju form samoorgan i 
zacji i tego żadne p a ń s t w o nie m a p r a w a n i k o m u od
m a w i a ć . To p r a w o jest p r a w e m , k tó re pańs two mus i 
szanować. 

Są dwie p o d s t a w o w e fo rmy samoorganizac j i życia 
społecznego; s towarzyszen ia właśn ie i s amorządy lokal
ne . I w łaśn ie jest t ak , od kwie tn i a i s tn ie je w Polsce 
wolność s towarzyszeń . Na tomias t za k i lka miesięcy 
szykuje się n o w a sy tuac ja , ba rdzo in t ensywnie t rwa ją 
p race legis lacyjne n a d tym, żeby była również swoboda 
gospodarowan ia u s iebie przez s amorząd loka lny mias t 
i gmin . J a k i e to będzie mia ło sku tk i d la nas wszys tk ich? 
Dzisiaj ta p e r s p e k t y w a wie lu ludzi n a p a w a lękiem, 
wie lu działaczy doświadczonych, zasłużonych, godnych 
najwyższego szacunku , k tórzy n iek iedy najważniejszy 
okres swojego życia za inwes towal i w działalność spo
łeczną. Przyzwyczai l i się ci działacze do p e w n e j sy tua
cji, k tó r a by ł a w y t w o r z o n a w w y n i k u s t r u k t u r y poli
t y c z n o - p r a w n e j tego pańs twa , że mianowic ie działacz 
społeczny to jest działacz, k tó ry w p r a w d z i e działa 
w s towarzyszeniu , w j ak imś związku ale p o d s t a w o w y m 
uk ładem odniesienia dla niego, r ęko jmią bezpieczeńs twa 
i zarazem ź ród łem jego siły jest jakiś organ władzy 
poza s towarzyszen iem, p a ń s t w o w e j czy pa r ty jne j . 1 to 
w nas jest , całe czterdzieści k i lka la t t ak się bowiem 
działo. Źród łem władzy , źródłem w a ż n y c h decyzji po
mocy f inansowej , opieki . To źródło było gdzie indziej , 
nie u nas , n ie u siebie, n ie t a m gdzie mieszkamy, n ie 
dlatego, że m y sami decydujemy. Nie dlatego, że z rze
szeni j e s teśmy w Stowarzyszen iu Twórców Ludowych , 
p o d e j m u j e m y wła sne , s amorządne , s u w e r e n n e decyzje 
jak działać. Zawsze był k toś , j ak iś op iekun i to było 
czasami wygodne , bo ten opiekun, zwłaszcza jeśli umia ło 
się z n im w zręczny sposób obcować, coś t a m zapewnił , 
coś zagwaran towa ł , jakoś dof inansował , jakoś pomógł. 

Otóż t a sy tuac ja ł a skawcy , dobroczyńcy ale i tak iego, 
k tó ry potraf i pogrozić, po t ra f i zwolnić, uka rać , n a s t r a 
szyć, a le i n a p a w a ć nadzie ją —< takiego ł a skawcy z zew
n ą t r z ro la się kończy. J u ż nie będzie , m a m nadzieję , 
w t y m k r a j u t ak ich sytuacj i , że będą tacy ł askawcy , 
k tó rzy n a m b ę d ą d a w a ć p ieniądze , a le i grozić, ł a s k a w i e 
nas chwal ić ale i ganić pos ługując się k ry t e r i ami , k tó re 
są w y p r o w a d z o n e z inne j sfery rzeczywistości niż ta 
rzeczywistość właśn ie , w k t ó r e j m y samorządn ie , po 
swojemu j a k ludzie wolni w łaśn ie coś rob imy . I d la tego 
też p o z w a l a m sobie to wszys tko powiedzieć t u t a j na sa
m y m wstęp ie . 

Właśn ie wczora j m i n ą ł miesiąc odkąd jes tem wice
min i s t r em k u l t u r y i sz tuki . J e s t em po mies iącu pewnego 
doświadczenia i p roszę m i wybaczyć , że wobec tego, 
z p e w n y m rodza jem osobistej refleksj i , z k tórą do pań 
s twa się zwracam, już w i e m n a p e w n o po t ym miesiącu, 
że w żadnym w y p a d k u nie b ę d ę t a k i m łaskawcą , i że 
będę zmierza ł do tego, żeby a p a r a t urzędniczy Minis te rs 
twa K u l t u r y i Sz tuki o raz a p a r a t y wszelkie towarzyszące 
jakby władzy też dość szybko uzyska ły wgląd w siebie 
i polską współczesną rzeczywis tość . Czy to oznacza, że 
pańs two uchyla się od wsze lk ich zobowiązań wobec np . 
twórczości ludowej? Ależ b roń Boże. Nie, nie uchyla się 
od żadnych zobowiązań. O d w r o t n i e , chce n a p r a w d ę 
uwolnić t en o rgan w ładzy państwowejf czy a d m i n i s t r a 
cyjnej od tego wszystkiego, co w g runc ie rzeczy odpo

wiedzia lność p a ń s t w a zamula ło , p rzeszkadza ło j e j n a 
pełn ia ło i n n y m i niż d a n a sfera rzeczywistości i n i epo 
t r zebnymi n iek iedy t reśc iami . Chodzi o to po pros tu , że 
min i s t e r k u l t u r y i sz tuki z samego n a d a n i a swego, t e n 
czy nas t ępny , jeśli sys tem pol i tyczny w Polsce nab ie rze 
coraz mocniejszego ksz ta ł tu polskie j demokrac j i , będz ie 
mus ia ł , bo to będz ie na leża ło do obowiązków s t a t u t o 
wych , więc i ja muszę i mo ja szefowa P a n i Cywińska , 
wype łn iać solennie , inaczej j e d n a k k o n s t r u o w a n e t e n a 
sze obowiązki . Mianowic ie muszę dbać o p e w n e pod
s t a w o w e in te resy k u l t u r y polsk ie j . Dbać j e d n a k w t e n 
sposób, żeby u t r zymać is tn ienie związków czy s t o w a r z y 
szeń, czy s a m o r z ą d ó w loka lnych . Nie p a ń s t w o , nie o r g a n 
urzędnicy , nie u r z ą d m a u t r z y m a ć ich is tn ienie . N a 
tomias t min i s t e r k u l t u r y i sz tuk i może i powin i en za
dbać , żeby p e w n e dzieła, p e w i e n rodza j ak tywnośc i , 
pewien t y p war tośc i s tworzonych w k u l t u r z e polskiej 
n ie ty lko nie u legły zagładzie , a le żeby by ły p o d t r z y m y 
w a n e , i żeby zwłaszcza u t r z y m a ć — bo n a t y m polega 
tożsamość na rodu , k u l t u r y — łączność z t r adyc ją . Cóż 
is totniejszego jest w sferze k u l t u r y niż właśn ie więź. 
z t r adyc ją , kwes t i a s ta łego po j ednywan ia się z t r adyc ją , 
zwłaszcza w społeczeńs twie wspó łczesnym w świecie 
n iezwykle zmien ia jącym się, ży jącym n a t a k i m k r ó t k i m 
oddechu , w d o d a t k u w świecie, w Polsce, w k r a j u t a k 
s t rasz l iwie zagrożonym w ka tegor i ach gospodarczych. 

J u ż wszyscy wiemy, w j ak ie j sy tuac j i jest t en k r a j . 
J e s t w nędzy, n ie na leży tego u k r y w a ć . K r a j j e s t w sy? 
tuacj i rzeczywiście ka tas t ro fa lne j . I w związku z t y m , 
j ak b y w tych w a r u n k a c h t r zeba j e d n a k wszys tko uczy
nić, żeby poprzez k u l t u r ę , poprzez twórczość wsze laką , 
a twórczość l udowa jest po p ros tu twórczością , n ie dać 
się pochłonąć rzeczywiście wszechogarn ia jącą p r o b l e 
m a t y k ą życia codziennego, zagrożeniami gospodarczy
mi , l ęk iem o przyszłość, komerc ja l izac ję wszys tk iego. 
Jednocześn ie t r zeba w y k a z a ć się p e w n ą zaradnośc ią . T u 
t a j , w te j znakomi te j ref leksj i człowieka ma jącego o g r o m 
ne doświadczenie wspó łp racy z p a ń s t w e m a za razem 
in te lek tua l i s ty , p a n a profesora R o m a n a Reinfussa, w t e j 
ref leksj i po jawi ły się te właśn ie w ą t k i za radnośc i w ł a s 
n e j . T u t r zeba zdobyć się n a w ł a s n ą za radność , n a w ł a s n ą 
in ic ja tywę . P a ń s t w o nie będz ie przeszkadzać , n ie będz ie 
tworzyć żadnych bar ie r . Jeżeli jeszcze gdzieś jacyś u r z ę d 
nicy to czynią, to rob ią to już n a w ł a s n ą odpowiedz ia l 
ność, są n iezgodni z i n t enc j ami p o d s t a w o w y m i tego p a ń 
s twa, k i e r o w n i k a tego r z ą d u Tadeusza Mazowieckiego 
i towarzyszących m u min i s t rów. Jeżel i jeszcze m a m y do 
czynienia z k a p r y ś n y m , a r b i t r a l n y m , dz ia łan iem u r z ę d 
n ików, to jes t to niezgodne z t y m e tosem, z tą e t y k ą 
z a w o d u u rzędn ika , k tó rą chcemy s topn iowo a lbo ba rdzo 
k o n s e k w e n t n i e w p r o w a d z a ć w życie . 

Za radność nie jest możl iwa , jeśl i n ie jes t za radnośc ią 
zbiorową. Za radność i n d y w i d u a l n a jest t y m sku teczn ie j 
sza, jeśli za t ą zaradnośc ią zbiorową stoi j a k a ś so l idar 
ność, jak ieś g r u p y ludzi . Chcę użyć tego s łowa : so l idar 
ność. Proszę p a ń s t w a , to s łowo w różny sposób, j a k 
sądzę, może się odbi jać w ś r ó d osób, k t ó r e t u t a j s iedzą. 
J e s t e śmy społeczeńs twem rzeczywiście p lu ra l i s tycznym, 
z różnicowanym. M a m y różne doświadczenia i różne p o 
glądy. I to dobrze. Bo o to chodzi , bo jeśl i jes t j edno 
myślność , to jest ona jednomyślnośc ią na rzuconą , jest 
p o p ros tu n i e p r a w d ą . P r a w d ą jes t , że różn i l i śmy się. N a j 
wspan ia l szym rodza jem różnicy jes t osobowość twórcza 
a r tys ty . Człowiek, k t ó r y coś robi w sztuce, również 
w twórczości l udowe j , m i m o że korzys ta z t r adycy jnych 
wzorów, m i m o że t a t r adyc ja dyk tu j e m u czasami p e -

23 



wien j akby styl tworzenia , to j ednak t a k n a p r a w d ę 
w rezu l t ac ie jes t indywidua lnośc ią . I t y lko wówczas , 
k i edy jes t indywidua lnośc ią ta jego twórczość m a w a r 
tość. W związku z t y m , i w t y m w y p a d k u wszelkie za
grożenia, k tó re wiążą się z i s tn i en iem Stowarzyszen ia 
mogą być p r z e d e wszys tk im uchy lone przez s amych 
cz łonków tego S towarzyszen ia , p rzez jego wspó ł twór 
ców, p rzez m ą d r z e w y b r a n e władze . Dla tego t a k ważny 
jest w y b ó r odpowiednich ludzi do władz . Ważny nie dla 
urzędu, bo właśn ie chodzi o to, że u rząd m a się od tego 
odsunąć . J a t u t a j do p a ń s t w a m ó w i ę j a k o gość, dzielę 
się p e w n y m rodza jem doświadczenia , a le abso lu tn ie nie 
m a m żadnych w s to sunku do p a ń s t w a u p r a w n i e ń , żeby 
w n i k a ć w s a m o r z ą d n e i n iezależne decyzje pańs twa j a k o 
członków znakomi tego S towarzyszenia . 

W a ż n a jes t zdolność po j ednan i a tego, co pożyteczne 
ekonomicznie . 

Chodzi t akże o to, żeby t a działalność gospodarcza 
n i e połknęła , n ie zniszczyła, n ie z a a t a k o w a ł a tego, co 
war tośc iowe, co is to tne , o co n a p r a w d ę chodzi — oczy
wis tych , bezspornych war tośc i twórczości l u d o w e j . J e s t 
to coś b a r d z o t r u d n e g o , jest cały czas t a k i e napięc ie 
między r y n k i e m , p ien iądzem, działalnością ekonomicz
n ą -i w y n i k a j ą c y m i z te j działalności r egu ł ami , p e w n y m i 
s t a n a m i rzeczy, a t y m , żeby bron ić wa r to śc i i s totnych. 

I d la tego w te | | iBbronie z a k ł a d a m na koniec , dzielę się 
t a k ą nadzie ją , że j e d n a k p o j e d n a m y się z m ł o d y m i . 
U ż y w a m n a w e t świadomie tego s łowa — p o j e d n a m y się 
z młodością . P o n i e w a ż coś t ak iego się s ta ło, że j a k b y 
zos ta ła z e r w a n a więź między młodością a w i e k i e m d o j 
rza łym, w i e k i e m m ę s k i m . A u t o r y t e t mądrośc i i doś 
wiadczen ia ludzi , k t ó r z y jakże wie le mus ie l i przeżyć, 
osłabł w ś r ó d młodych . A l e jes t p e w n a nadz ie ja d la t ego 
S towarzyszenia , d la w a s wszys tk ich , bo to o to p r z e 
cież chodzi, dla p e r s p e k t y w dalszych twórczości l u d o 
w e j . Mianowic ie jeszcze n iewyraźnie} jeszcze w zgiełku, 
jeszcze w sposób n iek iedy i ry tu jący po jawia ją się n o w e 
SiJjr społeczno-pol i tyczne, j a chc ia łbym zwrócić u w a g ę 
p a ń s t w a n a t en fak t , one się po jawia ją . Niektórzy m o 
że się czują zaniepokojeni sposobem po jawien ia się tych 
nowych sił społecznych, p e w n y m przyśp ieszonym p r o 
cesem zmian t radyc j i s t r onn i c tw pol i tycznych, k t ó r e 
ma ją ambic je podjęcia t r adyc j i p rzez la ta zan iedbanych 
bez ich winy . Zaczyna się t ak i rucJt jppołeczno-pol i tycz-
n y na wsi . Byłoby wspan i a l e , g d y b y t e n r u c h był r u c h e m 
także k u l t u r a l n y m . J e s t e śmy p rzede wszys tk im w s z y s j i i \ ; 

r a z e m ludźmi k u l t u r y , tworzyc ie ją p a ń s t w o , część 
z nas zobowiązana jest do tworzen ia w a r u n k ó w , żebyś 
cie mogli swobodnie tę swoją twórczość u p r a w i a ć , że 
byście miel i nadz ie ję na kon tynuac j ę . Właśn ie od n a s 
w dużym s topniu zależy, od ludzi doj rza łych, n i ek iedy 
zmęczonych, n iek iedy zgorzknia łych rozma i tymi t r u d 
nymi doświadczeniami , b y z m ł o d y m i s łucha jącymi gdz ie 
idziej innego rodza ju bodźców k u l t u r o w y c h , czasami 
n i ep rzy jemnymi w bezpoś redn im kontakc ie , dz iwnymi , 
p r a g n ą c y m i t ę wieś opuścić — odważnie , od n o w a p r ó 
bować zacząć dialog. Proszę p a ń s t w a , w y d a j e się, że pod 
t y m względem Min i s t e r s two K u l t u r y i Sz tuk i może zo
bowiązać się, że będz ie s t a r a ł o się pomóc . J a w i e r z ę 
w samoodrodzeńcze siły społeczeńs twa polskiego, ws i 
po lsk ie j , ja wierzę , że z czasem, może n ie od razu , może 
n a s t o n a p a w a n a w e t p e w n y m lękiem, a le już n ied ługo 
zacznie się proces takiego samoodrodzen ia się k u l t u r y 
wsi . Nie wierzę w to, że t u czy gdzie indzie j , gdy j akaś 
po tężna do tąd organizacja , j a k n p . R S W „ P r a s a - K s i ą ż k a -
- R u c h " zacznie się wycofywać ze swoje j obecności na 

wsi, to pozostanie t a m ty lko pus tka . J a wierzę , że p a ń 
s two, mieszkańcy m a ł y c h ś rodowisk wsi , m a ł y c h mias t 
i gmin , że te samorządy , k tó re będą samorządn ie r zą 
dzić nie zaniechają t rosk i o in t e resy k u l t u r y . Oczywiś
cie, m y urzędnicy p a ń s t w a , p a ń s t w o w coraz większym 
s topn iu zwyczajne, n o r m a l n e , d e m o k r a t y c z n e P a ń s t w o 
Polskie będzie zobowiązane p o m a g a ć t ym procesom, p o 
m a g a ć ale nie k i e rować n imi , wsp ie rać je m e c e n a t e m 
bez in te resownym. Wspa rc i em dla tego, co orygina lne , 
co m a d ługą t radyc ję , co cenne , a co może ulec zagro
żeniu, a więc dotacją , a l e r o z u m i a n ą inacze j , n ie na 
p r z e t r w a n i e w a s j ako organizacj i . T u nies te ty , t a k j a k 
każde j organizacj i w Polsce, od P Z P R do S towarzyszen ia 
Hodowców K a n a r k ó w , od T P P R - u do i n n y c h rodzajów 
zrzeszeń, związków, s towarzyszeń , wszędzie od 1 s tycz
n ia t en t r adycy jny rodza j f i nansowan ia życia społecz
nego przez p a ń s t w o kończy się. 

Na koniec zada jmy sobie t ak i e p y t a n i e : co to znaczy, 
że pańs two f inansowało społeczeństwo? A k to f inanso
w a ł pańs two , skąd źródła b o g a c t w p a ń s t w a . Przec ież 
od nas , od społeczeńs twa. To może t e n poś redn ik nie 
zawsze jest t ak n iezbędny. To może t en poś redn ik po
win ien ograniczyć swoje pole obecności i w y b r a ć sobie 
ty lko t ak ie rzeczy bezsporne , k t ó r e m u s z ą być u t r zy 
m y w a n e ; od bibl ioteki n a r o d o w e j do wielkiego t ea t ru , 
od T e a t r u Wielkiego do un ika lnego , n i epowta rza lnego 
zespołu folklorystycznego, do pomocy dla o ryg ina lne j 
a zanika jące j już dziedziny twórczości l udowe j , sztuce 
ludowej , pomocy k o n k r e t n y m ludziom, k o n k r e t n y m ak 
tom, k o n k r e t n y m dzia łaniom, a n ie po p r o s t u t e m u 
wszys tk i emu , co s ię n a z y w a swobodą zrzeszeń i związ 
k ó w . W r a m a c h t e j swobody t r zeba t akże swobodnie 
podjąć p e w n ą ak tywność , k t ó r a pomoże n a m is tnieć 
w t a k i sposób, żeby p a ń s t w o r ezu l t a ty tego i s tn ien ia 
mogło wsp ie rać . To chc ia łbym powiedzieć n a koniec . 
Życzę p a ń s t w u owocnych obrad . 
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Prof. R o m a n Reinfuss 
Fot. A. Kucińsk i 

Proszę pańs twa , właśn ie mi ja ćwierć w i e k u od m o 
m e n t u , k iedy w gabinecie k a t e d r y etnologii UMCS 
w Lubl in ie d y s k u t o w a ł e m z naszym przyjac ie lem 

i kolegą, Bron i s ławem P ie t r ak i em, podówczas k o w a l e m 
z Gu tanowa , że wcześniej is tniejące T o w a r z y s t w o P i sa 
rzy L u d o w y c h należy przekszta łc ić w s towarzyszenie 
obejmujące wszys tk ie dyscypl iny l u d o w e j twórczości 
a r tys tyczne j . T łumaczy łem m u , że pows tan i e dużego to
w a r z y s t w a będzie n a d a w a ł o r a n g ę twórczości l udowe j , 
r a n g ę też i s a m e m u twórcy, rangę , k tó re j często nie 
miał w e w ł a s n y m środowisku . Bo przecież wiemy, że 
tych właśn ie obdarzonych t a l e n t e m ludzi często t r a k 
towano w e w ł a s n y m środowisku jako n ieszkodl iwych 
pomyleńców. S towarzyszen ie pows ta ło i zaczęło się roz
wijać, s tało się to dzięki, t rzeba to ba rdzo si lnie pod
kreśl ić , w y r a ź n e j pomocy i bardzo dużej życzliwości ze 

s t rony lubelskich władz za równo admin i s t r acy jnych jak 
i pol i tycznych, a t akże ze s t rony przyjaciół , k tó rzy się 
dookoła t e j n o w e j in ic j a tywy zakrzą tnę l i . T u t a j na 
p i e rwszym mie jscu t rzeba wspomnieć „Chłopską Drogę" 
i zasłużonego jej r e d a k t o r a Roga-Swios tka , no i działa
jącego w imien iu w y d a w n i c t w a r e d a k t o r a R o m a n a W ó j 
cika. Wszys tk ich ich pamię tac ie , wszyscy możecie s p r a w 
dzić m o j e s łowa. 

S towarzyszen ie zostało ba rdzo życzliwie przyję te . Czy 
ogólnie? Z u m i a r k o w a n y m z a c h w y t e m wiadomość o p o w 
s tan iu tego rodza ju s towarzyszenia , przyję l i n iektórzy 
urzędnicy . I to w łaśn ie ci, k t ó r y m powierzono opiekę n a d 
sz tuką ludową , i to zarówno po s t ronie Min i s t e r s twa , j a k 
i po s t ron ie n p . „Cepeli i" . No, f ak ty są t ak ie , proszę 
p a ń s t w a . J a k długo p rzy b i u r k u po j awia ł się p e t e n t 
pojedynczy, twórca ludowy, często zas t raszony, często 
zgięty, m o ż n a go było za ła twiać t a k m n i e j więce j , j ak 
w d a n y m momenc i e h u m o r n a k a z y w a ł . A j a k s tanę ło 
za n i m Stowarzyszenie , j a k on by ł j e d n y m z wielu , j a k 
za n im mógł ująć się zarząd, oczywiście w t e d y tych 
twórców zaczęto t r a k t o w a ć inaczej . Rosło ich znaczenie, 
rosło znaczenie S towarzyszenia . Przecież koniec końcem 
dzień dzisiejszy, k iedy spad ła n a w a s l a w i n a różnego 
rodza ju odznaczeń, to jest dowód r ang i j aką wyście zys
kal i . Ale zapy ta jmy się, czy zyskal ibyście tę r angę , gdy
byście nie miel i S towarzyszenia , gdybyście i n d y w i dua ln i e 
gdzieś w tych swoich w s i a c h p racowal i ? Z a p e w n e n ie 
doczekal ibyście się tak iego m o m e n t u . To S towarzysze
nie jest j e d n a k waszym, ba rdzo poważnymł jbód ł em, k tó re 
dodaje w a m siły, k a ż d e m u z w a s i wszys tk im w a m 
równocześnie . To t rzeba p rzyznać . T o w a r z y s t w o sobie 
rosło, dzisiaj m a m y 2000 członków, 25 oddziałów. Jeżeli 
chodzi o poziom a r ty s tyczny twórczości , dba o to R a d a 
Naukowa , w k tó re j działają t r zy wyspec ja l i zowane sek
c je ; Sekc ja sz tuk i p las tyczne j , Sekc ja folkloru i Sekcja 
p i s a r s twa ludowego . Oczywiście zdaję sobie z tego 
sp rawę , że będziecie miel i do tych sekcji w poszczegól
nych w y p a d k a c h pre tens ję . Bo to jest ucho igie lne, p r zez 
k t ó r e t r zeba przejść , ażeby się dostać do S towarzysze 
nia . Ucho j e s t ^ ś i a sne , czasem ktoś w n im u tkn ie , a le 
to dobrze. R a n g a S towarzyszenia polega p r z e d e wszys t 
k im na tym, że ono reprezen tu je twórczość n a odpo
w i e d n i m poziomie. Nikt , k to , powiedzmy sobie, doraźn ie 
nie został p rzy ję ty do S towarzyszenia , n ie odpada n a 
zawsze. Ma możliwość dalszej twórczości , może się w da l 
szym ciągu w y p o w i a d a ć a r tys tyczn ie , może s t a r t ować po 
r a z d rug i i dziesiąty i, jeżeli t a l en t dopisze, 'może s ię 
oczywiściei dostać do Stowarzyszenia . 

Towarzyszę naszemu S towarzyszen iu od m o m e n t u 
pows tan ia . Wiem co się t u t a j działo i j a k się dzia ło . 
JtapPidziałem, j a k pod d o w ó d z t w e m dzielnych p rezesów 
to S towarzyszenie się rozwijało, us tawiczn ie się rozwi -
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jało, poszerzało swoje dzia łania . Osta tn ie swoje t rzy le -
cie, w łaśc iwie sześciolecie, w c a l e n ie było z m a r n o w a n e . 
Było m n ó s t w o nowych in ic ja tyw, wiele rzeczy zostało 
w t y m czasie wykończonych a więc j ednak t a k r zywa 
wciąż zmierza ła k u górze. 

Czy to znaczy, że jest wszys tko dobrze i że m a m y . 
powiedzmy sobie osiąść na l au rach? Proszę pańs twa , na 
p e w n o nie. Są p e w n e rzeczy zas t raszające . Zas t rasza jąca 
jest p rzede w s z y s t k i m s t a ty s tyka . Nasze S towarzyszen ie 
s tarze je się i w y m i e r a . P r z y k r e s łowa. Ale t r zeba w y 
rażać je po imieniu . Dzisiaj dowiedzie l i śmy się, że w cza
sie os ta tnie j kadenc j i 90 naszych członków ubyło. A weź
m y sobie j ako p r zyk ł ad tych żyjących. Osiemdziesiąt 
procent cz łonków to są plas tycy, a wśród nich jest 
już 10 p rocen t cz łonków powyże j la t osiemdziesięciu, 
na tomias t i t o jes t chyba na jba rdz i e j zast raszające, za
l edwie 5,5 p rocen t ludzi poniże j la t 35. To znaczy, że 
nie m a n a r y b k u , że nie m a tych k o n t y n u a t o r ó w twór 
czości l udowe j . P a m i ę t a j m y o tym, u ś w i a d o m m y sobie 
to, że przecież ta p a r t i a ś r o d k o w a między t y m i t rzy-
dzies topięciola tkami, a t ymi k tó rzy ma ją lat osiemdzie
s ią t to też przeważnie ludzie s tars i , k tórzy też już będą 
Zbliżali się ba rdz ie j do tego skrzyd ła , k tó re odchodzi. 
Trzeba , proszę w a s , pomyś leć i n a p r a w d ę skoncen t ro 
wać się na tym, ażeby twórczość ludowa w Polsce n ie 
zaginęła. To jest zbyt w a ż n a część naszej na rodowe j 
ku l tu ry , żebyśmy m y mogl i p o p r o s t u poprzes tać na tym, 
że s twie rdzamy, no cóż czasy się zmieniają, ludzie u m i e 
rają , bo t a k a jes t kolejność rzeczy. Nie, z t y m pogodzić 
się n i e można . M y n i e m o ż e m y dopuścić do tego, ażeby 
bardzo ważny , i s to tny sk ładn ik nasze j n a r o d o w e j ku l 
t u r y , k t ó r y jeszcze is tnieje, k tó ry jeszcze jest w da l 
szym ciągu twórczy, a w p e w n y c h w y p a d k a c h rozwojo 
wy, żeby zaginął . T rzeba skoncen t rować na jwiększy nasz 
wysi łek na tym, ażeby twórczość ludową pod t r zymać . 
Dlaczego? Bo po t rzebna jest ona p rzede wszys tk im n a 
szej wsi , k tó r a m u s i przecież k u l t u r a l n i e się odrodzić, 
a d ruga rzecz — p o t r z e b n a jest ca łemu n a s z e m u n a r o 
dowi, bo to jest przecież nasza n a r o d o w a legi tymacja . 
My się naszą k u l t u r ą l udową wie lokro tn ie l eg i tymuje 
m y n a zewną t rz , bo nasza t a k z w a n a wyższa k u l t u r a 
jest po p ros tu częścią k u l t u r y in t e rnac jona lne j . Więc 
t y m bardz ie j t r zeba tu t a j o te rzeczy zadbać. W róż
nych miejscowościach wie lokro tn ie na ten m o m e n t zwra 
ca łem u w a g ę , waszą i w ładz . Wyobraża ł em sobie, że 
m o ż n a będzie wywalczyć t a k ą sy tuac ję p r a w n ą , ażeby 
mis t r z twórczości l udowe j nie posiadający żadnych ofi
c ja lnych u p r a w n i e ń mógł uczyć swoich nas t ępców. 
A z drugie j s t rony , ażeby zapewnić t y m uczniom w a 
r u n k i ma te r i a lne , k tó re pozwol i łyby im uczyć się, bo 
przecież p a m i ę t a j m y j ak kolosa lną konkurenc j ę , zresztą 
s łuszną, s t a n o w i ą d la n a s wsze lk ie szkoły p r z y d u ż y m 
przemyś le , k t ó r e dla tych swoich uczn iów-adep tów 
s twarza ją w a r u n k i t ak ie , że każdy ch łopak czy dziew
czyna wol i t a m pójść się kształcić , bo t a m dadzą m u 
Ubranie, dach n a d g łową, wyżywien ie i jeszcze dobre 
s typend ium. Żeby to z równoważyć , to mus ia łyby być 
odpowiednie przepisy zezwalające na n a u k ę i poparc ie 
f inansowe z a r ó w n o dla ucznia , j a k i d la mi s t r za p rzede 
wszys tk im. 

Okaza ło się, że t e moje m a r z e n i a są ty lko m a r z e n i a 
mi . Dlatego, bo n ie m a niczego t rudnie j szego j ak wy
wołać s łuszny przepis lub u sunąć przepis k iepski . Wo
bec tego pozosta ła d r u g a możl iwość, jeżeli się tego nie 
da zrobić d rogą p r a w n ą , n o t o t r zeba zrobić sposobem 
wła snym, k u c h e n n y m nie jako. P a m i ę t a c i e •'& tym, jak lat 

t e m u k i lkanaśc ie rzuc i łem t a k i e hasło , ażeby urządzać 
k o n k u r s y m i s t r z i uczeń, gdzie p o w i e d z m y sobie t e n 

^ m i s t r z twórczości l udowe j , a r t y s t a kowa l , a r t y s t a g a r n 
carz, doskonały skrzypek , każdy, k t ó r y działa w jakie jś 
dziedzinie a r tys tyczne j , żeby mógł w y s t ą p i ć ze swo im 
uczniem lub uczniami . P r z y czym uczeń by łby w y n a 
gradzany za to, że się nauczył , a m i s t r z dobrze w y n a g r a 
dzany, hojnie w y n a g r a d z a n y za to , że podją ł t r u d ucze 
nia . Trzeba powiedzieć, że to has ło przyję ło się, a le p rzy -

~ jęło się s t raszn ie anemicznie . Wiem, że m i s t r z i uczeń 
wys tępują w Kaz imie rzu n a d Wisłą , wys t ępu j ą n a fes t i 
w a l u góral i polskich w Żywcu , n a przeglądz ie l oka lnym 
koło Krakowa , a le to wszys tko jest jakoś bez energi i , 
bez ikry , t ak j a k b y ś m y sobie nie zdawal i s p r a w y , że 
w tym jest być a lbo nie być nasze j twórczości a r tys tycz 
n e j . 

Proszę p a ń s t w a , rozwi ja s ię od d a w n a u n a s r u c h 
folklorystyczny, a co stoi na jego przeszkodzie? Na jego 
przeszkodzie stoi często b r a k m u z y k i , b r a k kapel i , k tó
r e j n ie można t u t a j sklecić. A przecież n ie święci g a r n k i 
lepią. Dlaczego na P o d h a l u m u z y k a n t ó w nie b raku je , 
możecie pos łuchać kapel i , k t ó r a sk łada się z czterech 
m u z y k a n t ó w , a w sumie r a z e m n ie m a j ą la t sześćdzie
sięciu. Dla tego, bo na zasadzie p r z y w a r s z t a t o w e j nauczyl i 
się tego p rzy swoich ojcach, k r e w n y c h , znajomych, n a 
uczyli się i g ra ją . Droga jest , a le t r zeba się do n ie j 
zabrać i t rzeba n a p r a w d ę energicznie pójść w t y m k ie 
r u n k u . Skoro nie można iść drogą oficjalną, drogą p rze 
p isów i u s t aw, no to w t a k i m raz ie t r zeba iść k u c h e n 
n y m i schodami i pokazać , że m y s a m i po t r a f imy t o 
zrobić. Tylko t r zeba chcieć. To jest j edna s p r a w a . J e s t 
i d ruga . Często m ó w i się i dużo m ó w i o p r a w a c h a u 
torskich . Jeżel i chodzi o p r a w o do nazwiska , o p r a w o 
do wynagrodzen ia , to t a s p r a w a jeszcze nie jes t n a j 
gorsza dlatego, bo m i m o wszys tko obowiązujące p r a w o 
au torsk ie , obowiązuje i was , żebyście ty lko chcieli i u m i e 
li z niego korzys tać . Na tomias t jest i nne n iebezpieczeń
s two, ba rdzo wie lk ie . Od dłuższego czasu z a a t a k o w a n e 
jest genera ln ie p r a w o au to r sk ie au t en tyczne j sz tuk i l u 
dowej w ogóle. Nie w iem, czy mn ie rozumiecie , w o b e c 
tego wy t łumaczę . Proszę was , dzisiaj sz tukę l u d o w ą 
u p r a w i a cała masa ludzi, k tó rzy nie są t w ó r c a m i ludo
w y m i , ludzi p r zypadkowych , k tórzy chcą po p ros tu za
robić . Pan i X, e m e r y t k a , u rodzona i mieszkająca całe 
życie w mieście , robi p i s ank i l u d o w e a lbo w y c i n a n k i . 
P a n Y, k t ó r y skończył , p o w i e d z m y sobie, A k a d e m i ę 
Sz tuk P las tycznych rzeźbi świą tk i , k toś t a m znowu m a 
luje obrazy na szkle i to wszys tko jes t s p r z e d a w a n e 
między i n n y m i p rzez „Cepelię" , i rozchodzi się do n a 
bywców. Nie można zabronić an i pan i X, an i p a n u Y, 
żeby uprawia l i tę pseudosz tukę ludową. Nie można 
również „Cepel i i " zabronić j e j sp rzedawan ia . N a t o m i a s t 
S towarzyszenie mus i zadbać o to , ażeby a u t e n t y c z n a 
twórczość ludowa , wasze dzieła, były w y r a ź n i e pod w a -
s s y m znak iem w y d a w a n e , żeby ktoś , k t o p rzychodz i do 
sk lepu wiedział , że kupu je rzecz au ten tyczną . Wyjście 
jest chyba j edno : mianowic ie — żeby wszys tk ie wasze 
dzieła były s y g n o w a n e znak iem STL. Wiadomo, do S T L 
t r u d n o się dostać. K t o już jes t w naszych szeregach, 
to jest na p e w n o twórcą l udowym, a za tem p rzedmio t 
sygno^va ny znak iem S T L daje j a k ą ś r ę k o j m i ę , że m a m y 
t u t a j do czynienia z twórczością au t en tyczną . T y m b a r 
dziej , gdyby to był znak p r a w n i e zas t rzeżony, można 
by tępić wszelkie na ś l adownic two n ieuczc iwe . 

I wreszcie p rzechodz imy do t rzec ie j s p r a w y , niebez
piecznej . Znaleźl iśmy się w te j chwil i n a zakręcie . S y t u -
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acja w k r a j u jest ciężka, zmuszeni j e s teśmy wszyscy 
do oszczędności. Naszych p r y w a t n y c h oszczędności do
mowych , oszczędności p a ń s t w o w y c h i w związku z t y m 
n a d S towarzyszen iem zawis ły ciężkie c h m u r y . Musimy 
zdać sobie s p r a w ę z tego, że przecież t en p i ękny rozwój 
S towarzyszenia n ie w y n i k a z funduszów, k tó re myśmy 
zarobili , względnie z naszych sk ładek. Żyl i śmy i roz
wi ja l i śmy się dzięki subwenc j i p a ń s t w o w e j , k tó ra s ta le 
wzras t a ł a i k t ó r a pozwa la ł a n a t e n rozwój . Teraz , gdy 
to g łówne źródło t e j ożywczej k r w i jes t zagrożone bar 
dzo poważnie , S towarzyszen ie m u s i pomyśleć w jak i 
sposób zdobyć ś rodki n a to , a b y żyć. No cóż, powiedzą 
n a m — no to zaróbcie . I t r z eba będzie zarobić . Oczy
wiście jes t py t an i e , czy w ogóle jes t możl iwe, ażeby 
S towarzyszenie u t r z y m a ł o się ze swojej działalności gos
podarcze j . T r u d n o jest , proszę p a ń s t w a , na to odpo
wiedzieć. 

Wiecie co jest na jwiększym k łopo tem nasze j galer i i? 
To że n a począ tku dos tawia ło do n ie j t o w a r 300 człon
ków. To nie by ło za dużo, jeśli chodzi o p l a s tyków, ale 
był to p o w a ż n y p rocen t . A t e r a z dos ta rcza 120, no i co? 
Jeżel iby t a k da le j poszło to upadn ie ga le r ia . A l e j edno
cześnie t ą drogą nie rozwin iemy nasze j działalności eko
nomicznej . Wy music ie być za in te resowani tym, żeby ist
n ia ło S towarzyszenie . To jest p o d s t a w o w a rzecz. S towa
rzyszenie da ło w a m rangę , społeczne znaczenie , jak iego 
dowody mac ie n a k a ż d y m odcinku. S towarzyszen ie daje 
w a m także możność za robkowania , bez wzg lędu n a to 
gdzie sprzedajecie , czy sprzedajecie p r y w a t n e m u swoje 
m u odbiorcy, czy do „Cepeli i" , czy sprzedajec ie tu , to 
j ednak w gruc ie rzeczy za w s z y s t k i m stoi j ednak orga
nizacja, k tó r a w a s r a tu j e . To sobie mus ic ie zdać z tego 
s p r a w ę . Chc ia łem w a m zwrócić uwagę , że jeśli zginie 
S towarzyszenie , zginie sz tuka ludowa . 

BNgifiei i iy) 

chcia łem zasadniczo dwie s p r a w y poruszyć. A d -
i cl jjfcsowane są one n i e ty lko do członków S t o 

warzyszen ia ile do przeds tawic ie l i władz . (...) 
Sądzę , że n o w o w y b r a n y Z a r z ą d G łówny powin ien jak 
najszybciej p rzygo tować odpowiednią rozmowę z m i n i 
ster Cywińską , ażeby dowiedzieć się, j ak i n a p r a w d ę Mini 
s te r s two K u l t u r y i Sz tuk i m a p r o g r a m mecena tu , po
n ieważ z a p r e z e n t o w a n y n a m tu dz i f ^p rog ram m e c e n a t u 
pańs twowego jest po p ros tu żaden , czyli w Minis te rs twie 
K u l t u r y i Sz tuk i p r o g r a m u m e c e n a t u nie ma . A p o 
wiedz ia łbym, że jest i d la tego t rzeba będzie zapytać p a 
n ią min i s t e r Cywińską , czy obowiązuje nada l „P rog ram 
m e c e n a t u p a ń s t w a n a d sz tuką l u d o w ą " d w a la ta t e m u 
uchwalony przez Koleg ium Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sz tu
ki , a op racowany przeze m n i e na pods tawie tego, co 
zgłosiły ZG S T L i „Cepelia". J e s t to p r o g r a m n a d a j ą c y 
się do każdego sys t emu władzy , ponieważ zabezpiecza 
to, co m u s i być zabezpieczone. Jeżel i poszedł on do 
kosza, t o w o b e c tego m u s i m y się przyczynić do p o w s t a 
nia nowego p r o g r a m u . A jeżeli jes t on przy ję ty przez 
nowego k i e rown ika r e s o r t u k u l t u r y za obowiązujący, to 
wobec tego to , co m ó w i ł p a n min i s t e r S ta rczewsk i jes t 
n ieak tua lne . To m u s i m y wiedzieć. Bo na miejsce j edne j 
ideologii ja słyszę d rugą ideologię: „róbcie sobie wszys tko 
sami" . 

Jeś l i STL ma dos t awać p ieniądze n a zlecone, o k r e 
ślone przez resor t dz ia łania będzie to jeszcze większe 
s te rowanie , aniżeli było p rzed tem. Bo s am STL będzie 
mia ł ś rodki ty lko n a zlecone dzia łania , czyli będzie to 
p rog ram jeszcze bardz ie j ścisły, bardz ie j ograniczony, 
niż był dotąd. Z a t e m to, co min i s t e r mówi ł o s w o 
bodzie dzia łania , jes t w sprzeczności z t y m , co zap ropo
nował jako formę działania . (...) 

M a m a r g u m e n t y z Polski Niepodległe j , z czasu, k iedy 
Po l ska l edwie uzyska ł a niepodległość. J a k w i e m y mia ła 
wrogów, m u s i a ł a walczyć już n a początku, k ryzys był, 
wszys tko w j e d n y m czasie. I w r o k u 1924 S e j m Po l sk i 
uchwal i ł dotację s ta łą n a popie ran ie twórczości l u d o 
w e j w wysokośctw(K)0 tys ięcy złotych rocznie , co dziś 
odpowiada kwocie m n i e j więce j 300 m i n złotych rocznie. 
I n ie była wówczas mniejsza b ieda niż dzisiaj i p o -

'ipjjpeby nie były mniejsze . I by ła to P o l s k a kap i t a l i 
s tyczna i w a r s t w y rządzące rozmaic ie pa t r zy ły n a lud (...) 
Więc nasz r z ą d n ie może w y k r ę c a ć się b r a k i e m p ien ię 
dzy. Niech nawiąże do Polski Niepodległej (...) 

K o n t y n u a c j ą te j ideologii p r zedwojenne j jes t „Cepe
l ia", k o n t y n u a c j ą t r u d n ą , bo w okres ie s t a l i nowsk im 
z „Cepel ią" w y p r a w i a n o różne cuda , a i t e r az chce się 
dale j z n ią w y p r a w i a ć (...) „Cepel ia" była powołana j a k o 
forma m e c e n a t u p a ń s t w a n a d twórczością ludową . I przez 
cały okres socreal izmu, przez okres niszczenia różnych 
w ą t k ó w t r ad y cy j n e j k u l t u r y polskie j a k u r a t „Cepel i i" 
nie można s łowem zarzucić, a b y cokolwiek z t r adyc j i 
niszczyła, tępi ła . Dzięki „Cepel i i" m a m y dziś zapo t rze 
bowan ie społeczne n a wasze rzeczy, inaczej n a w e t nie 
wiedziel ibyście , że można robić . T a k a była sy tuac ja po 
wojnie . 

I jeżeli S T L n ie obroni Kra jowego Z w i ą z k u „Cepe
l i i" — może z re formowanego, może zmienionego, a le w 
ideologii swoje j n ie zmienionego, jeżeli STL pozwoli , by 
wy lano dziecko z kąpie lą , to t r zeba będzie za i leś la t 
o d b u d o w y w a ć coś, czego n ie da się już odbudować . 

D w a zadania m a za tem STL — j a k najszybcie j do
t rzeć do r e so r tu k u l t u r y i zapy tać o p r o g r a m m e c e n a t u 
pańs twowego i d ruga s p r a w a — obronić „Cepelię". 
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Cddiiału Krakowskiego 
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SZANOWNI Z E B f f A l l & 

P rzyszło n a m dzisiaj ob radować w zupełnie od
m i e n n y c h w a r u n k a c h , w zmieniającej się w P o l 
sce rzeczywistości , k t ó r a nies ie również wie le 

zmian dla działalności naszego S towarzyszen ia . Nigdy 
nie wyobraża l i śmy sobie, że w ku l tu rze może być gorze j , 
t ymczasem to, co się obecnie dzieje u ś w i a d a m i a n a m j a k 
głęboko myl i l i śmy się. Kryzys gospodarczy dobi tn ie u n a 
ocznił, że z t a k i m t r u d e m wywalczone regulac je p r a w n e 
nie dają przyszłośc iowych gwaranc j i . S t a n zagrożenia, 
jaki o p a n o w a ł k u l t u r ę obją ł wszys tko , co się n a n i ą 
sk łada . Zagrożony jest dotychczasowy dorobek, dzień 
dzisiejszy i przyszłość. Wiemy na pewno , że dotychcza
sowy mode l , w k t ó r y m osadzona była nasza działalność 
u lega g w a ł t o w n y m p r z e m i a n o m . Wszyscy zda jemy so
bie s p r a w ę z te j sytuacj i i wyn ika j ących z n ie j n iebez
p ieczeńs tw dla działalności S towarzyszenia . Us taną n i e 
wą tp l iw ie n i ek tó re źródła f inansowania , a w k a ż d y m 
raz ie pod has ł em t rudnośc i gospodarczych ł a two będzie 
o o d m o w ę pomocy f inansowej od dotychczasowych p a r t 
nerów, n a w e t gdy t a k o w a by ła możl iwa. S towarzyszen ie 
n igdy n i e na leża ło do boga tych . Oddz ia ły t e r e n o w e b o 
r y k a ł y się z o g r o m n y m i t rudnośc i ami f inansowymi . 
Wszystko, co uda ło się zrobić, było o p a r t e n a dobre j 
woli p a r t n e r ó w współ f inansu jących nasze przedsięwzię
cie. 

Pozwólcie pańs two , że ograniczę się do działalności 
Oddzia łu K r a k o w s k i e g o , pon ieważ na j ł a tw ie j mi t u t a j 
o p rzyk łady , n a p o d s t a w i e k t ó r y c h chc ia łabym przed
s tawić wie le swoich ref leksj i . W m i n i o n y m okres ie 3 la t 
udało n a m się p rzep rowadz ić nas tępu jące akc je : w y s t a 
w ę sz tuki l u d o w e j w o j . k r a k o w s k i e g o — p r e z e n t o w a n ą 
w Ins ty tuc ie Po l sk im w Sztokholmie oraz w C e n t r u m 
Lotn iczym SAS, k t ó r a f i nansowana by ła przez t ak ie in
s tytucje , j ak Min i s t e r s two S p r a w Zagran icznych , I n s ty 
t u t Polski w Sztokholmie , K r a k o w s k i D o m K u l t u r y ; 
„Przegląd twórczości l u d o w e j w o j . k rakowsk iego" , gdzie 
funda to rami nag ród w kwoc ie 128 tys . zł. między in 
n y m i b y l i : K r a k o w s k i D o m K u l t u r y , Z G Związkt |h„Ce-
pel ia" o raz Z W Z M W ; s e m i n a r i u m dla twórców ludo
wych pod n a z w ą „Folklor i s z tuka l udowa K a s z u b ó w " 
— koszty organizacj i zostały z re fundowane przez W y 
dział K u l t u r y U r z ę d u Mias ta K r a k o w a w kwocie 258 tys. 
złotych; k o n k u r s „Moja ga le r i a " — p ie rwszy w woje
wództwie k o n k u r s z dziedziny p la s ty ł# j ludowej , w k t ó r y m 
ocena p r a c o d b y w a ł a się w domach twórców. W k o n k u r 
sie t ym kwotę 100 tys . zł. n a n a g r o d y przeznaczył K r a 
kowski Dom K u l t u r y i Wydzia ł K u l t u r y Urzędu Miasta . 

Do tego należy dodać pomoc f inansową, j aką jedna 
osoba o t r zymała z Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sz tuk i . N a 
tomias t Oddział nasz w okres ie os ta tn ich 3 l a t o t r zyma ł 
dotację z ZG STL na p rowadzen i e działalności w s u m i e 
ty lko n a k w o t ę 610 tys . zł., a wszys tk ie wyże j w y m i e 
nione ś rodki finansowe by ły pochodzenia spoza s towa
rzyszeniowego. 

Od kwie tn ia br . n ie p o s i a d a m y p r a c o w n i k a p r o w a 
dzącego s p r a w y b iu rowe , pon ieważ p r o p o n o w a n e pobory 
powodują , że n ik t n ie chce podjąć p r a c y n a tych w a -
r u n k a c h . Nie pos iadamy własnego loka lu , chociaż K r a 
k ó w jes t j a k w i a d o m o mias t em, gdzie dokonuje się s u k 
cesywnie rewaloryzac j i z a b y t k ó w i pomimo uzysków 
loka lowych i us i lnych s t a r a ń nie uda ło n a m się uzyskać 
lokalu(...) B r a k własne j s iedziby u t r u d n i a , w r ę c z u n i e 
możl iwia p rowadzen ie n o r m a l n e j działalności oddzia łu . 
N a i le t o możl iwe, działa lność p r o w a d z o n a j e s t w m o i m 
p r y w a t n y m mieszkaniu . P o d a m tu jeszcze p r z y k ł a d n e 
g a t y w n e g o s tosunku w ł a d z K r a k o w a do s p r a w t w ó r 
czości l u d o w e j . Koniecznie w y m a g a rozwiązan ia p r o 
b lem p r z y z n a w a n i a s t ypend iów twórczych p r e z y d e n t a 
mias t a t w ó r c o m l u d o w y m . P o m i m o t r w a j ą c y c h od k i l k u 
l a t s t a r a ń o objęcie pulą s typend iów t w ó r c ó w ludowych , 
żaden z zap roponowanych twórców naszego wo jewódz 
t w a n ie o t r zymał wyże j wymien ionego s t y p e n d i u m . 
U w a ż a m to za duże n iedopa t rzen ie , bowiem k u l t u r ę n a 
rodową tworzą n i e ty lko profesjonal iśc i a l e r ó wn ież 
i twórcy ludowi , k t ó r y c h twórczość n a d a j e nasze j k u l 
tu rze kolory t odrębności n a r o d o w e j . 

Konieczne jest u tworzen ie funduszu pop ie ran ia t w ó r 
czości l udowe j p rzy ministerstvip| t k u l t u r y a t akże p rzy 

; wydz ia ł ach k u l t u r y u r z ę d ó w wojewódzkich , gdyż do tych
czas funkcjonujący sys tem nie zdaje egzaminu . Od k i l k u 
lat Min i s t e r s two K u l t u r y i Sz tuk i i u r zędy wojewódzkie 
p rzyzna ją roczne s typend ia twórcze a r t y s t o m p l a s ty 
kom, m u z y k o m , an imatorom, ku l t u ry , pomi ja jąc n a g m i n 
n ie t w ó r c ó w ludowych . Oddzia ł nasz wys t ąp i ł do W y 
dzia łu K u l t u r y i Sz tuki U r z ę d u Mias ta K r a k o w a o sf i
nansowan ie w br. naszej działalności . P r z y z n a n o n a m 
k w o t ę 200 tys . zł., k tó r a n a w e t w części n ie p o k r y w a n a 
szych zamierzeń . T a k więc p rowadzen i e działalności n ie 
było i nie jes t ł a twe . A j ak będzie ona w y g l ą d a ł a w św^P 
t le rysu jące j się rzeczywistości? (...) 

Nie wolno n a m s t racić m e c e n a t u pańs twowego , k t ó 
rego wsparc ia nie po t rzebu ją u z n a n i twórcy , m o d n i a u 
torzy, ty lko, że na nich polskie życie k u l t u r a l n e się n i e 
kończy. S k ą d więc m a j ą wziąć p ien iądze ci, k tó rzy p r z y 
n a j m n i e j n a razie nie są w s tan ie ich w y p r a c o w a ć . 
Dotychczasowa działalność S towarzyszen ia o p a r t a by ła 
g łównie o dotacje Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sz tuk i . Zn i e 
s ienie t y c h dotacj i może grozić n a w e t l i kwidac j ą S t o 
warzyszen ia . A propozycja przeznaczenia ś r o d k ó w p rzez 
m i n i s t e r s t w o ty lko n a akc je docelowe n i e sp rzy ja s a 
modzielności związków twórczych a w r ę c z ogranicza ich 
samodzielność . W i a d o m y m jest , że m a być u t r z y m a n y 
N a r o d o w y F u n d u s z K u l t u r y . Dopóki n i e p e w n e są i n n e 
źródła f inansowania , p o w i n i e n w odpowiedn ie j m i e r z e 
udos tępn iony być on dla S towarzyszen ia . Należa łoby 
podjąć energ iczne dzia łania n a rzecz osłony f inansowej 
cz łonków Stowarzyszenia , bowiem S towarzyszen ie skup ia 
g łównie osoby w wieku s t a r szym, często schorowane . Za 
konieczne u w a ż a m podjęcie tego p r o b l e m u z Min i s t e r 
s t w e m Pracy , P łacy i Po l i tyk i Soc ja lne j , a b y w obecnych 
dz ia łaniach osłonowych p r o p o n o w a n y c h przez r ząd nie 
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s t racono z pola widzen ia twórcy ludowego. Należy n a 
wiązać wspó łp racę z n o w y m i p a r t n e r a m i , a w szcze
gólności z od radza jącym się r u c h e m ludowym, z w ł a 
dzami koście lnymi , ze zmien ia jącym się T o w a r z y s t w e m 
Polonia . Nadszedł czas, a b y | | t t a ł a lność S towarzyszen ia 
przekroczyła g ran ice Polski i a b y mogło ono p rowadz ić 
szeroką akc ję popu la ryzacy jną sz tuki ludowej bezpoś red
nio z k o n t r a h e n t a m i zagran icznymi . P r z y czym u w a ż a m , 
że S towarzyszen ie n ie powinno przekszta łc ić się w i n 
s ty tucję hand lową , i d la tego podk re ś l am aspek t p o p u 
laryzacj i sz tuk i l u d o w e j . J e d n a k ż e wobec sytuacj i , w j a 
k ie j może znaleźć się S towarzyszen ie koniecznością jest 
rozbudowan ie działalności gospodarczej . Ażeby jaśnie j 
naświet l ić p rob lem, odwo łam się do działalności naszego 
oddziału. J a k w s p o m i n a ł a m zorganizowal iśmy w y s t a w ę 
w Sztokholmie , k tó r a zyskała sobie uznanie szwedzkich 
odbiorców. Zwiedza jący chcieli rozkupić ekspona ty , a le 
nie mogl i śmy tego uczynić ze względów f o r m a l n o - p r a w 
nych i ek spona ty wróci ły do k ra ju . P r o b l e m dzia ła lnoś
ci S towarzyszen ia poza g r an i cami k r a j u w y m a g a ł b y 
p rzemyś lanego op racowan ia i w p r o w a d z e n i a do s t a tu tu . 
W dobie s zukan ia odb iorców zagran icznych w umie j ę t 
n y m wyjśc iu z p r a c a m i naszych członków u p a t r u j ę jedno 
z ważnie jszych rozwiązań dla dalszego is tn ienia s to
warzyszenia . 

Aby nie p rzed łużać swojego wys tąp ien ia chcia łbym 
w t y m mie j scu w skrócie wskazać j ak ie k i e r u n k i dz ia
ł an ia powinn i śmy pod jąć : 

— w większym stopniu niż dotychczas należy zająć się 
ochroną in te resów twórców ludowych i roztoczyć n a d n i 
mi opiekę w s p r a w a c h twórczych i by towych; 

— podjąć dzia łania n a rzecz popularyzacj i twórczości 
l udowe j swoich cz łonków w k r a j u i za g ran icą ; 

— t w a r d o i zdecydowanie egzekwować i żądać z r ó w 
nan ia w u p r a w n i e n i a c h i p rzywi le jach z cz łonkami in 
nych związków twórczych ; 

— dążyć t rzeba do wspó łdecydowania w sp rawach 
ku l tu ry , podziału ś rodków, zadbać również o udzia ł n a 
szych przedstawicie l i w o rganach doradczych i konsu l t a 
cyjnych; 

— organizować opinię społeczną wokół na j i s to tn ie j 
szych p rob l emów k u l t u r y l udowe j ; 

— przec iws tawiać się wsze lk im fo rmom dzia łania m a 
jącym n a celu oszuk iwanie , okradani© twórców ludo 
wych (mam n a myś l i n ieprzes t rzeganie p r a w au torsk ich , 
n iezwracan ie wypożyczonych p r a c w k o n k u r s a c h oraz 
p rzepadek ekspona tów n a rzecz organiza torów); 

— dopi lnować, a b y w nowo proponowanych zmianach 
e m e r y t a l n o - r e n t o w y c h n ie sk rzywdzono twórcy l u d o w e 
go i a b y twórca ludowy n ic nie s t raci ł przy tych zmia 
nach ; 

— w większym stopniu powinno się za in te resować 
p i sa rzami l udowymi i zespołami fo lk lorys tycznymi i u -
s i lnie s t a r a ć się o to, a b y pisarze i zespoły t e o t rzy
m y w a ł y wynagrodzen ie za swoje wys tępy . 

M u s i m y upomnieć się o to, co n a m należne . Chronić 
duchowy i m a t e r i a l n y dorobek k u l t u r a l n y pokoleń, m y 
śleć o ju t rze i dalszych pe r spek tywach . 

im mm 

atrzaAskiego Kuła STL $ 

SZANOWNI DELEGACI: 

1986 roku , a więc 3 l a t a t emu , odbył się VI I 
K r a j o w y Zjazd S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u d o 
wych . Wie lu z kolegów m o ż e pamię ta moje w y 

s tąpienie . Jeś l i n ie — przypomnę pokrótce , że domaga 
l iśmy się w n i m rozpa t rzen ia i za ła twienia p a r u w a ż 
n y c h i nag lących p rob lemów, w p r z y p a d k u niesf i -
na l izowania k tó rych twórcy ludowi s t r acą zaufanie do 
S towarzyszenia , j ako ich r e p r e z e n t a n t a a jednocześnie 
zbiorowego głosu. T y m i s p r a w a m i są: s ta tus twórcy 
ludowego, s t a tu s r eg ina lnych izb twórczych, e m e r y t u r y 
i r e n t y dla twórców ludowych , objęcie przepisami p r a w 
n y m i szkolenia uczniów przez twórców ludowych (za
mknięc ie t e j s p r a w y przewidz iane było na koniec 1986 r.), 
przestrzegani© p r a w a au torsk iego dla twórców, objęcie 
opieką STL tzw. rzemiosł l udowych reg ionalnych , czyli 
n iezbędnych do u t r z y m a n i a t radyc j i danego regionu oraz 
rozpat rzenie i włączenie w życie pozostałych nie z rea l i 
zowanych pos tu la tów z Memor ia łu ZG i R a d y N a u k o w e j 
S T L z 1981 r . P rzez wzgląd n a k r ó t k i czas, d a n y mi 
n a wypowiedź , n ie będę pytać , k tó re z tych s p r a w zo
s ta ły rozpa t rzone i s f ina l izowane p rzez Z a r z ą d Główny. 
Odpowiem kró tko , bo po prostu w i e m : t y lko jedna — 
s p r a w a e m e r y t u r dla t w ó r c ó w * ^ w . fo lk loru i to w y 
łącznie dzięki wicemin is t rowi Zachar ias iewiczowi , k tó ry 
odnalazł d a w n e p isma w Minis te rs twie i podjął odpo
wiedn ie decyzje. Nie będę domagać się ponownie zajęcia 
się nie za ła twionymi s p r a w a m i , gdyż z a k r a w a ł o b y to na 
żebrac two z nasze j s t r ony — proszenie wciąż o coś, co 
n a m się p r a w n i e należy. Pozos tawiam to rozwadze n o 
wego Zarządu . 

Koledzy, w tym r o k u po raz ósmy spo tykamy się n a 
Zjeździe. Mus imy pamię t ać , że to m y posiadający m a n d a t 
delegaci , tworząc fo rum Zjazdu, s t a n o w i m y na jwyższą 
władzę S towarzyszenia . Nie z a p m i n a j m y o t y m ! M y m u 
s imy r egu lować i n a d a ć k i e r u n e k p r o b l e m o m naszego 

| związku. M u s i m y w y b r a ć t ak i Za rząd , k tó ry będz ie od
powiedzia ln ie t r a k t o w a ć t e m a t , a n ie będzie za leżny od 
czynników hamujących lub wręcz szkodzących s p r a w o m 
Stowarzyszenia . 

W a ż n ą s p r a w ą jest samorządność nasze j organizacj i , 
p rzy j ednoczesnym zachowan iu c h a r a k t e r u S towarzysze 
n ia j ako związku twórczego. Wobec b r a k u możl iwości 
dof inansowania naszego związku, t r zeba pomyśleć o n a 
szej działalności gospodarczej . Nie tworzyć galer i i n a 
wzór cepel iowskich .sklepów i n ie czerpać zysków li ty lko 
z p r a c twórców, z k t ó r y c h znów rob i się s p r a w n y c h 
rzemieś ln ików — wyrobn ików, za rab ia jących n a f inan
sowanie swoich i n ie swoich s p r a w . Ma jąc możliwość 
samof inansowania , t r zeba rozważyć , czy n ie lepiej b y 
łoby s tworzyć od rębny pion gospodarczy, k tó ry d a w a ł 
by zyski idące na cele i zadania s t a tu towe S t o w a r z y 
szenia. Mając pozwolenie n a działalność gospodarczą, n i e 
m u s i m y c iągnąć zysków wyłączn ie z p r a c y twórców. M o -
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żemy założyć np . spółkę us ługową z udzia łem kap i t a łu 
zagranicznego czy w p r o w a d z i ć inne fo rmy samof inanso
wan ia . Zyski wykorzys tywa l i śmy w d rug im pionie n a 
szego Stowarzyszenia , czyli a u t e n t y c z n y m m e c e n a t e m n a d 
k u l t u r ą ludową , a t y m s a m y m n a d twórcą l u d o w y m . 

J e d n a k działalność gospodarcza nie może n a m p rzy 
słonić naszych s p r a w ideowych. Ma być j n a ś rodkiem, 
a n ie celem. Człowiek w naszym Stowarzyszen iu m a być 
podmio tem — c z y n n y m uczes tn ik iem w s p r a w a c h S t o 
warzyszeniowych. Dla tego u w a ż a m y , że konieczny jest 
n a d a l ścisły k o n t a k t Z G z R a d ą N a u k o w ą , j a k i p o 
wrócenie do u tworzen ia Rady P r o g r a m o w e j . Należy w y 
korzys tać kwal i f ikac je i kompetenc je członków R a d y N a 
u k o w e j , w połączeniu z doświadczeniem twórców. Ty lko 
to może dać dobre wynik i . Mus imy znów przywrócić 
S towarzyszeniu jego właśc iwy c h a r a k t e r i j a sno w y 
tyczyć cele dzia łania . J e s t t o p ie rwsze , na jważnie j sze 
zadanie do w y k o n a n i a przez przyszły Zarząd . S T L to 
związek twórczy , a nie przeds iębiors two dochodowe. Do
chody z p ionu gospodarczego m a j ą b y ć t y l k o ś rodk iem 
do uzyskania w y n i k ó w w działalności mery to ryczne j S t o 
warzyszenia . 

S p r a w ą n a s t ę p n ą są reg iona lne izby twórcze . S t a t u s 
reg iona lnych izb twórczych jest dopiero w projekcie — 
wg. sp rawozdan ia z ubiegłe j kadenc j i ZG. P a m i ę t a j m y , 
że reg ionalne izby twórcze da ją cz łowiekowi bezpośredni 
kon t ak t zą sz tuką ludową, n ie ty lko n a sz laku t u r y s t y c z 
n y m . Do izb naszych t w ó r c ó w wchodzą t a k w y b i t n i 
znawcy, j a k i laicy. Ekspozycja u łożona jes t przez a u t o r a 
p rac i za je j ksz ta ł t i jakość odpowiada on sam wobec 
odwiedzających. Nie komisarz wys t awy , jak to jest w 
p rzypadku ekspozycji w sa lach w y s t a w o w y c h . Zresz tą 
większość sal np . BWA, n ie jest n a w e t p rzys tosowana 
do eksponowania sz tuki l udowe j , d la tego nie pros imy się 
o w y s t a w y . D o m a g a m y się p r z e d e wszys tk im, a b y ideę 
reg iona lnych izb twórczych o b w a r o w a ć p r a w n y m zabez
pieczeniem przed szkodl iwą działalnością u rzędów. W ł a 
dze te renowe ' w wie lu reg ionach, m ia s t u sp rawnić , p o 
móc, oddz ia ływują w r ę c z k rzywdząco na rozwój k u l t u r y 
ludowej , a t y m s a m y m n a twórcę . Muzea w te renie , 
k tó re powinny s łużyć rozwojowi osobowości człowieka, 
służą w rezul tac ie , pod p r e t e k s t e m t rudnośc i ekonomicz 
nych, p rzedmio tom zg romadzonym w e w n ą t r z . Urząd d y 
r e k t o r a zamieniono w większości n a azyl dla ludzi zde 
g r a d o w a n y c h z e s tanowisk , n ie ma jących n i e j ednokro t 
nie nic wspólnego z k u l t u r ą . Izby t w ó r c ó w ludowych 
są czynne cały rok, n a t e ren ie całej Polski . I one w ł a ś 
nie s łużą rozwojowi człowieka i jego osobowości w e 
w n ę t r z n e j . P r z y k ł a d ó w można przy taczać wiele. Choćby 
m u z e u m J u l i a n a Brzozowskiego pod Łowiczeijfc: czy izba 
twórcza J a n a Kowalsk iego w Iłży. W s a m y m Z a k o p a 
n e m jest ponad 20 izb twórczych, n ie mówiąc o Beskidzie 
Ś ląsk im i innych reg ionach . Dla tego też f ina lne za ła t 
wien ie s t a t u s u r eg iona lnych izb twórczych jes t s p r a w ą 
palącą i d r u g i m t e m a t e m dla nowego Zarządu . 

'Z t y m p r o b l e m e m wiąże się na s t ępny . Pomys ł izb 
twórczych — czy się k o m u ś podoba, czy n i e — pows ta ł 
i zaczął być rea l i zowany w „Cepelii". Prof. Orężyna za
k łada ła p ie rwsze izby twórcze — śp. Kol . Mie tka Bier -
nac ika w Z a k o p a n e m i Kol . Czesławy Konopk i w K a 
dzidle (która Uffazba — n a w i a s e m mówiąc — spłonęła 
r azem z cha łupą — dowód na s tan zabezpieczenia obiek
tów zaby tkowych w Polsce). Nie j e s tem członkiem „Ce
pelii", n igdy z n i ą n ie wspó łp racowa łam, jako twórca 
zawsze w y t y k a ł a m błędy, a le tu muszę s tanąć w jej 
obronie. P rzez 40 lat swego is tn ienia „Cepel ia" i n w e 
s towała w człowieka. J a k o j edyna i s tn ie jąca tego t y p u 

spółdzielnia n a wsi , o rgan izowała szkolenia twórców, 
wycieczki do m u z e ó w — do a r c h i w ó w muzea lnych , a b y 
ukazać im, co było w ażn e w regionie , co było t r adyc ją . 

2 l i s topada br., w I p rogramie P R e m i t o w a n o a u d y 
cję omawia jącą dwie w y s t a w y „Cepeli i" , o rgan izowane 
n a je j 40-lecie. P r o w a d z ą c y dz iennikarz widzia ł przyszłość 
„Cepel i i" w twórczości ode rwane j od k u l t u r o w y c h k o 
rzeni t r adyc j i ludowych , a więc w twórczości p l a s tyków 
tworzących w ode rwan iu od sz tuk i l u d o w e j . „ Z n a m y 
już ko łowrotk i i sk rzyn ie — te raz t w ó r z m y coś zupełnie 
nowego, wyjdźmy z ciemnoty.. ." — t a k i m n i e j więce j 
sens mia ła wypowiedź pana dz iennikarza (mającego p r a w 
dopodobnie w rodowodzie n ie j ednego włośc ian ina) . E k s 
pozycja w Muzeum Etnograf icznym to nie Europa — 
wszyscyśmy już to widziel i" . T a k więc żyją wciąż i obo
wiązują „publ icys tyczne" sądy o nas . B r a k jes t p o d s t a 
w o w y c h b a d a ń e tnograf icznych. I s tn ie ją ty lko b a d a n i a 
wyc inkowe (np. obję tych jest b a d a n i a m i ty lko k i lka ws i 
w regionie). P r o b l e m y k u l t u r y l udowe j r o z p a t r y w a n e są 
n a płaszczyźnie pol i tyki , a n ie k u l t u r y . Najwyższy czas 
zmienić p u n k t widzen ia z płaszczyzny k u l t u r y dla ludu, 
na płaszczyznę k u l t u r y ludu. 

Wobec regulacj i s tosunków w pańs twie poddano k r y 
tyce sens is tn ienia „Cepelii", j a k o całości. Zjazd p o 
win i en określ ić j asno s tosunek do t e j sp r awy . Czy jes t 
cel w rozbi janiu już is tnie jącej s t r u k t u r y , w sytuacj i , 
w j ak ie j znajduje się obecnie polska sz tuka i k u l t u r a 
l u d o w a ? Wszyscy m u s i m y walczyć o ksz ta ł t p i ę k n a n a 
co dzień i o jego rodz imy cha rak t e r . Dla tego u w a ż a m , że 
pomimo b łędów popełnionych przez tę organizację , w te j 
sy tuacj i Zjazd powin ien wys tąp ić w obronie racj i i s tn ie 
n i a „Cepeli i" . Błędy „Cepel ia" u regu lu je s a m a — zmus i 
ją do tego prędze j czy później rzeczywistość. Ale n a j 
większym b łędem — w czasie, k iedy w k r a j u na jmn ie j 
myś l i s ię o racj i i s tnienia k u l t u r y ludowej — by łaby 
l ikwidac ja organizacj i , k t ó r a zawsze w j ak i ś sposób 
pa t ronowa łaby sztuce l udowe j . 

Os ta tn ią sp r awą , k tó rą pozos tawiamy do za ła twien ia 
n o w e m u Zarządowi , jest s p r a w a pracy , kompe tenc j i i u -
p r a w n i e ń Biura ZG. Myślę, że rozwi jan ie tego t e m a t u 
nie jest s tosowne, w czasie p o d e j m o w a n i a t a k w a ż n y c h 
p rob l emów j ak uprzedn io p rzeds tawione . Niemnie j uczu
l amy nowy Zarząd na t en p rob lem, k t ó r y również m u s i 
być ostatecznie rozwiązany . 

S u m u j ą c całość: w imieniu podha lańsk ich t w ó r c ó w — 
a myś lę , że w imieniu również większości obecnych . t u 
n a sal i — postuluję i d o m a g a m się us i ln ie : 1) f ina lnego 
za ła twien ia — m i m o wszystko — s p r a w poruszanych 
przeze mn ie n a VII K r a j o w y m Zjeździe STL (wys tąp ie 
nie do wglądu u m n i e -flfeśli n ie posiada go us tępu jący 
Zarząd) ; 2) sf inal izowania i p r a w n e g o u sankc jonowan ia 
s t a tusu regionalnyć^jg$izb twórczych ; 3) podjęcie przez 
Zjazd s tosownej uchwa ły , b iorące j w obronę r ac ję d a l 
szego b y t u „Cepelii", j ako całości. 

Wszys tk im kolegom delegatom s t a w i a m pos tu la t : p o 
czujmy się wreszcie najwyższą władzą S towarzyszen ia 
i wyb ie r zmy Zarząd , n ie z góry. na rzucone j n a m , p r o p o - . 
n o w a n e j listy, a le nasz, au ten tyczny . P r z e m y ś l m y każdą 
k a n d y d a t u r ę , by n o w y Zarząd nie powtórzył b łędów 
uprzednich kadenc j i . 

Jednocześnie p r a g n ę serdecznie podz iękować p r z e d 
s tawic ie lowi M K i S , P a n i Ba rba rze Zagórne j -Tężyck ie j , 
p rzeds tawic ie lowi „Cepelii", P a n i m g r Bożenie Golczowej 
oraz wszys tk im innym, o d d a n y m n a m przyjaciołom współ 
p r a c u j ą c y m z n a m i i op iekującym się sz tuką ludową 
ins ty tuc jom za pomoc i t roskę, m i m o t a k t r u d n y c h 
czasów. 
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UCHWAŁA 
VIII Krajourego Zjazdu 

Stowarzyszenia Tiuórcóiu Ludowych 

Zjazd, w oparciu o sprawozdanie z działalności za lata 
1986—1989 i przeprowadzoną dyskusję, stwierdza, że Sto
warzyszenie dobrze realizowało swoje zadania statutowe, 
rozwijało się prawidłowo i właśc iwie wykorzystywało ist
niejące warunki. 

Zjazd z zadowoleniem odnotowuje: 
— znaczący postęp w rozwoju opieki socjalno-bytowej 

nad twórcami, a zwłaszcza objęcie „Ustawą o za
opatrzeniu emerytalnym..." również twórców folkloru, 
utworzenie przy Zarządzie Głównym własnego Fun
duszu Ochrony i Rozwoju Twórczości Ludowej oraz 
Pomocy Koleżeńskiej przy kolejnych oddziałach STL; 

— wzrost liczby imprez upowszechniających sztukę lu 
dową, wydawnic tw STL, a zwłaszcza galerii i izb 
twórczych prowadzonych przez członków Stowarzy
szenia; 

-— zapoczątkowanie przez STL samodzielnej współpracy 
z organizacjami i twórcami ludowymi z innych kra
jów a szczególnie bliskim nam Związkiem Twórców 
Ludowych Litwy. 

II 
Zjazd uważa, że Stowarzyszenie stanęło dziś przed 

bardzo trudnym zadaniem dostosowania swoich form 
i metod działania do nowej sytuacji kraju i zmieniającej 
się polityki Państwa. Dlatego też uznaje za konieczne 
podjęcie szybkich i zdecydowanych przedsięwzięć zmie
rzających do zachowania dotychczasowych osiągnięć w 
zakresie: 
— ochrony prawnej i socjalno-bytowej twórców; 
— poziomu artystycznego twórczości ludowej; 
— upowszechniania twórczości ludowej a zwłaszcza jej 

najcenniejszych wartości; 
— wydawnic tw własnych oraz wspólnych z innymi insty

tucjami i organizacjami; 
— utrzymania więzi wewnątrzorganizacyjnej i społecz

nego charakteru działania. 
Zjazd opowiada się za dalszym prowadzeniem prac 

zmierzających do: 
— niezbędnego uregulowania prawnej sytuacji twórczo

ści ludowej i twórcy ludowego (uzyskanie ustawowej 
formy 'statusu twórcy ludowego oraz zrównanie w pra
wach z członkami związków twórców profesjonal
nych, sfinalizowanie starań o status izb twórczych); 

— wprowadzenie do programów nauczania szkół podsta
wowych, średnich i wyższych uczelni wiedzy o kul
turze ludowej; 

— zorganizowanie Centralnego Archiwum Twórczości Lu
dowej . 
Mając na uwadze pozyskanie niezbędnych na te cele 

środków Zjazd uznaje za konieczne: 
— rozwinięcie działalności gospodarczej STL w e wszy

stkich możl iwych formach; 
— dalsze usamodzielnienie się w tym również f inansowe 

Oddziałów i Kół STL; 
— pozyskiwanie środków od innych organizacji i insty

tucji, sympatyków Stowarzyszenia oraz od samych 
twórców; 

rozwinięcie przez STL form zaopatrzenia twórców 
w snrowce i materiały (rozdział na galerie i na re 
giony). 

III 
Zjazd zwraca się do wszystkich twórców ludowych, 

aby nadal z dużym zaangażowaniem i troską służyli 
ochronie i rozwojowi kultury ludowej oraz stale pod
nosili poziom swojej twórczości. 

Zjazd zobowiązuje wszystkich członków STL do: 
tworzenia w swoich środowiskach i regionach szero
kiego społecznego frontu oddziaływania kulturalnego; 

— troski o pracę z młodzieżą w szkołach, placówkach 
kultury i izbach twórczych; 

— aktywnego uczestnictwa w pracach Stowarzyszenia 
i urzeczywistnieniu jego celów statutowych; 

— pełnego wywiązywania się z obowiązków statutowych 
członka STL w tym m.in. świadczenia pomocy in
nym, opłaty składek członkowskich i prenumeraty 
kwartalnika „Twórczość Ludowa". 
Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny do: 

— możliwie w jak najkrótszym terminie przeprowadze
nia rozmów z Ministrem Kultury i Sztuki na temat 
programu państwowego mecenatu nad sztuką ludową 
i folklorem w Polsce; 

— udziału w ustalaniu przyszłości Krajowego Związku 
„Cepelia" i zaprezentowania poglądu w konieczności 
utrzymania w / m jako całości ze względu na spełnie
nie przez niego roli mecenatu, bez al ternatywy za
stępstwa, nad tradycyjną sztuką ludową i folklorem 
oraz zachowania Funduszu Rozwoju Twórczości L u 
dowej . 

IV 
Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny STL do: 

— gruntownej analizy protokółu z obrad, zgłoszonych 
wniosków i postulatów oraz nadanie im odpowied
niego biegu; 

— zapoznanie z treścią Uchwał Zjazdu i przyjętymi kie
runkami działania wszystkich członków STL. 
Zjazd wyraża podziękowanie Ministerstwu Kultury 

i Sztuki, wszystkim działaczom politycznym i społecz
nym, spółdzielczości „Cepelia" oraz instytucjom i orga
nizacjom społecznym współpracującym ze Stowarzysze
niem za wspieranie naszej działalności. 

Szczególne wyrazy uznania Zjazd kieruje do członków 
Rady Naukowej STL i Rad Programowych Oddziałów 
za codzienną bezinteresowną troskę i pomoc. 

Zjazd dziękuje wszystkim osobom, które przyczyniły 
się do sprawnego przebiegu całej kampanii sprawozdaw-
czo-wyborczej w STL oraz VIII Krajowego Zjazdu. 

Szczególnie serdecznie Zjazd dziękuje dyrekcji i pra
cownikom „Domu Chemika" i wszystk im członkom Pu
ławskiego Klubu Twórców Ludowych za okazaną pomoc 
organizacyjną i gościnność. 

VIII Krajowy Zjazd Delegatów 
STL 

Puławy, 11 listopada 1989 r. 
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F E L I E T O 

>yiem tego 
śiniadkiem i uczestnikiem 
W idać casy som całkiem kiep

skie, skoro ch łopy pozbywają 
sie wszelki tuladzy. Wszyscy 

przecie wimy, że przysłowia som 
mondrościom narodów, a jedno 
z nich tak mówi: gdzie d iabe ł nie 
może, tam babe pośle. Na ty to 
chyba zasadzie przeina wceśni tekę 
ministra pani Izabela Cywińska. 
Ale cy wyjdzie z tego co dobrego, 
skoro wincy siedzi za granicom jak 
w . Warsiawie. Pewnie wzorym 
innych ministrów, nie ino k a p i t a ł 
ale. i kulturę chce sćiągnońć do nos 
zagranicnom, jakby my swoi ni 
mieli. Łoj, przyjdzie nom żyć, jak 
w raju a i pewnie tak sie prezen
tować na ulicy, jak Adom z Ewom 
pod rajskim drzewkim. 

Cy tys naso szefowo wybrano 
na VIII Krajowym Zjeździe STL 
w Puławach, bez teki i zagranicne-
go paśportu do se w tym kryzysie 
rade? Nie wim jako jest bogato 
z domu, gdyby dosło do wspiranio 
nasy łorganizacji przez nos samych. 
Nie strugo rzeźb, jak poprzedni pre
zes, to jak se do rade i skont weź
mie piniondze? Swojemi pinknemi 
wersyckami to ine łze z niejednego 
loka wyciśnie, ale nie piniondze 
z państwowy kiesy. 

Choć cy kobitom potrzebne jest 
bogactwo i siła? Cy nie wystarcy 
to, w co je natura tak hojnie {obda
rzyła. Nasa Pani prezentuje sie 
lepi jak parysko modelka, a takie
go głosu zycyłaby se niejedna so
listka z mediolańskiej La Scali cy 
z inny Metropolitan. I słuchać chy
ba tys jo bedo mus ie l i . Pirse, co 
zrobiła, to to, że do pomocy łozina 
se śwarnego chłopaka z Gogolina, 
bo sie tom robotom jus wceśni zaj-
mowoł i wszystkie ściżki w Warsia
wie zno. Gorzy, bo tymi ściżkami 
nie chodzo jus jego downi znajomi, 
a nasi przyjaciele. Drugim z kolei 
jej zastempcom jest chłopok mło
dy. Jesce sie nie goli, ale nie zna-
cy, ze ni mo co, ino ze se brodę 
całkim fajno zapuścił i Fidela Ca
stro udaje. Nie dość ze wygodany 

jak wójt z Wierzchosławic, to jesce 
mocny jak Ursus z Sienkiewiczow
ski powieści. Tak i niejednemu by
kowi by łeb urw^f Przed takim 
niejedne drzwi zostano łotwarte w 
łobawie, by nie wyleciały razem 
z futrynom. Nastempnom łosobom 
pumagajoncom jej w tych cienskich 
chwilach będzie jej kolega po fa
chu, znany poeta z zamojskiego. 
Cłowiek doświadcony, taki co to 
z niejednego pieca chlib jod, a i jak 
som wspomino, na przymusowe 
spacery w czterdziestym szóstym, 
nie za własne grzechy byt wypro
wadzany. Do sekretarzowania, po 
dłuzsych przemyśliniach, zosta ł 
zmusony najmłodsy cłonek zarzon-
du. Miejscowy, wszystkie łobejścia 
w Lublinie zno. Wi gdzie możno 
kupić pap i r do p isan to cy atrament, 
jak tys inne płyny służonce do 
przepłukania strun głosowych po 
burzliwych dyskusjach. Boje sie 
ino, cy jako najmłodsy, wzorem 
innych sekretarzy, nie zacnie wpro
wadzać pieriestroiki na nasym po
dwórku. A niechta! Byle mu Sie 
ino pieresiroika z prohibicjom nie 
pomyliła. Pożyjemy, zobocymy. A 
narazie kuń mo wielki łeb, to niech 
sie mortfi. 

Jak świat długi i seroki, wszyst-
ki głowy ponujonce, jak tys i nas 
kochany Zarzond, po chwilach cien-
ski pracy musi mieć trochę relaksu. 
Ale u nos nie Japonia, totys w ca-
sie przerwy w łobradach nikt sie 
gimnastykował nie będzie, ale ludo
wego śpiwu i muzyki każdy posłu-
cho. Mozę tys dlotego, zeby zawsze 
był pod rękom, na członka prezy
dium powołano znanego nom 
wszystkim śpiwoka z Kurpiów. 
Chłop do tańca i do różańca, jak ło 
takich u nos we wsi godajo. Dobrze 
sie winc stało, że w nasy kaminicy 
pod śternastkom nikt na dole nie 
mieszko, bo jak se nieroz na łobro-
dach nos kolego przytupnie a za-
śpiwo, to nikt mu w tym przeszko-
dzoł ani ucisoł nie będzie. Nos roz 
wesli, a i carne chmury zawi 

nad twórcościom ludowom innego 
nabioro koloru. No i na kuniec to 
łostatnie miejsce w tym siedmio
osobowym peletonie zacyno sie ści
gać dwóch dobrych zawodników. 
Wygroł jeden, ale i drugi bardzo 
by sie przydał. Ino muse sie ze 
wstydym przyznać, że z pewny 
przycyny dotond nie wim kto na 
tym podium stanoł. 

Cały cas trzymołem sie dzielnie, 
ale cloioiek nie nawykły do miej
skiego jadła, gdzie to dwie skibecz-
ki chleba przez cały dz iń wystar-
cyć muso . Totys , gdym przez uchy
lone przez kogoś drzwi do somsied-
niego pomieszczynia — miski dy
miących pierogów ujrzał na sto
lach, takom dziwnom słabość pocuł 
w nogach, że az sie kurtyny m u -
siolem przytrzymać. Ślinka mi za
cyno ciec, jakbym przez psa wściek-
niętego był pogryziony. Łoj! nie za-
zdrosce jo tym kardynałom w Wa
tykanie, którzy podobno bez żad
nego jadła muso Swintego Łojca 
wybirać. Jak jus te nowe władze 
ochłonom trochę po tych wyborach, 
serca im tak z radości w piersiach 
skokać nie bedo, t o m a j o sie ze
brać, jechać ca lom kupom do sto
licy, zeby pogodać z bratnimi Sto
warzyszeniami, jak tys wywiedzieć 
sie, cy który z ministrów pinindzy 
za duzo ni mo. Bo u nos po tych 
wyborach przednówek będzie chy
ba wceśni ras zwyk le , p a s a n o m 
przyjdzie przyciągnąć, tylko jesce 
nie wiadomo ło ile dziurek. 

To tyle z pirsego posiedzynia 
tych, któryście przez nieuwagę nie 
poskreślali. A jesce na kun iec n a -
pise Wom ło tym jak sie u nos 
jodo. Jak jest cas i roboty zodny 
w polu ni mo, to zaliwajka po kie-
lecku podlono śmietanom censto w 
jadłospisie figuruje. Ciekawiście, cy 
to dobre? Zapytojcie redaktorów 
co w tych lokolicach. Teportaże TO-
bili. Sami sie ło zaliwajke ł u p o m i -
nali, a nawet sie do skrobanio 
ziemnioków garnęli, żeby prendzy 
było. Pajda swojskiego chleba z ta
kom goroncom zoliwajkom zaraz 
humor poprawi a i cywilizowane 
choroby przystempu do cłowieka 
wtedy ni majo. 

Bywajcie zdrowi 
Zdzisław Purchała 
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VIII Z i a z d u 
I 

K r a jowe Zjazdy S towarzysze 
nia T w ó r c ó w L u d o w y c h n a 
tle i nnych tego t y p u zg roma

dzeń błyszczały świeżością i bez
pośredniością . Były j ak g d y b y w y 
tchnien iem i d la uczes tn ików, i d la 
obserwatorów. Świę tem. Wiem, bo 
na osiem zjazdów uczes tniczyłem 
w s iedmiu. Najc ieple j w s p o m i n a m 
pierwsze zjazdy. Były pe łne poezji, 
n iespodzianek, serdeczności , z awią 
zywanych przyjaźni , j e d n y m sło
w e m — s tanowi ły duże przeżycia 
dla uczes tn ików. Kto dziś może so
bie wyobraz ić podha lańsk iego poetę 
recytującego na z e w n ę t r z n y m p a r a 
pecie drugiego p ię t ra swoje w i e r 
sze, j ak na t u r n i ? Na t rzeźwo! 
Wszyscy byli świadomi , że zjazdy 
są dla twórców, goście i w ładze s t a 
nowiły j a k b y t ło, o p r a w ę . T a k ą 
op rawę zresztą s t anowi ły okazjo
na lne w y d a w n i c t w a , w y s t a w y , k o 
l u m n y wierszy i r ep rodukc j i w t y 
godn ikach i i nnych p i s m a c h a i n 
formacje w dz iennikach . S t o w a r z y 
szenie rosło, w 1983 r. p r z e p r o w a 
dziło się z d w u poko jów do okaza
łej kamien icy na S t a r y m Mieście 

w Lubl in ie . 
Z b ieg iem lat i z jazdy s t a w a ł y 

się j akby „doskonalsze" aż upodob
niły się do z jazdów p r z e p r o w a d z a 
nych przez organizacje społeczno-
-poli tyczne, za t rac i ły spontan iczną 
mani fes tac ję p o s t a w i p r o b l e m a t y 
ki, bądź co b ą d ź związanej ze sz tu
ką . Czasem można było odnieść 
wrażen ie , że to już nie goście s t a 
nowią t ło a twórcy dla gości. 

Os ta tn i , VI I I K r a j o w y S T L za
czął się n a w e t j akb y od końca, w i e 
czorem, konsp i racy jn ie , bo żadne 
z czasopism nie zamieściło (w t y m 
dniu) n a w e t d robne j w z m i a n k i . Za 
to we wspan i a łych w a r u n k a c h , bo 
pu ławsk i D o m Chemika bez żenady 
można n a z w a ć pa ł acem k u l t u r y . 
Zebra l i się więc twórcy •— delega
ci o szóstej wieczorem na t a k zwa
n y m zamkn ię tym, roboczym pos ie 
dzeniu, by dokonać w y b o r u komisj i 
i zała twić s p r a w y p r o c e d u r a l n e 
a p rzy okazj i „wygadać s ię" . Ta 
os ta tn ia s p r a w a odegra ła chyba n ie 
poślednią ro lę p rzy p l a n o w a n i u 
dwudzielności o b r a d : wieczoro
wych — zamkn ię tych i "dzien

nych — o t w a r t y c h , n iek tórzy b o 
w i e m z o rgan iza to rów Zjazdu oba 
wia l i się „n ieodpowiedz ia lnych" 
w y s t ą p i e ń delegatów. 

Ob r a d y „p rocedu ra lne" p l a n o 
w a n e na pa r ę godzin p r z e 
ciągnęły się n i ema l do pó łno

cy. P o w i e d z m y o twarc ie , zawis ł n a d 
n imi c ień Bron i s ł awa Cukra , acz 
ko lwiek to imię nie pad ło n a sali 
an i razu . Dla osób m n i e j zor ien to 
w a n y c h w i n i e n j e s tem w t y m 
miejscu ma łe wyjaśn ien ie . Otóż p a 
r ę miesięcy wcześn ie j , bo p rzy 
końcu s ie rpnia ub . roku , Bron i s ł aw 
Cukie r złożył do P r e z y d i u m ZG 
S T L wn iosek n a p i śmie o s k r e ś l e 
nie go z listy cz łonków przesy ła jąc 
odpis do wiadomości redakc j i . U w a 
żal iśmy, że te j m i a r y działacz, d w u 
k r o t n y prezes ZG S T L a wówczas 
s ek re t a r z ZG ma p r a w o , j ak każdy 
inny twórca , zabrać glos na ł a m a c h 
k w a r t a l n i k a STL, m a także p r a w o , 
b y m o t y w y jego wn iosku o sk re ś l e 
nie , znane by ły ogółowi cz łonków 
STL. z a p r o p o n o w a ł e m prze to , by 
obok zamieścić s t anowisko P r e z y 
d ium ZG i e w e n t u a l n e wyjaśn ien ie 
d y r e k t o r a Biura . P r e z y d i u m w s z a k 
że zebra ło się dopiero w drug ie j 
połowie paźdz ie rn ika i wspó ln ie 
z G łówną Komis ją Rewizyjną i S ą 
d e m Ko leżeńsknm podjęło u c h w a 
łę... nakazu jącą r e d a k c j i wycofan ie 
z d r u k u l is tu — wn iosku Bron is ła 
w a C u k r a oraz pojednawczego k o 
m e n t a r z a r e d a k t o r a naczelnego. T a 
kie j decyzji nie pows tydz i ł aby się 
cenzura „z na j lepszych czasów". 
Ażeby s p r a w y nie zaogniać, po lec i 
łem wycofać t eks ty . P r o b l e m y 
wszakże , k tó rych dotyczyły, pozo
s ta ły i położyłjjfjiię c ieniem n a cały 
Zjazd. 

J a k k o l w i e k ówczesne P r e z y d i u m 
ZG S T L nie przyję ło wniosku , B r o 
n i s ł aw Cukie r nie wycofa ł go do 
dziś, co oznacza rezygnac ję z człon
kos twa jednego z na jba rdz ie j zas łu
żonych dla S towarzyszen ia t w ó r c ó w 
ludowych . Bez o t w a r t e g o p r z y p o m 
nienia te j s p r a w y o Zjeździe uczci
wie mówić nie można . Nie można 
też by ło zrozumieć pod t eks tów 
i owej n e r w o w e j a tmosfe ry w i e 
czornych, k i lkugodz innych obrad . 

Drugi dzień Z jazdu a oficjalnie 
p ierwszy, rozpoczął się u r o 
czys tym o twarc i em, wręcze 

n iem odznaczeń i wz rusza j ącym 
p r z y p o m n i e n i e m świę ta na rodowego 
11 l i s topada — w t y m d n i u b o w i e m 
o b r a d o w a ł Zjazd. A p o t e m re fe ra t , 
wys t ąp i en i e wicemin i s t r a k u l t u r y 
i sztuki , p rzewodniczącego R a d y 
Naukowe j i dyskus ja , a w zasadzie 
do p r z e r w y ob iadowej d w a i n t e r e 
sujące i b a r d z o ważk ie m e r y t o r y c z 
ne głosy. Wyjąwszy w y b o r y władz , 
te p rzedpo łudn iowe o b r a d y s ta ły 
się c a łym k a p i t a ł e m Zjazdu , b o 
w i e m po obiedzie n ie doszło już do 
zapowiadanych o b r a d w sekcjach, 
poza okol icznościowymi g łosami 
i p y t a n i a m i n i e by ło t eż w i e l u 
chę tnych do z a b r a n i a głosu w dy 
skusji , co zdarzyło się w his tor i i 
Z jazdów p o r a z p ie rwszy . Nie by ło 
za tem t akże pot rzeby , z czym l i 
czono się, p rzed łużan ia Z jazdu na 
dzień trzeci . 

Co przyniós ł r e fe ra t ; p rzede 
wszys tk im n iepokó j o p o d s t a w y 
ma te r i a lne dalszego rozwoju S t o w a 
rzyszenia a t akże sporo.. . p r o p a 
g a n d y sukcesu. Chyba n i e p o t r z e b 
nie, bo budzi ło t o n iezby t ko rzys t 
ne k o m e n t a r z e i sko ja rzen ia a p r z e 
cież S towarzyszen ie rozwi ja ło się 
normaln ie . Biorąc n a w e t rzecz s t a 
tys tycznie , p rzec ię tn ie w d w u d z i e -
stoleciu rocznie p r z y b y w a ł o około 
s tu cz łonków a w pięcioleciu — 
sześć oddziałów. Podobn ie było i w 
os ta tn ich d w u kadenc jach , również 
i w zakres ie w y d a w n i c t w . S f o r m u 
łowanie bowiem użyte w referacie , 
że łącznie w os ta tn ich 5-ciu la tach 
s t a r a n i e m S towarzyszen ia w y d a n o 
więcej pozycji w y d a w n i c z y c h Bi i 
w 15 l a t ach poprzedn ie j ! jes t de l i 
k a t n i e mówiąc p r o p a g a n d o w y m n i e 
porozumieniem. Ser ię i n d y w i d u a l 
nych t o m i k ó w pn . „Bibl io teka S T L " 
S towarzyszen ie zaczęło w y d a w a ć 
nie 20 l a t t e m u a w 1976 r . P o 
ośmiu l a t ach w y d a ł o już 18 t o m i 
k ó w oraz antologię Gruszo polna, 
graj na wietrze. W os t a tn i ch p ięc iu 
l a t ach na tomias t , o k t ó r y c h m o w a 
w referacie , S T L w y d a ł o 9 t o m i 
k ó w o raz 2 ba jk i i anto logię . T e m 
po w y d a w a n i a więc w p o r ó w n a n i u 
z l a t a m i pop rzedn imi wca le n ie 
było większe . A g d y b y s ięgnąć do 
począ tków S T L i policzyć 7 obszer
nych t o m ó w antologi i iHfśeś two
rząca w y d a n y c h p r z y współdz ia ła 
n iu STL i pomnożyć je p rzez a r k u 
sze wydawnicze o raz liczbę z a p r e 
zen towanych poe tów a do tego d o 
łączyć jeszcze i i n n e anto logie , to 
os ta tn ie 5 lat w t y m zes tawieniu 



wygląda łyby raczej na chude . Piszę 
0 t ym, gdyż sądzę, że s łusznie p o 
kazując z d u m ą swoją p r acę n ie 
wo lno deprec jonować p r a c y innych . 
Mija się to bowiem z ideą, dla k t ó 
r e j zosta ło p o w o ł a n e STL. 

Nie było na tomias t w referac ie 
l ub zostały jedynie do tkn i ę t e p r o 
b l e m y zasadnicze dotyczące usy 
t u o w a n i a S T L j a k o organizacj i 
twórcze j , wobec n o w y c h p a r t n e 
rów, p r ó b y odczy tan ia n a n o w o w 
zupełnie nowej rzeczywistości w a r 
tości i deowo-a r tys tycznych i dóbr 
duchowych , j ak ie może wnieść 
twórczość l u d o w a w od radzan ie się 
tożsamości k u l t u r o w e j wsi a t akże 
1 na rodu . Nie było też spojrzenia 
kry tycznego, poza j e d y n y m w y j ą t 
kiem, a był nim... k w a r t a l n i k S T L 
„Twórczość L u d o w a " . Cytuję z r e 
fe ra tu : „Podz ie lamy również zgła
szane przez wie lu t w ó r c ó w i dzien
n ikarzy uwag i , że k w a r t a l n i k nie 
może być r e d a g o w a n y w o d e r w a n i u 
od ś rodowisk twórczych i p rob le 
m ó w je n u r t u j ą c y c h — m u s i się 
s tać p i smem wa lczącym o nasze 
sp rawy" . Koniec cy ta tu i... zdziwie
nie, gdyż uwag i zgłaszane do nas 
przez twórców, dz iennikarzy i czy
t e ln ików mia ły zupełnie o d w r o t n ą 
w y m o w ę . S ięgam wszakże po os ta t 
ni, 3-ci n u m e r k w a r t a l n i k a (1989), 
by owo „ o d e r w a n i ^ s amokry tycz -
nie z d e m a s k o w a ć . I co widzę , na 
64 s t rony objętości w r a z z ok ład 
k ą — nal iczy łem łącznie 11 s t ron 
r ep rodukc j i dzieł twórców ludowych 
zamieszczonych „ w o d e r w a n i u od 
ś rodowisk twórczych" , 10 s t ron 

poezji i prozy au to r sk ie j cz łonków 
STL, także chyba „ o d e r w a n e j " , 
3 s t rony korespondenc j i od t w ó r 
ców a ponad to : wypowiedz i o STL 
znanych powszechnie twórców: F e 
l iksa Raka , E d m u n d a Ziel ińskiego, 
Teresy Pryzmont , W ł a d y s ł a w a K o -
czota, Tadeusza Machnowskiego 
i Tadeusza Kaca l aka (tym r a z e m 
m a m nadzieję nazwisko w d r u k u 
n ie zostanie zniekształcone) , a r t y 
ku ł o zaopat rzeniu twórców l u d o 
wych w surowce (ostry i „walczą
cy"), k o m e n t a r z do Ogólnopolskich 
S p o t k a ń Poe tyck ich (członków STL), 
fel ie ton na t ema t wzorn i c twa p r z e 
mys łowego opar tego na m a t e r i a l n e j 
ku l tu rze chłopskie j , s łownik t w ó r 
ców l u d o w y c h i t a k da le j . P r zez 
ł a m y tego n u m e r u przewinę ło się 
ponad osiemdziesiąt nazwisk. A że 
zwykl i śmy pa t rzeć nieco dalej niż 
koniec własnego nosa w n u m e r z e 
znalazły się szkice w y b i t n y c h spec
ja l is tów, A leksand ra Jackowsk iego 
— Współczesna sztuka ludowa — 
definicje i kryteria o r az profesora 
Bronis ława Gołębiowskiego — Arty
styczna twórczość ludowa w oczach 
socjologa kultury, recenzje ks iążek 
związanych z k u l t u r ą l udową , infor 
macje , m. in. z sesji n a u k o w e j 
„Wartości k u l t u r y wsi ź ródłem 
odrodzenia n a r o d u " i i nne m a t e 
r ia ły . 

O b a w i a m się, że to nie k w a r 
ta ln ik jest „ode rwany" od ś rodo
wisk twórczych i a u t o r y t e t ó w w 
zakres ie k u l t u r y l udowe j . J e s t t o 
t akże j eden z p rzyczynków do 
Zjazdu, na k t ó r y m f rekwencja de 

lega tów była najniższa w his tor i i 
S T L (67,5 procent ) . 

Ja k z a t e m na leży pa t rzeć n a 
VIII K r a j o w y Zjazd STL? 
Moim zdan iem — pozy tywnie . 

To duża s p r a w a , że się w ogóle 
odbył w t a k t r u d n y c h czasach. 
Us t ępu j ącemu Z a r z ą d o w i i o r g a n i 
za to rom należą się s łowa uznan ia 
za upór . Na jwiększym osiągnięciem 
zjazdu był chyba w y b ó r Z a r z ą d u 
Głównego i jego P r e z y d i u m , w k t ó 
r y m zespoliło s ię połączenie d o 
świadczenia z dynamiczną m ł o d o 
ścią. A jaki był? Nieco dworsk i , n ie 
pogłębił chyba więzi ideowych an i 
serdecznych, zabrak ło w n im m i e j 
sca n i e ty lko n a wspó lne spo tkan ie 
towarzysk ie a le n a w e t i na stoisko, 
na k t ó r y m by łyby z a p r e z e n t o w a n e 
i s p r z e d a w a n e t a k l iczne przecież 
w y d a w n i c t w a STL. Nies te ty , Z jazd 
nie zasypa ł t akże p e w n y c h rys . 
Z najl iczniejszego i j ednego z n a j 
ba rdz i e j a k t y w n y c h oddz ia łów — 
Nowosądeckiego do w ł a d z nie 
wszedł nikt . Góra l i wykreś lono 
j a k b y nic nie znaczyli w twórczości 
l udowe j . T y m większa t e r az p r a c a 
p r z e d S towarzyszen iem. T r z e b a p o 
wiązać wszys tk ie nici w j edną , 
b a r w n ą t kan inę . O b a w i a m się, że 
k łopoty z p o d s t a w a m i m a t e r i a l n o -
- f inansowymi wca le nie są n a j w a ż 
n ie j szym p r o b l e m e m dla S t o w a r z y 
szenia. 

Stanisław Weremczuk 

Twórcy ludowi i działacze k u l t u r y odznaczeni odznakami „Zasłużony dla Lubelszczyzny" i „Zas łużony d la L u b l i 
na" . Od l ewe j : Józef Citak, Al ina Duk, Mar ia Gleń, J a d w i g a Or lewska , Alfreda Berna t , Zbyszko S ławin-Or l ińsk i , 
P io t r Pędzisz, Władys ł aw Gruszczyński , Eugeniusz Kwia tkowsk i , Andrze j Ciota oraz wręcza jący odznak i , w ice 
wojewoda lubelski B o n a w e n t u r a Z iemba Fot . A. Kuc ińsk i 
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K R Y S T Y N A W I D E R M A N Ginące zatuody 

INTROLIGATORSTWO 

WPolsce po jawien ie się ks iążek w iązać m o ż n a d o 
piero z przy jęc iem chrześc i jańs twa . W począ tko
w y m okres ie były to ks iążki i m p o r t o w a n e . "Wzrost 

potrzeb spowodowa ł z czasem, że rozpoczęto w ł a s n ą 
p rodukc j ę g rupu jąc w specja lnych p r a c o w n i a c h wysoko 
wykwa l i f i kowanych specjal is tów. N a d p rzygo towan iem 
jednej ks iążki p r acowa ło czasem k i lku p i sa rzy oraz i lu -
minatorzy , r u b r y k a t o r z y i in t rol igatorzy. Sk ryp to r i a t e 
p o w s t a w a ł y w Polsce również p rzy k lasz torach , k a t e 
drach , kolegia tach, n i e rzadko i s tn ia ły też n a d w o r a c h 
władców, n ies te ty b r a k jes t k o n k r e t n y c h danych o ich 
pracy. J e d y n e zachowane , na j s ta r sze w k r a j a c h s łowiań
skich, i n w e n t a r z e bibl ioteki k a t e d r a l n e j pochodzą z 
K r a k o w a z 1101 i 1110 roku i w y m i e n i a j ą k o m p l e t ks iąg 
l i turg icznych oraz zasobny zbiór ks iąg szkolnych. Do 
rozwoju p i ś m i e n n i c t w a i jego upowszechn ien ia przyczy
niło się w y s t a w i e n i e d o k u m e n t ó w i l i s tów sp i sywanych 
w imien iu władcy, począ tkowo najczęściej d la po t r zeb 
korespondencj i międzyna rodowe j i d l a ins ty tucj i koście l 
nych. J e d n a k zasięg oddz ia ływan ia p i s m a ograniczony 
był dos tępnością i kosz tami m a t e r i a ł u p isarsk iego . W cza
sach s ta roży tnych począ tkowo był n i m k a m i e ń ( inskry
pcje), p o t e m pap i rus , u ż y w a n y w Egipcie j u ż w I I I ty 
siącleciu p.n.e. i przenies iony s t a m t ą d między innymi do 
Rzymu. S topniowo został on w y p a r t y p rzez p e r g a m i n 
s tosowany już w s t a r o ż y t n y m Egipcie. T a k więc p e r g a 
min s ta ł się p o d s t a w o w y m m a t e r i a ł e m p i s a r s k i m w c z e 
snośredniowiecznej E u r o p y i n a n i m zostały sp i sane 
wszystkie s łowiańsk ie d o k u m e n t y tego czasu. Pap ie r , 
wynalez iony na jpewnie j przez Chińczyków a poznany w 
Europie za p o ś r e d n i c t w e m Arabów, upowszechni ł się w 
k ra jach s łowiańsk ich dopiero w p ó ź n y m średniowieczu, 
ak tywizując , dzięki n iższym kosz tom jego w y t w a r z a n i a , 
p rodukc ję r ękop i śmienną a z n ią i in t ro l iga tors two. 

F j r m ę ks iążki czy b roszury uzysk iwa ł rękopis dzięki 
szeregowi zabiegów. Najczęściej 4 a r k u s z e p e r g a 
m i n u sk ł adano n a pół, uzysku jąc t zw. poszyty, to 

jes t 8 k a r t s t anowiące 16 s t ron. Grzb ie ty okreś lonej l icz
by poszytów p rzyszywano do rzemien i , k tó re zako łkowy-
w a n o w o tworach wywie rconych w d r e w n i a n y c h ok ład
kach, po p ros tu w deskach u ż y w a n y c h do o p r a w y ks iążek . 
S tąd też b ie rze począ tek znany z w r o t — przeczy tać od 
deski do deski — czyli ca łą ks iążkę od począ tku do k o ń 
ca. Deski d l a ozdoby obc iągano skórą a lbo p e r g a m i n e m , 
czasem tkan iną , na rożn ik i obkuwano , a całą powie rz 
chn ię n a b i j a n o m e t a l o w y m i guzami d la ochrony i za
m y k a n o n a tak ież k l a m r y . Jeszcze w d ia r iuszu s e jmowym 
z 1613 roku zap i sano : „Aby s t a tu t od deszczki do deszcz-
ki był egzekwowany" , a więc od począ tku do końca . 

P r z y k ł a d e m tego rodza ju ozdobnej op rawy , choć p o 
chodzącej z późniejszego okresu, jes t bogato h a f t o w a n a 
pe r ł ami o p r a w a mod l i t ewn ika A n n y Jag ie l lonki z 1582 
r o k u p r z e c h o w y w a n e g o w zbiorach Bibl ioteki Jag ie l loń
skie j . J a k o g łówny m o t y w w y s t ę p u j e tu orzeł — h e r b 
K r ó l e s t w a Polskiego, powtórzony n a k a ż d y m z pól, z n a 
komicie o d d a n y i śmia ły w r y s u n k u . B o r d i u r ę w y p e ł n i a 
cha rak te rys tyczny d l a końca X V I w . d robny haft w u k ł a 

dzie symet rycznym. Dzieło to na leży do epoki os ta tn ich 
Jagie l lonów, k iedy per ły s tanowi ły u lub ione uzupe łn ien ie 
s t ro ju i e l e m e n t dekoracj i . 

Na jdawnie j sze cechy in t ro l iga torsk ie p r z y egzaminach 
n a mi s t r zów w y m a g a ł y g r u n t o w n e j znajomości rzemios ła 
i t rzyle tn ie j , obowiązkowej w ę d r ó w k i z a g ran icą . W e d ł u g 
u s t a w y z 1574 r . k a n d y d a t n a mi s t r za m u s i a ł w y k o n a ć 
„sześć t akowych ksiąg, j a k i e m u panowie s tars i naznaczą 
oprawić , na jprzód księgę sub t i tu lo (...), z b r z e g a m i czer
w o n y m i , z n a r o ż n i k a m i , z k l a u z u r ą i t y t u ł a m i n a skórze . 
D r u g ą „ A g e n d ę " in 4-to w ś w i ń s k ą skó rę z cze rwonymi 
brzegami . Trzec ią „Missale r o m a n u m " in folio maior i , w 
skórę cze rwoną swoją r ę k ą w ł a s n ą u f a r b o w a n ą z b r z e 
gami z łotemi , z k l a u z u r a m i zag ię tymi i wszys tk i emi d o 
n ie j na leżnośc iami . C z w a r t ą „ B r e v i a r i u m r o m a n u m " in 
4-to w skórę także cze rwoną swoją w ł a s n ą r ę k ą w y f a r -
b o w a n ą . P i ą t ą „Dziennik" dokoła oberżn ię ty złocisto z 
k l a u z u r a m i w „Rusz" o p r a w n y . Szóstą „Processe le" ze 
złotymi b rzegami ż łobkowany w c z e r w o n ą skórę , k le jno ty 
z n a r o ż n i k a m i i k l a u z u r a m i . Z tych zaś sz tuk , cz tery 
ks ięgi os ta tn ie , j a k o t o : msza ł , b r ewia r z , dz i enn ik i p r o 
cessele p o w i n n y być fe ingel tem n a skórze s t emplowane , 
j a k o na jdok ładn ie j z rob ić obowiązany będzie" . 

Ówczesne na rzędz ia t o : hef t lada do szycia, hebe l do 
obc inan ia prasy , s t emple , kociołek z k le jem, skopek z 
k la j s t rem, mło t i k a m i e ń do zbi jania . 

Dos tawa ły się do Polsk i i ks iążki o p r a w n e np . n a 
Po łudn iu . J a k w i a d o m o mi łośn ikami o p r a w włosk ich byli 
k ró l Z y g m u n t A u g u s t i b i skup k r a k o w s k i P i o t r Tomick i . 
Z drugie j j e d a a k s t r o n y j u ż w X V w i e k u in t ro l iga tor 
s t w o polskie , s zczegó ln i ! k r a k o w s k i e , zaczęło s ię w y r ó ż 
n iać n a w e t w ska l i eu rope j sk ie j . N a d a l , t a k j a k w epoce 
późnego gotyku, s tosowano t łoczenia p r z y użyciu s templ i 
oraz złocenia, w czym in t ro l iga to r s two polsk ie w y p r z e 
dza i nne ś rodkowoeurope j sk ie ś rodowiska . L iczne zacho
w a n e zespoły o p r a w n y c h ks iąg mie jsk ich , o p r a w s u p e r -
eks l ib r i sami k r ó l a i b i skupa Tomickiego czy dzie ła w 
b ib l io tekach k la sz to rnych pozwoli ły n a w y o d r ę b n i e n i e 
w a r s z t a t ó w poszczególnych mis t r zów. O b o k na leżącego 
jeszcze do gotyku mi s t r za „J . L.", k tó ry dzielił pole o p r a 
w y n a ś redn iowieczne w cha rak t e r ze pasy wype łn ione 
f i gu rami świę tych , dzia ła l i w K r a k o w i e : t a k z w a n y 
Mis t rz Medal ionów, Mis t rz G ł ó w e k Anie l sk ich o raz p ięc iu 
in t ro l iga to rów a między i n n y m i Mis t rz D a w i d z a t r u d n i o 
n y przez k ró la Z y g m u n t a . Ar tys tyczny poziom w y k o n a 
nych p rzez n i c h o p r a w j e s t wysok i . Pozos ta jąc p o d w ł o s 
k i m w p ł y w e m m a j ą one swois te właśc iwe ty lko d l a k r a 
kowskiego ś rodowiska cechy, j a k n p . s i lne z a a k c e n t o w a 
n ie n a r o ż n i k ó w deko rowanego pola. W e L w o w i e zaobse r 
w o w a ć m o ż n a w p ł y w sz tuk i Bl iskiego Wschodu , w P o 
znan iu i G d a ń s k u w y k o n y w a n o o p r a w y t y p u u n i w e r s a l 
nego, z zas tosowan iem meda l ionów, j a k to m a mie jsce 
w i n n y c h oś rodkach zachodnie j Europy . 

Najs tarsze o p r a w y ksiąg, k tórych fo rmę uksz ta ł to 
wało wczesne średniowiecze, cechowało bogac two 
i wysoki k u n s z t a r tys tyczny . Pok ry t e , częs to w ca

łości, d rogocennym kruszcem spe łn ia ły funkcję ochron
n ą n i * dopuszczając do mechan icznego uszkodzenia w n ę 
trza ks iążki . U schyłku ś redniowiecza , w r a z ze wzrostem-
p rodukc j i ksiąg, n a d m i e r n e zdobienie us tępu je ha rdz ie j 
rac jona lne j i uży tkowej formie o p r a w . Pows t a j ą n o w e 
rodzaje, j a k o p r a w y płaszczowe, n a z w a n e t a k o d doda t -
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kowego p ła tu miękk ie j skóry lub tkan iny okrywającego 
op rawioną książkę. Z a w i j a n o j ą w t en p ł a t i obwiązy
w a n o p rzy twie rdzonymi do jej b rzegów ozdobnymi s z n u 
reczkami z f rędzlami lub r z e m y k a m i . S t o s o w a n o to przy 
mniejszych fo rma tach -książki. O p r a w ę s a k w o w ą w y r ó ż 
n ia pozos tawiony u do łu ks iążk i duży p ła t ma te r i a łu , w 
który była o p r a w i a n a (skóra, aksami t ) . Z e b r a n y i z w i ą 
zany w węze ł u ł a t w i a ł je j p rzy t roczenie do p a s a i k o 
rzys tan ie bez konieczności odp inan ia o d n iego. O p r a w a 
tego typu, s to sowana główni© w m o d l i t e w n i k a c h i b r e 
wiarzach , n i e ch ron i ł a s a m e j ks iążka lecz zabezpieczała 
ją p rzed upuszczen iem i zagubieniem. O p r a w y k a s e t o 
we os łania ły ca łkowic ie blok książki p r z e d mechan i cz 
n y m i uszkodzen iami . Były j e d n a k n i e w y g o d n e w uży t - I 
k o w a n i u i ł a t w o p o w o d o w a ł y roz luźnien ie kons t rukc j i I 
grzbietu, z tego wzg lędu n i e zna laz ły szerszego zastoso- I 

'wajnia. 

T r u d n o ustal ić , k iedy pojawi ły się p i e rwsze okuoia | 
i j a k i e były. J e s t f ak tem, że wys tępowały g łównie w 
Europie , gdzie n a p rzes t r zen i w i e k ó w n a d a w a ł y ks iążce 
cha rak te rys tyczne p i ę tno . W e w c z e s n y m ś redn iowieczu 
były to k u n s z t o w n i e t r y b o w a n e b lachy lub o b r a m o w a n i a 
z d rogocennymi k a m i e n i a m i p lak ie ty z kości s łoniowej 
i emali i . Późniejsze o p r a w y w skórę uzysk iwały bogaty 
o r n a m e n t p rzez w s t a w i a n i e m o t y w ó w wycię tych z róż 
nokolorowych skór w odpowiedn io p r z y g o t o w a n e o t w o 
ry wycię te w skórze o p r a w y . Tworzyły o n e rodza j m o 
zaiki opar te j n a czysto m a l a r s k i c h założeniach. Bywa ły 
też o p r a w y złożone z a r tys tycznych wykle jek k l a j s t r o -
wych odc i skanych p r z y pomocy pojedynczych k locków 
lub wa lców z ręcznie wyc ię tym o r n a m e n t e m . B o w i e m 
o p r a w a ks iążk i s k ł a d a ł a się z przygotowania , szycia', za 
sadzenia w t ek tu ry , obciągnięcia skórą lub i n n y m t w o 
r z y w e m zdob ionym w g panu jące j m o d y . 

Wza ran iu swoim ks iążka z e zwojów pap i rusowych 
lub p e r g a m i n o w y c h przeksz ta łca ła się w „poszyty" 
k a r t uję tych w okładziny z kośoi sMSiowej z d o b n e 

kunsz t em snyce rza romańsk iego l ub bizantyjskiego złot
n ika . P i ę k n a by ła k s i ążka i l umina to ra X I I i X I I I w. i 
in t ro l iga tora z celi benedyk tyńsk ie j udoskona lona zwię -
źlejszą o p r a w ą w skórę . Ozdobę owych o p r a w wy t ł acza 
no sposobem „ n a ś lepo" nie ty lko ce lem zdobienia a le 
t akże by przez wt łoczenie s templa zespolić jeszcze raz 
ma te r i a ły okładz iny z k s i ążką w j e d n ą całość. P i ę k n a 
była i w czasie Odrodzen ia dzięki ż m u d n e j , a twórcze j 
p racy ka l igra fa i l umina to ra , późnie j — p ie rwszą p r ó b ę 
odbi jan ia z p ły ty d rzewory tn icze j szczotką, aż do p i e r 
wszych ks iążek h a a r l e m s k i c ^ i mogunck ich t łoczonych 
r u c h o m ą szczotką (typą) w udoskonalone j już tłoczni 
oraz na jp ięknie jszych i n k u n a b u ł ó w weneck ich (1470— 
1480). W a r t o t u zaznaczyć, że d r u k i S t an i s ł awa Po lonusa 
w Sewil l i (1491—1500) za l icza ją się do na jp ięknie jszych 
i n k u n a b u ł ó w świa towych . Dalsze dzieje ks iążk i , to dzie
je u p a d k u j e j p i ękna . N o w y duch czasu u schyłku X V I I I 
w., p r z e m i a n y społeczne, w p r o w a d z e n i e m a s z y n y która , 
p racę całego życia ka l ig ra fa - i l umina to ra od tworzy ła i to 
• • P w j e d n y m egzempla rzu oraz w k r ó t k i m czasie, p r z y 
czyniło się, że z a d a n i e in t ro l iga tora rozdzieli ło s i ę n a 
pot rzebę m a s o w y c h czyte lników i po t rzebę niel icznych 
mi łośn ików ks iążk i . In t ro l iga tor wobec wspó łzawodn ic 
t w a maszyny w y p a d ł z właśc iwej sobie roli , s ta ł się 
n iezręcznym jej k o n k u r e n t e m . Zan ika t r adyc ja p ięknego 
in t ro l iga tors twa . D u ż e d r u k a r n i e dzie łowe p r o w a d z ą 
w p r a w d z i e w ł a s n e in t ro l iga ta rn ie , j es t to n a d a l o p r a w a 
książek, a le już n i e a r t y s tyczne rzemiosło, t a k p i ę k n e i 
słynne d a w n i e j . _ 

^TRYBUNA f | 
POETYCKA 

U R S Z U L A K A C Z M A R E K 

Prezentujemy dziś wiersze Urszuli Kaczmarek — 
nauczycielki i animatorki ruchu kulturalnego 
z Morynia (woj. szczecińskie). Debiutowała w 
„Inspiracjach"; j e j utwory publikowały m.in. 
„Plon", „Zielony Sztandar" i „Sztandar Mło
dych". 

Ostatnia wola 

Nareszcie żyję! Wiem, że żyję! 
Niczego już n ie po t rzebu ję . 
W szczęście z a n u r z a m się po szyję, 
tonę ! Niech n i k t m n i e n ie r a t u j e . 

Wżyciewstąpienie 

Neli Głodnej 

Kiedy zwą tp i ł am w sens i s tn ien ia , 
gdy t r w a n i e zdało się u d r ę k ą , 
k toś przyszedł do m n i e spoza cienia, 
co m n ą o w ł a d n ą ł i s w ą r ę k ą 
— j a k r a t u n k o w e koło d a n ą — 
wyniós ł na słońca ciepłe smug i 
jeszcze walczącą z sobą s a m ą , 
lecz już czująca, że k toś d r u g i 
p rzy jaźń m i s w ą odda je ca łą . 
I odtaja ło we mn ie życie! 
I by ło t ak , j a k g d y b y ga ł ąź 
bzu odurzyła m n i e w zachwycie! 

Usychanie liści 

Przesz ła p o r a w y k l u w a n i a się z os łonek 
lepkich łusek, j a k z p o c z w a r k i — kszta ł t moty la . 
Dn i b u d o w y i unies ień — już min ione , 
opadan ia pozostała ty lko chwila . 

W pe łn i l a ta — niedorzeczne! W b r e w n a t u r z e ! 
W pe łn i życia, co się i n n y m p rzydać chciało. 
Mały l is tek, k t ó r y szumia ł w Ustnym chórze, 
n ie wyszumia ł siebie ca łk iem — czasu m a ł o ! 

Ile jeszcze tego t rwan ia , n im się s tępi 
os t rze bólu o głaz s t rachu w mo je j k r t a n i ? 
He żalu, n i m do końca się wys t r zęp i 
c a ł u n smutku , że czas się n i e wróc i — za n ic? 

P rzemi jamy , k ł u j e m y b ł ę d n y m l iściem, 
opadamy, choć daleko do jes ieni . 
I użyźnią m a t k ę ziemię liście wszys tk ie , 
i będz iemy w lepkich p ą k a c h — odrodzeni . 
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Laureaci Konkursu Poetyckiego im. St. Bojarczuka 
Rozstrzygnięty został II Konkurs 

poetycki im. St. Bojarczuka organi
zowany przez Krasnostawski Dom 
Kultury i Krasnostawski Klub 
Twórców Ludowych. Jury pod prze
wodnictwem Zbigniewa Strzałkow
skiego przyznało nagrody i wyróż
nienia; dwa równorzędne I miejsca 
i nagrody otrzymali: Władysław 
Koczot i Anna Skolmowska, II m i e j 
sce i nagrodę — Zbigniew Hołodiuk 
i III miejsce oraz nagrodę — Jan 
Dejer. 

Wyróżnienia otrzymali: Małgo
rzata Bąk, Waldemar Dobrowolski, 
Zdzisława Dotzaner, Maria Dubiel, 
Stanisław Dziura, Krzysztof Kołtun 
i Mikołaj Jakimczuk z No wołyń
ska. 

Wiersze z nagrodzonych zestawów 
publikujemy obok. 

K A Z I M I E R Z J A N D E J E R 

óto j e s t em 
stoję na o t w a r t e j dłoni 
n a t u r y 
zaskakują m n i e głębokie 
b ruzdy linii pap i l a rnych 
w jednej z n ich 
sk ry ję sumienie 
aby nie bolało 
za tych 
co nie gardzą 
s r eb rn ikami 

Z B I G N I E W H O Ł O D I U K 

Kopanie studni 

Kopię s tudnię , 
J u ż p rzez la ta całe s tudnię kopię. 
P r z e r z u c a m w a r s t w ę za wa r s twą — 
Aby do wody się dokopać. 
Nade m n ą zaokrąg la się niebo, a woda 
Wciąż da leka , w g łęboką płynie ciszę. 
Daleką i g łęboką, lecz ja ją słyszę: 
O n a szumi i szuka drogi do mnie , 
I p rzypomif l l m i s w y m biegiem chyżym, 
Że do serca ziemi się zbliżam. 
A t a m wysoko, gdzie jest p rzes t rzeń g ładka , 
Zamyś lonymi , milczącymi oczami 
Pochy la się s t a ra m a t k a . 
O n a zna słodycz ciężkich zwycięstap W cieniu 
I ból po k a ż d y m n i edok ładnym m o i m uderzeniu . 

A N N A S K O L M O W S K A 

Babie lato 

Dokwi ta j ą m a l w y 
p r z e d bieloną cha tą , 
w j e s i ennym słońcu 
leci bab ie la to . 
Osiadło s t a re j kobiecie 
n a ręce różańcowe 
j ak ln i ana nić n a wrzecionie . 

Wygładzi ła się t w a r z u śmiechem 
zmarszczkami zorana , 
ile ona p o d o b n y c h 
nici naprzęd la , 
ileż namota ł a . 

T a k wiele tych l a t 
p r acowi tych było — 
a każde się g r u d k ą 
n a r ęku znaczyło. 

Lec i w słońcu bab ie la to 
coraz nici więce j , 
a p romien ie ogrzewają 
sp racowane r ęce . 

W Ł A D Y S Ł A W K O C Z O T 

Moja spowiedź 

Wiosną od l a t 
s łyszę po nocach 
niepokój p r zodków moich 
zdradzone j z iemi p łacz 
k i edy opuszczona w samotnośc i 
rodzi osty i pok rzywy 

L a t e m od d a w n a 
widzę co dn ia 
p o c h m u r n e obl icza ś w i ą t k ó w 
g r y m a s polne j m a d o n n y 
k iedy n a buk ie ty zbiera 
t a r n i n y i głogi 

Jes ien ią od l a t 
słyszę po nocach 
mod l i twę g łodnych 
p a r t y z a n c k ą p ieśń 
z k tó r ą nas i ojcowie 
wydz ie ra l i w r o g o m tę z iemię 
dz i s ia j nie chcianą.. . 



KAZIMIERA SEKUŁA 

ZnZ Krzyżowe d r o g i lĘĘ* 

Moi Piykni! 

Da w n o k juz do Wos nie pisała , a t rza przyznać, ze 
mi sie juz cnie za Wami . Casy sie zmieni ły w 
ojcyźnie nasy . T a m ka se przodzi j eden Se jm ni 

móg poradzić , tecoz sie mozolą d w a p a r l a m e n t y . Ment l ik 
z tego coroz więksy , a le za to kozdy obywate l m o honor 
być, choć z da leka , na p o s i e d z e i M Wysokie i jesce Wyzse 
Izby i p rzysuchać sie mądrośc i n a s y k posłów i sena torów. 
A t rza przyznać, ze m o m y m ą d r y k ludzi , m ą d r e deba ty , 
ino te skutki . . . Cy t ak ie m ą d r e ? Coroz więcy mi l ionerów. 
P in iądze t rza będzie w e w o r k a k nosić, a ta w y m a r z o n o 
synka , cy lepso kie łbasa , jakosik cołkiem ludziom o-
brzydła . Widać n a r ó d zmądrzoł i juz wiy , ze objodać 
sie mięsem n iezdrowo, a skleroza i od mas ł a ludzi od-
lisyła. Rośnie świadomoś w norodzie . Zeby n o m ino do 
te ra j sk ie odnowy dechu nie zabrak ło , jak posek do 
ostatnie dziurki dojdzie. 

Zeby t roskę oddychnąć od te pol i tyki i odciągnąć 
ludzi od cuk rowych , pap iy rosowyk i insyk ogonków, k a 
towick ie T o w a r z y s t w o K u l t u r y T e a t r a l n e j , pospołu z in -
semi m e c e n a s a m i , ogłosiło IX Wojewódzki Przegląd G a 
wędziarzy Regiona lnych . Zeby sie pozbyć uciążl iwego 
kłopotu, uhonorowa l i nas Mie j sko -Gminny Ośrodek K u l 
tu ry w Brzeszczach gospodarzeniem w tern przeglądzie . 
My ta ludzie t w a r d z i i honorn i , to m y sie tys dobrze 
spisali , ludzi p iyknie przyjeni i sami sie tys w gawędz i e 
popisali . 

T e m a t n o m zadal i , zdałoby sie, p iykny i prosty, a p r z e 
cie t r u d n y . Sło o t r u d n e w y b o r y w życiu, nase , n a s y k 
bliskik i powinowatyk . Wyipodało i m n i e co opowiedzieć. 
I zacenak powoluśku skródl ić t en mó j ugorek. T r u d n o 
to sp rawa , bo cem cowiek głębi przekopie , tern ło twi 
j akąs ik bl iznę łozdropać, a po tem sie będzie l a t a m i j a 
dzie. P e w n i e by sie ta n ie jedno znalazło do opowiedze-
nio, bo wceśnie sie zaceny moje włosne pop lą t ane ściy-
ski, a le pomyś la ł ek se, ze sie przecie nie bedę cięgiem 
kręc ić ino we le włosnego pępka , bo som jesce ko le 
mn ie insi , może ba rdz i worc i opowieści. 

I t a k t ref i łak n a nasego Bronusia. . . Cłek to, j ako i jo, 
p rzedwojenny , t e la ino , ze pod j akoms ik p a r s y w o m 
gwiazdom urodzony i zdo sie, juz od samego pocęcio 
naznacony przez los. 

Ojca doł m u P o n Bóg „P i ł sudcyka" i juz to t a m o za-
p a p r a ł o m u rodowód. Za zasługi w Legi jonak, dostoł 
łociec od Pi ł sudskiego n a d a n i e z iemskie na Ukra in i e 
i . t am sie przys ło urodzić Bronus iowi , co t y s m u m e n t r y -
kę spaskudzi ło . Jesce sie dobrze chodzić nie naucył , a juz 
musioł z łojcami uc iekać przed śmierc iom, bo ik 
Ukra ince kciel i b a g n e t a m i zakuć . K t o t a z w a s s tarsy , 
to będzie pamię to ł t a m t e casy, co sie t a m dzioło na 
Ukra in ie . Tu, k ie p r z y w ę d r o w a l i na k r a k o w s k ą ziemię, 
dal i łojcu honorową posadę u r z ę d n i k a w magis t rac ie . 
Honor honorem, a le Bronus iowi znowu p rzyby ła p iecą tka 
burżujsk iego nosienio. W y c h o w a n y w p r z e d w o j e n n e m 
zacofaniu, zba łamucony bez te k l e r y k a l n e ha rce r s two , t a k 
mioł p rzeunacone pojęcie o świecie, ze sie n i j ak nie 
umioł dopasować do n a s y k casów. 

J u z w 39-tern, k ie w Żywcu n a Sole mos tu pi lnowoł 
p rzed Niemcami , to m u sie zdało, ze j a k Hi t l e ra n a tern 
moście za t rzymo, to juz całą Po l skę od za t racen io u r a 
tuje , a le kie go n iemieckie samoloty zieKcewozyjy i po-
łecioły dali b o m b a r d o w a ć polsk ie mias ta , pokorn ie oddoł 
k a r a b i n i r a z e m z ło jcami powędrowo ł w p iech ty n a 
wschód, ku swoji kolybce, po to , zeby t a m na włosne 
łocy obeźreć c w o r t y rozbiór Polsk i . Była to, j a k s i e ' t e r a z 
p iykn ie mówi „poglądowo lekc ja his tor i i" , ino ze u n e m u 
sie to zdało zbrodniom s t r a snom, o poms tę do n ieba w o 
ł a jącom, ze sąs iod dobijo lezący juz na ród , k t ó r y od 
niego spomozenio sukoł . T u m u zaś insi kozali wierzyć , 
ze była to przyjocie lsko p rzysuga i pomoc, a to sie juz 
nijatójitue miyści ło w jego pojęciu. Scęśl iwie uda ło im 
sie nie popas w te sowiecką opiekę i w zdrowiu p o d 
K r a k ó w zawrócić . Teroz juz nie było m a g i s t r a t u , a n i 
zodne posady i t rza by ło na wsi schron ien io u rodz iny 
sukać . Ale i tu Niemcy w a r c i u t k o Bronus ia znaleźli 
i z ab ra l i n a p r z y m u s o w e robo ty do P r u s , zeby t a m b u 
dowo! niemiecki p rzemys ł wojenny . 

Młody, t w a r d y gibcok na dugo sie spę tać nie doł. 
Ledwie sie napa tocy ła p iy rso okazyjo, podgodoł d r u 
giego takiego j ak u n i uciekli . Wędrowa l i bez tydzień, 
nocami , zeby ik k t o n ie przezdradz i ł , o głodzie i ch ło
dzie, na poły w bosu, bo sie chodoki łozlazły, po grudzie , 
bo była wceśna wiesna . J a z dośli. Kie Bronuś poznoł 
swój b rzyg wiś lany , t o m u sie zdało, ze j u z w i d i i m a -
m u s i n ą spódnicę i cuje ciepłe m l y k o n a b lase , a l e nie 
dane m u było u m a m u s i sie schronić . N i m dosed, p e -
dzieli m u ludzie , ze sie n i m o po co pokazować w cha ł -
pie, bo t a m juz Ges tapo zrobiło p u ł a p k ę na niego. 

I t a k musioł B ronuś , j a k o 16-letni zbyrcok zacąć t u -
ł ackę na włosny rachonek . Scęściem, znaleźli sie ludzie 
dobrzy , co u m ę c o n y k w ę d r o w c ó w ogrzoli, n a k o r m i l i 
i przyodziol i w cywi lne łaski , a k ie Bronuś biadol i ł , co 
dali , pokozeli drogę do łasa, k a p r zedwo jenny oficer 
zbiyroł ochotn ików do p iy r se p a r t y z a n t k i n a n a s e m t e 
r en ie . I posed, obcom r ę k o m przeżegnany , k u n i e z n a n e m u 
przeznaceniu . 

P a r t y z a n t k ę zacon od k u r s u dywersy jnego . Sło m u 
dobrze i w a r t k o stoł sie r e g u l a r n e m wojok iem Armi j e 
K r a j o w e i rwo ł sie do wojowanio , ino ze do wojack i 
po t r zebno b roń , a uni miel i ino j e d e n k a r a b i n i d w a 
pis tolety . Trza by ło t e b r o ń zdobyć n a Niemcak . W y 
bra l i pos t e runek g ran i cny w W a d o w i c a k na Skawie . 
Niemcy p e w n i siebie, a n i n ie pomyśle l i , ze sie k to wozy 
ik rusyć . Totys, k ie t rzek p o d r o s t k ó w w p a d ł o w nocy 
do budk i , dali sie nie ino łozbroić, a le zabrać c a ł ą a m u -
nicyją i jesce ik łozebral i do goła i dos tawi l i w s a m y k 
gaciak. Narobil i tern uciechy ludz iom okol icnem, a sami 
te s a m e nocy uskocyl i pod Bab ią Górę i suko j w i a t r u 
w polu. 
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Od tego czasu wojowal i z Niemcami ka sie dało. 
Nie będą tego wyl icać , bo insy jes t e m a t gawędy , a le 
muse spomnieć o Ka lwary j i , ka Bronuś włosnemi r ę k a m i 
wywozył d rzwi he reś tu , k a siedzioł gen. „Olza", dowódca 
A K n a Ś ląsk Cieszyński i Podbeskidz ie , p o t e m go z k a 
m r a t a m i wyprowadz i l i p rzez las i beśpiecnie sowali . Bił 
sie tys Bronuś w tern schron i sku na T u r b a c u w Gorcak, 
co go Niemcy p o t e m spolil i , j a k ik zmóc ni mogl i . Bił 
sie n ie jeden roz, n ie roz g łowy nads t awio ł i j a k dziś p a d o 
jego dowódca n igdy n ie odmówił udzia łu w zodny r o 
bocie. 

J a z przys ło ta u p r a g n i o n e wyzwolen ie . Ciesył sie 
B ronuś r a z e m z insemi , ze wreśc i e wróc i do skoły i s w o 
je pop lą t ane ściyski w y r ó w n o . Jesce nie zdoloł dobrze 
wykrzyźwieć , l edwie p iy r sy p o s t e r u n e k w e W a d o w i c a k 
nowo włodzo założyła, juz na d rug i dzień, przyśl i B r o -
nus ia he reś tować . P e w n i e b y go i .zabral i , zeby gospoda
rze n ie w y p c h a l i go przez łokno, a dal i to juz z n a w y k u 
h o p n o n bez p ło t i b u c h do łasa. T a m zapod j a k s a m o t n y 
w i l k w l e g o w i s k u i z n o w u zacon swoją p o w t ó r k ę z h i s -
tory je . Ni jak m u sie to n ie miyści ło w głowie, ze ci 
sami ludzie, co przodzi ogniem i mieczem Polskę łoz-
b iyra l i , t e roz j ako przyjociele i op iekunowie rządzą i no - , 
w e p r a w a ustolają , a ci co Niemców p ra l i i o wo lnoś 
sie bil i , m u s ą sie u k r y w a ć j ako „wrogowie ludu" . 

Nie by ł som. Znaleźl i sie i insi bezdomni i ścigani , 
co do łasa j a k u n wróci l i . Nie byl i grzecni , odgryza l i 
sie, a l e i p ies , k i e go z b u d y w y k o p i ą i jod ła zabronią , 
tys sie odgryzo. Tuła l i sie z n o w u po l a sak jaz n o w y . 
rząd ogłosił dek re t o u jawnien iu . Kozdy, k to z dobre : 
wol i n a p o s t e r u n e k sie zgłosi, b r o ń oddo i podpise cy
rograf, ze z nowOm w ł a d z o m bić s ie nie będzie , może 
spokojnie iś k a k c e i robić , co m u sie podobo. Uciesyli 
sie z razu chópoki , ze p r z y s e a Kamee tu ła łcki , a le k ró tko 
by ł a r adoś . Co r u s , przycnodzi ły wieści , ze j eden z d r u 
g im, j a k pośl i s i e u j awn ić , t o i k k a s i k zawierusy ło i a n i 
widu , an i s łychu. Dowódca rządzić ik wolnościom nie 
kcioł. Pedzioł , ze mogą robić , co uznają za susne i p o -
jechoł do L o n d y n u n a n a r a d ę , co dal i pocąc. Te chopoki , 
co ino z doskoku do p a r t y z a n t k i przychodzi l i , n i e z a w r a 
cali se g łowy u j awn ian i em, ino po p ros tu zaceni gospo
d a r k ę w chałpie . Nojgorsi byl i ci bezdor t jp , no towan i 
na bezpiece. Ci łomal i se g łowę, co zrobić. Pon iewiy rać 
sie dal i p o lasak , na rozać ludzi n a ko ry i więzienie za 
udzie loną i m pomoc , cy za ryzykować wolnoś , iś do tyk , 
co łomią t r a k t a t y i może juz n igdy s łonecka nie oglądać. 
Nojcięzy by ło Bronus iowi , b o u n juz wiedzioł , j a k sie n a 
wschodzie k r w i o m wolnoś podpisowało . T u ł a c k a juz m u 
obrzydła, zazdrościł i n sem wolności a le n i e dowiyrzoł . 
Dugo sie narodza l i , wadz i l i i deba towal i , zan im s t aneno 
n a tem, ze p ó d ą sie u jawnić , a le nojprzód pódzie j e d e n 
na spróbę . Pociągal i zapołki , k to m o iś p iyrsy . P a d ł o n a 
insego, a Bronuś z ko legami przycupl i w g rap ie kole 
S k a w y , n i eda leko tego mos tu , co go opucowal i w e w o j 
nę . T a m t e n zas iok zabro ł pepeszkę , d w a pis to le ty i posed 
do Wadowic n a bezpiekę . J a k posed, t a k przepod. Cekal i 
godzinę, dwie, dockal i do z m r o k u i nic. Jesce ze dwa dni 
fi lowali kole g rapy , a le t a m t e n sie nie pokozoł. Spotkoł 
go późni k to rys ik w K r a k o w i e n a ulicy, a le juz bez zę
b ó w i pods iwianego, a kie go poznoł, zaroz g łowę o b r ó 
cił, i w i a d o m o j u z było, ze go ino na wab ia wys tawi l i . 

I t ak , moiściewy, okozoł sie t e n w y b ó r fe lerny. Nie 
lo n ik by ła nowo, wo lno Po l ska i n ie lo n ik wolnoś . 
Znowu t rza by ło wyb iy rać , ino te roz juz pomiędzy p o -
n i e w i y r k o m p o g ó r a k i l a sak a~ucieckom ś l adem d o w n y k 
e m i g r a n t ó w po l i tycnyk i t u ł a c k o m po obcyk k r a j a k 
o ł a s k a w e m chlebie . 

I wybro ł Bronuś tu łacy, cygański los. Posed z insemi 
n a zachód, na obcy ziemi p rzy tu l i ska sukać . Nie było 
to t ak ie t r u d n e j ak dzisiok. Końcy ła sie wojna . Ludzie 
jeździli w t ę i nazod. Sły t r a n s p o r t y wojskowe , jeździli 
śmuglyrze , m o ż n a było ś n imi do Wroc ławia dojechać, 
a po tem do Niemiec. T a m juz sie p lą t a ło duzo t ak ik za-
t raceńców z rozma j tyk f rontów i n ie ba rdzo wiedziel i 
co ze sobom zrobić. Jeździ l i i oglądal i s k u t k i wojny . 
Zwiydzil i Ber l in , Poczdam, N o r y m b e r g ę , podskocyl i do 
H a m b u r g a , zahocyl i o F r a n c y j a i t a m i m pedziel i , ze 
n a połedniu Włoch jes obóz emigracy jny , k a s ie zb iyra ją 
Polocy. Pojechal i p rzez Aus t ry j ą do Włoch. T a m na p o 
ł edn iu było juz k u p e n a r o d u . W obozie wrza ło j a k w u lu . 
J e d n i kcieli wracać do k ra ju , d rudzy uc iekać j a k n o j -
dali , by le wolności n i e s t rac ić . Ci, ćo z A n d e r s e m p r z e -
śli przez r u s k ą opiekę i scęśl iwie K a t y ń ominęni , o w r a 
can iu nie myślel i , bo wiedziel i co ik ceko. Ci, co w y 
jechal i w t rzydzis tem dz iewią tem, nie wiedziel i , co pocąc. 
Tęsknica ciągła do k ra ju , złe wieśc i s t r zymywały . Byli 
i wywiez ieni n a p r zymusowe r o b o t y . i ins i zawie rusen i w 
w o j e n n y m kierocie i ci sie obziyra l i n a insyk , bo s a m i n i e 
wiedziel i k a iś. Ci, co juz po wyzwolen iu od t e u p r a g 
nione wolności musie l i uc iekać , pa t r zy l i ino za obcom 
ziemiom. J e d n i kcieli j echać do K a n a d y , bo powiada l i , 
ze t a m ziemi duzo, możno włosne gospoda r s two za
łożyć, a o robo t ę n i e t rudno . Ins i ciągli do S t anów, b o 
powiada l i , ze t a m chlyb bioły i z mas ł em, a p in iądze na 
kozdem k r o k u możno zarobić . Ci, co lubi l i b radz ia rzyć , 
namowia l i do Aus t ra l i j e , bo t a m ponoć jesce złoto kopią 
i ziemia jesce n ie zbadano n a ś m i a ł k ó w ceko. Całemi 
dn iami t r w o ł t en j a r m a k . Bił sie i B r o n u ś z m y ś l a m i , 
co zrobić. Młody był , św ia t a c iekawy, a l e t a k opuścić 
swój k r a j , może na zawse, j akos ik cl iwo było . Mierzia ły 
go te p rze ta rg i , k a lepi n a obcy ziemi. Lo niego noj lepi 
by ło t a m k a sumio ł polski las , k a ludzie choć często 
głodni , znal i spoiną m o w ę i w niedol i umie l i t r zymać sie 
r azem. J u z go tęsknica żar ła i choć koledzy us tawi l i sie 
w ogonku do K a n a d y , u n cięgiem obziyroł sie za siebie. 
I cego? Powiydzcie ludzie. Niek by t a k dzisiok, t a k i 
m ł o d y gibcok znaloz sie t a m k a un , to by sie a n i n ie 
obeźroł za siebie, a le j ak n a sk rzyd ł ak polecioł za m o 
rze . Ale dziś m o m y juz pokolen ie św iadome , w y c h o w a n e 
w nowy, wo lny Polsce, a Bronuś , j a k o sie rzekło , b y ł 
p rzedwojenny , zacofany, a t a k l e r y k a l n o przys ięga n a w i e r -
noś „Bogu i Ojczyźnie", c ięgiem brzęca ła m u we le ucha . 

I pomyślc ie se, luazie — t a m da leko n a włosk i ziemi, 
w o t w a r t e m oknie n a świat , k a ino t rza było t ro skę 
pockać n a t r a n s p o r t , zeby wyjechać bez wiz i dewiz 
w syrokie świat , Wybroł B ronuś p o w r ó t do Polski!!! No 
powiydzcie , ludzie , k to to z rozumiy? Rodziny juz ni 
mioł , bo ojcowie oboje p o m a r l i w e wojnę , k ie u n sie 
po l a sak błąkoł . J ednego b r a t a Niemce zastrzel i l i w K r a 
kowie w e wop ienn ikak , d rugiego przyjociele ze w s c h o d u 
za lagrowal i i such po n im zaginion. No może t e n t rzeci , 
co kas ik Mikoła jczyka p i lnowoł i n ie w i a d o m o było cy 
jesce żył, cy nie . Gniozda swojego tys nl^ftiioł, bo sie 
p a r t y z a n t k a łozleciała. I co go tu gna ło? 

Smioli sie ś n iego koledzy, kon ie rowa l i obcy, a l e 
Bronuś z p iy r sem t r a n s p o r t e m p o w r a c a j ą c y m do k r a j u 
sie zabroł i do Polski wróci ł . P i e t r a to mioł i jesce p rzed 
śwa jca r skom g ran icom niewiele b r a k o w a ł o , zeby zdezer-
terowoł , a le przecie dojechoł. T u juz łos t roźnie , o ć m o k u 
do znajomego okna zapukoł , zeby sie wywiedz ieć , co sie 
k a zmieni ło , cy k t o co o jego b rac i e n ie słysoŁ Zadz i 
wi l i sie ludzie , j a k go uźrel i , a k i e powiedzioł s k ą d w r a -
co, wierzyć n ie kcieli , powiada l i m u j a k jego g łowa u r o s 
ła w cenie, wie la dawa l i Niemcy, a wie la nas i . Ze ni m o 
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co nosa z cha łpy wyściubiać , bo ubecy cięgłem po ws i 
snokcą, n a d r ó g a k leg i tymują i zyć spokojn ie nie dają . 

I t ak , mościewy, dosta ł się Bronus iowi znowu ino t en 
zielony las , co po po l sku sumioł i piełoń w sercu, co po 
polsku biło. Zna loz p o r u p o d o b n y k sobie za t raceńeów 
i powróci l i n a p a r t y z a n c k i e ściyski. Kie ik z imom 
w 46-tym k tos ik wyzdradz i ł , k a nocują, miel i juz doś te 
tu łack i i pon iewiy rk i . P r z y s e d cas o b r a c h u n k u . Za b o 
h a t e r s k ą w a l k ę z N iemcami , za s t r aconą rodz inę i za 
t en n ieopa t rzny p o w r ó t do k ra ju , przyznal i m u bez
p ł a t n y w i k t i „ k w a t e r u n e k " n a piytnoście lot, a j eko 
eks t r a p remi j ą bezp ł a tne zwiydzanie z p r z e w o d n i k a m i 
nojs ławnie jsyk polsk ik więzień, pocynając od Montelujiji 
p rzez Rawicz, W r o n k i i S t rze lce Opolskie . 

Po p rowdz ie G o m u ł k a skryś l i ł m u pięć r o k ó w z tego 
wczasowiska , a le t e ł a ty z n a p i s e m : bu rżu j sk i pódciep , 
b a n d y t a i w r ó g ludu , n ik m u do końca odpruć n ie zdo-
loł. Do s a m e ren ty , k a sie rusy ł i robo tę zacon, zaroz sła 
za n im powios tka — „ U w a g a , e l emen t n i e p e w n y i w r o 
gi"-

Dziś t a m ktos ik p róbuje te p l a m y zamazać i wy t r zyć , 
a le cóż m u z tego? Jedno , co go no jba rdz i gn iywo , to j ak 
m u k to p rzy śklonce cy k ie lusku , zacnie wierc ić dz iurę 
w b rzuchu i py to — I po coś ty, B ronuś , do t e Po lsk i 
wracoł , no powiydz , po co? 

Za te moje spomink i dali m i n a w e t p u c h a r Telewizj i 
Śląskie j a le mn ie sie cosik zdo, ze t a b l izna do żywa 
łozdropano . 

Rzeźby Jeriego Gołębiewskiego 
Zawidz, woj. płockie 

Rybak Skrzypek Zdjęcia L. Kis te lski 
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JOZEF STRUSKI 

-gga Wesele w mulej wsi § |§ 
Poczqtek XX wieku 

(Część II. Fragmenty) 

p r z y ś p i e w k a c h s w a c h n ó w m u z y k a n t g r a ł s i a r 
czystego m a r s z a i w s i a d a n o n a wozy. N a p i e r w 
szy wóz ws iada ł a p a n n a młoda ze s t a r s zym 

drużbą i gośćmi. Na d rug im wozie jechał p a n młody 
siedząc ze s t a r szą d r u h n ą . A jeżeli jechał do ś lubu i m u 
zykant , s iada ł t eż n a drugi wóz za p a n n ą młodą . Muzy
k a n t nie zawsze jechał . Do ś lubu j echano różnie, p rzez 
wieś wolno, poza ws ią p rędze j . Ale całą drogę swaci , 
swachny , d rużby i d r u h n y wciąż pok rzyk iwa l i g łośno: 
U h u hu ! U h u hu ! a jeżeli jechał i m u z y k a n t , w y g r y 
wa ł przez całą drogę wesołego oberka , k tórego dobrze 
p a m i ę t a m . (Bieda bez nu t ) . 

P o przyjeździe do kościoła p a ń s t w o młodz i szli do 
organis ty podpisać ak t ś lubu, a le najczęściej s tawia l i 
po t rzy krzyże, bo ma ło k to umia ł pisać w d a w n y c h 
czasach. P o podp i san iu a k t u , ojciec p a n a młodego płaci ł 
ks iędzu za ś lub . 

Opiszę tu c iekawy ślub, jaki się odbył w kościele 
w Markuszowie , a le w czasach już późniejszych, n i ed łu 
g o p o p i e rwsze j wo jn ie św ia towe j . J a b y ł e m jeszcze w t e 
dy d rużba nie b a r d z o jaki , a pon ieważ wese le było 
u mojego kuzyna i mojego chrzes tnego ojca, k tó ry w y 
d a w a ł córkę , w i ę c b y ł e m proszony i ja . Byłem więc 
naocznym świadk iem tego ś lubu. 

Przy jecha l i śmy do ś lubu, p a n młody był z te j s ame j 
paraf i i . G d y poszedł płacić ks iędzu za ś lub, t en zażądał 
od n iego dość dużo p ienędzy , gdyż był to k a w a l e r b o 
gaty. G d y p a n m ł o d y zdziwił się, że t a k drogo, ks iądz 
powiedz ia ł : J a k za drogo, to ci d a m ś lub za pół ceny, 
a le p rzed m a ł y m o ł t a rzem. P a n m ł o d y nie zdecydował 
się od r azu i wyszedł od ks iędza py ta jąc się co zrobić. 
Bierz ś lub za pół ceny i p rzed m a ł y m o ł t a rzem — p o 
wiedziel i wszyscy, i młods i , i s t a r s i goście wese ln i . N a 
w e t m ó j ojciec chrzes tny , ojciec p a n n y młode j z a a k c e p 
towa ł t en p ro jek t . 

P a n m ł o d y (ojcowie jego nie żyli) poszedł do ks iędza 
i zapłaci ł za ś lub p r z e d m a ł y m o ł ta rzem. S l u b b y ł b a r 
dzo s k r o m n y . Pa l i ły się ty lko 2 świece n a oł tarzu, o rga 
n i s ta wca le n ie g r a ł n a chórze, a le „ d r u ż y n a " poszła 
w p a r y . 

Ks iądz proboszcz żył ba rdzo dobrze z ojcem p a n n y 
młode j i mia ł być n a wese lu . Ale po t a k i m ślubie z a m k 
n ą ł się w pokoju i p o m i m o ko ła tan ia nie chciał o t w o 
rzyć. Ludzie , p r zeważn ie s ta rzy , k o m e n t o w a l i t o różnie . 
A le p a r a młodych, k tó r a wzię ła ślub przed m a ł y m oł ta
rzem, żyła normaln ie , wychowa l i k i lkoro dzieci, w y -
kształcil i , a s ami dożyli sędz iwej s tarości . 

Drug i ś lub też p a m i ę t a m dobrze, ty lko odbył się i n a 
czej i w inne j parafi i . K a w a l e r mia ł z p a n n ą dziecko, 
a p o t e m żenił się z inną (ta d ruga też by ła w p o w a ż 
n y m stanie) . P i e rwsza , t a z „p rzychówkiem" , chodziła 
do ks iędza na ska rgę , a le ks iądz nic n ie r eagowa ł na to . 

P r z y ślubie „faceta" z t ą d r u g ą , t a p ie rwsza w p a d ł a do 
kościoła i podczas ś lubu z e r w a ł a t e j d rug ie j z g łowy 
welon . A gdy wychodzi l i z kościoła p o ś lubie , zadzwoni 
ła im w dzwon żałobny. Ale j a k się „facetowi" u łoży
ło życie z tą d rugą , tego nie w i e m . 

Opowiada l i też s ta r s i ludzie, że w kościele w K u r o 
wie p a n młody uciekł od ś lubu już od oł tarza , gdy 
ks iądz zapy ta ł o wo lną i nie p rzymuszoną wolę . I p o 
dobno już się nie ożenił z t ą p a n n ą . T a k i e to b y w a ł y 
różne śluby. Piszę o nich dlatego, żeby współcześni wie 
dzieli, j a k to się dawnie j ś luby odbywa ły . 

A le w r a c a j m y do n o r m a l n y c h ś lubów, w d a w n y c h 
czasach. P o sporządzeniu formalnośc i ś lubnych p a ń s t w o 
młodzi szli do kościoła, s t awal i r a zem na czele ś lubne 
go orszaku pod chórem. Za p a ń s t w e m m ł o d y m s t a 
wal i w p a r z e s t a r sza d r u h n a ze s t a r s z y m d r u ż b ą , a za 
n i mi wszys tka d rużyna , też w p a r a c h . K a ż d y d r u ż b a 
z d r u h n ą , k t ó r a przypię ła m u ws t ążkę . Gdy ksiądz przed 
o ł t a rzem za in tonował „Veni Crea to r sp i ry tus" , p a ń s t w o 
młodzi szli wo lno przez kościół do o ł ta rza a za n imi s t a r 
sza i zwykła „ d r u ż y n a " p o s u w a ł a się wolno , ma je s t a tycz 
nie. Wspan ia le wyg ląda ł t ak i ś lub. W d a w n y c h czasach 
„d rużyna" była dorodna , d rużbowie z cze rwonymi d ług i 
m i w s t ą ż k a m i u lewego boku wyg ląda l i wspan ia l e . P a n 
m ł o d y zaś m i a ł p rzyp ię tą do p r a w e g o boku bia łą w s t ą ż 
kę i b ia ły bukie t . P rzyp ina ł a m u go s ta rsza d r u h n a przed 
odjazdem do ś lubu. 

P o ś lubie w r a c a n o z kościoła t a k s a m o j a k i do ś lu 
bu , z t ą ty lko różnicą, że p a ń s t w o młodz i j echa l i j uż r a 
zem i s ta rsza d r u h n a ze s t a r szym d r u ż b ą również . Goś 
cie weseln i wraca l i po ś lubie n a swoje wese la . Jeżel i 
p a n n a młoda wychodz i ła za m ą ż z domu, czyli szła do 
męża , od ś lubu p a ń s t w o młodzi w r a c a l i do d o m u p a n n y 
młode j n a wesele . Jeżel i zaś p a n m ł o d y przychodzi ł do 
p a n n y młode j , o d ś lubu w r a c a n o z p a ń s t w e m m ł o d y m 
n a wese le do p a n a młodego . S ta r sza „ d r u ż y n a " czy tu , 
czy tu zawsze j echa ła za p a ń s t w e m m ł o d y m . 

Po przyjeździe do domu m u z y k a n t wychodzi ł z m a r 
szem po p a ń s t w a młodych i w p r o w a d z a ł ich również 
z m a r s z e m do domu. W drzwiach d o m u wese lnego r o 
dzice wi t a l i p a ń s t w a młodych ch lebem i solą. P r z y t y m 
młodzi wi ta l i się czule z rodz icami p rzez uca łowan ie 
i uściśnięcie. P o w r ó t o rszaku wese lnego s łychać by ło 
da leko, gdyż wesołe „u hu, h u " rozlegało się da leko. 
G d y zaś wese le jechało do ś lubu l u b od ś lubu, był t a k i 
zwyczaj w moje j rodzinnej wsi , że ci k tó rzy nie byl i n a 
wese lu , wyg ląda l i p rzez okna n a j adące p rzez wieś w e 
sele. 

P o ś lubie zas iadano do kolacj i , a le ty lko goście s tars i . 
„ D r u ż y n a " zaś szła z m u z y k a n t e m n a „ u s t ę p " n a p o t a ń 
cówkę . Przy kolacj i , gdy goście podpi l i , r ównież śpiewal i 
za s tołami, i do kucha rk i , i różne p iosenki p rzygan ia jąc 
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Swaci, s w a c h n o m i na odwrót . P a r ę t amtych p rzyśp iewek 
zapamię ta łem. 

Swa t : Żebyś t y m n i e , j a k j a tobie, 
dal i byźwa gęby sobie. 
Ale ze ty źle m i życzysz, 
j a do c iebie a t y krzyczysz . 

S w a c h n a : Nie lubi cię twoja baba , 
boś t y s t a r y i n iezgraba . 
Trzeba t y lko p łakać , ślochać, 
bo n ie m a s z siły pokochać . 

Swa t : Poszła b a b a djabła doić, 
bez podk ł adk i n ie chciał stoić. 
T rochę s k r o b i n m u rzuciła, 
dopiero go wydoi ła . 

Albo i t a k a p rzyśp iewka swa tów: 

J echa ł em se do Przemyś la , 
t r zymała się baba dyszla, 
J a jej krzyczę — na bok, z drogi , 
bo ci w j a d ę między nogi . 

A ona się rozkraczyła , 
Ślepia n a m n i e wytrzeszczyła ; 
Jedźże p ros to , k i e ru j dyszlem 
Bo ja b a b a spod Przemyś la . 

Po kolacj i s t a r szych gości zas iadal i 2 a s toły młodzi , 
czyli „drużyna" . Podczas kolacj i „drużyny" , p a m i ę t a m , 
jak iś d rużba , n i e z n a n y m i (z obcej wsi ) śp iewał p a ń s t w u 
m ł o d y m p i ę k n ą p rzyśp iewkę , k tó r a m i się ba rdzo podo
ba ła . Podoba ł a s ię też wszys tk im gościom w e s e l n y m . 
I c iotka W e r o n k a przepisa ła ją, później nauczy łem się 
je j i n ie r a z będąc na wese lu d rużbą , śp iewałem. Ale 
ze s łów te j p rzyśp iewki w y w n i o s k o w a ć można , że w y 
wodzi się ona z wysok ie j sfery. 

Od ś lubu wraca l i w p a r a d n e j karec ie , 
p a n m ł o d y by ł p i ękny i mi ły , 
b l a s k szczęścia m i a ł w oczach 
i śmiał się j a k dzieciak, 
a je j się łzy w oczach świeciły. 

T w a r z je j pob lad ła , za ś lubną zasłoną, 
on pieścił je j r ę k ę t a k czule, 
i czułe t e s łowa p r z e m a w i a ł : o żono, 
p rzed chwi lą ks iądz wiąza ł n a s s tu łą . 

A ona u k r y t a w g łębok im 's iedzeniu, 
z imna i s m u t n a jak skała , 
n a szybę rzeźbioną od mrozu w desenie 
z m a r z n i ę t ą ź ren icą pa t rzy ła . 

K a r e t a s tanę ła , wysiedl i oboje, 
t ł u m gości spog ląda ł c iekawie , 
i szepcze wokoło , szczęśliwi ci dwoje , 
m u z y k a zabrzmia ła już p r a w i e . 

A ona s tanęła , n a s a m y m uboczu 
z buk ie t em, co ciążył je j w dłoni , 
u k r a d k i e m ścierała n a t r ę t n e łzy z oczu, 
koniuszk iem ś lubnego welonu . 

• * m«ra 
Uklęk l i oboje, mod ląc się do Boga 
I szepczą mod l i twę półgłosem: 
O Matko Bolesna, Tyś serc b i ednych droga, 
da j n a m się połączyć już z losem. 

Do kolacji zasiadal i już r azem z „ d r u ż y n ą " i p a ń s t w o 
młodzi. P a m i ę t a m d r u h n y też śpiewały różne p rzyśp iew
ki, z k tó rych p a r ę zwro tek zapamię ta łem. 

Mamus iu , m a m u s i u moja , 
A wyda jże m n i e do ludzi , 
Niech s ię ze m n ą świa t n ie t rudz i , 
Mamus iu moja . 

Córus moja, córuś moja , 
jeszcześ młoda j ak jagoda, 
jeszcze cię do ludzi szkoda, 
Córus iu moja . 

Mamus iu , m a m u s i u moja , 
Choć żem młoda jak jagoda, 
Ale m i się chłop podoba, 
M a m u s i u moja . 

Córusiu , córusiu moja, 
Jeszcze będziesz chłopa syta , 
S iedem razy n a dzień bi ta , 
córus iu moja . 

Mamus iu , m a m u s i u moja , 
Chłop nabi je się cepami 
I zos tawi k i j za d rzwiami , 
Mamus iu moja . 

K "/V n; Igi 

W d a w n y c h czasach by ł t a k i zwyczaj w moje j w s i 
rodz innej , j a k również i w całej tu te jszej okolicy, że 
w wieczór p o ś lubie przychodzi l i goście n ie p roszen i n a 
wese lną po tańcówkę , a n a w e t n i e r a z pot raf i l i śc iągnąć 
co kucha rce z komina do zjedzenia. Byli to kawa le rowie 
młodzi i s tars i . Tych n ieproszonych gości n a z y w a n o 
„kościelni" a lbo „fu t ryniarze" . „Koście lni" chyba d l a t e 
go, że n a wese le przychodzil i , gdy p rzy jechano od ś lubu 
z kościoła. A „fut ryniarze" , bo gdy przyszl i n a wese le 
stal i w sieni i zaglądal i zza fu t ryn drzwi do chałupy, 
gdzie było wesele , aż k tó ryś z d r u ż b ó w tańczących 
z d r u h n ą k w i n ą ł n a niego i oddał m u d r u h n ę do tańca . 
Ale gdy m u z y k a n t g rać przes ta ł , „ fu t ryn ia rz" puszczał 
d r u h n ę i wraca ł do sieni. Czasami między d r u ż b a m i 
i „kośc ie lnymi" w y n i k a ł y n i e m a ł e bójki . Na j e d n y m w e 
selu (nie w moje j wsi) d rużba obcy, n ieznajomy, k tó ry 
przyjechał z p a n e m m ł o d y m nie dał po tańcować „kościel
n y m " . Gdy ty lko k t ó r y z mie jscowych d r u ż b ó w odda ł 
d r u h n ę „koście lnemu", obcy ten d rużba podchodzi ł do 
m u z y k a n t a i kaza ł przes tać grać . M u z y k a n t b a ł się, gdyż 
z obcego gościa było k a w a ł d r an i a i łobuza. „Kościelni" 
wreszcie p rzes ta l i wchodzić n a p o t a ń c ó w k ę . A l e z g r o m a 
dzili się wszyscy przed sienią d o m u ( tańcowano n a u s t ę 
pie) czekając n a gościa, gdy wyjdzie z cha łupy n a dwór . 
Wreszcie obcy „gość", uda jąc cho j raka , pokaza ł się n a 
dworze przed sierjiąj,xi 4 )Kościelni" z łapal i go za k u r t k ę 
z ty łu i chcieli odwlec dalej od sieni i dopiero ro zp ra 
wić się z n im. Ale obcy był s i lnym chłopem, sza rpną ł się 
i d a ł d r a p a k a do cha łupy , zos tawia jąc ty ł k u r t k i w r ę k u 
napas tn ika . „Kościelni" nie poszl i za n im, ale p i lnowal i 
wokoło cha łupy , żeby gość n ie zwiał . Wreszcie t r zeba 
było robić oczepiny i m u z y k a n t , j a k i wszyscy goście 
musie l i się przejść n a wese lny dom. „Gość" mia ł s t racha , 
j ak prze jść . Bał się pozostać. Swachny , chcąc ażeby b y ł 
spokój , ubra ły gościa w babską chus tkę , wzięły między 
siebie, a było ich ki lka, i pod osłoną nocy p r z e p r o w a 
dziły go n a wese lny dom. „Kościelni" szli po obydwóch 
s t ronach „bab" i w y p a t r y w a l i „gościa", a le n ie zauważyl i 
go. Późnie j t e n „zuch" przesiedzia ł całą noc w cha łup ie 
i ba ł się wyjść n a dwór . Jes t to ty lko j e d n a z a w a n t u r 
„kościelnych" z wese ln ikami . A b y w a ł y i dużo gorsze, 
bo n i e raz były i g łowy dobrze porozbi jane . 

Po kolacji s ta rszych i młodych gości p r zys t ępowano 
do zdjęcia p a n n i e młode j we lonu , a założenia n a je j 
g łowę czepka, j a k o symbolu kobiecości . N a ś r o d k u miesz 
k a n i a s t awiano dzieżę do pieczenia chleba, m u z y k a n t 
zagra ł skocznego oberka , s ta rszy d rużba potańczył t r o -
chę z p a n n ą młodą i sadzał ją n a dzieżę. Wtedy s w a c h n y 
obs tąpi ły p a n i ą młodą wokoło i powol i zde jmowały je j 
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welon a zak łada ły na g łowę kobiecy biały czepek pod 
szyją z a w i ą z y w a n y n a długie i szerokie t roczki , a przy 
tej ceremoni i śp iewały : 

J u ż ci teraz , droga Kas iu , 
we lon zde jmiemy 
i do g rona kobiecego 
cię zapiszemy. 
Jeszcze, Kas iu , do wieczora 
twój w i a n e k cały, 
jeszcze z niego się l is teczki 
nie obsypały . 
J a k tę nockę prześpisz z J a n k i e m 
i r a n o wstaniesz , 
z twego w i a n k a wcale znaku 
n ie pozos tanie . 

Po założeniu czepca p a n n a młoda na znak, że w s t ą 
pi ła do g rona kobiecego, uca łowała się ze s w a c h n a m i . 
Welon zdjęty p a n n i e młodej założyła sobie n a g łowę 
s tarsza d r u h n a dla tego, żeby wkró t ce wyjść za mąż . 
W welonie s ta rsza d r u h n a za tańczyła ze s t a r szym d r u ż 
bą. J a tego n ie p a m i ę t a m , a le mówi l i s tarzy ludzie, że 
jeszcze dawn ie j , to j ak swachny zdjęły p a n n i e młodej 
welon a założyły je j czepiec, to z a m y k a n o ją z p a n e m 
młodym w komorze. . . 

Po tych ce remoniach robiono oczepiny. P a ń s t w o m ł o 
dzi s iadal i za s tołem, nap rzec iw nich n a stole s t awiano 
miskę gl in ianą (w późniejszych l a t ach talerz) n a k r y t ą 
białą ln ianą t kan iną . Obok pana młodego s iadał s tarszy 
d rużba a obok p a n n y młode j s ta rsza d r u h n a . P r z y stole 
s t awa ły swachny i d r u h n y i śp iewały do oczepin: 

A schodźcie się mi l i goście, 
schodźcie się, schodźcie się, 
p a n n i e młode j n a czepeczek 
złóżcie się. 

Goście podchodzi l i , k ładl i n a mi skę pod p rzykryc ie 
p ieniądze , a p a n n a m ł o d a s tarszych gośsL n a podz ięko
w a n i e całowała w r ę k ę , p a n m ł o d y również . Dziękując 
„drużynie" i m ł o d y m gościom p a n n a młoda ca łowała k o 
bie ty w us ta , a p a n m ł o d y ściskał r ę k ę . Mężczyzn zaś, 
p a n m ł o d y całował , a pan i młoda podawa ła im r ę k ę . 
Każdego, k to dał n a czepek, s tarszy d rużba częstował 
k ie l i szkiem wódki a s ta r sza d r u h n a k a w a ł k i e m p lacka 
n a zakąskę . K t o lubi ł wypić , podchodzi ł p a r ę razy, d a 
jąc po trosze za k a ż d y m r a z e m n a czepek. S w a c h n y 
i d r u h n y śp iewały bez p r z e r w y , zachęcając gości do d a 
wan ia n a czepek. 

Nie dajcież je j po grosie, 
bo je j , bo jej pójdzie po nosie . 
T rzeba je j dać, n ie ża łować, 
n a czepeczek podarować . 

Jeżel i k toś z gości dał n a czepek, wyszczególniano go 
w śpiewie: 

A stał się n a m starszy d rużba 
w e słowie, w e słowie, 
bo położył n a czepeczek, 
n a stole, n a stole. 

S w a c h n y i d r u h n y śp iewając zachęcały każdego, by 
da ł na czepek. Czasami p rzep la tywa ły p rzyśp iewki c h m i e 
lem. 

Żebyś ty chmielu 
po tyczkach n ie lazł, 
n ie robi łbyś ty z p a n i e n e k niewiast . 
O, chmielu, o, niebożę, 
to n a dół, to k u górze, 
chmie lu niebożę. 
Nie dajcie je j byle śmieci , 
t r za by mia ła ł adne dzieci, 
T rzeba jej dać^J,. i td. 

P r z y śp iewano tez i muzykan to^MNj 
A n a p iecu ogon byczy, 
U n a s da j ą i muzycy , 
t rzeba jej d a ć . . . i td . 

Dla u rozmaicen ia oczepin przynoszono n a czepek: 
k u r y , pros ię ta , wprowadzono k r o w ę i wjeżdżano wie rz 
chem n a koniu n a j a k i m ś m i z e r n y m i l edwo żywym. 

Gdy n ik t już n a czepek nie dawał , s ta rsza d r u h n a 
zb ie ra ła p ien iądze z miski , a s tarszy d r u ż b a b r a ł p u s t ą 
m i s k ę i wychodzi ł zza stołu. M u z y k a n t g r a ł skocznego 
oberka , a s tarszy d rużba tańcząc z pan ią młodą rzuca ł 
mi ską do sufi tu i rozbi ja ł j ą k u uciesze wszys tk ich g o ś 
ci. N a t y m s i ę kończyły oczepiny. By ł to p i ę k n y z w y 
czaj, p e ł e n h u m o r u i wesołości , zwyczaj wiejskiego l u d u 
w d a w n y c h czasach, za moich lat dziecinnych, k iedy 
jeszcze m o j a kochana babc ia (świeć P a n i e n a d jej du 
szą) zab ie ra ła m n i e ze sobą n a wese la . 

P o oczepinach młodzi szli n a „us t ęp" i tańczyl i do 
r ana . S ta r s i też n iek tó rzy tańczyl i ochoczo. Z w y k l e w e 
sele t r w a ł o k u dn iowi . W> k r ó t k i m p r z e s p a n i u się, goście 
ws tawa l i r ano , k u c h a r k a odgrzewała jad ło i weselono 
się nada l . U bogatszych wese le t rwa ło do p i ą tku , ty lko 
już w czwar tek goście przynosi l i ze sobą wódkę , a k u 
c h a r k a odgrzewała resz tę jadła . Z w y k l e n a wese le bi to 
dużego wieprzaka , a u boga tych n a w e t i dwa . W d o d a t 
ku k u p o w a n o w K u r o w i e u rzeźn ików żydowskich m i ę s o 
bydlęce n a rosół do f laków l u b do kaszy reczane j . J a d ł a 
więc s tarczało dla gości n a p a r ę dn i . 

Tu cofnę się jeszcze do p rzep rowadz in . Otóż po ocze
p inach , gdy już dnia ło , o d b y w a ł y się p r z e p r o w a d ź m y . 
Jeże l i p a n i m ł o d a szła do męża , j a k j u ż n a d m i e n i a ł e m , 
po ś lubie z kościoła j e c h a ł a d o swych rodziców. T a k 
samo i młody, gdy szedł do żony, j echano od ś lubu do 
jego rodziców. P o oczepinach rob iono p r z e p r o w a d ź m y . 

Jeże l i p r z e p r o w a d z a n o p a n i ą młodą , p rzy jeżdża ła p a r o 
k o n n a f u r m a n k a od p a n a młodego z wese l a i p a r y 
gości — s w a c h n ó w i s w a t ó w , d r u ż b ó w i d r u h e n . Zab i e 
r a n o więc r a z e m z p a n n ą młodą pościel p r z y s z y k o w a n ą 
w komplec i e p r z e z m a t k ę p a n i m ł o d e j : p ie rzynę , dwie 
poduszki n a wierzch łóżka i t rzecią ma łą , t a k z w a n y 
„jasiek" o raz p ł ach t ę i ko lorowy ga łgan ia rz n a p r z y k r y 
cie łóżka. Zab ie rano też obraz rel igi jny, k tó ry wiózł s t a r 
szy d r u ż b a . Czasami p rzy p r z e p r o w a d z c e goście, k tó rzy 
przyjecha l i p o p a n i ą młodą, zab iera l i coś po k ry jomu, 
na p rzyk ład : misk i , łyżki , g a r n k i , coś z pościeli , a lbo 
p a r ę k u r lub gęsi. Oto n ie roszczono pre tens j i , gdyż by ł 
t a k i zwyczaj . Gdy były p r z e p r o w a d ź m y p a n a młodego do 
pan i młode j , zab ie rano również ob raz i biel iznę o r a z 
odzienie codzienne. 

Oczepiny by ły też i n a wese lu drugim, po p r z e p r o w a -
dzinach. Na czepek wszyscy goście dawa l i ty lko p i e n i ą 
dze, k tó re zabiera l i p a ń s t w o młodzi . Z w y k l e kupowa l i 
za czepkowe pieniądze świnie , ma łe p ros ię ta n a j a r m a r 
ku , n a począ t ek swojej gospodark i . Często ludz ie ze ws i 
wymien ia l i u nowożeńców czepkowe p i en iądze i k u p o 
wal i ze nie świnie do chowu. Wierzono, że za pieniądze 
czepkowe wiodą s ię świnie . 

I t ak , dwoje młodych ludzi po łączonych s a k r a m e n 
t e m m a ł ż e ń s t w a szło w życie n a dolę i n iedolę . Jeżeli 
c h a r a k t e r y ich zgadzały się, życie uk łada ło im się p o 
myś ln ie . A jeżeli c h a r a k t e r y m ł o d y c h n i e dobra ły się, 
całe życie nieszczęśl iwi n a r z e k a l i n a s w y c h rodziców. 

A było i t ak , że młodzi ludzie p o ożenieniu się, długie 
la ta byl i u rodziców ty lko za siłę roboczą. 

I zabe lmon t 12 I I I 1979 r. 
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WŁADYSŁAWA GŁODOWSKA 

Jak to diabeł 
zimy sukoł 

Wi a d u m o , ze s a m o t n e m u c łowiekowi m a r k o t n o zyć 
n a świecie . Ni m a z k i e m pogodać o t a m i o t a m -
t em, n i m a do kogo poskazyć sie, an i tyz podzielić 

sie swoju radośc iu . Mo sie rozumić , jeśl i sie t a k o t raf i . 
A w raz ie cego to ' | n i m a n a k i em złości obetsyć. 
Być może, lotygo poniechtóre ludzie sie zeniu. 

Psy t ra f i ło się t a k roz p e w n e m u djabłowi . Pos tanowi ł 
upa t syć sobie t owarzysk i zycio i ożenić sie. Ubro ł sie 
a l igancko, w corne l ak ie rk i schowoł swoje kopy tkowe 
nóżki , corny fracek n a sie wdzioł , djabelskie różki pod 
corny kape lus w e t k n u n . I t a k wys ta f i rowany wmieso ł 
sie pomiędzy ludzi . Kiej t a k sie ozglundoł, igo corne 
oko obeceło to , cego sukoł . O to w ogródecku młodz iu t 
kie , ślicne dziewce podl iwało kwio teck i . Djabłowi slipie 
się zaświciły. 

— Zgrabne toto j ak ptosek, a sp ry tne — is tny d ja -
bełek w spódnicy. Ta m i n a zune pasu je — pomyśloŁ 
K i e d y już mio ł podyjść do dziwcencia , oświa tcyć , ze 
kce j u m po juńć za zune , usłysoł za sobu cyjeś k rok i , 
w ty j chwil i p i enkny młodzieniec podyseł do dziwuski , 
u jun j u m za r u n c k i i powiedzioł : 

— Wi tom cie m ó j na jdrozsy , na jcudownie j sy aniele . 
D i a b ł e m jas cofneno. \ 
— To janioł? A cóże jo b y d a robi ł z j an io łem — 

pomyśla ł syn piekła . Zły piekielnie seł i dalij ozglundoł 
się za zunu. I znus igo corne oko oboceło to , cego sukoł . 
W oknie stola n i ewias t a i męcy ła ko ta , da r ł a za skórę , 
c iungnena za ogon, koc ina wrzescoł z bólu. Djabe ł p o -
patseł , pomyśloł , — Niemłodo jus , t o n iemłodo , a do tygo 
jesce scrybato , a le c h a r a k t e r e k m o iście djabelski , t a k o 
m i n a z u n e pasuje . Nie rozmyś la junc wie la , wskocy ł d ja -
blisko do chałupy, w ch tóry w y b r a n k a igo mieska ła ze 
swoju s t a ru m a t k u . I powiado : 

— M a t k o , podobo m i sie w a s a córka , dójcie m i j u m 
za zune. S t a ro popatsyła , pomyś la ła : — Al igancki t o u n 
a l igancki , a le t a k i corny... Powiado : 

— Cyś sie panocku wścik , cyś zgłupioł, cy co? To jo 
b y m ci m i a ł a oddać za zune m o j u m j e d y n u m córecke , 
moigo na jdrozsygo jan io ła? A n iedocekanie twoje ! 

Znowu janioł — pomyśloł djabeł. Az n i e m zate lepało , 
g rzebnun k o p y t k a m i jaze sie i sk ry posypały , t s a s n u n 
d rzwiami , j aze c h a ł u p a zadygota ła . W oknach syby z a -
dzwunieły , wyskocy ł zły j ak wsyscy diablimi juz zamizoł 
sum w r a c a ć do p iek ła . 

Andrze j Cichoń, Boruta na weselu, r zeźba w d rewnie , 
po l i ch romowana , Ku tno , w o j . p łockie 

Fot. K. Rafalik 

Kiedy psechodzieł psez wieś , w jedny j cha łupie s ły
chać było s t r a śne wzaski i p sek leńs twa , furcały i t łukły 
sie tal ize, śk lank i i inkse nacyn ia . Wskoceł djabeł do 
s ieni i usłysoł j a k w złości ch łop krzycoł : 

— A zeby cie już j ak n a j p r y n d z y j djabli wzin i . 
— A h a — pomyśla ło djabl isko — scenka ma łżeńsko . 

Chłopu pomogę i som skozystom. J u z m i a ł o tworzyć 
drzwi , k ie j usłysoł s t r a śn ie głośny p łac i l amen t , do 
jakigo to sie w ostatecności baby uc ieka ju , k ie j se juz 
n i j a k r adz ić n i mogu . I nag le w s y ć k o ucichło. Djabe ł 
otwozeł drzwi , pa t sy , a chłop ze z łuzonemi r ę c a m i klęcy 
psed b a b u i p ros i : 

— Nu, cichoj juz, cichoj, nie płac, mó j ty nojdrozsy 
jan ie le . 

Djab łem j a s zate lepało. A cóze to same janioły, co 
jo, syn piekła z j an io łami b y d e r o b i ł p ' T r z a s n u n kopy
t ami , zg rzy tnun zębami , d r z w i a m i t r za snun , jaze cha łupa 
się zachybota ła . Z ły j a k wsyscy djabl i , powl ik sie do 
p iekła n ie zenia ty . Powieda ju , ze może ba rdz i j scenśl iwy 
nis n ie jeden chłop z z iemsk iem jan io łem zeniaty . 
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ZBIGNIEW CHOJNOWSKI 

fr Obserwator spod Ełku* 
T .vórczość Michała Kajk i , urodzonego 27 wrześn ia 

1858 roku w S k o m a c k u k. E ł k u (ówcześnie powia t 
łecki), lokuje się w okres ie pozy tywizmu w l i t e r a 

turze polsk ie j . J e d n a k jes t to ty lko zbieżność w czasie, 
k tó rą najs łusznie j jest odnieść do powsta jącego fenomenu 
samorodnego p i s a r s twa chłopskiego w skupiskach w i e j 
skich polskiej ludności . Na Mazurach wyda ło ono l i t e rack i 
p lon jeszcze przed Ka jką , a rozwija ło się wed ług w ł a s 
nego r y t m u . J e d e n z na jwybi tn ie j szych badaczy p i ś m i e n 
n ic twa polskiego n a Mazurach , W ł a d y s ł a w Chojnacki , 
w r o k u 1068 p i sa ł : „Wcześniejszy niż gdzie indziej w 
Polsce rozwój ludowego szkolnic twa sprawił , że rodz ima 
twórczość rozwinę ła się t u bardzo wcześnie . Jeś l i 
w X V I I i do po łowy XVII I w. twórca tg l re l ig i jnych (rza
dziej świeckich) p ieśn i byl i m a z u r s c y pas to rzy i n a u c z y 
ciele, to już począwszy od końca XVI I I w. m a m y do 
czynienia z chłopskimi p o e t a m i ludowymi . Począwszy 
od czterdziestych la t ubiegłego wieku poezje ch łopów 
mazursk ich ukazu ją się w czasopismach i ka l enda rzach . 
Szczególnie dużo ich ukaza ło siifew siedemdziesięciu p a 
r u rocznikach „Ka lenda rza Kró lewsko-Prusk iego" , w y 
dawanego p rzez Marc ina Giersza. Wreszcie n a M a z u 
rach — w jedyne j poza Ś ląsk iem częśoi Polski — byl i 
już przed przeszło stu la ty chłopi bibliofile, pos iada jący 
po ki lkase t ks iążek polskich, g łównie bezcennych w y d a ń 
l i t e ra tu ry re fo rmacyjne j . W t y m s a m y m czasie istnłjB|^ 
na Mazurach , i chyba ty lko t am, chłopi autorzy, t ł u m a 
cze i za razem nak ł adcy ks iążek o t reści re l igi jnej tacy 
j ak (Jan) Bądzio, (Michał) Dorsz, ( Jan) Jenczio, (Wilhelm) 
Michalczyk (Dzieje ludności polskiej na Mazurach, „Li
t e r a t u r a L u d o w a " 1959, n r 3—4, s. 3—12). Np. Bądzio, 
pochodzący z Małych Szczech k. P isza w r o k u 1852 w y 
dał w ł a s n y m s u m p t e m u A. Gąs iorowskiego Czytania 
nabożne ku chwale Boga. Książka dla ludu; rzecz tę 
chłop poprzedzi ł własrjj^ p r z e d m o w ą . Michalczykfijoapi-
sał Powiesi o pięknej Karolinie, k t ó r ą Giersz po p o p r a 
wien iu opubl ikował w odc inkach w „Gazecie Łęck i e j " 
(1888). Trzeba pamię tać , że i t en p racowi ty i zas łużony 
r e d a k t o r wywodzi ł się z rodz iny chłopskiej . ' 

Na M a z u r a c h wychodzi ła j edna z p ie rwszych gazet 
dla ch łopów „pismo c i ekawym wieśn iakom poświęcone" , 

* Jest to jeden z pseudonimów, którego Kajka używał 

czyli „Przyjacie l Ludu Łeck i" (1842—1845), faktycznie r e 
dagowany głównie przez pa s to r a G u s t a w a Gizewiusza. 
„Przyjacie la Ludu. . ." w S k o m a c k u abonowało dziewięć 
osób. 

Ka jka w czasie uczęszczania do szkoły l udowe j 
(1864—1872) i zdobywania zawodu cieśli i m u r a r z a (w pis
mach u rzędów niemieckich okreś l ano poe t ę : „przeds ię 
biorca budowa lny" ) rozwi ja ł w sobie po t rzebę „ u k ł a d a 
nia poezy j" i czytania ; w jego chacie ros ła l iczba r ę k o 
pisów i ks iążek, k tó re o t r zymywa ł od r e d a k t o r ó w i s a m 
k u p o w a ł , a t akże gazet i k a l e n d a r z y sk rzę tn ie g romadzo 
nych. Chłop-cieśla bibl iofi lem w ścis łym znaczeniu tego 
s łowa nie był, na tomias t w swoje j zagrodzie p rowadz i ł 
p u n k t bibl ioteczny Towarzys twa Czytelni L u d o w y c h 
w Poznan iu , a później Bezpła tne j Czytelni E. L e w a n 
dowskiego. 

Rozwój czasopiśmiennic twa polskojęzycznego w d r u 
giej połowie X I X w. na Mazurach m.in. j j lsspirował do 
twórczości publ icystycznej i l i t e rack ie j , a t y m s a m y m 
do kon tynuac j i i wzbogacenia t radyc j i , s tworzone j p r zez 
ch łopów bibliofilów, nak ładców, p i sa rzy w p ie rwsze j p o 
łowie ubiegłego stulecia. 

Ka jka zadebiu tował w „Mazurze" J a n a Karo l a S e m b -
rzyckiego w 1884 r o k u ( tygodnik t e n został założony 
w r. 1883). Te zaczątki twórczości poe ty -pub l i cys ty 
współgra ły z celami i a sp i r ac j ami re l ig i jno-społeczno-
- twórczymi , wyznaczonymi p rzez r e d a k t o r a „Mazura" . 
P o d o b n y duch re l ig i jno-mora lny , a le ba rdz ie j r a d y k a l n y 
społecznie przyświeca ł Kajce w okres ie działalności 
w Mazursk ie j Pa r t i i L u d o w e j (1896—1914), k t ó r a w y d a 
w a ł a „Gazetę L u d o w ą " . Idee „cnoty i p o k o r y " głosił 
p ieśn ia rz z Ogródka w l a t a c h dwudz ies tych m.in. w „Ży
ciu Młodzieży" (organie p r a s o w y m Z w i ą z k u T o w a r z y s t w 
Młodzieży w P r u s a c h Wschodnich) , a w l a t ach t rzydz ie 
s tych g łównie w d o d a t k u re l ig i jnym do „ M a z u r a " (wy
chodzącego w Szczytnie) |— „Twie rdzy Ewange l i ck ie j " . 
W czasopismach i doda tkach do nich, w y d a w a n y c h dla 
ws i m a z u r s k i e j , n a t u r a l n ą koleją rzeczy było pub l iko 
w a n i e rozważań i wierszy n a t e m a t corocznych świą t 
koście lnych, toteż p rzed Ka jką , poe tą re l ig i jnym a le i p u 
bl icystą , o twie ra ły się ł a m y : „Przyjacie la Rodziny" , „Ga 
zety Mazursk ie j " , „Mazurskiego Przyjac ie la Ludu" , „Ma
zura Wschodnio-Prusk iego" . P i sa rz l udowy z Ogródka 

46 



drukowa ł także w pe r iodykach pozamazursk ich , w „Ga
zecie Olsz tyńsk ie j " (doda tek : „Gość Niedzielny") i w „No
winach Śląskich" . Redak to rzy zabiegali u Ka jk i szczegól
nie o teks ty publ icys tyczne „na czasie", k tó re os ta tecznie 
chlop-cieśla pisał , a le j a kby pośpiesznie; d la tego m a j ą 
one formę n i edopracowaną , zaś ich zawar tość jest n a 
t r ę tn i e j ednoznaczna i su rowa . Mimo tego zna jdu jemy 
w te j publ icys tyce a r t y k u ł y n a d e r c iekawe, m ą d r e i n a 
pisane z pasją , zwłaszcza t e opub l ikowane w „Gazecie 
L u d o w e j " czy w l a t ach dwudz ies tych w kwest i i życia 
rel igjnego, społecznego i na rodowego Mazurów. 

Biografia Ka jk i dzieli się n a dwie zasadnicze części. 
P ie rwsze j , k tó r ą oka la ją l a t a 1858—1918, p a t r o n u j e lega
l izm i regal izm, w i a r a w nieomylność cesarską ; d rug ie 
m u okresowi życia towarzyszy swego rodzaju d e t e r m i -
nizm, w y w o ł a n y z a w a l e n i e m się cesarskiego porządku 
w r a z z a b d y k a c j ą W i l h e l m a II . O d począ tku do końca 
Kajka pogłębiał w sobie świadomość polskojęzycznego 
Mazura poprzez re l ig i jne doskonalenie się i włączan ie 
w dzia łania r u c h u polskiego. K luczem do zrozumienia 
p o s t a w y JT&dei chłopa-cieś l i jes t to, że k u l t y w o w a n i e 
m o w y ojców było dla niego równoznaczne z obroną w i a 
ry i religii , tego rdzenia tożsamości wsi mazur sk i e j . 

W myś len iu o Kajce bierze się na ogół pod u w a g ę 
s t ronę społeczną i pol i tyczną jego p i s a r s twa i udz ia łu 
w r u c h u polsk im, lecz człowiek ten był p rzede wszys t 
k im w i o s k o w y m psa lmis tą , k tó rego a u t o r y t e t służył 
za p r zyk ł ad m o r a l n y dla Mazurów, wobec Niemców j a k o 
dowód polskości . W powojennych opracowan iach czy
niono Kajkę zasadniczo społecznik iem-pol i tyk iem, co 
spowodowało , że t e m u chłopu-cieśl i j akby odjęto ludzkie 
i żywe oblicze, a n a jego mie jscu umieszczono ideologicz
ny sylogizm, w y p r e p a r o w a n y z rzeczywistości s t e reo typ . 

W dwudzies toleciu m i ę d z y w o j e n n y m działacze r u c h u 
polskiego starali się rozsławić imię poe ty na specja l 
nych zjazdach, zeb ran iach czy jj i iecach, gdzie wygłasza ł 
on swoje wie r szowane oracje i i nne u twory . P a w e ł Sowa 
w y d r u k o w a ł w broszurze pt . Warmia i Mazury (Poznań 
1927) n a p i s a n ą przez K a j k ę autobiograf ię . Redak to rzy 
poświęca l i też jub i leuszowe a r t y k u ł y s t a r e m u M a z u r o 
wi. W „Doda tku do n u m e r u 70 »Mazura«" (1933) opub l i 
kowano teks t pt . Złote wesele ś lubu małżeńskiego zac
nego poety mazurskiego Michała Kajki z Ogródka; czy
t a m y w n i m m.in.: „Znany i ceniony n a Mazurach w i e r -
szopisarz m a z u r s k i p . Michał Ka jka , zamieszka ły 
w Ogródku pod K ł u s a m i w powiecie łeckim, obchodził 
wespół ze Swoją czcigodną Małżonką w dn iu 26 g r u d 
nia, czyli w drug ie święto Bożego Narodzen ia t a k r zad 
ką po dziś dzień uroczystość 50-lecia ś lubu ma łżeńsk ie 
go". 

Na os iemdzies ią tą rocznicę u rodz in p ieśniarza K a r o l 
Mał łek n a z y w a ł go „wie lk im myśl ic ie lem". „Bogu dzięki 
żyje on wś ród nas , n a nasze j ukochane j ziemicy m a 
zursk ie j . Niestety, nie wszyscy z n a m y tego wielkiego 
myśliciela, t ego wie lk iego ducha . Któż to jes t — zapy
tasz się p e w n i k i e m ? J e s t n im nasz r o d a k Michał Ka jka , 
poeta m a z u r s k i z Ogródka , powia t łecki. Człowiek n a 
roli p racu jący , człowiek Najwyższego Twórcę chwalący , 
człowiek l u d u swego b ron iący" (Kalendarz dla Mazurów 
na rok 1939). Widać z tego, że p ieśn ia rz nie był t a k p o w 
szechnie znany za życia, j ak się współcześnie sądzi . 
Z t r aged ią M a z u r ó w i osobą Ka jk i świa t mógł szerzej 
się zapoznać dopiero poprzez ks iążkę — zbiór r epo r t aży 
— Melchiora Wańkowicza p t . No tropach Smętka (p ie rw
sze w y d a n i e w r o k u 1936) i j akby spełni ła się p rośba 
„kompozytora" , k t ó r y swoimi w i e r s z a m i - m o d l i t w a m i 
„kołatał do sumien ia wszech k u l t u r a l n y c h ludzi" , a b y 

dowiedzieli się o zab ran iu wo lnośc i ' Mazurom, o m a z u r 
sk im losie wydz iedz iczanym z t r adyc j i i histori i . Mie j 
scowym w ł a d z o m n ie n a r ę k ę by ły t ak i e wołania , a le 
bezwzględność Niemców, rozwi ja jąca się zwłaszcza 
w końcu lat dwudz ies tych i w l a t ach t rzydzies tych, n ie 
p o w s t r z y m a ł a poety przed p ro tes tem, k tó ry zawar ł się 
chociażby w n iez łomnym „ k o m p o n o w a n i u " pieśni aż do 
śmierci . 

Osobowość, a za tem i biografię Ka jk i okreś la w r o 
dzona m u niechęć do agres j i i j e j wsze lk ich p rze j awów, 
do przemocy i w y w i e r a n i a pres j i , a le z drugie j s t rony 
został m u dany upór , g łębokie p r zekonan ie o sile i s łusz
ności war tośc i t ak ich j ak w i a r a , re l igia , dobro m o r a l n e . 
Tak ie usposobienie , p rze jawia jące się już w młodości 
poety, z jednało m u sympa t i ę i szacunek mis t r za b u d o 
wlanego, k tó ry swojego ucznia ceni ł za pos łuszeńs two, 
pracowitość , uczciwość i bogobojność, a t akże za zdol 
ność do szybkiego uczenia się. Nieagresywność i upó r 
s tanowią w a ż n ą an tynomię t akże twórczości „Dumaca" . 

Lęk przed p rzemocą odznacza się wyraz i śc ie w w i e r 
szach, n a p i s a n y c h zwłaszcza po I wojn ie świa towe j , 
w k tó rych m o t y w y wo jenne w y s t ę p u j ą na kszta ł t o b 
sesji. P rze rażen ie wo jną było mocno osadzone w psychice 

m • f 

Andrze j Wojtczak, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród, 
rzeźba w d rewnie , po l i ch romowana , K u t n o , w o j . płockie 

Fot . L. Demidowsk i 
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Kajk i . J a k p rzekaza ł Mal lek : „Najbardz ie j dokuczl iwie 
odczuto w o j n ę świa tową , k i e d y to Rusk i w p a d l i n a M a 
zury (chodzi o l a t a 1914—1915 — p rzyp . Z. Ch.), pa ląc 
całe wioski i mias ta , a ludzi j ak nie pozabi ja l i to ich 
z sobą do Rosji w po jman ie pozabieral i . S m u t n y to by ł 
w t e d y czas. J e d n a k P a n Bóg z wyniosłości n iebieskich 
ochroni ł go (Michała K a j k ę — przyp . Z. Ch.) w r a z z r o 
dziną p rzed zagładą" . P o l a t ach n a w o j e n n e zdarzen ia 
spoglądał chłopski p i sa rz p rzez zas łonę dys tansu , ale 
i n ie bez n iepokoju . K a j k a m i m o t y c h przeżyć , k t ó r e 
w 1918 p rzyg łuszy ła wieść o zawa len iu s ię cesa r s twa , 
pozostał cz łowiekiem w y z b y t y m ag re s j i ^a w r ę c z pos tawi ł 
sobie za cel, a b y jego „p iosenki" u jmowa ły łagodnością , 
a le jednocześnie w y r a ż a ł y k o n k r e t n e wieczne war tośc i . 
Może w ł a ś n i e t o „ is te" an tynomiczne połączenie w oso
bowości chłopa-cieś l i spokoju , namaszczenia , n a m y s ł u , 
del ikatności ze s tanowczością i u p o r e m sprawi ło , że 
wś ród działaczy r u c h u polskiego uchodzi ł K a j k a za dzie
wię tnas towiecznego o ryg ina ł a mazu r sk i ego . 

W jego c h a r a k t e r z e i świa topoglądzie zespoli ły się 
t akże pos łuszeńs two i pokora wobec S twórcy , cesarza 
i td . z p r z e k o n a n i e m o własne j indywidua lnośc i , n i epow
tarza lnośc i , o s łuszności rac j i swoich i społecznych, dla 
k t ó r y c h uzasadn ien ie zna jdował zgodnie z ewange l i cką 
t r adyc j ą w Bibli i . Toteż re l ig i jna ufność Ka jk i an i jego 
wie rnopoddańczość n ie b y ł y ś lepe . G d y pas to rzy zaczęli 
u ż y w a ć a m b o n do głoszenia hase ł w y n a r a d a w i a j ą c y c h 
Mazurów, chłop z O g r ó d k a śmia ło i zdecydowanie pole
mizował z t ymi d u c h o w n y m i . Bo osobowość tego czło
wieka , jego świa topogląd w y r o s ł y z p rzekonan ia , że b o s 
k i e ze swoje j n a t u r y zespa la się z ludzk im, świę te i n a d 
p rzyrodzone z ż y w y m i m a t e r i a l n y m . His to r ia uczyni ła 
K a j k ę ś w i a d k i e m czasu, k i edy ludzie o r o z m a i t y m s t a 
tus ie społecznym obie te , wydawałoby się, n ierozdzie lne 
s fe ry życia g w a ł t o w n i e precyzyjn ie rozgraniczyl i . Na 
oczach poety mie jskość zawładnę ła duszami n i e m a l wszę 
dzie ; to z m i a s t a p rzyszed ł a te izm, n iemczyzna, p o g a r d a 
dla rodziców, n iechęć do p r a c y w polu, zami łowanie do 
t a ń c ó w i „muzyk" , f e s tynów i tp . Miejski s tyl życia n a 
ws i m a z u r s k i e j b y ł k o n s e k w e n c j ą cywi l izowania i u p r z e 
m y s ł a w i a n i a P r u s Wschodnich , a t akże wc iągan i a te j 
p rowinc j i w orb i t ę n iemieck ie j gospodark i i pol i tyki . 

P o w a ż n a i s u r o w a powie rzchowność p ieśn ia rza u k r y 
w a ł a jego dosadny h u m o r ; o d n iego s k r z y s ię k i lkadz ie 
s ią t powias t ek , humoresek , k a w a ł k ó w , czyli — j a k m a 
w i a ł ich au to r , pożyczając okreś lenie od Józefa Choci 
szewskiego — „his tor i i uc iesnych" . P o w a g ę i h u m o r , 
s ta teczność i zabawpwość , a n a w e t i ronię u jawnia ją 
r ó w n i e ż . l i ryka i pub l i cys tyka Kajk i , k t ó r y ludzi w o b 
cowaniu ze sobą zwykł by ł częstować racze j mi lczeniem 
niż w y l e w n y m i p o w i a s t k a m i , g a w ę d a m i , dowcipami czy 
długą rozmową . L u b i ł czas p rzepędzać n a kon templac j i 
w lesie, n a ł ąkach , n a d jeziorem, b o „kochał się w p r z y 
rodzie" . W rozmyś lan ia zanurza ł się i podczas p racy , po 
k t ó r e j zakończeniu m i a ł zwyczaj u k ł a d a n i a wie r szy -
ków-p iosenek n a t e m a t je j w y k o n a w c ó w . 

P r z e z os ta tn ie l a t poe ta i jego żona (Wilhe lmina z do
m u K a r a s i ó w n a , z m a r ł a 13 s ie rpnia 1937 r.) by l i „na 
chlebie , n a dożywociu". Mimo podeszłego w i e k u ch łop -
-cieśla n ie o d m a w i a ł p r a c y i n a d a l s t awia ł szopy, ch lewy, 
s todoły. Do miejsca robo ty dojeżdżał r o w e r e m , n a w e t 
jeśl i d roga liczyła więce j niż 50 k m . Os ta tn i dom b u d o 
w a ł synowi Adolfowi w Orzyszu, gdzie w spokoju i bez 
c ie rp ień z m a r ł w dn iu 23 wrześn i a 1940 roku . Zwłoki 
twórcy pogrzebano w O g r ó d k u obok doczesnych szcząt
k ó w małżonk i . 

ZBIGNIEW SŁAWIAN-ORLIŃSKI 

Spotkanie z mazurskim Kłobukiem 
nad jeziorem Gim 

O ojczysta nasza mowo, 
coś kwitnęła nam przed laty. 
Żakwitajże nam na nowo 
jako kwitną w lesie kwiaty. 

Michał K a j k a m b a r d 
ws i m a z u r s k i e j 
z Mazur G a r b a t y c h 

(1858—1940). 

Gdzieś, 
od Ka jkowego grobu 
zleciał do m n i e 
p t a k i e m 
Kłobuk . 
S ł u c h a m wierszy.. . 
— To Lengowski? 
Z i en t a r a? 
i Samułowski . . . 
E j , K ł o b u k u ! 
Czym m n i e k a r m i s z ? 
Przec ie to poeci 
Warmi i . 
W a r m i a c y — to katol icy , 
Mazurzy — ewangel icy , 
to — Ka jkowie i Leykowie , 
Mał łkowie czy Leydingowie . 
Wiemy o t y m 
nie od wczora j . 
A on... 
P lusk! 
W fale jeziora. 
— To n ie ujdzie ci 
na sucho! 
Wyłaź z wody , 
już! 
Ropucho.. . 
Spoj rza ł na mnie . 
— A dasz m l e k a ? 
D a m , 
gdy zmienisz się w człowieka; 
z a m k n ę oczy... 
I już w r a n e k 
ścieżką kroczy 
nasz p a n J a n e k . 
— P a n i e J a n k u , 
n iech p a n powie 
jacy tu 
twórcy ludowi? 
Rzekł : 
Mazurzy 
czy W a r m i a c y •— 
przecie to 
wszyscy 
Polacy . 
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ALEKSANDER BŁACHOWSKI 

Uczył Marcin Marcina... 
czyli o podręczniku j??3s 
„Tkactwo rękodzielnicze" 

Od wie lu l a t n a konferenc jach 
e tnogra fów polskich, n a zjazdach 
Polskiego T o w a r z y s t w a L u d o z n a w 
czego, n a zeb ran iach R a d y N a u k o 
wej S T L i w różnych g r emiach sa 
m y c h t w ó r c ó w ludowych , a zwłasz
cza Za rządu Głównego STL d y s k u 
tuje się p r o b l e m popula ryzac j i w i e 
dzy o ku l tu rze ludowej w e wszys t 
kich rodza jach i n a wszys tk ich 
szczeblach polskiego szkolnic twa. 
Pos tu la ty o p r a c o w y w a n e . n a tych 
konferenc jach i zebran iach ad re so 
w a n e do kole jnych m i n i s t r ó w 
oświa ty i n a u k i n ie mia ły — jak 
do tąd — widocznego w p ł y w u n a 
z m i a n ę sytuacj i . Ani w p r o g r a m a c h 
szkolnych, an i w edukac j i p r a k t y c z 
ne j s p r a w y k u l t u r y ludowej n ie 
za jmują miejsca n a j ak ie zas ługu
ją. Sądzę , że w da lszym ciągu p o 
k u t u j e pogląd o p rymi tywizmie 
sztuki l udowe j i folkloru o raz ich 
zan iku j ako żywe j części k u l t u r y 
l udowe j . U t r w a l a j ą t ak ie poglądy 
publ ikac je n i ek tó rych publ icys tów, 
j a k np . M a r k a A r p a d a K o w a l s k i e 
go, . k t ó ry z uporem, wręcz zaciekło
ścią głosi w swoich a r t y k u ł a c h 
i k s i ążkach , że n i e m a j u ż żadnej 
sz tuk i l udowe j . U w i a r y g o d n i a s w o 
je wypowiedz i . t y m , że j e s t m a g i 
s t r e m etnograf i i . , 

K a ż d e m u wo lno pos iadać poglą
dy j ak i e w y n i k a j ą z jego m e n t a l n o 
ści, osobowości i wiedzy, a le n ie p o 
w i n i e n swoich p r y w a t n y c h sub iek 
t y w n y c h „ p r a w d " głosić w o p a k o 
w a n i u suge ru jącym rze te lną w i e 
dzę. A z tą wiedzą jest coraz go
rze j , m . in. w łaśn ie d la tego, że nie 
m a szkolnego obowiązku o p a n o w a 
n ia je j e l e m e n t a r n y c h pods t aw . 

Jeś l i n a m się wyda j e , że p r o 
g r a m y szkolne i zajęć poza lekcy j 
nych ksz t a ł t owane są wyłączn ie 

przez Min i s t e r s two Edukac j i N a r o 
dowej to j e s teśmy w błędzie. Moja 
p rzygoda z W y d a w n i c t w a m i Szkol
nymi i Pedagogicznymi w W a r s z a 
wie świadczy dowodnie , że jego dy
r e k t o r s a m decyduje o tym, czego 
należy uczyć polskie dzieci i m ł o 
dzież. 

P r z e d p i ę tnas tu latf< w y m i e n i o n e 
W y d a w n i c t w o zwróciło się do m n i e 
— na wniosek mery to rycznego r e 
dak to ra doc. T. Łobożewicza n ie 
będącego p r a c o w n i k i e m W S i P — 
o nap i san ie rozdzia łu o m e t o d a c h 
b a d a n i a i poznawan ia k u l t u r y l u d o 
w e j do p o d r ę c z n i k a d l a . nauczyc ie 
li p t . Krajoznawstwo i turystyka 
w szkole. Napisa łem, dołączyłem fo
tograf ie , k s i ążka wysz ła i szybko 
została wycze rpana . P o 1982 r. W y 
dawnic two pos tanowi ło zrobić d r u 
gie w y d a n i e . P rzys łano mi u m o w ę 
zaznaczając, że n ie widzi się p o 
t rzeby żadnych zmian au to rsk ich . 
J a b y m widzia ł , a le nie to s ta ło się 
ważne . Otóż zap roponowano m i 
s t awk i niższe niż w obowiązujących 
t abe lach , w r ę c z uwłacza jące . O d m ó 
w i ł e m podpisan ia u m o w y i p o p r o 
si łem o h o n o r a r i u m a d e k w a t n e do 
war tośc i p racy , zgodne ze ś r edn imi 
s t a w k a m i . O t r z y m a ł e m a roganck i 
w tonie list, w k t ó r y m d y r e k t o r 
W y d a w n i c t w a ka tegoryczn ie s t w i e r 
dził, że inne j niż w p i e r w s z y m 
liście s t awk i s tosował nie będzie . 
Absurda lność sytuacj i wyos t rzy ła 
równocześnie d ruga u m o w a z W S i P 
dotycząca h o n o r a r i u m za r e p r o 
dukc je fotografi i . Za o ryg ina lną , 
specja ln ie nap i saną (w p e w n y m 
sensie p ionierską) p racę o objętości 
2,5 a r k . au to r sk iego m i a ł e m o t r zy 
m a ć h o n o r a r i u m niższe niż za 15 
fotografi i ma jących być p o w t ó r n i e 
r e p r o d u k o w a n y m i . J a k się skoń 

czyło? P a n d y r e k t o r oświadczył m l 
us tn ie , że (cytuję): „Pon ieważ w i e 
dza o k u l t u r z e l u d o w e j nie obowią 
zuje w p r o g r a m a c h szkolnych, n ie 
będzie j e j też w zajęciach poza lek
cyjnych". No i w d r u g i m w y d a n i u 
Krajoznawstwa... n ie m a rozdzia łu 
o k u l t u r z e l udowe j . Sądzę , że n ik t 
w Min i s t e r s twie Edukac j i n ie za in 
te resował się b r a k i e m tego roz-; 
działu. Mnie do dziś męczy p y t a 
n ie : k to właśc iwie decyduje o t r e 
ściach, k t ó r y m i e d u k u j e się polską 
młodzież? 

Nie t y l k o w s p o m n i a n y d y r e k t o r 
W S i P t ak i e decyzje au to ry t a tywnie 1 

pode jmuje , czynią to również i n s t y 
tucje n ie podlega jące M i n i s t e r s t w u 
Edukac j i , a p r o w a d z ą c e szkoły, 
g łównie szkoły zawodowe . T a k ą 
ins ty tuc ją jes t np . B iuro S a m o r z ą 
d u i Szkolenia Cen t r a lnego Z w i ą z 
k u Spółdzielczości P r a c y . 

S k o r o gene ra ln i e s f o r m u ł o w a n e 
pos tu l a ty i ape le w s p r a w i e p o p u 
laryzacj i w iedzy o k u l t u r z e l u d o 
w e j w p r o g r a m a c h i podręczn ikach 
szkolnych n ie odnoszą pozy tywnych 
s k u t k ó w może na leży zwrócić u w a 
gę n a te , k t ó r e funkc jonują obec -
nie? P o m ó w m y o k o n k r e t a c h . 

Na począ tek p r a g n ę zwrócić 
u w a g ę na pod ręczn ik dla u c z n i ó w 
szkół tkack ich , za równo z a s a d n i 
czych, j a k też t e c h n i k ó w rękodz ie l 
niczego t k a c t w a a r tys tyczngo . T y 
tu ł ks iążki Tkactwo rękodzielnicze, 
au to rzy Zofia K r z e p t o w s k a Józef 
Sypniewski , W y d a w n i c t w o Spó ł 
dzielcze w Warszawie , wyd . I .— 
1978, wyd . I I — 1985. Podręczn ik 
t en obowiązuje obecnie , a z a tw ie r 
dzony został do u ż y t k u w y m i e n i o 
nych szkół przez w s p o m n i a n e w y 
żej Biuro C Z S P p i s m e m n r S 0 5 -
-ZD-1311-82/84 z dn ia 18 Czerwca 
1984 i ł * i 

Auto rzy są n i ewą tp l iwie k o m p e 
t en tn i w s p r a w a c h technologi i 
t k a c t w a rękodzielniczego, zresztą w 
dosyć w ą s k i m zakres ie , co w y n i k a 
ż t reści podręcznika , a le to co p i 
szą w części I (Historia tkactwa) 
budzi wie le zas t rzeżeń m e r y t o r y c z 
nych, na tomias t dwa rozdzia ły Po
czątki tkactwa w Polsce i Tkactwo 
ludowe, regionalne i jego rozwój 
w p r a w i a j ą wręcz w osłupienie . J a k 
się zajrzy do załączonej bibl iografi i , 
s ta je się j a s n e s k ą d ty le b z d u r z a 
czerpnęl i szanowni au torzy , a l e jeśl i 
uczniowie b ę d ą korzys tać z te j b i 
bliografii , to mądrze j s i n ie będą , 
a m a j ą przecież u p r a w i a ć t k a c t w o 
•ar tystyczne! 

W podrozdzia le Najdawniejsze 
tkactwo w Polsce jes t np.- t a k i e z d a 
nie : „ T k a n i n y w e ł n i a n e by ły n a j 
częściej pas ias te , n a wzór t k a n i n 
l u d u rusk iego" . Bomba! Wreszcie 
w iemy s k ą d na P o m ó r ja t (na p r z y 
kład) wzię ły się w X w. pas iak i , 
no i m a m y j a sną suges t ię od kogo 
w ogóle l ud polski nauczy ł się tkać 
pas iak i ! 

J e s t to pod ręczn ik dla uczniów 
polskich, a więc powin i en być p i 
sany j ęzyk iem polsk im. Czego d o 
wiedzą się uczniowie z tak iego zda 
n ia : „Na jwiększymi s k u p i s k a m i c e 
chów t k a c k i c h o k r e s u ś r edn iowie 
cza n a z iemiach polsk ich by ły oko-
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lice Śląska , Mazowsza, Wie lkopol 
ski i Małopolski" . Okolica to t e r en 
otaczający j a k ą ś miejscowość, a 
Śląsk czy Mazowsze t o w ś redn io 
wieczu zespoły ks ięs tw (państw) , 
zaś Małopolska czy Wielkopolska to 
zespoły j ednos tek admin i s t r acy jnych 
(kasztelani i , ziem, s t a ros tw , mias t 
itd.). Na K u j a w a c h i P o m o r z u nie 
było t k a c t w a ? Cechy tkack ie , j a k 
w ogóle wszys tk ie cechy, by ły w y 
łącznie e l e m e n t a m i o rgan i zmów 
mias t . A więc? Należało nap i sać , że 
w średniowieczu cechy tkaczy i s u 
k i enn ików (a me „ skup i ska" ce 
chów, bo t a k i z w r o t jes t bez sensu) 
i s tn ia ły p r a w i e w e wszys tk ich m i a 
s tach n a t e r y t o r i u m ca łe j Polski , 
zaś w n iek tó rych m i a s t a c h t k a c t w o 
osiągnęło szczególnie wysok i p o 
ziom. No i t r zeba podać , gdzie k o n 
k r e t n i e . 

Co to za lokal izacja k i l imia r -
s t w a : „po łudn iowo-wschodn ie k r e s y 
Rzeczypospol i te j ( te reny ruskie , w o 
łyńskie , k i jowskie)" . Wołyń i w o j . 
k i jowskie to n ie Ruś? A gdzie P o 
dole, k tó re było reg ionem n a j b a r 
dziej polskiego k i l im ia r s twa i P o 
kucie , k t ó r e s łynęło z l udowego k i 
l im ia r s twa s tanowiącego część k i l i 
m i a r s t w a k a r p a c k i e g o s ięgającego 
aż do Bułgar i i i R u m u n i i . Tego zaś 
k i l imia r s twa nie można kwal i f iko
wać j a k o rusk iego , bo jest zas ię 
giem ba łkańsk iego . 

Tak ich mę tnych , nieścisłych in 
formacj i j e s t mnós two . Sygnal izu ję 
ty lko niefrasobl iwość a u t o r ó w w 
fo rmułowan iu b ł ędnych uproszczeń 
i fałszów, n ie jako po drodze do 
rozdzia łu na jba rdz ie j nas i n t e r e s u 
jącego, a za ty tu łowanego : Tkactwo 
l udowe , regionalne i jego rozwój. 

Rozdział ten sk łada się z cz te
rech podrozdz ia łów: Określenie tka
niny ludowej i- regionalnej, Rozwój 
tkactwa ludowego w Polsce w 
XIX wieku, Renesans tkaniny ludo
wej i regionalnej w Polsce Ludo
wej i Główne ośrodki tkactwa rę
kodzielniczego w Polsce. 

J u ż s am ty tu ł rozdzia łu w p r o w a 
dza ucznia w b łąd , bo zes tawienie 
t e r m i n ó w „ t k a n i n a l u d o w a " i „ r e 
g iona lna" jes t n i e w y t ł u m a c z a l n e 
i nic dziwnego, że au to rzy s u g e r u 
j ąc i s tn ien ie t k a c t w a ludowego i j a 
kiegoś innego „ reg iona lnego" nie 
p róbu ją w ogóle wyjaśn ić co przez 
to „ r e g i o n a l n e - na leży rozumieć . 
Właściwie na leża łoby zacy tować c a 
ły podrozdzia ł Określenie tkaniny 
ludowej i regionalnej, b y zor ien to 
w a ć czyte ln ika j a k dalece a u t o r z y 
n ie opanowal i p o d s t a w wiedzy 
0 k u l t u r z e l udowe j . Po p ros tu cały 
t eks t jes t dz iwnym be łko tem na 
t ema t , k t ó r y chyba a u t o r o m jest zu
pe łn ie obcy. Nie chcąc być goło
s łownym zacytuję ty lko definicję 
t k a c t w a ludowego p o d a n ą przez 
a u t o r ó w na str . 20: „Jes t w y t w o r e m 
p r y m i t y w n y m , s ty lowym, obyczajo
w y m i ściśle zw iązanym z życiem 
społeczności wie j sk ie j , a u k a z a n y m 
okiem a r t y s t y ludowego z w ł a s n y 
m i i nwenc jami i wyobrażen iami" . 
Rozumiem, że au to rzy s łabo znają 
język polski , a le — na litość B o 
ską.' •— ta k s i ążka m a r e d a k t o r a 
1 ktoś z za twierdza jącego B iu ra też 

chyba t en t eks t czytał przed d r u 
k i em! Szczyt n iekompe tenc j i m e r y 
torycznej i k a r y g o d n e n iedba l s two 
językowe. A to jest przecież p o d 
ręcznik! 

Wprawdz i e au to rzy dosyć m ę t n i e 
wspomina j ą o t kac tw ie l u d o w y m 
w p ie rwszym podrozdzia le Początki 
tkactwa w Polsce, to j e d n a k s u g e 
ru ją , że p r a w d z i w y jego rozwój n a 
s tąpi ł dopiero w X I X w. I to co 
p iszą o t y m rozwoju jes t nasycone 
t a k ą l iczbą b z d u r l u b zbędnych 
i b ł ędnych informacj i (np. o r a -
dz iuszkach l i tewskich) , że właśc iwie 
an i j edno zdanie z tego podrozdz ia 
łu n ie n a d a j e się do pozy tywnego 
zakwal i f ikowania . 

To s a m o m o ż n a powiedzieć 
0 podrozdzia le Renesans tkaniny 
ludowej i regionalnej w Polsce Lu
dowej. Tu ta j już to, czego au to rzy 
p roponu ją nauczyć młodzież, s ta je 
się wręcz niebezpieczne, bo do 
t k a c t w a ludowego zaliczają wy łącz 
nie t k a n i n y p r o d u k o w a n e „przez 
tkaczy l u d o w y c h pod n a d z o r e m 
a r ty s tów-p l a s tyków" . Autorzy w y 
mien ia ją Eleonorę P l u t y ń s k ą , M a r i ę 
Bu jakowa , Helenę Bukowską , W a n 
dę T e l a k o w s k ą i K r y s t y n ę Szczepa-
nowską , jako tych p las tyków, k t ó 
rzy wspóln ie z t w ó r c a m i l u d o w y m i 
s tworzy l i współczesne t k a c t w o lu 
dowe (np. „różnego rodza ju w z o r z y 
ste gobel iny o wspan ia ł e j ko lo ry 
s tyce" , „derki góra lsk ie z h a f t e m " 
itp.). Oczywiście polskie t k a c t w o 
l u d o w e nie znało techniki gobel ino
w e j , a górale nie haf towal i swoich 
tkan in . Z wymien ionych p a ń wielce 
zasłużonych dla rozwoju polskie j 
t k a n i n y a r ty s tyczne j , częściowo 
in sp i rowane j n i ek tó rymi e l e m e n t a 
m i t r adyc j i polskiego t k a c t w a l u d o 
wego, j edyn ie prof. E leonora P l u 
t y ń s k ą za jmowała się bezpośrednią 
wspó łp racą z t k a c z k a m i l u d o w y m i 
1 to ty lko d y w a n ó w dwuosnowo-
wych , i t y lko w j edne j w s i J a n o 
w i e (b. pow. sokolski), a W a n d a 
T e l a k o w s k ą była j edyn ie j e j 
i d e o w y m i f i nansowym p a t r o n e m . 

P r z y okazji t r u d n o pominąć m i l 
czeniem informac ję podaną przez 
a u t o r ó w odnośnie t k a c t w a d w u -
osnowowego s tanowiącego przecież 
od poł. XVI I I w . j eden z f e n o m e 
n ó w polskiej sz tuki l udowe j , n ie 
z n a n y a r t y s t o m a k a d e m i c k i m (prof. 
E. P l u t y ń s k ą uczyła się t echn ik i 
dwuosnowowe j od ludowego t k a 
cza Adolfa Ja roszewicza w J a n o w i e 
w 1934 r.). Zdan iem au to rów: „ T k a 
n i n y d w u o s n o w o w e ( tkan iny p o 
dwójne) w y k o n y w a n o w X I X wieku 
w e ws iach t e r enów b ia łorusk iego 
i olsztyńskiego". Czego uczeń uczy 
się z tego t eks tu? A myś lę , że 
i nauczyciel , k tó ry egzekwuje p r z y 
swojenie wiedzy o tkac twie l u d o 
w y m swojego na rodu . Uczy się, że 
t k a n i n y podwójne n i e na leżą do 
polskie j k u l t u r y l u d o w e j , lecz b i a 
ło rusk ie j , i że b y ł y też w y t w a r z a n e 
gdzieś w o lsz tyńskim. Broń Boże 
nie n a Mazurach ! Dowiaduje się też 
(bo wszys tk ie czasowniki są w cza
sie przeszłym), że t k a n i n y t e w y 
k o n y w a n o ty lko w X I X w., a w i ę c 
w domyśle — należą do przesz ło

ści. Nie m a w p r o g r a m i e n a u k i 
t k a c t w a rękodzielniczego zajęć 
z t k a c t w a podwójnego , no bo n a j 
ważnie jsze dla kon tynuac j i t r adyc j i 
polskiego t k a c t w a są : d y w a n y r u 
nowe (węzełki pe rsk ie i tureckie) , 
k i l imy p łochowe i g rzebyczkowe, 
s u m a k i , t k a n i n y b roszowane i o 
t echn ikach mieszanych . K r ó t k o m ó 
wiąc , poza k i l imami p łochowymi 
(i to ty lko n a t e r e n a c h k r e s ó w p o 
łudn iowo-wschodn ich , o czym by ł a 
m o w a wyżej) ż a d n a z t y c h p r o p a 
g o w a n y c h w podręczn iku t e c h n i k 
n ie na leży do t radyc j i polskiego 
t k a c t w a ! A że d y w a n y d w u o s n o 
w o w e na leżą dzisiaj AD 1990 (ale 
wczora j też) do j edne j z n a j p i ę k 
n ie j rozwi ja jących się dz iedzin 
au t en tyczne j , t r ad y cy j n e j sz tuki l u 
dowej — an i s łowa. No bo cała 
koncepc ja ksz ta łcen ia t kaczy r ę k o 
dz ie ln ików mogłaby się przewróc ić , 
gdyby jak iś uczeń za in te resował się 
t r adycy jną polską t kan iną , pozwa
la jącą rozwinąć a r t y s t y c z n ą i n w e n 
cję bez udz ia łu p l a s tyka profes jo
na lnego . D y w a n y d w u o s n o w o w e 
w y k o n y w a n e bez n a d z o r u p l a s t y 
k ó w a k a d e m i c k i c h przez wspó ł 
czesne polskie tkaczk i ludowe , t a 
k i e j ak : D o m i n i k a Bu jnowska 
z Węgrowa , Ol impia Ja roszewiczo-
w a z J a n o w a czy Sab ina Mase łbas 
z Was i lówki i w ie le i n n y c h t w ó r 
czyń, godne są być p o d a r u n k a m i 
d la k r ó l ó w i g łów p a ń s t w o d w i e 
dzających Po lskę , a le au to rzy a lbo 
o t y m nie wiedzą , a lbo nie chcą 
o t y m w s p o m i n a ć w podręczniku , 
bo zaprzeczyl iby sobie, czyli t e m u 
co chcą — w b r e w p r a w d z i e — 
wtłoczyć uczniom do głów. Au to rzy 
b o w i e m p rzekonu ją uczniów, że 
„Z biegiem czasu po l ska t k a n i n a 
l u d o w a t rac i swój czysto l u d o w y 
c h a r a k t e r " (!). Nie m a an i j ednego 
s łowa o s t a r a n i a c h spółdzie lni c e 
pe l iowskich bazu jących n a zacho
w a n y c h t r adyc j ach t k a c t w a l u d o w e 
go w t ak ich reg ionach j a k Pod las ie , 
Rawsk ie , Opoczyńskie , P i o t r k o w 
skie, K u r p i e itd., an i s łowa o ży
w y m tkac tw ie l u d o w y m w y k o n y 
w a n y m przez w i e ś poza „Cepel ią" , 
n a t o m i a s t jest ka t ego ryczne zdan ie : 
„Pod ok iem a r t y s t ó w - p l a s t y k ó w jej 
(czyli t k a n i n y l udowe j — AB) 
w z o r n i c t w o zostaje unowocześn io 
ne , zgodnie z a k t u a l n y m i p r ą d a m i 
w sztuce" . (sicH. P o w s t r z y m a m się 
od k o m e n t a r z a , bo m u s i a ł b y m użyć 
s łów n i e p a r l a m e n t a r n y c h . 

No i n a koniec Główne ośrodki 
tkactwa rękodzielniczego w Polsce 
— a więc nie g łówne ośrodki t k a c 
t w a ludowego, bo wed ług a u t o r ó w 
tak iego już nie m a . A t e g ł ó w n e 
„ośrodki" to właśc iwie ty lko spół 
dzielnie cepel iowskie , a le za to w y 
b r a n e wed ług k lucza ^ r eg iona lne 
go", k tó ry jes t u k o r o n o w a n i e m zna 
jomości s p r a w y . Tu au to rzy s e r w u 
ją uczniom w s p a n i a ł ą wiedzę o r e 
g ionach t k a c t w a . Np. „ośrodek k r a 
k o w s k i " sk łada się ze „spółdzielni 
p rzemys łu (!-AB) ludowego i a r t y 
s tycznego „Wanda" , „Wyspiańsk i" , 
„Żywiec" , „ Z W W Z a k o p a n e " , „Ce
pel ia N o w y T a r g " i i n n e " (to był 
cy ta t z teks tu!) , zaś „ośrodek b ia ło
stocki ze spółdz ie ln iami rękodz ie ła 
(!-AB) ludowego i a r tys tycznego 
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HALINA SZAL 

W kręgu a m ą n s l 

poezji podhalańskiej J s ? ' S 

W Bia łymstoku, Sokółce, A u g u s t o 
wie , Ha jnówce" . S k ą d au to rzy w z i ę 
l i spółdzie lnię t k a c k ą w Sokółce 
i Ha jnówce , to ich s łodka t a j e m n i 
ca, gdyż n igdy t a m t ak ich spół 
dzielni n ie było , a Sokółka n igdy 
oś rodk iem t k a c t w a nie by ła , co 
na jwyże j ws ie w b y ł y m powiecie 
sokolskim. Au to rzy w y m i e n i a j ą 
jeszcze ośrodki „ g d y ń s k o - k a s z u b -
ski" , „cieszyński" , „do lnoś ląsk i" no 
i j ako p ie rwszy „ w a r s z a w s k i " (wia
domo stolica!). J a k w s z y s t k i m za
i n t e r e s o w a n y m w i a d o m o , w y m i e -
nione „oś rodki" o d b i edy można 
nazwać o ś r o d k a m i t k a c t w a r ę k o 
dzielniczego, a le poprzedza jące w y 
mienione oś rodk i zdanie b r zmi : 
„Współczesne t k a n i n y l u d o w e n a z y 
w a się rękodzie ln iczymi , z uwag i 
na r ę c z n y sposób w y t w a r z a n i a " . 
Zdan ie to sugeru je n iedwuznaczn ie , 
że wyl iczone po n i m ośrodki do ty 
czą współczesnego t k a c t w a l u d o w e 
go. Oczywiście t ak rozumie jąc t e r 
m i n „współczesne t k a n i n y l u d o w e " 
au to rzy n i e wymien ia j ą „Opocz-
-nianki", Pod lask ie j Spółdzielni w 
Węgrowie , „ K u r p i a n k i " w Kadzid le , 
„Regionu" w Otwocku itd., i td. 
O reg ionach żywego dziś t k a c t w a 
p r a w d z i w i e ludowego ani s łowa. 
Niczego też uczeń nie dowie się 
o reg iona lne j specyfice polskiego 
t k a c t w a ludowego , o jego cechach 
s ty lowych pozwala jących odróżnić 
t k a n i n ę odzieżową od dekoracy jne j , 
p łach tę od d y w a n u , wie lonic ie ln i -
cówkę od se jpaka (o t y c h os ta tn ich 
zresztą w ogóle an i s łowa) i td . 
M a m y na tomias t w ś r ó d i lus t rac j i 
t ypowy p r o d u k t rękodzie ła a r t y 
s tycznego Spółdzie ln i im. St . W y 
spiańskiego w K r a k o w i e z p o d p i 
sem „Ludowy ki l im p łochowy „Ra
b a t k a " (rys. 101 na str . 123), co su
geruje n iedwuznacznie , że t w w ł a ś 
nie w y g l ą d a współczesna t k a n i n a 
ludowa. W ogóle w książce sporo 
fotografii s u m a k ó w , k i l imów p ło -
chowych i g rzebyczkowych, a l e a n i 
j edne j r ep rodukc j i t k a n i n y l u d o 
w e j . 

. Na zakończenie o m a w i a n e g o roz 
dzia łu au to rzy zamieszczają p y t a 
nia, k tó re m a j ą uczniom u ła twić 
p rzyswojen ie ma te r i a łu . Jes t też p y 
t an ie : „ J ak rozwija ło się t k a c t w o 
l u d o w e i r eg iona lne w Polsce?" . 
Uczeń, k t ó r y n a to p y t a n i e odpo
wiada łby cy t a t ami z książki , powi 
n ien od k o m p e t e n t n e g o e g z a m i n a t o 
r a o t r zymać dwóję ze s tu m i n u s a 
mi i doda tkową dwóję z języka 
polskiego. A na co zasłużyli a u t o 
rzy? 

Moje py tan ie końcowe : czy w y 
d a w c y podobnych podręczn ików 
szkolnych nie powinni być zobligo
w a n i do uzyskan ia recenzj i fachow
ców przed d ruk i em? Czy to t ak ie 
t r u d n e ? 

L u d o w a poezja p i sana na P o d 
ha lu narodzi ła się s tosunkowo póź 
no, bo dopiero na prze łomie X I X 
i X X wieku , w l a t ach m i ę d z y w o 
j ennych rozwi ja ła się i s tabi l izo
wa ła , a w y j ą t k o w o rozkwi t ła po 
wojn ie w l a t ach 1945—1980. I t e n 
okres dynamicznego rozwoju l u d o 
we j poezji p i sane j n a Podha lu był 
p rzedmio tem b a d a ń A n n y Brzo-
zowskie j -Kra jk i , k t ó r y c h e fek tem 
jest pub l ikac j a p t . Stare i nowe 
nuty na góralskich gęślikach. O lu
dowej poezji podhalańskiej 1945— 
1980 (Warszawa 1989). A n n a Brzo -
z o w s k a - K r a j k a j a k o p r a c o w n i k 
n a u k o w y U n i w e r s y t e t u Mar i i C u -
r ie -Sk łodowskie j w Lubl in ie od 
wie lu la t za jmuje się zagadnien iami 
fo lk lorys tyki l i te rackie j i a u t o r s k ą 
l i t e r a t u r ą l udową . J e j za in te resowa
nia n ie ogranicza ją się do w ł a s n y c h 
pene t rac j i naukowych . J e s t człon
k iem R a d y Naukowe j Z a r z ą d u 
Głównego S towarzyszen ia T w ó r c ó w 
L u d o w y c h i s łuży swą wiedzą i fa
c h o w ą p o m o c ą t w ó r c o m l u d o w y m 
zrzeszonym w S T L . O p r a c o w a ł a 
ponad to edy to r sko wie le t o m i k ó w 
poezji l u d o w e j . 

Stare i nowe nuty na góralskich 
gęślikach... t o zmodyf ikowana w e r 
sja p r a c y doktorsk ie j a u t o r k i . Poza 
war tośc ią w y n i k a j ą c ą z logicznie, 
in te resu jąco p rzeprowadzonego w y 
wodu , p o p u l a r n e g o ujęcia p r o b l e 
m a t y k i , c i ekawych wn iosków jej 
dużym w a l o r e m są obszerne p rzy 
pisy, kończące każdy rozdział , dzię
ki k t ó r y m czytelnik może sobie w y 
robić wyobrażen i e o rozległości t ła 
h is toryczno- l i te rackiego, k u l t u r o w e 
go, społeczno-pol i tycznego o m a w i a 
nego ma te r i a łu . Podobną rolę spe ł 
nia bibl iografia i i ndeks osobowy. 
T e n m a t e r i a ł pomocniczy obok 
t eks tu pods t awowego czyni z pub l i 
kacji podręczne k o m p e n d i u m w i e 
dzy o Podha lu , sygnal izując i sys te 
matyzu jąc p o d s t a w o w e p r o b l e m y 
wiążące się ze z jawiskiem czy może 
f enomenem p o d h a l a n i z m u w ogóle, 
a l i t e r a t u r y podha l ańsk i e j , węz ie j : 
podha lańsk ie j poezji l udowej w 
szczególności. 

Ks iążka została n a p i s a n a p r z y 
s tępnie , przejrzyście . Konsekwenc ja 
a rgumen tac j i , żywość w y w o d u , sze
roka egzemplif ikacja p rzyk ładami , 
język pros ty , pozbawiony n a u k o 
wego ba l a s tu — wszys tko to czyni 
ze Starych i nowych nut... l e k t u r ę 
pouczającą dla la ika , insp i ru jącą 
dla znawcy poezji l u d o w e j . A u t o r 
ka podjęła się t r u d u poszerzenia 
wiedzy o fak tach pozornie w ogól

n y m zarys ie znanych — z w a ż y w 
szy popu la rność r eg ionu i częstot l i 
wość p isan ia i mówien ia o n im. Ale 
m i m o tej rozmai tości pub l ikac j i 
p ra sowych , ks iążkowych , audyc j i 
r ad i o w y ch czy te lewizyjnych, z n a 
jomość t e m a t y k i podha lańsk i e j jest 
wciąż j a k b y okazjonalna , p o w i e r z 
chowna , m a ł o wn ik l iwa . P o d h a l e 
należy do reg ionów w y j ą t k o w o 
twórczych po wojn ie . Współczesna 
s z t u k a ludowa , j a k ró w n i eż l i t e r a 
t u r a zna jduje tu od wie lu l a t w y 
znawców. I p r a c a A n n y Brzozow
sk i e j -Kra jk i j a k b y to d o k u m e n t u j e . 
J e s t gęs ta od cy ta tów, boga ta w 
odwołan ia l i t e rack ie i k u l t u r o w e , 
a u t o r k a sięga do l i s tów ludzi z n a 
nych , f r a g m e n t ó w wypowiedz i i n 
nych z n a w c ó w p rzedmio tu , p r z y w o 
łuje różne poglądy (często k o n t r o 
wersy jne) za równo na is totę p o d 
ha l an i zmu , j ak też d a w n ą czy 
współczesną twórczość l udową . 

Współczesne z j awiska l i t e rack ie 
n a P o d h a l u są ściśle związane 
z przeszłością, t r adyc ją . Dopiero 
odwołan ia . h i s to ryczno-ku l tu rowe , 
u w a r u n k o w a n i a reg iona lno- fo lk lo -
rys tyczne pozwala ją n a z rozumien ie 
z a r ó w n o p rowen ienc j i , j a k ksz ta ł tu 
i t e m a t y k i t e j poezji . A u t o r k a — 
m a j ą c wc iąż n a u w a d z e spuściznę 
fo lklorys tyczną i t r adyc j ę p o d h a 
l ańską — sugeru je , że ich twórcze 
przeksz ta łcen ie , wzbogacenie o k a 
tegor ie współczesne dało w efekcie 
u t w o r y o s i lnej w y m o w i e a r ty s tycz 
ne j , nośności ideowej czy m o r a l n e j . 
Szeroki kon teks t , w j a k i m A n n a 
B r z o z o w s k a - K r a j k a omawia teks ty , 
i n t e resu jąca ana l iza k o m e n t a r z m e 
ry to ryczny sprawia ją , że w idz imy 
z a r ó w n o różnorodność i bogac two 
te j poezji, j ak i cechy n i e p o w t a 
rza lne , jej ty lko właśc iwe . Wnioski 
s t ą d w y n i k a j ą na s t ępu j ące : w s p ó ł 
czesnej poezji podha lańsk ie j da leko 
do zaniku czy zlania się z poezją 
ogó lnonarodową; nie jest w y m y s ł e m 
czy e f e m e r y c z Ł m o d ą lecz wciąż 
ż y w y m fakten | |2Hterackirn, k u l t u r o 
w y m . Żywotność g w a r y p o d h a l a ń 
skie j , p r zywiązan i e poe tów-góra l i , 
za równo in te l igentów, j a k sensu 
s t r ic te ludowych , do t radyc j i , oby
czajowości w ła snego regionu, p r e 
fe rowan ie men ta lnośc i „podha lań 
s k i e j " sprzyja rozwojowi — w t r a 
dycyjnej czy zmodyf ikowane j for
m i e — te j twórczości poe tyck ie j . 
I choć częściowo ewoluu je ona 
w s t ronę l i t e r a t u r y ogó lnonarodo
w e j , w d u ż y m s topniu zachowuje 
swe i n d y w i d u a l n e , r eg iona lne i t r a 
dycyjne oblicze. 
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iicy PISZA. 
Jestem Eurpiem 

Od urodzenia do chwil i obecnej 
zamieszkuję w Olszynach, wo j . 
ost rołęckie . Swoją działa lność k u l 
t u r a l n ą i a r t y s tyczną rozpocząłem 
w 1952 r. — w Olszynach organ izo
w a ł e m widowisko „ H e r o d ó w k i " w 
okres ie ś w i ą t Bożego Narodzenia . 
W t y m w i d o w i s k u b r a ł e m t a k ż e 
udz ia ł w ro l i k r ó l a Heroda . W r o 
k u 1954 w zakładzie t o r fowym „ K a 
r a s k a " pows ta ł Zespół Fo lk lo rys 
tyczny P ieśn i i Tańca , k tó rego b y 
łem a k t y w n y m członkiem. W y s t ę 
powa łem z n i m w k i lku mie jsco
wościach Polski . 

Oprócz podróży po Polsce, p o 
d r ó ż o w a ł e m również i p o świecie, 
r ep rezen tu jąc po l ską k u l t u r ę l u d o 
wą . Największe wrażen ie w y w a r ł a 
n a m n i e podróż do R z y m u i n a 
Monte Cassino w paźdz ie rn iku 1975 
r. Były to obchody Roku Świę tego 
w Rzymie . Na tę okoliczność zos
ta ła zo rgan izowana g r u p a fo lk lorys-

Szanowny 

Panie Redaktorze! 

Pos t anowi ł em napisać już d a w n i e j , 
a l e j akoś b r a k o w a ł o czasu. J e s t e m 
członkiem S T L , w y k o n u j ę rodza j 
sz tuki w ogóle n ieznane j , bo dopiero 
powsta łe j p rzed 5 la ty — m a l a r 
s two olejne połączone z moza iką . 
Wykonu ję ty lko m a d o n n y polskie tą 
t echn iką , wszys tk ie jak ie są znane 
w Polsce. M a m 28 la t , j e s t em m ł o 
d y m twórcą l u d o w y m . P r a g n ę się 
zas tanowić w t y m liście n a d t y m , 
czy być twórcą l u d o w y m to p o w o 
łanie , czy w y ś m i a n i e w dzisiejszych, 
dziewięćdziesiątych l a t ach X X w i e 
ku. Mieszkam w podha lańsk i e j m a 
łej m i e j s c o w o ś m inaczej — n a o b 
szarze podka rpack im. Ten obszar w 
p romien iu 50 k i lomet rów 50 l a t t e 
m u był p rzeboga ty w różnorodnośc i 
sz tuk i l u d o w e j , obyczajów oraz t r a 
dycji, co uda ło m i się us ta l ić z p r z e 
kazów us tnych ludzi s tarszych. B y 
ła bardzo l iczna rzesza t w ó r c ó w l u 
dowych, wie lu rzeźbiarzy , g a r n c a 
rzy, m a l a r z y oraz w i e l u kowal i w 
każde j miejscowości . K a ż d a m i e j -

tyczna i o p r a c o w a n y p r o g r a m a r 
tys tyczny p rzez k s . J a n a U r b a n a z 
Kadz id ła . J a b y ł e m odpowiedz ia l 
n y za p r o g r a m folklorystyczny. 
Dzięki te j podróży p ie rwszy r a z l e 
c ia łem samolo tem. W Polsce było 
z imno, na tomias t po w y l ą d o w a n i u 
w Rzymie oblani zostal iśmy potem, 
gdyż t a m był upa ł . Ludz ie chodzil i 
w koszulach . Zwiedza l i śmy p i ę k n e 
i s łynne m u z e a w a t y k a ń s k i e . G d y ś 
m y się u b r a l i w s t ro je l u d o w e , b y 
l i śmy ze wszys tk i ch s t ron oblegani 
p rzez fo to repor t e rów i k a m e r y z 
całego świa ta . Wszędzie widzie l i śmy 
życzl iwe uśmiechy, b i to n a m h u c z 
n e b r a w a — „ B r a w o Polonia !" lub 
„Wiwat Polonia!" . P i lo t naszej g r u 
p y z „Orb i su" mówi ł , że zrobi l i ś 
m y t a k wie lką fu ro rę j a k i e j jesz
cze n ie spotkał , m i m o że jeździ ł za 
g ran icę z t a k i m i s ł y n n y m i zespoła
m i j a k „Wesoły A u t o b u s " czy „ M a 
zowsze". P r a w i e wszys tko w te j w y 
cieczce po Włoszech w y w a r ł o na 
m n i e o lb rzymie wrażen ie . Było to 
spo tkan ie z c a łym świa t em. Oprócz 
tego: aud ienc ja u papieża P a w ł a 

scowość, t a k j ak moja , mia ła jakieś 
kapele , był t e a t r z y k a m a t o r s k i , były 
o rgan izowane u n i w e r s y t e t y ludowe, 
n a k tó rych uczono t radyc j i regio 
na lnych , śpiewu, tańca , haf tu oraz 
ręcznego tkan i a . J a k przychodzi 
czas Bożego Narodzenia , to były od
g r y w a n e j a se łka , śp iewano współ 
n i e ko lądy . Było wie lu kowal i , k t ó 
r z y w y k o n y w a l i z m e t a l u prze wspa 
niałe , ozdobne rzeczy. I co n a j w a ż 
niejsze każda miejscowość mia ła 
w ł a s n y s tyl zabudowy, b u d y n k ó w 
m i e s z k a l n y c h oraz gospodarskich . 

A co dzisiaj? P rzez 50 lat zo
s ta ło wszys tko zagubione. Co było 
tego powodem? Za raz w l a t ach p o 
w o j e n n y c h zakazano w ogóle dzia
łalności k u l t u r y l udowe j . Twórcy 
ludowi byli r ep res jonowan i , n i ek tó 
rzy n a w e t przypłaci l i życiem. Wieś 
m i a ł a s t ać się bogatsza, nowocześ
niejsza, może się to t rochę uda ło . 
Nieste ty , odebrano chłopu n ieza leż
ność. P r z e z t e 40 l a t powojennych 
w p r a w d z i e się zmieni ło na wsi , a le 
gdy pows ta ły gminne s t anowiska 
a rch i t ek tów, zamias t p o m a g a ć w 
p r o j e k t o w a n i u oraz n a w i ą z y w a n i u w 
t r akc i e b u d o w y n o w y c h d o m ó w do 
danego s tylu regionalnego a rch i t ekc i 

VI , zwiedzanie na jc iekawszych za 
b y t k ó w Rzymu, k a t a k u m b , k lasz to ru 
i c m e n t a r z a polskiego z ce l eb rowa
n ą Mszą Św. n a Monte Cassino oraz 
spo tkan ie i nasze w y s t ę p y fo lk lo
rys tyczne . P o d a ł e m ty lko n i e k t ó r e 
zapamię t ane m o m e n t y moich w ie l 
k ich wrażeń . To by ły p r a w d z i w e 
odczucia n i e wyczy t ane w książce, 
a l e widz iane n a w łasne oczy. 

Z w y s t ę p ó w n a wie lu fes t iwa lach 
i imprezach w k r a j u na jba rdz ie j 
u t k w i ł y m i w pamięc i fes t iwale o-
gó lnokra jowe w Kazimierzu , P łoc 
ku , Siedlcach i Lubl in ie . Na t y c h 
i m p r e z a c h zdobywa łem wie lk ie a t u 
t y i m i a ł e m możność poznać w y 
b i t n y c h a r t y s t ó w ludowych . W r o 
k u 1988 o t r z y m a ł e m w y s o k ą N a 
g rodę im. O s k a r a Kolbe rga . J e s t to 
d l a m n i e w ie lk i sukces , jes t to n i e 
ty lko nag roda ale i doping do da l 
szej p racy . 

J a k o r o d a k a szczególnie cieszy 
m n i e na K u r p i a c h p i ę k n y folklor, 
w t y m m u z y k a , pieśni , t ańce o raz 
ma lowniczy k ra job raz . S m u c i m n i e 
zan ik folkloru — p i ę k n y c h śp iewów, 

zaczęli, n a p rzekór t r adyc j i , p r o j e k 
tować dz iwac twa , k t ó r e do re sz ty 
zeszpeciły wieś . I n a w e t za to b r a 
no pieniądze. 

W moje j g m i n i e został ty lko j e 
d e n zespół fo lk lorys tyczny, k t ó r y 
jes t pod p a t r o n a t e m Gminnego O -
ś rodka K u l t u r y , a 50 lat t e m u p r a 
wie w każde j ws i był t a k i zespół 
folklorystyczny, a dzisiaj j eden n a 
30 ws i . Znikło wspó lne śp iewanie 
p rzep ięknych piosenek ludowych . 
Dzisiaj s łychać t y lko j ak i e ś t a m b e ł 
ko tan ie z g łośników w języku a n 
gie lskim czy i n n y m . Wszys tk ie p r a 
wie zwyczaje ludowe zos ta ły z a g u 
bione, świą teczne czy l u d o w e . 

W moje j gmin ie 50 lat t e m u 
było 300 t w ó r c ó w ludowych , zostało 
ty lko 4 dzisiaj . J e s t e m j e d n y m z 
nich, j es tem n ie raz w y ś m i e w a n y 
przez swoich rówieśn ików. J a b iorę 
pędzel i pęse tę i u k ł a d a m , a oni 
n i e raz kieliszek. Co m a m robić , czy 
m a m iść w ś lad za n imi? To by 
by ło na j lepsze rozwiązanie , przez t ę 
swoją sz tukę l udową n ie m a m n a 
w e t kolegów. Ale z a b r a ł e m się do 
p r a c y i myś lę , że czas p r acować , 
tworzyć sz tukę l u d o w ą , a b y coś 
pozostawić p o sobie, chociaż n ie za -
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t ańców, muzyk i . Smuc i t akże zbyt 
m a ł e za in te resowanie n a u k ą w 
szkołach na t e m a t rodz innych s t ron 
ku rp iowsk ich i p o d t r z y m a n i a , u r a 
towan ia tego, co jes t p i ękne . Aby 
uchronić od zapomnien ia s t a r ą k u l 
tu rę , na leży robić spo tkan ia w szko
łach z zasłużoymi t w ó r c a m i l u d o 
wymi , organizować zespoły, zaczy
na jąc już od przedszkola . Nie 
wszys tko to, co s t a re — jest dobre . 
M a m n a myś l i t y lko fo , co jest 
p i ękne i dobre . Tego t r zeba b ron ić 
i czynić s t a r a n i a o ocalenie od za
g łady i zapomnien ia . 

J a , ażeby uchronić s t a r ą k u l t u 
rę ludową, nie ws tydzę się tego, że 
j e s tem K u r p i e m , gdzie ty lko jest 
możl iwość wys t ępu j ę w s t ro ju k u r 
p iowsk im i m a m z tego zaszczyt. 
Bo his tor ia K u r p i jest p i ękna . W y 
stępuję ze śp iewem, t a ń c e m i g w a 
r ą k u r p i o w s k ą . Nie t raf i ło m i się, 
żebym się t y m zniesławił , t y lko zys 
kuję coraz wiece jtjjjjprzyjaciół. J u ż 
od dłuższego czasu leczę się. J e s t 
m i coraz t r u d n i e j , a le gdy się czuję 
nieco lepiej , to piszę pamię tn ik , 
scenar iusz „He rodówk i " i czy tam. 
Dopóki jeszcze mogę wys tępu ję na 
konkur sach . 

Stanisław Sieruta 

biegam an i o s ławę, an i p ieniądze , 
bo tego chyba n igdy nie będzie. Co 
moje pokolenie m a p rzekazać n a 
s t ę p n y m pokoleniom? Nie wiem, t e 
go grzechu chyba n a m n i k t n ie 
przebaczy, czym będzie ta po lska 
wieś w X X I wieku . J u ż dzisiaj jest 
t ak ie spustoszenie , że n a w e t w ie l 
k i e n a k ł a d y p ien iężne tego nie od
budu ją . A przecież na jwyże j pos t a 
wione gospodarczo p a ń s t w a dbają 
o t r a d y c j ę i k u l t u r ę ludową , a d la 
czego u n a s w Polsce to było n i e 
doceniane i niszczone? W m o i m r e 
gionie t y lko gdzieniegdzie pozos ta ły 
chylące się k u ziemi kuźnie , d a w n o 
nieczynne, wszys tk ie rozgrab ione z 
narzędzi , bo ich właścicie le odeszl i 
k u wieczności . Chcia łem uczyć te j 
sz tuki młodzież szkolną, a le n i e s t e 
t y n i k t n ie chciał . P y t a m s ię d l a 
czego, czym będzie za jmować się 
ta młodzież za k i lka la t? Zada ję 
sobie to py tan ie , j ak p i s a ł em n a p o 
czątku, czy być twórcą l u d o w y m 
jes t to dzisiaj powołan ie czy w y ś 
mian ie , j a k to jest w m o i m p r z y 
p a d k u , t u gdzie m ie szkam? Co m a m 
robić dalej? Zada ję sobie to p y t a 
n ie co dzień. 

Kazimierz Wojcieszek 

Ostatni, 
co tak kozikiem wodzi 

i łośnik au ten tyczne j sztuki l u 
dowej może m ó w i ć o wie lk im 
szczęściu, gdy spotka dzisiaj 

p rawdz iwego twórcę ludowego nie 
zepsutego m a m o n ą , nie z m a n i e r o w a 
nego cepel iowskimi wzorami , t a k i e 
go, k tó ry nie za t rudn ia do pomocy 
„czeladników", aby podrzeźbial i m u 
setki tych samych f igurek. 

Ci, co zabłądzą w poszuk iwaniu 
pierzchającego z naszych czasów n a 
tu ra lnego p iękna do SJsomiglriej 
C p j ^ i e j (koło s łynnej z p a l m wie l 
kanocnych Tokarn i ) , mogą poczuć 
się szczęśliwi, gdy bez większego 
t r u d u dopyta ją się o dom, w k t ó 
r y m mieszka Ignacy Majerek . 

Ten s ta ry człowiek (urodził się 
w rok iL 1915> to jeden z os ta tnich 
już chyba ludowych rzeźbiarzy, k t ó 
rzy przy pomocy kozika wyd łubu ją 
z d r e w n a u lub ione przez siebie 
ksz ta ł ty świę tych i świeckich, k t ó 
rzy im w pokorze towarzyszą . M a 
j e rek zna tych świę tych k i lkudz ie 
sięciu, zna dobrze, bo m u w s k a z u 
ją drogę do n ieba , więc ich rzeźbi 

I bez pośpiechu, spokojnie , s ta tecznie 
i ludziom rozdaje. Nie chyt rzy się, 
n ie kombinu je z zagran icznymi m e 
cenasami . Niektórzy k ra jowi „zbie
r acze" z powodzeniem usi łują go 

I wykorzys tywać , a l e on n ie m a o to 
i p re tens j i . Nie założył rodziny, k ą -
8 tern gnieździ się u k r e w n i a k ó w , 
i N iby dobrzy dla niego, a le często 
I s taje bez radny w s a m y m oku r o -
| dz innych waśn i i k łó tni . Więc p o 

zostaje najpięknie jsza miłość do 
rzeźb, k tó re m u n igdy k r z y w d y n ie 
wyrządziły. . . A kocha t e swoje f i 
g u r k i już od lat na jdawnie j szych , 
od p ierwszych szopek bożonarodze
niowych, k tórych s am n i e wie ile 
w świat wypuści ł i kolędy nakaza ł 
bez fałszu śpiewać. 

J e s t rozbra ja jąco szczery w oce
n ian iu swych możliwości . P o w i a d a , 

| że gdy n ie potraf i czegoś wyrzeźbić , 
to domaluje , fa rbą zapuści i z d a 
leka ładn ie wygląda. . . Nie odebra ł 
żadnego wyksz ta łcen ia . J ego u n i 
w e r s y t e t e m była h a r ó w k a rokrocz 
na n a roli , zmaganie się z z iemią i 
byd łem. Ale t a k mus ia ło być. Ozdo-

I bą życia — rzeźbienie . Wtedy czuł 

Ignacy Majerek , Su>. Franciszek, 
rzeźba w d rewnie , po l i ch romowana 

Fot. E. Biela 

się lepszym. Czuł się s tworzycie
lem. J a k b y Bóg w n i m s am zamiesz
ka ł i r ę k ą k ie rował , i myś lą poboż
n ą n a odpuszczenie n ie popełnionych 
grzechów. 

Emil Biela 



EDWARD CYGAN 

Będziecie zdrów 
Do nap i san ia poniższych 
wspomnień na t chnę ły m n i e 
a r t y k u ł y p . P io t ra Woło-
w i k a „O leczeniu m e t o d ą 
psychot ron iczną" (nie jes t 
to m e d y c y n a ludowa) . 

M i a łem niewie le ponad dzie
sięć la t życia i s łużyłem w t e 
dy za p a s t u c h a n a wsi . M a t 

k a mia ł a n a s czworo i by ła k o 
morn icą . Był to przysiółek, gdzie 
s tało pod l a sem ki lka cha łup . 
J e d n a z n ich była najmniejsza , b o 
poza n iewie lką izbą i s ionką mia ł a 
ty lko po drugie j s t ronie m a ł ą k o 
mórkę i n iewie lką s ta jenkę, gdzie 
na noc gromadzi ło się pięć nośnych 
kur . W izbie o m a ł y c h ok i enkach 
mieszkal i s ta ruszkowie , t acy o j a 
kich pisał J. I. Kraszewsk i w w i e r 
szu „Dziad i baba" . A więc ona 
kaszląca i s łaba, a on skurczony w e 
dwoje , bo z d a w n a t a k go po ł ama ł 
dokuczl iwy gościec. Podobno miel i 
k iedyś k i lkoro dzieci, z k t ó r y c h 
część pomar ł a a resz ta rozbiegła się 
w daleki świat i wszelk i s łuch o 
n ich zaginął . T r u d n o było okreś l ić 
w iek s ta ruszków, zresztą oni sami 
nie znal i dokładnie swych la t ; m o 
że s iedemdziesią t , może os iemdzie
s ią t? Nieduzi ci s t a ruszkowie byli 
wzros tem, że choć wejście do ich 
cha tynk i niskie było, nie musie l i 
się p r a w i e pochylać . Dochodów 
żadnych nie mieli , bo poza s łomia
n y m d a c h e m n a d g łową miel i ty lko 
m a l e ń k i ogródek wed ług węg łów i 
przyzby, gdzie ich k u r k i g rzeba ły 
sobie. Toteż s t a r y m g r o m a d z k i m 
zwyczajem „za n u m e r a m i " p r z y n o 
szono im obiady — ziemniaczki z 
barszczem lub m a ś l a n k ą i często 
t rochę mleka , chleb, osełkę mas ł a 
czy gomółkę sera . A przed Godami 
suszone śl iwy, j a b ł k a i czasem orze 
chy. Tego wszys tk iego n iby było 
dosyć, a le często i za mało . S t a r u 
szek, choć pokręcony r e u m a t y z m e m , 
lubiał zachodzić na wesela , bo n ig
dy m u nie odmówiono poczęs tunku 
i k a w a ł k a kołacza czy miseczki 
t łus tego rosołu. D a w n i e j , bywa ło , 
śpiewał za to s t a r e p iosenki , k t ó 
rych tu już n ik t n ie znał, a le od 
wie lu la t już tego n ie czyni : w 
k rz ton iu coś za b a r d z o c h r y p i e i 
p a r y b rak . Nie pros i ł o n i c n igdy, 
ale samo jego po jawien ie się by ło 
has łem dla wese ln ików do k a r m i e 

nia go i obda rowan ia . To weszło 
d a w n o w zwyczaj . 

Było właśn ie n ieda leko wese le 
u bogatego c ieracha i j ak zwykle 
zjawił się t a m nasz chudobny i 
che r l awy dziaduś . Podp ie ra ł się w y 
s t r u g a n y m z gruszy g r u b s z y m k o s 
t u r e m . W obszernej izbie huczała 
kape la — skrzypki , k l a r n e t i basy, 
aż coś w k a ż d y m człeku p o d r y g i 
wa ło do t a k t u i aż echo odbijało 
od n iedalekiego lasu. Ba r tuś — pod 
tym m i a n e m znała go cała wieś i 
t akże okolica — mia ł długie, sz ro-
n i a s t e włosy, bo po s a m e b a r k i , 
k tó re idąc n a wesela , j ak i dziś, p o 
ciągał mas łem, p rzyg ładza ł d łońmi 
i pa lcami . Pos t ęk iwa ł i k rzywi ł się 
p rzy kroczeniu o raz p rzy po t r ącan iu 
go w izbie przez tańczące p a r y . 

„He j — h a ! B a r t u ś zna, gdzie k a 
pela skocznie g ra !" — przyśp iewują 
młodzi na jego widok . A on p róbu je 
się uśmiechać , a le m u to nie w y 
chodzi i śmiech zamienia się w 
bolesny g r y m a s gośćcowy. P a r o b c y 
coś poszeptal i między sobą i zbliży
li się do niego. Poda l i m u gorza ł 
k ę : 

— Bar tuś , n ie żałuj se, rozgrzyj 
se wą tp ia , to ci ulży. 

Że m u n ie wydzie la l i k ie l i szka
mi , pociągnął tęgo z flachy, i raz , 
i d rugi , i rzeczywiście pok ra śn i a ł 
na s t a rych l icach i za iskrzyły m u 
się oczy. Z a r a z p o t e m ani się spos 
trzegł j ak go ujęli h u r m ą pod r a 
miona i zawlekl i za płot, gdzie gęs tą 
falą k rzewi ły się z jadl iwe p o k r z y 
w y . W m g n i e n i u oka ściągnęl i zeń 
koszulę odświę tną , odpięli pasek i 
zdar l i pa r c i ane porcię ta , że został 
j ak A d a m w Ra ju po s tworzen iu 
go. Po jęk iwa ł i od ruchowo j akby 
się broni ł . P a r o b c y popchnęl i go w 
gęs twę pokrzyw, przewróci l i i t u r 
lal i t a m i nazad po p i ekącym zie l 
sku. Myślał , że chyba już u m a r ł i 
że jest w piekle . Tylko żal uczuł do 
P a n a Boga. O r any ! O r any ! Pan ie 
Boże, za co? Przecież już d a w n o 
p rzes t a ł em grzeszyć i pac iorek co 
dzień odmawiam. . . 

Pomogl i m u się ub rać . Gorza ł 
na ca łym ciele, i tu i t a m ukaza ły 
się bąble . 

— Bar tu ś , napi jc ie się, to w a m 
dobrze zrobi . 

Byłby w t e d y n a w e t ła jno cza r 
cie pojadł , żeby ty lko zbyć się 

ok ropne j sp iekoty . Gulgo ta ł k i lka 
r a z y bezpośrednio z l i t rówki i ga 
sił jeszcze p ragn ien ie dużą m i a r k ą 
p iwa . P o chwi l i zaczął jeszcze się 
krz tus ić , charczeć , toczyć p ianę , 
p o d ry g i w ać i t a rgać koszulę n a 
p iers iach. Otaczający go orzekli , bez 
niczyjego sprzec iwu, że to w ó d k a 
się w n i m zapal i ła . Grozi m u śmierć . 
S t a rzy ludzie znal i na to sposób, 
choć p l eban powiada ł , że to jakieś 
s t a ropogańsk ie i ob raza boska . J e d 
n a k życie! Życie! B a r t u ś się obali ł 
na t r a w ę rzężąc i kopiąc nogami , 
j ak dorzynany cielak, j a k b y już w 
agoni i . Pa robcy , a t akże ludzie s t a r 
si namówi l i i po t rosze zmusi l i n i e 
m r a w ą E w k ę , k t ó r a też już popiła, 
by ugasi ła u Bar tus i a ogień w ó d -
czany. 

— Nie ża łuj m u , R a t u j e s z m u 
żyoie. Jak : w y z d r o w i e j e pomodl i się 
za ciebie. 

UsadzlM ją n a t w a r z y B a r t k a . 
— Ntó żałuj m u , l e j ! Z u c h E w k a ! 
Po zabiegu B a r t u ś się uspokoił 

i j akby zasnął . P o dłuższej chwi l i 
s a m us iad ł i n o r m a l n y m w z r o k i e m 
rozglądał się wkoło . Doszedł snadź 
w n e t do zrozumienia , gdzie się z n a j 
duje i co się t u dzieje, bo w s t a ł 
p o m a ł u i o t rząsną ł się. I aż dz iw 
było wszys tk im p a t r z ą c y m , b o się 
ca łk iem w y p r o s t o w a ł i M E szuka ł 
podpory . 

Tymczasem n a prowizoryczne 
s toły na podwórzu wynoszono w e 
se lne j ad ło i goście już obsiedli ł a 
wy . B a r t u ś zbliżył się t a m . S t a r o ś 
cina wese lna usadowi ła go n a k o ń 
cu ł awy i na la ła w misę gorącego 
rosołu. Pojadł wszys tko . P o t e m były 
p ie rog i z s e r e m i kasza j ag l ana . 
Jeszcze po tem mięs iwo t ł u s t e i k i e ł 
basa . Jeszcze jakieś f rykasy i k o 
łacz, i p iwo. Wszys tko d a r y Boże i 
B a r t u ś po łyka ł ł apczywie całe k a 
wa ły , bo mia ł w gębie j e n o p ó ł 
t o r a zęba. Byłby j ad ł da le j , a le 
wzięła go ko lka , t ak , że zaczął 
wrzeszczeć i ł a p a ć p o w i e t r z e j a k 
n a brzegu r y b a . T e r a z wzię ły się 
za niego doświadczone kobie ty , od
gan ia jąc p a r o b k ó w . B a r t u ś p o d d a 
w a ł się ich r a d o m , k r z y k o m i p o -
pychan iom. Te potoczyły go, j a k 
beczułeczkę z górk i od podwórza 
p rzez ogród aż po k rzypopę , gdzie 
p r a ł o się bie l iznę. P a r ę r a z y w n i m 
bek ło p a s k u d n i e i wyleciało. . . 

— Idźcie, Ba r tu ś , w y m y ć się 
dobrze w krzypopie . P o t e m m o ż e 
cie przyjść znów na wesele , bo cho
r o b a już z w a s wylec ia ła . Z a p a r ł o 
was , a l e już po wszys tk i em. Będzie 
cie zdrów! 

Dola tywał wściekły oberek . 
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NFORMACJE 

besk idz i 
j eźdz i 

N~"P | d a w n o ob radowa ł I I I Zjazd 
Oddzia łu Beskidzkiego S t o w a 
rzyszenia T w ó r c ó w Ludowych . 

Bielski K M P i K ożywił się p i ę k n e m 
g w a r y i s t ro jów ludowych . Do sal i 
k a w i a r n i a n e j p rzyc iąga ła wielbiciel i 
fo lk loru ekspozycja dzieł r zeźb ia r 
skich członków Stowarzyszen ia i fo
t o g r a m ó w znanego fotograf ika M a 
r i ana Ko ima , p rzeds tawia jących 
szczególnie p o p u l a r n y c h a r t y s t ó w 
ludowych p r z y p r a c y twórcze j . D e -
legacf^jpazdowi w y b r a l ^ i o w e w ł a 
dze, powierza jąc ponownie godność 
prezesa Za rządu Oddzia łu BSTL H e 
lenie K a m i e n i a r z z K o n i a k o w a , j ed 
ne j z na jwspan ia l szych koroncza -
rek , k tó re j dzieła wywołu j ą podziw 
i uznan ie . Gośćmi obradu jących a r 
tys tów ludowych byl i — sek re t a r z 
Zarządu Głównego S towarzyszen ia 
Twórców L u d o w y c h Bron i s ł aw Cu
k ie r i w o j e w o d a bie lski J a n W a 
łach. 

Oddział Beskidzki S T L zrzesza 
158 n iezwykle a k t y w n y c h członków, 
k tórzy działa ją w czterech ko łach — 
Bie l sku-Bia łe j , I s t ebne j , Ż y w c u i S u 
chej Besk idzkie j . Najwięce j t w ó r 
ców, bo 126, u p r a w i a różne dziedzi
ny sz tuk p las tycznych, 17 p a r a się 
twórczością l i t e racką n a bazie k u l 
t u r y l u d o w e j , n a t o m i a s t 15 działa na 
n i w i e j k ł k l o r u . Wie lu t w ó r c ó w l u 
dowych podz iwianych jes t n ie ty lko 
w regionie b ie lskim, a le i w ca łym 
kra ju , p rzy czym t rzeba nadmien ić , 
że dzieła wie lu z nich, że w s p o m n ę 
ty lko o koronczarsk ich cudeńkach , 
wędru ją za gran icę i t a m w z b u d z a 
jąc zachwyt są r ozchwy tywane . 

Do lumin ia rzy twórczości l udo 
we j zaliczyć t r zeba : koronczark i — 
wspomnianą wyże j Helenę K a m i e 
n ia rz oraz M a r i ę K u l e j , M a r t ę K u 
lik, a t akże inne przedstawicie lki 
tego wspan ia łego kunsz tu , jak : M a 
rię Legie rską w r a z z l icznymi imien
niczkami , czy Z u z a n n ę G w a r e k ; 

rzeźbiarzy — A n n ę i Andrze ja F i -
coniów, J a n a Kręże loka , J a n a B o j 
ko, A n n ę i Józefa H u l k ó w , W ł a d y 
s ława Kas te l ika , Władys ł awa i A n d 
rze ja Murańsk ich , Emil ię , D a n u t ę i 
E d w a r d a Leśn iaków, A n n ę i F r a n 
ciszka Szczątków; poe tów — Emil ię 
Michalską , J a n a Probosza , Wa le r i ę 
P rochownik , Zuzannę K a w u l o k , 
W a w r z y ń c a H u b k ę ; hafc ia rk i — I r e 
n ę Korbe l , A n n ę Kozianę , J a d w i g ę 
Sikorę oraz wielu i nnych „specja l i 
s t ó w " w dziedzinie z a b a w k a r s t w a , 
p taszn ic twa , b ibu łka r s twa , m a l a r 
s t w a n a szkle, ce ramik i , b u d o w n i 
c twa i n s t r u m e n t ó w ludowych , p l a 
s tyki obrzędowej , szycia s t ro jów lu 
dowych, gawędz ia r s twa , kowa l s twa , 
m u z y k i , t ańca , śp iewu, zdobnic twa 
wnętrz. . . 

O obradach III Zjazdu Beskidz
kiego Oddzia łu S T L dz ienn ikarz 
„ T r y b u n y Robotn icze j" w a r t y k u l e 

pt . Ocalić od zapomnienia nap i sa ł : 
„Wśród s p r a w , n a k tó re k ładziono 
na jwiększy nac i sk zna jdowały się: 
udzie lanie pomocy k a n d y d a t o m u -
b iega jącym się o członkostwo 

STL-u , s p r a w o w a n i e opieki n a d 
m ł o d y m i t a l e n t a m i poprzez zachę 
can ie ich do udz ia łu w k i e r m a 
szach, t a rgach i w y s t a w a c h sz tuki , 
t roska o wyróżn ien ie i zapewnien ie 
opieki na jba rdz ie j zas łużonym człon
k o m Stowarzyszen ia , ludz iom w p o 
desz łym w i e k u l u b zna jdu jącym się 
w t r u d n e j sy tuac j i m a t e r i a l n e j . W 
min ione j kadenc j i Oddział Beskidz
ki S T L s p r a w o w a ł okresową opiekę 
n a d Ga le r i ą Sz tuk i L u d o w e j w L u 
bl in ie o raz pode jmowa ł dzia łania 
n a k i e r o w a n e n a u ruchomien i e p o 
dobne j galer i i w Żywcu.. .". 

S towarzyszen ie s t awia sobie za 
g łówny cel, r a t o w a n i e n ie ty lko od 
zapomnien ia , a l e w r ę c z od za t r a ty 
na jcennie jszych war tośc i sz tuki lu 
dowej . To ocalenie przeszłości w p o 
wyższym aspekcie odbywa się n a 
Podbesk idz iu poprzez m.in. różnego 
rodza ju przeglądy, k o n k u r s y , t a r g i 
i ekspozycje . S ą o n e in tegra ln ie p o 
wiązane z tego rodza ju wie lk imi i 
r a d o s n y m i , roz tańczonymi i rozśp ie 
w a n y m i i m p r e z a m i fo lk lorys tyczny
m i j a k — „Tydzień K u l t u r y B e 
sk idzkie j" , „Gody Żywieckie" , 
„Świę to Gorola" , . P r z e g l ą d A m a t o r 
sk ich Zespołów Ar tys tycznych 
G m i n n y c h Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" . 

W związku z t ą os ta tn ią imprezą 
godzi się podkreś l ić , iż spółdzielczość 
spod zielonego szyldu „Samopomocy 
Chłopsk ie j " obejmuje s w y m t r o s k 
l i w y m p a t r o n a t e m k i lkadz ies ią t r e 
g iona lnych zespołów p ieśn i i t ańca 
oraz wie lu gawędz ia rzy ludowych . 

Franciszek Szpok 

Kapela góra lska z Zawoi działająca pod p a t r o n a t e m GS „SCh" w Zawoi 
Fot . F . Szpok 
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IZABELLA BUKRABA 

Badanie socjologiczne 
jako • £ sadt 
prywatna r o z m o w a 

W- n u m e r z e 3 z 1988 r . „ T w ó r 
czości L u d o w e j " podziel i -
am się p i e rwszymi w r a ż e 

n iami z b a d a ń n a d k u l t u r o w ą s a m o 
świadomośc ią piszących cz łonków 
STL. Po p a r u mies iącach przyszła 
więc pora n a kole jne obserwacje 
i uzupełn ienia . W międzyczas ie (tj . 
p o 1 0 X 8 7 ) o t r z y m a ł a m jeszcze t r o 
chę zaległych l is tów, p rzeczy ta ł am 
je (oraz te wcześniejsze) n ie jeden 
raz i z tych l ek tu r oraz rozważań 
wyn ik ło pa r ę in te resu jących , j ak 
myś lę , spostrzeżeń. 

J a k już w s p o m n i a ł a m poprzed 
nio, w w i e l u l i s tach poza odpowie
dziami na py tan ia znalazło się też 
miejsce n a ba rdz ie j osobiste w y n u 
rzenia . Dokładnie jsze prześledzenie 
rodzajów i sposobów p rze j awian ia 
się tych , j ak je okreś l i łam, „akcen
tów osob is tych" doprowadzi ło m n i e 
do wniosku , że s t anowią one i n t e 
g ra lną i n iezwykle w a ż n ą część u -
zyskanych ma te r i a łów . Moje p r z e d 
sięwzięcie z czysto n a u k o w e g o p r z e 
istoczyło się w q u a s i p r y w a t n ą roz 
mowę , na k tó re j g runc ie dopiero 
przy spełnieniu tak ich w a r u n k ó w 
jak przeds tawien ie się wza jemnie , 
opowiedzenie o swoim życiu, m a r z e 
n iach i k łopotach — możl iwe jest 
p rowadzen ie korespondencj i . Z d a n i e 
wybi tnego t e o r e t y k a l i t e ra tu ry , S t e 
fanii Skwarczyńsk i e j : „Nie is tnieje 
list nap i sany do n ikogo" (Teoria 
lista, L w ó w 1937) znalazło tu s w o 
je dobi tne po twierdzenie . Jeżel i w 
l i s tach do m n i e o d k r y w a n o całe 
swoje życie, p o w i a d a m i a n o mn ie o 
codziennych sp rawach , zwierzano się 
z n iespełnionych m a r z e ń , in fo rmo
w a n o o s tan ie zdrowia , proszono o 
za ła twienie różnych s p r a w — to 
wszystko, j ak sądzę, upoważn ia , by 
mówić o dokonane j w y m i a n i e l is tów 
w ka tegor iach przede wszys tk im 
kon t ak tu .osobistego. 

P o d s t a w o w y m dążeniem moich 
rozmówców by ła chęć p rze ł aman ia 
naszej wza jemne j anonimowości . Na 
przykładzie jednego z l is tów widz i 

m y , jak właśnie ta począ tkowa a n o 
nimowość, b r a k zaufania , n i e p e w 
ność co do moich rzeczywis tych in 
tencj i nakazu je ostrożność w pod
jęciu kon tak tu . J e d n a z kobiet p i 
sze tak : „Przyznaję , że jes tem za
szokowana za in te re sowan iem „ w a r 
szawiank i" poezją ludową.. . P roszę 
da rować , ale wyda je m i się to dz iw
ne, czy n a w e t sztuczne... Boję się 
ludzi, k tórzy s topnie n a u k o w e zdo
bywają na twórczości l udowej i do 
konują p rzedz iwnych „rozbiorów" 
ludzkiego, pros tego serca... Jeżel i 
P a n i sympat ia do nas jest a u t e n 
tyczna, to zapraszamy do Lub l ina 
n a nasze spotkanie w Grup ie L i t e -
rackidp. ." . W i n n y m z l is tów jego 
au to rka opatrzyła swoje odpowiedzi 
znamiennym zas t rzeżeniem: „chce 
P a n i mieć moje zdanie o ku l tu rze 
obecnej — napiszę to , co czuję, ty lko 
żebym p o t e m nie mia ł a jeszcze n i e 
przyjemności , bo to wszys tko m o ż 
l iwe". W listach pojawia ły się więc 
często prośby, b y m napisa ła coś o 
sobie „prywatn ie" , proszono m n i e 
o zdjęcie, a raz n a w e t o życiorys 
do prowadzonej przez siebie k r o 
niki . I n n y m r azem a u t o r k a się zwie
rzy ła : „że jeszcze jes t k a r t a nie za
pisana do końca, tu t rochę rozmowy 
t ak po „babsku" . P rzeds t awi ł a m i 
się Pan i , a ja tyle w i e m o P a n i 
co i p rzedtem. Tylko s t rona u m y -
s łowo-naukowa. A mnie c iekawi ca
ły człowiek". 

P y t a n i o m pod mo im ad resem to
warzyszyły re lacje o sobie. A u t o 
rzy l istów oceniali całe swoje życie, 
ale mówil i też o zwykłych codzien
nych zajęciach, czy upodobaniach . 
Zazwyczaj te „bi lanse życia" nie są 
w odczuciu piszących pozytywne. 
Częściej ma się do czynienia z n i e 
spełnionymi p ragn ien iami , poczuciem 
żalu, zmarnowanego życia. J e d e n z 
poetów zwierza się: „piszę p r zeważ 
n ie skrycie , bo moi domownicy 
śmieją się ze mnie , mówią , że t y l 
ko głupi robi coś za da rmo. A ja 

p rzeważnie n ie m a m n ic z tego. Nie 
p c h a m się n a siłę ze swemi w i e r 
szami. Bo wiem, k i m jes tem. D a w 
nie j myś la ł em, że może się p r z e 
biję, a l e t e r az już za późno". Tylko 
n iek iedy wie lk ie m a r z e n i a uda je się 
z rea l izować: „ już j ako dziecko u -
łożyłam dla moje j dużej l a lk i wiersz , 
szyjąc j e j równocześnie s t roje z p a 
p ie ru i m a l u j ą c w różne wzory . M o 
je drugie zami łowanie la t dziecin
nych spełniały się. Bowiem całe ży 
cie poświęc i łam szyciu a r t y s t y c z n e 
m u , szyjąc s troje dla ba l e tów i d o 
m ó w ku l tu ry . W te j p racy dozna
w a ł a m ukojenia , bo zawsze by ła z 
a r t y z m e m związana" . P isano też o 
d robnych przy jemnośc iach i p r z y 
zwyczajeniach: „moje za in te resowa
nie to p rzyroda rolnicza i n i e ty lko. 
In te resu ję się sadownic twef lŁ posa 
dziłem w ogrodzie k i l ka zaledwie 
d rzewek i nie mogę doczekać się 
wiosny, gdy to się będzie rozwijać . 
Lub ię też marzyć , pa t rzeć n a k w i a 
ty, pszczoły, t rzmiele i moty le . I t ak 
pa t r ząc w y p o c z y w a m bardzo" . 

W n iek tó rych l is tach n a p o t y k a 
ł a m informacje o t rag icznych w y 
da rzen iach rodz innych , ref leksje n a d 
sensem życia i losami świa ta . Ale 
obok tych t e m a t ó w ważnych , „wie l 
k i ch" dużo też było s p r a w p r z y 
ziemnych, n a w e t b łahostek . Z i lu 
s t ru jmy to znów k ró tk imi p rzyk ła 
dami . Oto j a k o ojczystej z iemi p i 
sał 86-cio le tni poeta i „grajek k u 
j awsk i " , j ak s am siebie nazywa : 
„Może w te p isane słowa n ik t m i 
z młodych n ie uwierzy . / Ze świa ta 
ludzi po łowa tu w mogi łach w z ie 
mi l eż* . / Różne wojny t u t a j by ły , 
różne biły się na rody . / Różne t akże 
są mogi ły z obu s t ron t e j nasze j 
wody . / Tu się rodzi łem i t o moje 
gniazdo rodzinne k o c h a m i szanu
ję. / Nie w a b i ą m n i e w świa t p o 
kusy . Tu prao jców m y c h mogi 
ły. / A ja cząstką też ich duszy". 
Kole jny au to r zaś t a k opowiada o 
swoich dolegl iwościach: „ m a m bóle 
nóg i to s t raszne . T a k chociażbym 
t w a r d y m s n e m spał , j a k ból chwyc i 
w k t ó r ą ś nogę to się budzę i m u 
szę w y s k a k i w a ć z pościeli i szybko 
rozcierać czyli m a s o w a ć nogę. I to 
dosyć często się zdarza . Ale co p o 
cząć, s ta rość nie radość , śmierć n ie 
wese le , a z iemia świę ta wszys tko 
wyciągnie czyli ukoi" . 

W wie lu l i s tach znalazły się f r ag 
m e n t y świadczące o tym, że m ó 
wienie o sobie okazało się ł a t w i e j 
sze wobec n i eznane j dotychczas o-
soby niż do ludzi z bliskiego o to
czenia. „Odpowiadanie na p rzeds ta 
wione przez P a n i ą py tan ia — pisze 
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W zgodnej współpracy jeden z a u t o r ó w — s tanowi ło dla 
m n i e j akby rozmowę z b l i sk im So
bie człowiekiem". „Przed n i k i m jesz
cze n ie ods łoni łam swojego życia, 
jak to czynię p rzed P a n i ą — k t ó 
re j n ie znam, ty l e co przez k o r e s 
pondenc ję" — zwierza s ię w obszer 
n y m liście poe tka . Rych ły kon iec 
korespondencj i w y w o ł y w a ł r e a k c j ę 
żalu i zapewnien ia o gotowości d a l 
szej w y m i a n y l is tów. Zna laz ła się 
n a tę okoliczność i pa r a f aza z K o 
chanowskiego: „miło m i by ło w i t a ć 
Pan i listy, a le żal, że już koniec . 
O, przemiła , okazjo, boda jeś się by ła 
nigdy n i e zaczynała a n i n ie koń 
czyła". Nie zabrak ło też ba rdz ie j r o 
mantycznego a k c e n t u : „k iedy juz 
sk łada łem te k a r t y , po t r ąc i ł em peo-
nię s terczącą z w a z o n u i posypały 
się p ł a tk i n a t ę m o j ą p i san inę , p r z y 
szło mi więc do głowy, żeby j e w ł o 
żyć do koper ty , a P a n i ą poprosić, 
by je P a n i p o t r a k t o w a ł a jako w i ą 
zankę na okazję zakończenia naszej 
s łużbowej — p r a w i e ko re sponden 
cji". 

Poświęcam ty l e uwag i p r y w a t h e -
m u a spek towi mojego b a d a n i a z k i l 
k u powodów. P r z e d e w s z y s t k i m owe 
akcen ty osobiste były ba rdzo s y m 
pa tycznym i w a ż n y m rysem w w i ę k 
szości nades łanych l is tów. Sp rawi ły 
one, że nasza „ rozmowa" s ta ła się 
p rawdz iwą w y m i a n ą myśl i , a n ie 
w y m i a n ą informacj i między p y t a 
j ącym i p y t a n y m i . Dzięki t y m p o 
zornie d o d a t k o w y m t reśc iom d w i e 
s t rony dialogu: badacz i b a d a n i 
wzbogaci ły swoje wza j emne c h a r a k 
te rys tyk i , „wype łn i ły" je ba rdz ie j 
i n d y w i d u a l n y m i cechami , p r z e ł a m a 
na została oficjalność i bezosobo
wość k o n t a k t u . Moi rozmówcy i n 
s tynk townie zaprotes towal i p rzec iw
ko ciasnej f o rmu le : anon imowy b a 
dacz — a n o n i m o w i badan i , k tó rych 
opinie da łyby się ł a t w o zsumować 
w r u b r y k a c h „ t ak" i „nie". Każdy 
ich list s tanowi ł n i e p o r ó w n y w a l n ą 
całość, w y r a z osobowości a u t o r a , w y 
n ik p rzemyś leń i doświadczeń c a 
łego życia. Respondenci nie dal i się 
wprowadzać bez resz ty w zap l ano 
w a n ą dla nich rolę . J e j s i b y t c iasne 
r a m y zostały rozsadzone przez z w y k 
łą ludzką c iekawość, gada t l iwość , 
przez p ragn ien ie pełniejszego w y 
powiedzenia się, dokonan ia zwie 
rzeń i ob rachunków. I t a k w ł a ś n i e 
czysto n a u k o w e zamierzenie n i eod
wołalnie obrosło „mate r i ą życia", 
s tało się p r e t e k s t e m do n a w i ą z a n i a 
bliższych s tosunków, poddało się 
ludzkim uczuciom. I chyba nie m a 
co ubolewać, że nie stało się i n a 
czej. 

Włoc ławski Oddział S T L i s tn ie 
j e już dziewięć lat , t a k więc 
w przysz łym r o k u będz iemy 

obchodzi l i m a ł y jub i leusz dziesięcio
lecia działalności . Obecnie Oddzia ł 
l iczy 48 członków, u p r a w i a j ą c y c h 
r ó ż n e dyscypl iny sz tuki l udowe j , t a 
k i e jak : haft , rzeźba, kowal s two , 
ga rnca r s two , p las tyka obrzędowa i 
zdobnicza, m a l a r s t w o . J e s t t u t a k 
że rzeźbiarz , S tan i s ł aw Zagajewski , 
k tó ry w y k o n u j e rzeźby w glinie. Są 
twórczynie za jmujące się zdobni 
c t w e m wnę t r z , jes t śp iewaczka, k t ó 
r a rozwesela i wzbudza za in t e r e so 
w a n i e s łuchaczy. 

P r e z e s e m Włocławskiego Oddz ia 
łu S T L jes t już d r u g ą kadenc ję I r e 
n a Na jdek (hafciarka) , w icepreze 
sem — Tadeusz Wichf owski (malarz 
fa jansu) , a s ek re t a r zam — Ha l ina 
Olesińska (ma la rka fa jansu) . Na pół 
e i a t u j a k o op iekun t w ó r c ó w i s k a r b 
n i k pracu je Teresa S ławińska z M u 
zeum Etnograf icznego. Za rząd n a -
s z e t o Oddzia łu s t anowi zg raną g r u 
pę ludzi , a k t y w n y c h w p racy i za
m i ł o w a n y c h w twórczości l udowej . 
Spo tkać ich można zawsze n a ze 
bran iach , k t ó r e odbywają się w k a ż 
dy p ie rwszy w t o r e k mies iąca o go
dzinie 15.30. Miejscem spo tkań jest 
Dom Środowisk Twórczych Dobrzyń -
sko -Ku jawsk iego T o w a r z y s t w a K u l 
tu ra lnego p rzy u l . P i w n e j w e W ł o 
c ł awku . 

W a l n e zebranie członków Oddz ia 
łu i i nne imprezy odbywają się w 
g m a c h u M u z e u m Etnograf icznego 
przy ul . B u l w a r y 6. Uczestniczą w 
n i c h przeds tawic ie le w ł a d z w o j e 
wódzkich , zaproszeni goście i s y m 
pa tycy twórczości l udowej . Należy 
w y r a z i ć wdzięczność w ł a d z o m w o j e 
wódz twa za opiekę, za in te resowanie , 
pomoc i sympat ię , k tó rą otaczają 
Włoc ławski Oddział STL. Dzięki t e j 
wspó łpracy Oddział wciąż się roz 
wi ja , a p raca wyda je wspan ia ł e o-
wooe. 

T w ó r c y z Włocławskiego Oddz ia 
łu STL biorą zawsze udzia ł w fes t i 
wa lach i innych imprezach , k tó re 
odbywają się co r o k u w e Włoc ł aw
ku, Ciechocinku, Rypinie , W a r s z a 
wie , K r a k o w i e i w innych m i a 
s tach, wys t awia j ą w tedy swoje p r a 
ce, sprzedają j e oraz demons t ru ją 
t echn ik i i sposoby ich w y k o n y w a 
nia . 

W a r t o dodać, że w e w s p o m n i a 
n y c h imprezach b iorą również u -
dział cz łonkowie K l u b u L i t e r a c k i e 
go „Kujawy" . Sprzeda ją oni w ł a s n e 
zbiorki oraz i n d y w i d u a l n e tomik i 
wierszy . Książeczki t e są r o z c h w y -
t y w n e przez czyte ln ików i w ę d r u j ą 
pod s t rzechy oraz w i n d a m i pod k u 
jawsk ie niebo do r ą k życzl iwych i 
c i ekawych czyte ln ików. 

P r a g n ę również opisać wys t ró j 
sa lk i na leżące j do Włocławskiego 
Oddzia łu STL; w a r t o zaznaczyć, że 
j e s t on dziełem t w ó r c ó w cz łonków 
naszego Oddziału . P r z y wejśc iu p r z y 
ciąga spojrzenie p i ękny pa j ąk ze 
s łomĄj |8ięgający od sufi tu do s to 
j ące j poś rodku ł a w y (praca l iczącej 
88 la t Leokadi i Wolskiej) . Główna 
śc iana: na n ie j d w a buk ie ty b a r w 
nych , ślicznie m a l o w a n y c h l udo 
w y c h k w i a t ó w (dzieło śp. Mar i i Żoł -
nowskie j ) . Na ścianie p r a w e j — m a 
lowank i n a papierze (praca Leokad i i 
A d a m s k i e j i 85-letniej W ł a d y s ł a w y 
Włodarzewskie j ) . Obok, n a m a ł e j 
półce stoją s iwaki — dzbank i , 
k tó re służyły niegdyś do k w a s z e 
nia kujawskiego żurku , a dalej — 
d w a przep iękne , p ę k a t e iwazony, 
b a r w n i e m a l o w a n e przez w ł o c ł a w 
skich ma la r zy fa jansu . P o lewej 
s t ronie stojąca półeczka, n a k tó re j 
zna jdują się rzeźby w d r e w n i e w y 
k o n a n e przez Fe l iksa Ma ika . Niżej 
n a półce tomik i wie r szy ku jawsk ich 
p i s a r z j r i poetów ludowych . J e s t t u 
również ka ta log p r a c p las tycznych 
śp. H e n r y k i Kró l ikowsk ie j , op iekun
ki t w ó r c ó w ludowych , założycielki 
i d ługole tnie j k ie rowniczk i M u z e u m 
Kujawsk iego w e Włoc ławku. Dale j 
n a śc ianach pysznią się p i ękne b u 
k ie ty k w i a t ó w w y k o n a n y c h z b i 
bułk i (prace liczącej 88 lat Mar i i 
Szewczykowej) . 

Nie t rzeba się dziwić, że t a k w y 
s t ro jony pokój , m i m o m a ł e j p o 
wierzchni przyciąga i umi l a spędzo
ny w n im czas. P r z y j e m n a jest t u 
również a tmosfera n a zebran iu . 
Członkinie bowiem, poza p r a c ą or
ganizacyjną , n ie zapomina ją o u r o 
czystościach u rodz inowych , imien i 
nowych oraz w a ż n y c h rocznicach, 
j ak ie m a j ą miejsce w życiu k ra ju . 
Rzec można , że Włoc ławski Od
dział STL to t akże Dom, k tó ry 
kształci , wychowuje , niesie pomoc, 
docenia war tośc i t r adyc j i Ojców. 

Cecylia Zielińska 
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Nagrody Ar tys tyczne 
im. J a n a P o c k a z a rok 1989 

Po r a z s i edemnas ty p rzyznane zostały Nagrody 
Ar tys tyczne im. J a n a Pocka , u s t anowione przez 
„Chłopską Drogą" i przeznaczone dla zasłużo

n y c h t w ó r c ó w ludowych . W la t ach 1972—1989 łącznie: 
wyróżn iono n im i 119 osób i 8 zespołów. S ą w ś r ó d n ich 
pisarze (poeci, pamię tn ika rze , gawędzi&śze), nas tępn ie 
rzeźbiarze , ga rnca rze , kowale , ma l a r ze , t kacze , w y c i n a n -
kark i , ko roncza rk i , snycerze , k r a w c y l u d o w i w y t w ó r c y ; 
d r e w n i a n y c h z a b a w e k dziecięcych. Nagrodzono t akże i n 
s t rumen ta l i s t ów ludowych , śp iewaków, k a b a r e t i kape le 
wie jskie . 

W roku- 1989 l a u r e a t a m i Nagród Ar tys tycznych im. 
J . Pocka zostali : 

Ignacy Antosz, la t 73, ro ln ik zamieszka ły w K o t o -
mierzu (Bydgoskie), poeta , wspó ł twórca S towarzyszenia 
TWórCów L u d o w y c h . Debiu tował w i e r s z e m pt. Hymn do 
młodzieży, k t ó r y opubl ikował w r o k u 1935 n a ł a m a c h 
„Młodej Wsi" . PO wojnie jego poezje zamieszczają czaso
p isma wiejskie oraz wszys tk ie antologie poezji ludowej . 

A d a m Grochowicz, la t 70, rolnik, zamieszka ły w S ied
l iskach (Zamojskie) , r zeźb ia rz -kamien ia rz wyróżniony pa 
t e n t e m Mis t rza Rzemiosła Ar tys tycznego . Nasz l au rea t 
w y k o n a ł społecznie ponad 60 p o m n i k ó w i o b e l i s k ó w . u p a 
mię tn ia jących loka lne wydarzen ia z na jnowszych .dzie
jów Polski . wala 

H e l e n a Kamien ia rz , la t 58, m i e s z k a n k a Kon iakowa 
(woj. bielskie), p rezeska Beskidzkiego Oddzia łu S T L . Od 
na jmłodszych la t tworzy s łynne ko ronk i kon iakowsk ie . 
W s w o i m d o m u o tworzy ła Reg iona lną . Izbę Twórczą . 
Uczy dzieci k o r o n k a r s t w a w mie jscowej szkole.... 

- Aniela Krnpczyńska, lat 62, mieszkanka Szczawnicy 
(Nowosądeckie) , k ie rowniczka Zespołu P ieśn i i Tańca im. 
J a n a Mal inowskiego, ogromnie zas łużoną . w upowszech
n ian iu folkloru — m u z y k i , p ieśni i t ańca — Góral i 
szczawnickich. 

W ł a d y s ł a w K u l a w i a k , . la t 46, ro ln ik zamieszkały, w 
Odrowążu P o d h a l a ń s k i m (Nowosądeckie) , kowal i kon 
t y n u a t o r r z a d k i e j j u ż - W Polsce umie ję tnośc i — l u d w i -
sa rs twa . Tworzy.^przedmioty ozdobne i uży tkowe , p rzede 

-Wszystkim dzwony, sygna tu rk i , dzwonki , janczary . 

Nagrodę 
wręcza M 

Ar tys tyczną im. J. Pocka Helenie Kamien i a r z 
ieczysław Róg-Swios tek 

Fot . A. Kuc ińsk i 

Imprezy ogólnopolskie 

• I I Ogólnopolskie Bienna le .Sztuki Nieprofes jonalnej od
bywało się w. dn i ach 12 l i s topada — 10 g rudn i a ub . r o k u 
w Skawin ie . Miło n a m jes t po informować, że l a u r e a t a m i 
I nagród zostali m.in. t w ó r c y ludowi — członkowie S T L : 
J a n i n a Ja rosz i Zdzis ław Walczak z Zakopanego (malar 
s two na szkle) oraz Eugeniusz Brożek z Sędziszowa (ma
lars two) . Biennale zorganizowal i Miejski Dom K u l t u r y w 
Skawin ie Wspólnie z K r a j o w y m K l u b e m Twórców K u l 
t u r y Wsi ZMW. " i \ '• | \ 

• Min i s t e r s two ' K u l t u r y i Sz tuki oraz P a ń s t w o w e Mu
zeum Etnograficzne w Warszawie byli o rgan iza torami 
w y s t a w y pn , , „P race l a u r e a t ó w nag rody i s typend iów a r 
tys tycznych młodych im. S t an i s ł awa Wyspiańskiego — 
1988, 1989 r " . Otwarc ie w y s t a w y mia ło miejsce 19 g r u d 
nia ub . roku w P M E w Warszawie , i • *fl 

Imprezy regionalne 
i lokalne £3m M 

• Wyższa Szkoła Pedagogiczno-Rolnicza, M u z e u m O k r ę 
gowe: W Siedlcach oraz- I n s t y t u t K u l t u r y w W a r s z a w i e 
byl i o rgan iza to rami .konferencji n a u k o w e j pt . „Chłopi 
i dwór na M a z o w s z u i Pod las iu" , k t ó r a odbywała- się w 
Siedlcach w dn . 22—-23 paźdz ie rn ika u b . roku . 

• Wys twę pn . „Polskie s t ro je l udowe" , k t ó r a by ł a czyn
n a do stycznia br., zorganizowały w Wołowie Wołowski 
Ośrodek K u l t u r y i M u z e u m Ziemi Wołowsk ie j p rzy współ 
udziale m u z e ó w z t e r e n u całego k r a j u . 

• 21 l is topada u b . r o k u o t w a r t o w y s t a w ę pn . „Rzeźba 
Józefa C h e ł m o w s k i e g b " ' zo rgan izowaną przez Muzeum 
Borów Tucholskich w Tuchol i . 

• W. Mie j sko-Gminnym Oś rodku K u l t u r y w Węgorze
wie , 20 stycznia br . o t w a r t o w y s t a w ę p las tyk i obrzędo
w e j , tego dnia odbył się również doroczny przegląd w i 
dowisk kolędniczych. Organ iza to rami imprez byli WDK 
w S u w a ł k a c h i M - G O K w Węgorzewie . 

' • '25 stycznia br. w K r a j o w y m Domu. Twórczości L u 
dowej w Lubl in ie odbyła . się t r adycy jna impreza pn. 
„Wieczór kolęd i pas tora łek" . W p rog ramie znalazły s ię: 
Herody w w y k o n a n i u zespołu „Herody" z Żerdzi , kon 
cert" kolęd i pas to ra łek śp iewanych przez zespół ż P a 
łecznicy oraż w y s t ę p Krys tyny Poczek i Czesława Maja . 

. • ' W D K w l u b l i n i e i M-GOK w Nałęczowie byli orga
n iza to rami dorocznego przeglądu pn. „Obrzędy i zwyczaje 
ludowe w scenicznym' opracowaniu" , k t ó r y odbywa ł się 
w d n . 2 7 — 2 8 stycznia na scenie D o m u K u l t u r y w Na
łęczowie. W czasie przeglądu swoje p r o g r a m y zaprezen
towało dziewięć zespołów z t e r e n u wojewódz twa lube l 
skiego. 

(WL) 



JÓZEF CHOJNACKI 

Wiosna 
Oto rodzi s ię pieśń, 
wiosna nuty zbiera . 
Uderzy w serca p łomien iem 
boskiego wesela . 

Oto już p łyn ie n a d po lem, 
nie wiem, 
czy każdy j ą słyszy. 
I ta p ieśń , 

o t a k — 
nożem po ga rd le ciszy. 

Oto wiosna 
po polu chodzi, 
w dzwonki s k o w r o n k ó w uderza . 
Zbudzi ła w i a t r 
i oz iminy 
uklękły do pacierza . 

ALFREDA MAGDZIAK 

Widziałam wiosnę! 

Widzia łam wiosnę, 
szła wolno, przys ta jąc , 
j akby się modl i ła . 
Chwy ta ł a p r o m i e n i e księżyca 
i wcie la ła w dźwięki . 

Z pa l ców sypały się n u t y 
j a k z imne ognie 
z wigi l i jnego d rzewka . 
Tysiące d robnych p ą k ó w 
wychyla ło się z gleby 
i rozkwi ta ło u jej s tóp. 

S łysza łam jej śp iew. 
pieśń u la tu jąc — 
drża ła j a k t r a w k a 
pod c iężarem 
ogromnej k rop l i rosy. 

Modl i twę łączyła z p ieśnią 
i słała w oblicze 
pyzatego mies iąca , 
z iemia i n i ebo rozb rzmiewa ły 
p łynną , szemrzącą muzyką . 

Widz ia łam ją. Widz ia łam t a k — 
j a k oblicze dn i a 
odbi te w wodzie Si tanieckiego P o t o k u 
Teraz n a łące s ta ła wiosna 
w pełni b lasku 
rozmigotanych gwiazd. 

Widz i a ł am ją . 
I p ieśń s łyszałam. I m u z y k ę 
cichą j a k tchn ien ie powiet rza . 
Zrodzi ła j ą 
b u d z ą c a się z iemia 
ciepła noc, księżyc i ja. 

Słownik 
twórców ludowych 

MATUSIAK JADWIGA z domu Robakowska, urodziła się 16 II 1929 r. w miejsco
wości Witonia koło Łęczycy, gdzie mieszka do chwili obecnej. Jest córką znanej 
rzeźbiarki ludowej Filomeny Robakowskiej. Ukończyła 4 klasy szkoły podstawo
wej. Rzeźbić zaczęła w latach 60-tych. W 1976 r. została członkiem Stowarzysze
nia Twórców Ludowych. W pracach Jadwigi Matusiak dominuje tematyka świec
ka — głównie postacie historyczne, królów, bohaterów narodowych, uczonych 
i pisarzy. W swojej twórczości wykorzystuje także motywy z legend i podań. 
Wykonuje też figurki przedstawiające ludzi wiejskich. Prace swe maluje jaskra
wymi farbami. Znajdują się one w muzealnych kolekcjach Krakowa, Warszawy, 
Płocka, Torunia, Łodzi, Kutna i Łęczycy. 

Jadwiga Matusiak uczestniczyła w wielu konkursach, zdobywając liczne na
grody i wyróżnienia, ostatnio: „Kobieta w łęczyckiej rzeźbie ludowej", 1982 r. — 
III nagroda, „Współczesne rękodzieło ludowe i artystyczne regionu łęczyckiego", 
1983 r. — III nagroda. 

D. O.—N. 

KOPKA STANISŁAW — urodził się 1 X 1910 r. w Dzierzbiętowie Dużym koło 
Łęczycy. Ukończył 7 klas szkoły podstawowej. Od lat dziecięcych interesował się 
teatrem. Do 1967 r. organizował przedstawienia teatralne, które wystawiał w oko
licznych wsiach. W 1962 r. oddał gospodarstwo rolne synowi, a sam zajął się 
twórczością rzeźbiarską. Wykonuje obecnie zarówno figurki przedstawiające po
stacie historyczne jak i sakralne. Jest również twórcą scen obrzędowych, legen-
darno-baśniowych. Prace te składają się z pojedynczych rzeźb komponowanych 
na wzór szopki. Rzeźby, które wykonuje z drewna lipowego, wierzbowego 
i z osiki, maluje zarówno farbami wodnymi, plakatowymi, jak i olejnymi. 
Uczestniczy w licznych wystawach, konkursach i kiermaszach. Jest laureatem 
wielu konkursów rzeźby ludowej. Prace tego twórcy posiadają muzea w Łęczycy, 
Łodzi, Płocku, Toruniu i Lublinie. Stanisław Kopka jest członkiem Polskiego 
Towarzystwa Ludoznawczego od 1976 r. i Stowarzyszenia Twórców Ludowych 
od 1977 r. 

D. O.—N. 

DĘBOWSKI ANDRZEJ — urodził się 21 VIII 1938 r. w Wilczkowicach koło Łęczy
cy, obecnie mieszka w miejscowości Piątek. Ukończył 7 klas szkoły podstawowej. 
Rzeźbieniem zajmuje się od dziecięcych lat wykonując przede wszystkim różno
rodne ptaszki. Pierwszy raz uczestniczył w konkursie na sztukę ludową zorga
nizowanym przez muzeum w Łęczycy w 1957 r. Oprócz małych, stylizowanych 
ptaszków, malowanych na jednolity kolor: zielony, niebieski, brązowy i żółty, 
twórca ten rzeźbi także, ale znacznie rzadziej, postacie świętych, typy ludowe, 
nieduże kapliczki. W swojej twórczości wykorzystuje również motywy z legend 
i podań. Natomiast w płaskorzeźbach przedstawia sceny z życia wsi. Rzeźby 
wykonuje z drewna lipowego, topolowego 1 wierzbowego, posługując się bardzo 
prostymi narzędziami — nożem, siekierą i dłutem. Jest laureatem licznych ogólno
polskich i regionalnych konkursów na rzeźbę ludową. W maju 1984 r. muzeum 
w Łęczycy zorganizowało temu twórcy jubileuszową wystawę pt. „Rzeźba 
Andrzeja Dębowskiego z Piątku w 25-lecie pracy twórczej". 

D. O.—N. 

SKIRZYŃSKI WACŁAW — rzeźbiarz, pochodzi ze wsi Rumunki Chwały, gdzie 
mieszka do dziś. Urodził się 31 V 1912 r. Ukończył 4 klasy szkoły podstawowej. 
Od 1971 r. jest członkiem Stowarzyszania Twórców Ludowych. Zaliczany jest 
do najwybitniejszych rzeźbiarzy ludowych ośrodka sierpeckiego. Najchętniej 
wykonuje postacie sakralne, nawiązując do tradycji świątkarskich. Rzeźbi też 
prace ukazujące sławne i wielkie postacie historyczne i tematycznie związane 
z typowymi zajęciami wiejskimi. Większość swoich rzeźb polichromuje, pokry
wając je pokostem, rzadziej maluje farbami, tylko nieliczne powleka lakierem. 
Prace Wacława Skirzyńskiego brały udział w licznych wystawach i konkursach, 
gdzie były wielokrotnie nagradzane i wyróżniane. Między innymi twórca ten 
zdobył I nagrodę w regionalnym konkursie „Ludowe kapliczki drewniane" — 
Sierpc, 1981 r. oraz w konkursie „Polska epoki piastowskiej" — Sierpc, 1982 r. 
Wiele jego prac znajduje się w muzeach w Sierpcu, Płocku, Toruniu i w War
szawie. 

D. O.—N. 
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